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NAJBARDZIEJ EFEKTYWNYCH ROZWIĄZAŃ TECHNICZNYCH

Józef P A JE S T K A

Celem badania efektywności gospodarczej jest do­
konanie na podstawie wszechstronnej analizy eko­
nomicznej wyboru takich rozwiązań gospodarczych, 
które przy posiadanych środkach 'i zasobach dają 
największy efekt — w skali całej gospodarki 
i w dłuższej, perspektywie — dla zaspokojenia po­
trzeb społecznych. W badaniach efektywności gospo­
darczej chodzi w gruncie rzeczy o to, aby z dyspono­
wanego przez społeczeństwo czasu pracy uzyskać 
maksymalny efekt w wartościach użytkowych, za- 
spokających jego potrzeby. Warunkiem tego jest 
oczywiście najbardziej właściwe, oszczędne wyko­
rzystanie czasu pracy. Podkreślić przy tym należy, 
Ze oszczędność społecznego czasu pracy dającą 
(bezpośrednio czy pośrednio) wzrost produkcji na­
tęży rozumlieć szeroko. Chodzi tu z jednej strony 
0 z m n i e j s z e n i e  c z a s u  p r a -  
C Y n a  j e d n o s t k ę  produktu, oraz taki 
P o z i o m  i k i e r u n k i  r e k o n s t r i j k -  
c j i t e c h n i c z n e j ,  k t ó r e  d a j ą  
m a k s y m a l n y  w z r  o s't w y d a j n o ś c i  
P r a c y  c a ł e g o  s p o ł e c z e ń s t w a .

stęży tu jednak również uwzględnić taki p o- 
d z i a ł  p r a c y  s p o ł e c z n e  j, k t  ó r  y 
W s k a l i  c a ł e j  g o s p o d a r  ik i d a j e  
n a J w  B ę k s z y e f e k t  w iz a s p o k  o- 
• t e n t u  p o t r z e  b.

Tuk więc problem oszczędności pracy społecznej
a uzyskania maksymalnego efektu użytkowego 

należy rozważać:
1) jako bezpośrednie zmniejszenie ilości pracy 

(żywej i uprzedmiotowionej) na jednostkę produktu, 
r 2) w ścisłym powiązaniu z podziałem pracy — 

^prob lem ie .kierunków zastosowania pracy spo-

Ogólne postawianie zagadnienia efektywności go­
spodarczej niie pozwala jeszcze na zbudowanie 
Wskaźnika efektywności, mogącego mieć znaczenie 
.1 Etyczne. Toteż wszelkie, próby tego rodzaju mo­
żna uznać z góry za chybione.

Całe ogólnie postawiane zagadnienie efektywności 
gospodarczej należy wpierw podzielić, wyodrębnia­
j ą  odpowiednie grupy o określonym charakterze eko- 

omicznym, dla których wypracować można zbli- 
one (pod- względem typu) metody badania i kryte- 

r|a wyboru.

Najogólniejszy podział zagadnień efektywności, to 
ich rozdzielenie na dwie wielkie dziedziny:

1. B a d a n i a  e f e k t y w n o ś c i  r ó ż ­
n y c h  r o z w i ą z a ń  ł  e c h n i c z m o -  e k o(- 
n o m i c z m y c h  p r z y  z a ł o ż o n y m  
p o z i o m i e  p r o d u k c j  1. W badaniach 
tych chodzi o wybór najbardziej właściwych środków 
technicznych określających techniczno-ekonomiczny 
poziom produkcji, o ustalenie na tej podstawie wła­
ściwej polityki technicznej, dającej maksymalny efekt 
ekonomiczny.

2. B a d a n i a  e f e k t y w n o ś c i  k i e- 
'r u n k ó w r o z w o j u  p r  o d u k c j  1. Ba­
dania te wchodzą w zakres szerszego zagadnienia — 
proporcji rozwoju produkcji, które może i musi obok 
'wielu innych czynników uwzględnić czynnik efektyw­
ności różnego zastosowania pracy społecznej.

Powyższe rozbicie zagadnień efektywności gospo­
darczej jest oczywiście w  pewnym sensie abstrak­
cyjne. Jeżeli trzeba rozwiązać zagadnienie perspek­
tyw rozwoju jakiejś gałęzi produkcji, należy rozpa­
trzeć obie strony efektywności i to zarówno oddziel­
nie jak i  łącznie, bowiem rzecz jasna — od efektów 
możliwego dla niej postępu technicznego zależy efek­
tywność rozwoju jej produkcji; występuje tu również 
drugostronna zależność. Niemniej wyodrębnienie prze­
prowadzone powyżej jest możliwe przede wszystkim 
ze względu na to, że dla obu tych dziedzin można 
wypracować swoiste metody analizy. W dalszych roz­
ważaniach oprzemy się przede wszystkim na tym, 
naszym zdaniem zasadniczym rozróżnieniu dwóch 
stron efektywności gospodarczej.

W dotychczasowych uwagach nie wprowadzono ter­
minu „efektywność inwestycji“ . O efektywności inwe­
stycji można by w szerokim sensie mówić w zastoso­
waniu do obu wskazanych wyżej dziedzin efektywno­
ści gospodarczej, a więc zarówno do efektywności 
techniczno-ekonomicznego rozwiązania obiektów jak 
i do efektywności kierunków rozwoju produkcji — 
jeżeli związane są one z inwestycjami. Dotychczaso­
wa praktyka idzie jednak po innej lin ii — co nie 
jest bez podstaw. Zgodnie z tym pojęcie efektywno­
ści inwestycji może być stosowane również w węż­
szym sensie, w ograniczeniu do zagadnień wskazanej 
wyższej 1-szej dziedziny — a więc do efektywności 
różnych rozwiązań techniczno-ekonomicznych, czyli



do badania różnych wariantów (rozwiązań) p ro jek­
towych. Dlatego też, co 'przeważnie dotychczas obej­
mowano -pojęciem „efektywności inwestycji należy 
ściśle rozumieć nie jako badanie i wybór inwestycji 
w ogóle, ale jej p o z i o m u  t e c h n i c z n o -  
e k  o n o r a i  c z n e g o. Tak Więc dla celów prak­
tycznych pojęcie efektywności 'inwestycji stosować 
można w sensie ograniczonym do tego, co jest przed­
miotem ipracy jednostek i organizacji zajmujących 
się ekonom,iczną charakterystyką i wyborem prawi­
dłowego rozwiązania projektowego inwestycji (Biura 
Projektów, KOPI). Należy jednak dodać, że nie 
wszystkie zagadnienia wchodzące w 'zakres efektyw­
ności techniczno-ekonomicznego rozwiązania produk­
cji (1-szej dziedziny) dotyczą efektywności inwestycji. 
Istnieją tu również rozwiązania nie związane z in­
westycjami.

-W poniższym opracowaniu zajmiemy się tylko jed­
ną dziedziną zagadnień efektywności gospodarczej 
mianowicie — efektywnością techniczno-ekonomicz­
nego poziomu produkcji.

Postęp techniczny jest wyrazem opanowywania 
przyrody przez człowieka. Jego -podstawowymi wyni­
kami ekonomicznymi są: oszczędzanie pracy czło­
wieka związanej z wytwarzaniem określonej produk­
cji oraz opanowywanie nowej produkcji, lepiej zaspo- 
kającej -potrzeby społeczeństwa.

Zasadniczym kryterium poziomu technicznego 
urządzeń produkcyjnych -są ich walory ekonomiczne. 
Stąd też o wyższości technicznej jednych urządzeń 
nad innymi można mówić tylko na podstawie ich 
cech ekonomicznych. Osądzanie o wyższości technicz­
nej na podstawie nowości, pomysłowości, skompliko­
wania i-t-d. urządzeń .jest nieporozumieniem, o ile 
w -parze z tym -nie idzie wyższość ekonomiczna. 
W dziedzinie, którą omawiamy, poziom techniczny 
urządzeń produkcyjnych określa ich podstawowa ce­
cha ekonomiczna — ilość pracy, którą oszczędzają.

Wyższości ekonomicznej urządzeń produkcyjnych 
nie można utożsamiać -z ich efektywnością ekonomicz­
ną. E f e k t y w n o ś ć  e k o n o m i c z n a  
j e s t  w y r a z e m s t o s u n k  u m i ę d z y  
n a k ł a d a m i  -z, w i ą a a n y -m i z z a ­
s t o s o w a n i e m  ś r o d k ó w  p r a c y  
a i c h  w y n i k a m i  e k o n o m i c z n y m : .  
Gdybyśmy nie odróżniali -poziomu techniczno-ekono­
micznego od efektywności ekonomicznej, nie byłoby 
w ogóle miej-ca dla ba-dań efektywności, bowiem o wy­
borze decydowałaby wyższość -techniczna, która jest 
łatwa do -określenia.

Efektywność ekonomiczna zastosowania środków 
pracy zależy od dwu czynników — ile dane urzą­
dzenie kosztuje i jaką oszczędność -daje. Jeżeli weź­
miemy -pod uwagę drugi czynnik, to stwierdzić 
można, że wyrażając go w czasie pracy — daje on 
w zasadzie takie same wskaźniki w różnych momen­
tach czasu i  w różnych krajach. On też jest właśnie 
bramy pod uwagę przy określaniu i porównywaniu 
poziomu technicznego różnych urządzeń. W tym zna­
czeniu wyższość czy niższość techniczna -pewnych 
urządzeń produkcyjnych ma -znaczenie ogólne. Zgoła 
inaczej przedstawia się sprawa w odniesieniu do 
pierwszego czynnika. Kosz-ty wyprodukowania okreś­
lonego urządzenia produkcyjnego są zmienne, w cza­
sie i różne w różnych krajach. W tym tkwi właśnie 
problem różnego stopnia efektywności ekonomicznej

danego rozwiązania technicznego W różnych warun­
kach. Stopień efektywności wcale nie musi być naj­
lepszy w związku z najwyższym poziomem technicz­
nym.

Z powyższego wynika, że -należy rozpatrywać i ba­
dać poziom 1 efekty każdego rozwiązania techniczne­
go w konkretnych warunkach gospodarczych.

Wprowadzenie do naszej gospodarki nowej technik: 
w oparciu o wzory zagraniczne musi być oparte na 
jej dokładnej ocenie ekonomicznej. Zastosowanie naj­
nowszej -techniki krajów wysoko uprzemysłowionych 
pozwala niejednokrotnie na dokonanie radykalnego 
skoku w technice krajowej, co daje olbrzymie 'korzyści 
ekonomiczne, korzyści te trzeba jednak zawsze liczyć 
i badać w konkretnych warunkach, aby nie popełnić 
błędu -i wybrać rozwiązania ekonomiczne najbardziej 
¡korzystne.

W najogólniejszym .ujęciu granice efektywności za­
stosowania środków pracy w gospodarce -socjalistycz­
nej określa stosunek między pracą zużytą na ich wy­
tworzenie a pracą, którą one oszczędzają, mówiąc 
inaczej — między tym, co one -kosztują i tym co 
w efekcie dają.1) Nonsensem ekonomicznym byłoby 
zastosowanie takich środków pracy, które oszczędza­
ją mniej pracy -niż same kosztują.

W granicach tych możliwości efektywnego zastoso­
wania środków pracy są olbrzymie. W tych jednak 
-ramach stopień efektywności różnych możliwych roz­
wiązań technicznych nie jest jednakowy.

Z drugiej strony ilość pracy i środków, które mo­
żna przeznaczyć na techniczno-ekonomiczny postęp 
produkcji jest ograniczona. Tak więc powstaje zada­
nie wyboru takich rozwiązań technicznych, które 
w sumie, przy uwzględnieniu ogólnej wielkości środ­
ków, które można przeznaczyć -na ten cel, dają go­
spodarce największy efekt ekonomiczny. I to właśnie 
jest ^naszym zdaniem główmy problem efektywności 
inwestycji.

Z tego co powiedzieliśmy wyżej wynika, wydaje 
się, wyraźnie .po pierwsze, że przy badaniu i wyborze 
najbardziej właściwych rozwiązań technicznych na­
leży kierować .się nie tylko ich -poziomem ekonomicz­
nym ale również, a właściwie przede wszystkim ich 
efektywnością ekonomiczną, -która jest związana 
z poziomem ekonomicznym ale jednocześnie zgoła 
od .niego różna-, oraz po drugie, że przy badaniu efek­
tywności zasadniczy problem — to ustalenie jej stop­
nia zapewniającego największy postęp ekonomicz-ny 
całej gospodarki.

Trzeba jeszcze -wyjaśnić jedno zagadnienie. Bada­
nia efektywności gospodarczej w dziedzinie o -której 
m-owa, mogą i powinny doprowadzić do propozycji 
przesunięć .nakładów inwestycyjnych i w ogóle 
w p e w n y m  - z a k r e s i e  do wyboru kierun­
ków inwestowania. Zagadnienie -to ma bardzo istotne

O m a w ia m y tu  zagadn ien ie  e f e k t y w n o ś c i  
p o z i o m u  t  e c h n  li c z n e g  o. Jeże li badać e fe k ­
tyw no ść  p ro d u k c ji,  a w ięc  pos taw ić  p ro b le m , czy ś ro d k i 
p ra cy  na leży zastosować d la  w z ro s tu  p ro d u k c ji w  te j czy 
in n e j ga łęzi, w ówczas oczyw iśc ie  p rz y ją ć  trzeba in n e  k r y ­
te r iu m  e fe k tyw n o śc i — m ia n o w ic ie  to , w  ja k im  zastosow aniu 
p ro d u k c y jn y m , ś ro d k i p ra c y  d a ją  n a jw ię k s z y  e fe k t w  za­
spo ko je n iu  po trzeb  społeczeństwa. W  badan iach  tego ty p u  
trzeba  p o ró w n yw a ć  z  je d n e j s tro n y  n a k ła d y  p ra c y  spo łecz­
n e j, z  d ru g ie j — ic h  e fe k t w  w a rto śc ia ch  u ż y tk o w y c h . Ja k  
w skazano na począ tku  op racow an ia , zagadn ien ia  te  w chodzą 
do dz ie d z in y  badań e fe k tyw n o śc i p ro d u k c ji,  n ie  będą w ięc  
w  ty m  m ie jscu  rozważane.
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znaczenie teoretyczne i praktyczne, które dotychczas 
bynajmniej nie jest jasno postawione i prawidłowo 
wyjaśnione. Istniejący tu problem jest następujący: 
do jakich w ogóle wniosków ipowinnó doprowadzić 
badanie efektywności różnych rozwiązań technicz­
nych, jakie powinno dać wyniki. Odpowiedź na to jest 
następuj ąca:

1) powinno dać wybór najbardziej pod względem 
ogólnoekonomicznym korzystnej techniki i ekono­
miki produkcji,

2) powinno na tej podstawie wybrać rozwiązanie 
o wyższych bądź niższych nakładach inwestycyjnych 
czyli tak czy inaczej zaproponować przesunięcie na­
kładów inwestycyjnych, ibądź też w ogóle ocenić nie- 
ekonomiczność inwestycji na danym odcinku czy też 
zaproponować podjęcie inwestycji w innej dziedzin'e, 
dającej duże efekty ekonomiczne.

Zagadnienie przesunięć nakładów inwestycyjnych 
wymaga jednak dodatkowego wyjaśnienia. Nie cho­
dzi tu oczywiście o kierunki inwestycyjne (potrzeby 
inwestycyjne) dla zapewnienia proporcji w rozwoju 
produkcji, ale o przesunięcia inwestycyjne związane 
z efektywnością stosowania techniki. Zagadnienia te 
trzeba stanowczo odróżniać, bez tego bowiem nie 
można w ogóle zrozumieć zagadnień efektywności 
gospodarczej a:ni opracować metod jej badania. Tak 
więc nie chodzi tu np. o ocenę konieczności i celo­
wości inwestowania w przemyśle wełnianym czy 
w górnictwie węgla ale o to, czy nakłady inwestycyj­
ne w tych i innych gałęziach dają najlepszą efektyw­
ność ekonomiczną, co może doprowadzić do pewnych 
przesunięć i dalej o to, czy bardziej efektywna jest 
np. elektryfikacja kolei czy kopalń i w jakim zakresie 
jest efektywna, oraz w ogóle jalka polityka rekon­
strukcji technicznej — mechanizacji, automatyzacji, 
wymiany starych urządzeń itd. jest dla gospodarki 
najbardziej korzystna, co rzecz jasna nie może po­
zostać bez wpływu na kierunki inwestycji.

Gdyby w wyniku badań efektywności nie można 
było wysunąć wniosków o przesunięciu nakładów in­
westycyjnych, to wówczas badania te byłyby w ogóle 
pozbawione sensu. A stwierdzić trzeba, że ani teore­
tycznie ani praktycznie zagadnienie to nie jest pra­
widłowo postawione. Na płaszczyźnie teoretycznej 
stwierdza się często, że polityką techniczną kieruje 
partia i rząd, według ważności gałęzi produkcji itd., 
uwzględniając wymogi podstawowego prawa ekono­
micznego socjalizmu, a nie jakiś wskaźnik efektyw­
ności.2)

Pomijając woluntarystyczne ujęcie tego zagadnie­
nia (temu, czym się należy kierować przy wyborze 
nie można przeciwstawiać tego, kto kieruje polityką 
techniczną), błędność tego ujęcia polega na prze­
ciwstawieniu podstawowego prawa ekonomicznego 
socjalizmu — badaniom efektywności i wskaźnikom 
efektywności.

O wyborze polityki technicznej muszą decydować 
badania ekonomiczne, muszą decydować maksymalne 
korzyści ekonomiczne w skali całej gospodarki, co 
nie jest przeciwstawne, ale jest bezpośrednim wyra­
zem wymogów podstawowego prawa ekonomicznego 
socjalizmu. Wyjaśnienie i opracowanie teoretyczne

•) Porównali np. N o tk in  ,, Woprosy opriedielenia eko.no-
•czeskioj e ie lc tyw n os ti k a p ita ln y c h  w ło że n ii...“  s tr . 90.

tego zagadnienia ma niezwykle doniosłe znaczenie 
praktyczne.

W praktyce naszej właściwie nie ma jeszcze wy­
pracowanych metod badania efektywności wprowa­
dzania nowej techniki, nie ma wskaźników efektyw­
ności, w związku z czym planiści i projektanci nie 
mają dostatecznych podstaw do stwierdzenia czy 
dane rozwiązanie jest najbardziej korzystne dla go­
spodarki czy też nie. Przyjmowane w praktyce roz­
wiązania po przeliczeniu wykazują niezwykłą roz­
piętość stopnia efektywności — od bardzo niskiego 
w niektórych wprowadzonych rozwiązaniach, do bar­
dzo wysokiego w wielu rozwiązaniach, które nie są 
realizowane. Świadczy to,-rzecz jasna, o tym, że na­
sza polityka rekonstrukcji technicznej nie zawsze kie­
ruje się i niedostatecznie umie kierować się efektyw­
nością ekonomiczną.

Paląca potrzeba wypracowania i stosowania w 
praktyce właściwych metod badania: efektywności róż­
nych rozwiązań technicznych (a również efektywno­
ści produkcji) jest obecnie już prawie powszechnie 
rozumiana. Nie trzeba szeroko uzasadniać, że planom 
i projektom budowanym bez wszechstronnej analizy 
i rachunku ekonomicznego grozi najbardziej oczywi­
sty woluntaryzm. Jeżeli mówimy tu o „woluntaryz­
mie“ , to chcemy podkreślić nie tylko jego błędność 
w założeniu teoretycznym, ale miliony i setki milio­
nów złotych strat i niewykorzystanych możliwości, 
bo tym jest woluntaryzm w praktyce gospodarczej. 
Dodać jeszcze trzeba, że z woluntaryzmem ekonomicz­
nym wiąże się często planistyczna biurokracja. Ta 
ostatnia jest skutkiem a jednocześnie symbolem pla­
nowania niedostatecznie opartego na podstawach eko­
nomicznych — przede wszystkim ¡na szerokim stoso­
waniu na wszystkich szczeblach rachunku ekonomicz­
nego i właściwym wykorzystaniu bodźców i dźwigni 
ekonomicznych.

*

Dla opracowania metod badania efektywności in­
westycji trzeba odróżnić dwa zasadnicze aspekty 
działalności inwestycyjnej. Inwestycje, wyposażając 
silę roboczą w podstawowe środki pracy, dają z jed­
nej strony w ogóle możliwość zastosowania pracy 
społecznej na tym czy innym odcinku działalności 
produkcyjnej społeczeństwa, czyli, mówiąc inaczej 
dają wzrost produkcji. Z drugiej strony inwestycje, 
w zależności od swego poziomu technicznego po­
wodują, mówiąc najogólniej wzrost społecznej wydaj­
ności pracy. Tak więc dwie główne strony a jedno­
czesne efekty działalności inwestycyjnej są nastę­
pujące:

a) wzrost produkcji na danym konkretnym od­
cinku,

b) podniesienie poziomu ekonomicznego produkcji, 
wyrażające się we wzroście społecznej wydajność: 
pracy.

Istnieją inwestycje związane przede wszystkim 
bądź nawet wyłącznie z podniesieniem techniczno- 
ekonomicznego poziomu produkcji. Nie dają one bez­
pośredniego wzrostu produkcji na konkretnym odcin­
ku, wyzwalają natomiast silę roboczą i oszczędzają 
środki produkcji, przez co rzecz jasna stanowią pod­
stawę ogólnego wzrostu dochodu narodowego. Zasto­
sowanie wyswobodzonej stąd siły roboczej i środków 
produkcji dla rozwoju produkcji na tym, czy innym
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odcinku nie interesuje nas w tym miejscu. Zasadnicze 
znaczenie ma dla nas sam faikt, że wyswabadzają 
one, oszczędzają pracę — i to jest ich głównym bądź 
jedynym efektem ekonomicznym. Badanie efektywno­
ści tych inwestycji (t. zw. inwestycji rekonstrukcji 
technicznej) sprowadza się wyłącznie (bądź prawie 
wyłącznie) do zagadnień efektywności ich poziomu 
techniczno-ekonomicznego.

Z drugiej strony istnieją inwestycje, dające bezpo­
średnio wzrost zdolności produkcyjnej i na tej pod­
stawie wzrost produkcji na konkretnym odcinku. 
W tej grupie efektywność inwestycji musi być roz. 
patrywana w dwu aspektach:

jako efektywność produkcji, t. zn. czy zastoso­
wanie inwestycji na danym odcinku działalności pro­
dukcyjnej jest najbardziej efektywne,

■ jako efektywność ich poziomu techniczno-eko­
nomicznego.

Jak już wskazaliśmy na początku, metody tu pro­
ponowane dotyczą jedynie tego drugiego zagadnienia. 
Z tego punktu widzenia należy więc rozpatrywać te 
inwestycje przy założeniu już ustalonych potrzeb 
wzrostu zdolności produkcyjnych, rozważając wyłącz­
nie, czy dodatkowe nakłady inwestycje związane 
z ich wyższym poziomem technicznym (przy tej sa­
mej w zasadzie produkcji) są efektywne.

Do inwestycji rekonstrukcji technicznej zaliczyć 
należy przede wszystkim inwestycje w zakresie: me­
chanizacji, automatyzacji, elektryfikacji, zastępowania 
starego parku maszynowego itd. Zasadniczym celem 
inwestycji tego typu jest postęp techniczny przyno­
szący maksymalne efekty w podniesieniu pozio­
mu ekonomicznego ¡produkcji. Treścią tych efektów 
jest zmniejszenie pracy (żywej i uprzedmiotowionej) 
niezbędnej dla wykonania określonej produkcji, czyli 
wzrost społecznej wydajności pracy.

Najbardziej ogólnym wskaźnikiem, dającym naj­
lepsze przybliżenie tych efektów jest osiągnięta ob­
niżka kosztów własnych.3)

Jakkolwiek zmniejszenie nakładów pracy społecznej 
jest zasadniczym celem inwestycji typu rekonstrukcji 
technicznej, a obliczenie ich efektów w obniżce kosz­
tów własnych rzeczą podstawową dla zbadania efek­
tywności, nie jest to jeszcze wystarczające dla do­
konania wyboru.

Dla wyboru jak najbardziej efektywnych rozwiązań 
trzeba p o r ó w n a ć  n a k ł a d y  z w i ą ­
z a n e  z z a s t o s o w a n i e m  n o w e j  
t e c h n i k -  o r a z  j e j  e f e k t y  e k o- 
n o m i c z n a. Zasadniczym celem tego porówna­
nia jest określenie stopnia efektywności i’ na tej 
podstawie przyjęcie takich rozwiązań, które zabezpie­
czają największe korzyści ekonomiczne w skali całej 
gospodarki narodowej.

W związku z powyższym powstaje problem metod 
porównywania nakładów i efektów oraz co jest z tym 
ściśle związane — doboru wskaźnika, który stano­
wiłby podstawę wyboru rozwiązań najbardziej efek­
tywnych.

Trzeba tu wziąć pod uwagę głównie dwa sposoby 
tego porównania 4) :

s) W  p ra k ty c e  n ie z w y k le  poważne znaczenie posiada za- 
ta k ic h  wanun-ków, aby koszty  w łasne da w a ły  m oż­

l iw ie  n a jb a rd z ie j zbluzony ob raz  ksz ta łto w a n ia  się n a k ła dów  
p ra cy  spo łecznej (należą tu  ,przede w szys tk im  p ra w id ło w e  
cen y  ś ro d kó w  p ro d u k c ji) .  O bok tego, d la  badania e fe k ty w ­
ności in w e s ty c ji na iezy  naszym  zdaniem  opracow ać specja l­
ne m e to d y  ob licza n ia  p ro j ek to  w ari ye ti kosztów  w łasnych .

1. Obliczenie wskaźnika stopnia opłacalności, który 
może wystąpić w dwu formach:

gdzie O — wskaźnik opłacalności 
J — nakłady inwestycyjne
OK — kwota rocznej obniżki kosztów własnych. 

Wskaźnik ten określa okres, w czasie którego nastę­
puje zwrot poniesionych nakładów inwestycyjnych 
z osiągniętej obniżki kosztów własnych.

Wskaźnik ten określa roczną oszczędność, przypada­
jącą na jedną zainwestowaną złotówkę.

2. Porównawcze obliczenie nakładów inwestycyj­
nych -i obniżki kosztów eksploatacyjnych dla określo­
nego odcinka czasu.5)

R =  n x OK — J

gdzie. R kwota uzyskanej oszczędności (którą 
porównuje się dla różnych wariantów) 

n ilość lat przyjętych dla obrachunku 
roczna kwota obniżki kosztów własnych 

J — nakłady inwestycyjne (dodatkowe w po. 
równaniu z rozwiązaniem wzorcowym). 

Dla lepszego wyjaśnienia powyższych dwu metod 
przedstawiamy je graficznie.«)

1. Wskaźnik efektywności (w przeliczeniu na 1 zł 
zainwest.).

) P o ró w n a n ie  to  je s t w  Is toc ie  rzeczy po rów na n iem  d z i­
s ie jszych  n a k ła d ó w  ipraicy (inw e s tyc je ) z  oszczędnością 
w  p rzysz łych  na k ła dach  p ra c y  (koszty  eksp lo tacy jne ). W y- 
n ik a  stąd, że po ję c ie  kosztów  e ksp lo a ta cy jn ych  w  badan iach  
e fe k tyw n o śc i m a sw o ją  spe cy fikę  — n ie  może ob e jm ow a ć 
e lem entów , k tó re  ju ż  raz lic z y m y  ja k o  n a k ła dy  ,.dzis ie jsze“ , 
n ie  m oże w ię c  obe jm ow ać a m o rtyza c ji. iZ b ra ku  m iejsca 
n ie  możemiy za jąć s ię w  ty m  m ie jscu  szerszym  uzasadnie­
n ie m  tego an i w ykazan iem  m e tod  ro zw iązan ia  tego zagad­
n ie n ia . Ł & s

5) Ten sposób p ro p o n o w a n y  je s t przez N o tk in a ; po r. c y to ­
w aną pracę  rozdz. V. J

8) N a w ykresa ch  z  osią p ionow ą id ą  n a k ła d y : w y d a tko w a ­
ne (in w e s tycy jn e ) — w  dó ł, o raz  oszczędzone — w  górę. 
P rzec ięc ie  s ię  k rz y w e j oszczędności z osią poziom ą oznacza 
z w ro t n a k ła d ó w  in w e s ty c y jn y c h . N a osi poz iom ej oznacza 
to  o k re s  w  ciągu k tó re g o  n a k ła d y  zostaną zw rócone — okres 
op łacalności. W  da lszych la ta ch  k rz y w a  oszczędności okreś la  
(odległością od  osi poziom ej) c ia s tk o w e  oszczędności ek$ 
p lO atacyjne.
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2. Zestawienie nakładów inwestycyjnych i obniżki 
kosztów eksploatacyjnych.

Przy stosowaniu pierwszej metody zasadniczy pro­
blem tkwi w określeniu terminu opłacalności — 
Oi (bądź O2).

Przy stosowaniu drugiej metody głównym proble­
mem jest natomiast określenie n, tj, okresu dla jakie­
go należy obliczać kwotę obniżki kosztów eksploata­
cyjnych.

t Łatwo można wykazać, gdyby drugą metodę trak- 
mwać w przeliczeniu na 1 zainwestowaną złotówkę, 
dałaby ona te same wyniki co pierwsza metoda pod 
Jednym tylko warunkiem —- aby okres obliczeniowy n 
byl większy od okresu opłacalności Oi. A więc 
w przeliczeniu na jednostkę nakładów inwestycyj­
nych każda, inwestycja bardziej korzystna ipod wzglę­
dem okresu opłacalności (w porównaniu z innym wa- 
riantam) byłaby również zawsze bardziej ¡korzystna 
Pod względem różnicy między obniżką kosztów eks­
ploatacyjnych a nakładami inwestycyjnymi, jeżeli tyl- 
'ko n >  On Tak Więc przyjęcie okresu m jest niczym 
linnym jak przyjęciem górnej granicy okresu opła­
calności Oi. Jeżeli np. n =  10 lat, to korzystne są 
J’l_ko rozwiązania, w których okres opłacalności jest 

krótszy od 10 lat, przy tym różnica między n x Ok 
°iaz J jest tym większa (a więc rozwiązanie tym ko­
rzystniejsze) 'im krótszy jest okres Oi danego roz- 
"''§zania.

. Jak z powyższego widać, dwie omawiane metody, 
£.ze}i stosować je w przeliczeniu na 1 złotówkę są 

taściwie .różnym wyrażeniem tej samej treści. Pro- 
1 ern tkwi jednak w tym, że przy wykorzystaniu dru- 
g|ej metody nie sto.suje się przeliczeń na jednostkę.7) 
o oczywiście doprowadzić może do mylnych wnio- 
°w. Wyjaśnimy to na prostym przykładzie.

. ^ko n u je  się wyboru z dwu wariantów różniących 
c'^ tylko pod względem wielkości nakładów inwesty­
cyjnych oraz obniżki kosztów eksplotacyjnych. Pierw- 
s^y ^ariant w porównaniu z drugim charakteryzuje 
. § dwukrotnie niższą kwotą dodatkowych nakładów 

Westycyjmyeh oraz również dwukrotnie niższą kwo- 
3 rocznej obniżki kosztów eksploatacyjnych.8)

«1 N otkin , cyt. ipraca rozdz. V .
otr* p rz y k ła d  N o tk in a  c y t.  p raca  s tr. 100.

GosP- Planowa

Przedstawimy niżej na wykresie porównawcze ze­
stawienie efektywności tych wariantów.

Jak widać na powyższym wykresie, wariant drugi 
( I2) wydaje się bardziej korzystny — R2 jest większe 
niż Rt. Można jednak łatwo sprawdzić, że w przeli­
czeniu na 1 zainwestowaną złotówkę oba warianty są 
równoważne. Na wykresie wskazuje na to ten sam 
okres opłacalności. Nie trudno zrozumieć, że rozwią­
zania, które wykazują gorsze wskaźniki na jednostkę 
mogą przy zastosowaniu powyższej metody, nie 
uwzględniającej przeliczeń jednostkowych wydać się 
bardziej korzystne jeżeli charakteryzują się większy­
mi nakładami inwestycyjnymi. Dlatego też stosowa­
nie tej metody przy badaniu efektywności nie daje 
prawidłowych rezultatów.

Podstawę porównań efektywności różnych rozwią­
zań technicznych powinny stanowić w s k a ź n i k i  
na 1 z a i n w e s t o w a n ą  z ł o t ó w k ę ,  ponieważ 
jedynie w oparciu o tę metodę można porównywać 
efektywność inwestycji rekonstrukcji technicznej 
w różnych dziedzinach i na tej podstawie osiągnąć 
maksymalny efekt ekonomiczny w skali całej gospo­
darki narodowej.

Zgodnie z tym w dalszym ciągu przyjmiemy jako 
podstawowy wskaźnik efektywności różnych rozwią­
zań technicznych przytoczony wyżej wskaźnik stopnia 
opłacalności Oi i O2 9).

Rozpatrzmy jeszcze nieco bliżej wskaźnik efektyw­
ności wprowadzania nowej techniki w jego podanej

. . r . ^  Ok
wyżej formie O =  , która wyraża, jak mówiliś­
my roczną oszczędność, przypadającą na 1 zainwe­
stowaną złotówkę.

Przy analizie konkretnych rozwiązań technicznych 
wskaźnik ten określają:

a) różnica między poprzednim poziomem ekono­
micznym produkcji a poziomem po wprowadzeniu no­
wych urządzeń,

b) nakłady niezbędne w danych warunkach dla 
wprowadzenia nowych urządzeń.

Wskaźnik efektywności zależy więc po pierwsze od 
istniejącej na każdym konkretnym odcinku rozpiętoś­
ci między starą a nową techniką. Im bardziej przo­

*) W skaźn ik  ten m ożna stosować bezpośrednio w  w skaza­
nych  fo rm a ch  p rz y  za łożeniu  rów nego ok resu  eksp lo a ta c ji 
ró żnych  urządzeń. Za łożenie  to  m ożna p rz y ją ć  w  o lb rzym ie j 
w iększości rozw iązań re k o n s tru k c ji tech n iczne j N ie z a le ż n i 
od tego trzeba od rębn ie  rozw iązać zagadnienie m o d y fik a c ji 
tego w skaźn ika  dla p o rów na ń  e fe k tyw n o śc i urządzeń róż- 
m ąeych się od s ieb ie  znacznie pod  w zględem  okresu  op łaca l-
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dująca jest nowa technika w porównaniu z istnieją­
cym stanem, tym bardziej wpływa to na wzrost wskaź­
nika. Jest więc on ekonomicznym wyrazem wyższoś­
ci nowej techniki nad starą. Jedynie w przypadku, 
kiedy koszty nowej techniki rosną szybciej niż jej 
efekty ekonomiczne (w porównaniu z innym rozwią­
zaniem) wskaźnik efektywności nie rośnie wraz 
z wzrostem poziomu technicznego.

Wskaźnik ten zależy po drugie od nakładów na no­
wą technikę. Oznacza to przede wszystkim wyższy 
stopień efektywności przy zastosowaniu tych maszyn 
i urządzeń, w zakresie których produkcja jest u nas 
najlepiej opanowana i na tej podstawie jest tania. 
Uwzględnienie tego czynnika w wskaźniku efektyw­
ności jest niewątpliwie ekonomicznie uzasadnione.

Dalej, co ma również niezwykle poważne znaczenie 
— na wskaźnik efektywności wpływa cena urządzeń 
importowanych, (co z drugiej strony pozwala na 
sprawdzenie opłacalności tego importu). Warto wresz­
cie dodać, że wskaźnik efektywności uwzględnia 
szczególną opłacalność inwestycji opierającej się 
na już istniejącym wyposażeniu — bundynkach, bu­
dowlach, urządzeniach itd.( które niejednokrotnie zna­
komicie zmniejszają niezbędne nakłady inwestycyjne.

Badanie efektywności musi mieć zawsze charakter 
porównawczy, chodzi bowiem o to, aby spośród wielu 
możliwych rozwiązań wybrać takie, które są pod 
względem ekonomicznym najbardziej korzystne. Za­
kres i charakter porównań w tych badaniach nie są 
jednak bynajmniej rzeczą obojętną. Jak już wskazy­
waliśmy wyżej, mimo przeciwstawnych stanowisk te­
oretycznych trzeba stanąć na stanowisku międzyga- 
lęziowych porównań efektywności inwestycji typu re­
konstrukcji technicznej. Znaczy to, że w s k a ź n i k i  
e f e k t y w n o ś c i  m o g ą  t u  m i e ć  z n a c z e n i e  
o g ó l n e  d l a  c a ł e j  g o s p o d a r k i .  Znaczy to 
również, że b a d a n i a  e f e k t y w n o ś c i  s t a j ą  
s i ę  p o d s t a w ą  d l a  u s t a l a n i a ,  k i e ­
r u n k ó w  p o l i t y k S i  r e k o n s t r u k c j i  
t e c h n i c z n e j .  Nie chcę bynajmniej twier­
dzić, że wskaźniki efektywności o których mo­
wa stanowią wyłączną podstawę dla wyboru kie­
runków rekonstrukcji technicznej. Problem jest szero­
ki i wymaga odrębnego opracowania. W szczególnoś­
ci warto podkreślić znaczenie wprowadzania nowej 
techniki dla zapewnienia odpowiednich proporcji 
w rozwoju produkcji. Badając konkretnie szereg czyn­
ników decydujących o kierunkach rekonstrukcji tech­
nicznej, trzeba jednak widzieć przede wszystkim rzecz 
podstawową — jej efektywność ekonomiczną w wskaź­
nikach oszczędności pracy społecznej. To jest główną 
podstawą wyboru kierunków rozwoju techniki. Inne 
czynniki, które mogą wystąpić trzeba traktować nie 
jako zaprzeczenie efektywności liczonej w bezpośred­
niej oszczędności pracy społecznej, ale jako jej uzu­
pełnienie. W szczególności należy pamiętać, że inwe­
stycje mechanizacji i automatyzacji mają niejednokrot­
nie bardzo poważne znaczenie dla uwolnienia czło­
wieka od prac szczególnie uciążliwych, szkodliwych 
dla zdrowia itp. W takich wypadkach czynnik ten mu­
si być bezwzględnie brany pod uwagę przy wyborze 
inwestycji.

Bez kierowania się efektywnością ekonomiczną po­
lityka rekonstrukcji technicznej straciłaby wszelką 
obiektywną podstawę. Stałaby się domeną „wolnych 
decyzji“  idących, jak to często w takich sytuacjach

bywa nie po lin ii efektywności ekonomicznej, ale po 
lin ii efektowności.

Oparcie badań efektywności na bezpośrednim po­
równywaniu olbrzymiej ilości możliwych rozwiązań 
technicznych i to w skali całej gospodarki jest oczywi­
ście rzeczą niemożliwą. Istnieje jednak możliwość inne­
go rozwiązania całego systemu porównań efektywności 
mianowicie przez ustalenie w s k a ź n i k a  e f e k ­
t y w n o ś c i  na j e d n y m  p o z i o m i e ,  s t a ­
n o w i ą c y m  w d a n y c h  w a r u n k a c h  o g ó l ­
ną  g r a n i c ę  e f e k t y w n o ś c i .  Wskaźnik taki 
byłby uniwersalną wytyczną efektywności dla wszyst­
kich przedsięwzięć rekonstrukcji technicznej. Dałoby 
to możliwość zmieszczenia . wszystkich konkretnych 
badań w ramach ogólnych ustaleń ekonomicznych, 
uwzględniających warunki i proporcje reprodukcji ca­
łej gospodarki narodowej. Istnienie takiego „społecz­
nego miernika“ efektywności ma olbrzymie znacze­
nie właśnie przez to, że można do niego przyrówny­
wać wszystkie konkretne projekty. Warto zwrócić uwa­
gę, że miałoby to również duże znaczenie dla stworze­
nia lepszych warunków szerokiej inicjatywy w zakre­
sie usprawnień technicznych, ich opłacalność dla gos­
podarki byłaby bowiem bezpośrednio sprawdzalna. 
Dotychczas takiego wskaźnika nie ma. Trzeba chyba 
szeroko wyjaśniać, że brak takiego właśnie „społecz­
nego miernika“ efektywności powoduje, że planiści 
i projektanci są często przy obliczeniach i porówna­
niach efektywności mówiąc szczerze bezradni.

Przyczyną tego, że praktyka nasza nie wykształciła 
jeszcze dotychczas takiego wskaźnika jest brak teo­
retycznego opracowania tego zagadnienia i istniejące 
obok tego predominujące tendencje woluntarystyczne 
na odcinku rekonstrukcji technicznej. Na szczególne 
podkreślenie zasługują tu błędne koncepcje uniwersa- 
lizacji wskaźnika opłacalności (aby przy jego pomocy 
rozstrzygnąć wszelkie problemy efektywności inwe­
stycji) i ściśle z tym związany brak wyodrębnienia 
w ogólnym zagadnieniu efektywności gospodarczej — 
efektywności techniczno-ekonomicznego poziomu pro­
dukcji.

Wskaźnik efektywności (stopnia opłacalności) służy 
przede wszystkim do wyboru takich inwestycji, które 
nastawione są głównie na techniczno-ekonomiczny 
postęp gospodarki, a więc — mechanizacji, automa­
tyzacji itd., a w zakresie inwestycji skierowanych 
na bezpośredni wzrost produkcji do wyboru ich po­
ziomu technicznego (czego w tym artykule omawiać 
nie będziemy).

W związku z stwierdzeniem potrzeby jednego pod­
stawowego wskaźnika efektywności dla wyboru naj­
bardziej korzystnych rozwiązań technicznych oraz 
ustalenia go na pewnym określonym poziomie, pow­
staje niezwykle ważny problem — na jakim właśnie 
poziomie, stanowiącym w danych warunkach granicę 
efektywności wprowadzania nowej techniki .wskaźnik 
ten powinien być ustalony.

Rozwiązanie tego zagadnienia musi nastąpić moim 
zdaniem po lin ii zbadania ogólnych warunków i pro- 
proporcji reprodukcji na określonym etapie rozwoju 
gospodarki narodowej.

Ostateczną granicę efektywności określa, jak to 
mówiliśmy stosunek między pracą wydatkowaną 
a pracą oszczędzoną. Można by to przedstawić w na­
stępujący sposób:

O k x L > J  (Ok — roczna oszczędność kosztów;
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L — okres eksploatacji w latach; J — nakłady 
inwestyc.)

J
Dla przyjętego przez nas wskaźnikaOi = ——— oz-

O K
nacza to, że O i< L , czyli że okres opłacalności musi 
być krótszy od okresu eksploatacji.

Istnieje zjawisko przyjmujące, że jeżeli okres opła­
calności jest krótszy od okresu eksploatacji, to jest 
to dostatecznym sprawdzianem efektywności danego 
rozwiązania. Stanowisko to jest u nas dosyć szeroko 
reprezentowane.10) Stanowiska takiego przyjąć nie 
można. Ustalenie ostatecznej granicy efektywności 
oznacza jedynie, że prawidłowego rozwiązania należy 
szukać w jej ramach, nie daje jednak jeszcze bynaj­
mniej odpowiedzi na pytanie na jakim poziomie powi­
nien być ustalony wskaźnik efektywności.

Dla odpowiedzi na to właśnie pytanie trzeba na 
początku wyjść ze stwierdzenia ograniczoności fundu­
szów, które mogą być przeznaczone na rekonstrukcję 
techniczną gospodarki1. Oznacza to, że nie można 
brać pod uwagę wszystkich możliwych przedsięwzięć 
technicznych dających oszczędność pracy społecznej, 
(w których Okx L >  J) ale tylko ich część — naszym 
zdaniem te z nich, które są najbardziej efektywne, 
które w sumie dadzą gospodarce największy efekt 
ekonomiczny.

W ustaleniu wielkości funduszów przeznaczonych 
na techniczną rekonstrukcję gospodarki znajduje wy- 
raz jedna z głównych decyzji polityki inwestycyjnej

podział między inwestycjami bezpośredniego wzro­
stu produkcji oraz inwestycjami na rekonstrukcję 
techniczną starych i podniesienie poziomu technicz­
nego nowych urządzeń produkcyjnych. Można stwier­
dzić, że w różnych fazach rozwoju gospodarki socja­
listycznej rekonstrukcja techniczna aparatu produk­
cyjnego ma różne znaczenie. W pierwszym okresie 
w Związku Radzieckim jak i w Polsce Ludowej, przy 
istnieniu wolnych zasobów siły roboczej nakłady 
inwestycyjne kierowane były głównie na rozbudowę 
1 budowę nowych obiektów. Stwarzały one nowe 
Miejsca pracy oraz były czynnikiem ukształtowania 
nowych proporcji produkcji odpowiadających socja­
listycznej reprodukcji rozszerzonej. W okresie tym 
nie było również warunków szerokiego programu 
rekonstrukcji technicznej ze względu na niedosta­
teczny rozwój przemysłu maszynowego. W dalszym 
rozwoju gospodarki sytuacja na tym odcinku ulega 
zmianie. Powstają z jednej strony realne możliwości, 
z drugiej konieczność podniesienia na wyższy poziom 
techniczno-ekonomiczny całego parku maszynowego 
Przez wymianę starych, malowydajnych i nieoszczęd- 
^ych maszyn na nowe, przez mechanizację, automa- 
yzację produkcji itd. Konieczność konsekwentnej 

walki o postęp techniczny, o modernizację oraz wy- 
mianę przestarzałej techniki na nową została ostat­
nio szczególnie ostro postawiona przez uchwały Ple­
num KC KPZR z dnia 11 lipca 1955 r. Uchwały te 
mówią m. in. o „opracowaniu i realizacji środków 
rekonstrukcji technicznej czynnych zakładów prze­
mysłowych i fabryk w dziedzinie zastąpienia przesta­
rzałych urządzeń nowymi, bardziej wydajnymi, jak

„ w ; > j a * i e  w łaśn ie  k ry te r iu m  p rz y ję te  zosta ło np. w  p racy . 
e le k t™ 2" 6 do o b licze ń  tech n iczno -ene rge tycznych  d la  s iec i 
B iu r o ° 'enpr gety czn ych “  op racow a ne j przez W arszaw skie  

« ra je k tó w  E n e rge tyczn ych  (g rudz ie ń  1954 er.).

również modernizacji urządzeń już zainstalowanych“ . 
Również w Polsce zagadnienia rekonstrukcji techni­
cznej są obecnie niezwykle aktualne.

Wielkość ogólnego funduszu rekonstrukcji techni­
cznej zależy przede wszystkim od warunków repro­
dukcji na danym etapie. Zrozumiały jest jej związek 
z sytuacją na odcinku siły roboczej. Niewątpliwy 
dalej jest jej ścisły związek z proporcjami rozwoju 
produkcji. Przeważający rozwój przemysłu ciężkiego, 
wytwarzającego podstawowe środki produkcji stwa­
rza przesłanki stałego powiększania się zakresu tech­
nicznej rekonstrukcji aparatu produkcyjnego.

Trudno tu opracować cały ekonomiczny problem 
podziału nakładów inwestycyjnych na rozbudowę 
podstawowych urządzeń produkcyjnych i na techni­
czną rekonstrukcję aparatu produkcyjnego, tym bar­
dziej, że podział ten nigdy nie może być ścisły. 
Powyższe rozważania mają na celu jedynie wskazać 
po pierwsze, że taki problem ekonomiczny w ogóle 
istnieje i po drugie, że jeżeli będzie ustalony ogólny 
wskaźnik efektywności rekonstrukcji technicznej, to 
musi on się oprzeć na ekonomicznej analizie tego 
właśnie problemu.

To ostatnie stwierdzenie opiera się na założeniu, 
że istnieje z w i ą z e k  m i ę d z y  w i e l k o ś c i ą  
f u n d u s z ó w  p r z e z n a c z o n y c h  na t e c h n i ­
c z n ą  r e k o n s t r u k c j ę  a p a r a t u  p r o d u k ­
c y j n e g o  a w s k a ź n i k i e m  e f e k t y w n o ś c i ,  
który powinien być przyjęty jako wytyczna dla wy­
boru inwestycji. Wynika z tego moim zdaniem nie­
wątpliwie, że niema żadnych „teoretycznych“  podstaw 
dla wyliczenia tego wskaźnika. Tak jak nie ma żad­
nych matematycznych ani innych abstrakcyjnych 
metod dla „wyliczenia“ właściwej proporcji w po­
dziale dochodu narodowego na akumulację i konsum- 
cję, tak nie ma ich również dla określenia wielkości 
funduszu rekonstrukcji technicznej. Określenie to 
musi nastąpić na podstawie głębokiej analizy możli­
wości i potrzeb reprodukcji na danym etapie rozwoju. 
Nie ma więc również metod dla abstrakcyjnego obli­
czenia wskaźnika efektywności, jest on bowiem ściśle 
związany z wielkością funduszu przeznaczonego na 
rekonstrukcję techniczną, jest sam w y r a z e m  
p o l i t y k i  r e k o n s t r u k c j i  t e c h n i c z n e j .  
Ponieważ jednak takiego wskaźnika jeszcze nie ma­
my, bowiem efektywności różnych rozwiązań techni­
cznych na jego podstawie dotychczas nie liczymy, 
trzeba tu założyć jakiś punkt wyjścia, który może 
być potem w praktyce sprawdzony. Robimy to w peł­
nym przekonaniu możliwego błędu, mając jednak 
na uwadze, że lepiej mieć jakikolwiek punkt wyjścia 
niż żaden.

Można przyjąć, że przeciętny przyrost roczny do­
chodu narodowego na 1 zainwestowaną złotówkę 
kształtuje się w naszych warunkach w granicach 
30-50 gr.

Z drugiej strony jest oczywiście zrozumiale, że 
jeżeli inwestycje rekonstrukcji technicznej nie zmniej­
szając absolutnie ostatecznego efektu produkcyjnego, 
wyzwalają pewną ilość środków produkcji i pracy 
żywej, to efekt ten możemy potraktować analogicznie 
do wzrostu dochodu narodowego. Z powyższego wy­

nika, że jeżeli wskaźnik efektywności 
wyższy od średnich przyrostów dochodu narodowego
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na 1 złotówkę inwestycyjną, to jest on ogólnie biorąc 
dla gospodarki korzystny. W przeliczeniu na okres 
opłacalności doprowadza to do wniosku, że efektywne 
są inwestycje rekonstrukcji technicznej których okres 
opłacalności nie przekracza granicy 2 do 3 lat.

Do powyższego niewątpliwie bardzo ogólnego 
i „surowego“ obliczenia jak i w ogóle do przepro­
wadzonych poprzednio rozważań należy dodać jedno 
zasadnicze wyjaśnienie. Uogólnienia teoretyczne mu­
szą się zawsze opierać na społecznym doświadczeniu. 
W omawianej dziedzinie doświadczenia tego (a właś­
ciwie jego liczbowego ujęcia) nam brak. Gdybyśmy 
mieli dane kształtowania się tego wskaźnika w przyj­
mowanych u nas rozwiązaniach technicznych, doko­
nanie uogólnień powstałych z tej praktyki i skon­
frontowanych z nią, byłoby rzeczą łatwiejszą. 
Ponieważ danych takich w obecnej chwili brak, 
a ich opracowanie wymaga ogromnej pracy, dlatego 
też powyższe rozwiązanie stanowić może jedynie 
hipotezę. Rzeczą podstawową jest jednak w ogóle 
przystąpienie do obliczania efektywności wprowa­
dzania nowej techniki. Na tej podstawie wyrobi się 
przede wszystkim doświadczenie w zakresie kształ­
towania poziomu wskaźnika efektywności a w wyniku 
tego można będzie skorygować przyjęte założenia

teoretyczne, bądź jak to często bywa — wysunąć 
nowe.

Jak nam się jednak wydaje, wskaźnik 2 lat okresu 
opłacalności można już obecnie wstępnie przyjąć 
jako granicę opłacalności inwestycji rekonstrukcji 
technicznej. Jest to okres wyszacowany bardzo ostroż­
nie. Zebrane na jego podstawie doświadczenia posłu­
żą do następnej korekty. Dlatego też można, naszym 
zdaniem śmiało wysunąć hasto „zielonego światła“ 
dla inwestycji z krótszym okresem opłacalności, 
a z drugiej strony zachować maksymalną ostrożność 
przy dopuszczaniu do planu takich inwestycji, któ­
rych okres opłacalności jest znacznie dłuższy.

Dla pewnego, choćby częściowego skonfrontowania 
powyższego wskaźnika z naszą praktyką a jedno­
cześnie zobrazowania metody posługiwania się nim, 
przeprowadzimy niżej kilka przykładowych obliczeń.

I. Obliczymy efektywność likwidacji starej elektro­
wni przemysłowej (przykład prawdziwy), która 
znajduje się mniej więcej na granicy elektrowni 
likwidowanych, przyjmowanej obecnie w naszej prak­
tyce. W obliczeniu zakładamy zastąpienie starej ele­
ktrowni przez nawoczesną o znacznie lepszych wska­
źnikach techniczno-ekonomicznych.

Obliczenie oszczędności związanych z likwidacją:

W s k a ź n ik i techn.-ekonom iczne

Moc za insta­
lowana K W

Moc dyspozy­
cy jną  K W

P rodukcja
M W H kg/ K W li OS? 1000 K W

R oczny czas 
w yko rzy ­

stan ia

K oszt produ­
k c ji  roczne j” ) 

tys. z ł

l. E le k tro w n ia  stara 23300 9500 64400 0,911 18 6780 13100
2. E le k tro w n ia  nowa 

Oszczędność roczna

12400 9500 64400

:

0,450 4 6780 4090
9010

*) 1. K oszty  zużycia węgla 64,4xlO»xO,911x1,35x86 =  6800 tys. z ł 
K osz ty  osobowe 23,3x18x15000 =  6300 ,,  ,,
Razem koszty  p ro d u kc ji 13100 ,, „

2. K oszt zużycia węgla 64,4x l0 ‘ x0,45x1,35x86 =  3350 7, i
K osz ty  osobowe 12,4x4x15000 =  740 „  ,,

4090 „  „

W powyższych obliczeniach przyjęto: cena 1 t. 
węgla energetycznego 86 zl; roczna płaca — 15 tys. 
zl; wskaźnik przeliczeniowy węgla umownego — 1,35. 
Obliczenie nakładów inwestycyjnych:
Na budowę nowej elektrowni

12400 X 3000 =  37000 tys. zl.
Oszczędność w inwestycjach węglowych:

79000 ton 
39000 „

40000 „  X 400 zł =  16000 tys. zł 
Dodatkowe nakłady inwestycyjne 21000 tys. zł 

W powyższym obliczeniu przejęto, że nakłady 
inwestycyjne na 1 Kw mocy zainstalowanej wynoszą 
ok. 3000 zł. (w nowoczesnych elektrowniach z kotłem 
rezerwowym kształtują się one na poziomie 
2100 — 3380 zl w zależności od wielkości elektrow­
ni). Uwzględniono oczywiście tylko nakłady na moc 
związaną z zastąpieniem produkcji starej elektrowni. 
Nakłady inwestycyjne na wzrost produkcji 1 tony 
węgla przyjęto na poziomie 400 zl, co jak wykazuje 
doświadczenie, nie jest wskaźnikiem zaniżonym.

Zestawienie dodatkowych nakładów inwestycyjnych 
i obniżki kosztów eksploatacyjnych daje wskaźnik 
efektywności w latach =  2,3.

Powyższe obliczenie wykazuje, że nasza praktyka 
przyjęła na tym odcinku rzeczywiście jako graniczny 
wskaźnik efektywności w latach — około 2. Wycofa­
nie tej elektrowni z produkcji jest moim zdaniem 
jeszcze korzystne. W obliczeniach przeprowadzanych 
wyżej nie braliśmy pod uwagę jeszcze jednego ele­
mentu — mianowicie możliwości bądź wykorzystania 
starej elektrowni jako rezerwowej, bądź też innego 
produkcyjnego wykorzystania jej budynków, a czasem 
nawet urządzeń. Zagadnienia te powinny być brane 
pod uwagę w każdym konkretnym przypadku, .albo­
wiem może to mieć poważny wpływ na wskaźnik 
efektywności w kierunku jego polepszenia.

Warto jeszcze zwrócić uwagę na jedno zagadnienie 
związane z powyższym przykładem, a mające zna­
czenie bardziej ogólne. Jest to zagadnienie tzw. 
inwestycji „sprzężonych“ . W powyższym obliczeniu 
braliśmy pod uwagę oszczędności w inwestycjach 
węglowych. Konieczność uwzględniania tych inwes-
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łyc]i jest moim zdaniem niewątpliwa i na ogól 
uznana. Jest natomiast problemem dyskusyjnym, czy 
brać ponadto pod uwagę inwestycje w budownictwie 
mieszkaniowym, w związku ze zmniejszeniem zatrud­
nienia w elektrowniach a również przez oszczędności 
węgla — w górnictwie węglowym. Trzeba sobie 
zdawać sprawę, że uwzględnienie oszczędności 
w inwestycjach mieszkaniowych miałoby poważny 
wpływ na wskaźnik efektywności. I tak, jeżeli np. 
dla efektywności wycofywania starych elektrowni 
przyjęliśmy wskaźnik opłacalności 2 - 3  lat, wówczas 
zakres opłacalności likwidacji elektrowni znaczenie by 
się poszerzył.

Naszym zdaniem oszczędności, w inwestycjach 
mieszkaniowych nie należy brać pod uwagę przy 
obliczeniach efektywności inwestycji rekonstrukcji 
technicznej, ponieważ:

a) Kalkulacja efektywności inwestycji rekonstrukcji 
technicznej dotyczyć musi w zasadzie wyłącznie 
nakładów (inwestycyjnych i eksploatacyjnych) typu 
Produkcyjnego; inwestycje mieszkaniowe natomiast 
nie są nakładami produkcyjnymi. Problem „oszczęd­
ności mieszkań“  który tu występuje, to głównie 
Problem podziału zasobów mieszkaniowych, który 
rzecz jasna musi być związany z lokalizacją pro­
dukcji.

b) Badania efektywności nie mają w praktyce 
Opływu na wzrost czy spadek budownictwa mieszka­
niowego, a gdybyśmy obliczyli „oszczędność“ mi'esz- 
kań w wyniku rekonstrukcji technicznej i innych 
czynników przynoszących wzrost wydajności pracy, 
otrzymalibyśmy fikcyjną „oszczędność“ , prawdo­
podobnie znacznie przekraczającą cały nasz fundusz 
budownictwa mieszkaniowego.

II- Niezwykle efektywne są inwestycje w zakresie 
Mechanizacji produkcji. Podczas kiedy w energetyce 
została już mniej więcej wykształcona pewna gra- 
nica efektywności wycofywania starych urządzeń,
W zakresie mechanizacji, która obejmuje wszystkie 
Salęzie przemysłu, transport i budownictwo takiej 
granicy nie ma. Gdybyśmy przyjęli tu podobnie jak 
|V energetyce granicę 2 lat (a tak moim zdaniem 
rzeba zrobić) okazałoby się, że istnieje olbrzymia 

| ość urządzeń, które mają znacznie lepsze wskaź- 
■ ' tzn. oszczędzają więcej pracy (wskaźnik w latach
Jest tylko formą związku między nakładami wydat- 
°Wanymi a oszczędzonymi). Nie trudno jednak 

znaleźć i takie rozwiązanie, które stosujemy w prak- 
, yce’ a których efektywność absolutnie nie jest
uzasadniona.
I r Z w yk le  efektywna jest mechanizacja bliskiego 
■ ̂ ransportu. Pobieżne szacunkowe obliczenia wyka-- 
z-uJą, że przy właściwym zastosowaniu takie np. 
k Sądzenia jak przenośniki taśmowe i zgrzebłowe, 
2abtekowe uzyskują wskaźnik efektywności (przy 
“ ^ p ie n iu  pracy ręcznej) w ułamkach roku.11’) 

mimo tego istnieje u nas jeszcze olbrzymia ilość 
zakresie transportu bliskiego, które nie są

Wania T’0t* iils?e szac u n k i dokonano na podstaw ie  op raco- 
t>ep. T  ” ćy? rin iczno -ekono m iczne  w s k a ź n ik i m e ch a n iza c ji“  
he, k tó ro  S ą to  ob licze n ia  bardzo p ro w iz o ry ć z -c “ ’ k tó re  rr.,,1 u ,  Są to  ob licze n ia  bardzo p ro w iz o ry c z - 
b y ło  w vn iJS usi ą b y b bezw zg lędn ie  spraw dzone, aby m ożna 

y -ią g n ą c  z n ic h  p ra k tyczn e  w n io sk i.

mechanizowane. Warto tu jeszcze wskazać, że wska­
źnik efektywności powinien tu służyć nie tylko jako 
ogólne uzasadnienie ekonomiczności, ale jako środek 
wyboru najbardziej ekonomicznego urządzenia w dos­
tosowaniu do różnych konkretnych warunków.

Istnieją dalej urządzenia, których wskaźnik efek­
tywności jest wyraźnie niekorzystny. Tak np. maszyna 
do lakierowania wlewnic produkcji krajowej w cenie 
150 tys. zł uzyskuje (.przy jej pełnym wykorzystaniu) 
wskaźnik około 3 lał, urządzenie do uboju trzody na 
wisząco produkowane w kraju w cenie 448 tys. zi — 
około 4 lat. Jeżeli za zastosowaniem tych urządzeń 
nie przemawiają specjalne wizględy — ich celowość 
ekonomiczna jest nieuzasadniona. Ten sam nakład 
pracy i środków może dać na innym odcinku kilka­
krotnie większą oszczędność pracy ludzkiej. Nie 
twierdzimy tu bynajmniej, że prac tych w ogóle nie 
trzeba meehanizować. Pierwszy wniosek jaki stąd 
wypływa —- to znalezienie innych rozwiązań tech­
nicznych, ażeby mechanizacja stała się bardziej 
efektywna.

Istnieją wreszcie takie urządzenia, których zasto­
sowanie — jeżeli nie przemawiają za tym jakieś 
specjalne czynniki jest z punktu widzenia efektyw­
ności ekonomiczej nieuzasadnione. Tak np. za­
stosowanie workownicy-pakowaczki do materiałów 
sypkich, importowanej, w cenie 450 tys. zł. daje 
wskaźnik około 10 lat — oszczędza pracę 4 ludzi, 
podczas gdy w innym zastosowaniu przy tym samym 
koszcie można zwolnić kilkudziesięciu ludzi.

Na zakończenie powyższych uwag, aby uniknąć 
przynajmniej pewnych możliwych nieporozumień 
pragnę wyjaśnić jeszcze krótko kilka zagadnień.

Mechanizacja i inne kierunki rekonstrukcji tech­
nicznej przynoszą niejednokrotnie obok efektu eko­
nomicznego w oszczędności pracy społecznej również 
drugi, efekt, którym jest to, że przyczyniają się do 
wzrostu produkcji na konkretnym odcinku. Efekt ten 
musi być bezwzględnie włączany do kalkulacji efek­
tywności (wyżej nie uwzględnialiśmy tego czynnika).

Wskaźnik efektywności o którym mówiliśmy, może 
być również wykorzystany dla wyboru właściwych 
rozwiązań technicznych przy inwestycjach stwarza­
jących nowe zdolności produkcyjne, wykorzystanie 
to ma jednak swoiste cechy.

W wielu dziedzinach wskaźnik efektywności 
kształtuje się w praktyce na. poziomie znacznie wyż­
szym od ustalonej wyżej granicy 2—3 lat. Nie zaw­
sze jest to wyrazem niedostatecznej efektywności. 
Często jest to następstwem tego, że przy porównywa­
niu różnych rozwiązań nie uwzględnia si'ę dodatko­
wych efektów produkcyjnych danego rozwiązania 
technicznego (np. przy badaniu efektywności elek­
tryfikacji kolei), bądź jeszcze ponadto niektórych 
inwestycji „sprzężonych“ itd. (np. przy badaniu 
efektywności elektrowni wodnych). Te właśnie 
czynniki — ograniczoność uwzględnianych nakładów 
i efektów pracy społecznej ¡nie pozwoliły nam dojść 
do zbliżonego wskaźnika efektywności (wyrażonej 
w oszczędności pracy społecznej) zastosowania 
nowej techniki w różnych gałęziach produkcji.
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WZMÓC WALKĘ O SZYBSZY WZROST WYDAJNOŚCI
PRACY W PRZEMYŚLE

M a ria  S Z A P IR O

Słuszna polityka Partii i Rządu, utrwalenie socja­
listycznych stosunków produkcji, opartych na spo­
łecznej własności podstawowych środków produkcji 
oraz związany z tym rozkwit aktywności politycznej 
i gospodarczej mas pracujących, zapewniły wydatny 
wzrost wydajności pracy w okresie minionego 
X-lecia. W 1954 r. wydajność pracy w przemyśle 
osiągnęła poziom o 75% wyższy niż w okresie przed­
wojennym (1937 r.), a w porównaniu z pierwszym 
rokiem powojennym (1946 r.) wzrosła o 170%. Dla 
porównania należy przypomnieć, że w przemyśle ka- 
pitalistyczn-o-obszarniczej Polski w ciągu 10 lat 
(1928— 1938) wydajność pracy wzrosła o 29%.

Wzrost wydajności pracy obok zwiększenia stanu 
zatrudnienia w sferze produkcji materialnej był 
głównym czynnikiem znacznego wzrostu dochodu na­
rodowego w latach 1945— 1954. W latach planu 
6-letniego wzrost wydajności pracy dał w przybliże­
niu ok. 65% ogólnego przyrostu produkcji przemy­
słowej w tym okresie. Wzrost wydajności pracy byl 
również podstawą podniesienia materialnego i kultu­
ralnego poziomu życia ludności pracującej powyżej 
poziomu przedwojennego, pomimo olbrzymich znisz­
czeń wojennych, które uszczupliły majątek trwały 
gospodarki narodowej.

W rezultacie słusznej polityki Partii zmierzającej 
do uprzemysłowienia kraju powstał rozwinięty prze­
mysł maszynowy, stwarzający obiektywne warunki 
dla szerokiego zrekonstruowania gospodarki narodo­
wej na bazie nowej techniki, dla nasycenia gospodarki 
narodowej nowymi wysokowydajnymi maszynami 
i urządzeniami. Wszystko to stwarza możliwości dla 
osiągnięcia znacznie wyższej wydajności pracy, niż 
w kapitalizmie i powoduje, że dotychczasowego tempa 
wzrostu wydajności pracy nie można uznać za za­
dowalające.

Znaczne osiągnięcia uzyskane we wzroście wydaj­
ności pracy w latach 1945— 1955 nie mogą przesła­
niać faktu, że ogromne potencjalne rezerwy dla 
wzrostu wydajności pracy, istniejące w naszym prze­
myśle, są wykorzystane w niedostatecznym stopniu. 
Analiza możliwości i osiągnięć w każdej gałęzi 
przemysłu wykazuje, że osiągnięte wyniki są nie­
współmierne do istniejących możliwości, że wykorzy­
stanie ujawniających się rezerw pozwoliłoby na 
znacznie szybszy niż dotychczas wzrost wydajności 
pracy.

Analiza pracy naszego przemysłu pozwala na 
stwierdzenie, że główną przyczyną słabego wykorzy­
stania rezerw dla wzrostu wydajności pracy jest nie­
dostateczna walka ministerstw i kierownictwa po­
szczególnych gałęzi przemysłu o wzrost wydajności 
pracy oraz poważne braki i niedociągnięcia w pla­
nowaniu wydajności pracy.

W szeregu ministerstw i centralnych zarządów 
istnieje tolerancyjny stosunek do faktów niewykony­
wania planów wydajności, których z reguły nie trak­
tuje się jako planów równorzędnych z planami pro­
dukcji i toleruje się rażące niedociągnięcia w ich 
wykonywaniu. Przy przekraczaniu globalnych resor­
towych planów wydajności niewykonywane są plany 
wydajności przez niektóre ważne dla gospodarki na­

rodowej gałęzie przemysłu i przez znaczną liczbę 
przedsiębiorstw we wszystkich gałęziach przemysłu. 
Znane jest np. systematyczne niewykonywanie pla­
nów wydajności przez przemysł węglowy. W niektó­
rych ministerstwach liczba centralnych zarządów, 
które nie wykonały planu wydajności sięga 15% 
ogólnej liczby centralnych zarządów w danym resor­
cie. Tak np. w Ministerstwie Przemyślu Lekkiego 
ok. 15% ogólnej liczby centralnych zarządów nie 
wykonało planu wydajności pracy, w Ministerstwie 
Hutnictwa i w Ministerstwie Przemyślu Materiałów 
Budowlanych 14% itp. Równocześnie stwierdzić na­
leży, że ministerstwa z reguły nie interweniują 
w przypadku nieosiągania planowanej wydajności 
pracy, lecz wysuwają dodatkowe postulaty co do 
zwiększenia liczby zatrudnionych lub uciekają się 
do nadmiernego stosowania godzin nadliczbowych. 
Tak np. w I półroczu 1955 r. Ministerstwo Górnictwa 
znaczne niewykonanie planowanej wydajności pracy 
wyrównało poważnym przekroczeniem planu zatrud­
nienia.

W szeregu resortów i centralnych zarządów wy­
stępuje zjawisko systematycznego zaniżania planów 
wydajności i następnie wysokiego ich przekraczania, 
co świadczy nie tylko o asekuranckim planowaniu, 
ale również o nieznajomości rzeczywistych -możliwo­
ści i rezerw' wzrostu wydajności pracy. Niejedno­
krotnie osiągnięte przekroczenie planu wydajności 
przewyższa założony w planie ogólny przyrost wy­
dajności pracy. Tak np. w I półroczu 1955 r. M in i­
sterstwo Przemysłu Drzewnego i Papierniczego prze­
kroczyło plan wydajności o 5%, podczas gdy założo­
ny wzrost wydajności, w porównaniu z poprzednim 
rokiem wynosił 3,9%. Podobnie Ministerstwo Prze­
mysłu Chemicznego przekroczyło plan wydajności 
o 5,7% przy założonym wzroście wydajności w po­
równaniu z poprzednim -rokiem o- 4,6%. Do zaniżo­
nego planowania wydajności pracy przyczynia się 
m. in. bardzo słabe względnie wręcz niedostateczne 
podbudowanie planów wydajności pracy w przed­
siębiorstwach planami przedsięwzięć organizacyjno- 
technicznych oraz brak opracowanej -ogólnoresorto^ 
wej polityki zmierzającej do wzrostu wydajności 
pracy, opartej na wszechstronnym rozeznaniu możli­
wości i rezerw w poszczególnych gałęziach prze­
mysłu.

Głównym czynnikiem wzrostu wydajności pracy 
jest jak wiadomo postęp techniczny w gospodarce 
narodowej. Poważny wpływ na osiągnięty wzrost 
wydajności pracy miała w szczególności budowa 
setek nowych zakładów przemysłowych opartych na 
wysokim poziomie techniki, gruntowne zrekonstruo­
wanie wielu starych zakładów, postęp w mechaniza­
cji i automatyzacji produkcji, wprowadzanie nowych 
wysokowydajny-ch procesów technologicznych. Pod­
stawowe znaczenie dla wzrostu wydajności pracy 
miał proces przechodzenia na nowe coraz większe 
agregaty, odpowiadający tendencjom i wymogom 
nowoczesnej techniki. Na bazie budowy nowych wiel­
kich pieców o dużej pojemności 700— 1000 m3 (naj­
większy istniejący przed wojną 420 m3), instalowa­
nia nowych dużych turbozespołów o mocy 35-50MW,
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oraz budowy wielkich fabryk, osiągnięto znaczny 
wzrost wydajności pracy w przemyśle ciężkim, 
zwłaszcza w hutnictwie żelaza i energetyce. Dla ilu­
stracji efektów w dziedzinie wydajności pracy, zwią­
zanych z przechodzeniem na wielkie agregaty można 
stwierdzić, że pod warunkiem pełnej mechanizacji 
procesów załadunkowych przy wielkich piecach, 
wzrost wydajności pracy jest wprost proporcjonal­
ny do wzrostu objętości wielkiego pieca. Duże turbo­
zespoły wymagają dla swej obsługi w przeliczeniu 
na 1 zainstalowany MW kilkakrotnie mniej zatrud­
nionych pracowników. Ogólnym wyrazem wzrostu 
poziomu technicznego może być znaczny wzrost 
uzbrojenia energetycznego robotników. Liczba kWh 
energii elektrycznej na 1 robotnika wzrosła z 3100 
kWh rocznie w 1937 r. do 5200 kWh w 1954 r. tj. 
o 70%. Wzrost wydajności pracy w górnictwie wę­
glowym na bazie postępu technicznego realizowany 
był przede wszystkim w drodze mechanizacji proce­
sów urabiania, ładowania i odstawy węgla, zaś 
wzrost wydajności pracy w przemyśle chemicznym 
głównie na bazie wprowadzania nowych, wysokowy- 
dajnych procesów, odpowiadających wymogom nowo­
czesnej techniki.

Te osiągnięcia w zakresie wprowadzania postępu 
technicznego i związanego z tym wzrostu wydajności 
pracy nie mogą przesłaniać faktu, że szereg możli­
wości wzrostu wydajności pracy w oparciu o postęp 
techniczny nie jest należycie wykorzystane. Tak np. 
tempo zastosowania i wykorzystania nowych wyso- 
kowydajnych maszyn i urządzeń produkowanych 
Przez przemysł maszynowy jest powolne, a nawet 
°spale. Nierzadkie są fakty, że sprowadzane z za­
granicy nowe maszyny względnie produkowane 
w kraju zamiast do produkcji trafiają do magazy­
nów, względnie ich wprowadzenie do produkcji po­
ważnie się przewleka, przez co marnuje się możli­
wość wzrostu wydajności pracy. Dla ilustracji efek­
tów zastosowania nowych maszyn dla wzrostu wy­
dajności pracy można podać przykładowo, że np. 
Produkowane ostatnio w kraju udoskonalone krosno 
automatyczne oszczędza pracę 5-6 ludzi, kombajn 
węglowy typu Donbass oszczędza pracę 12 ludzi, 
automat spawalniczy „AT 1250“ oszczędza przy spa­
waniu elektrycznym blach pracę 6— 10 ludzi, kopar­
ka łyżkowa w budownictwie zaoszczędza pracę ok. 
nO ludzi.

Przemysł nasz produkuje już szereg urządzeń do 
rnechanizacji transportu i załadunku, których za­
stosowanie zwolnić może znaczną ilość siły roboczej 
1 spowodować zasadniczy wzrost wydajności przy 
Pracach transportowo-przeladunkowych. Tak np. wy­
wrotnica obrotowa stała przy wyładunku węgla 
oszczędza pracę ok. 200 ludzi. Wobec tych możliwości 
empo zastosowania nowych maszyn jest zbyt po­

wolne. Liczne są fakty nieodbierania maszyn lub 
Przetrzymywania ich na składach (m. in. w prze­
myśle węglowym i włókienniczym). Ministerstwa nie 
. [Ją się o szybkie wprowadzanie nowych maszyn 
1 Pełne ich wykorzystanie. Przykładem niedostatecz- 
neS° zainteresowania ministerstw sprawami wpro­
wadzenia nowych maszyn może być fakt, że nie 
głaszają one postulatów dotyczących nowych ma- 

szyn i nie mają programów zastosowania nowych 
maszyn w podległych sobie przemysłach.

Równocześnie podczas eksploatacji maszyn wystę- 
Puje szkodliwe zjawisko niskiego stopnia ich wyko­

rzystania na skutek częstych awarii spowodowanych 
w wielu przypadkach przez niewłaściwą obsługę 
oraz przetrzymywanie maszyn w długotrwałych re­
montach. Tak np. w przemyśle węglowym ładowarki 
ROK wykorzystywane były w 1954 r. zaledwie 
w 45%, ładowarki łapówę w 43%, wrębiarki ścia­
nowe w 65%, zabierkowe w 58%.

W budownictwie przemysłowym koparki wielona- 
czyniowe wykorzystywane były w 51%, zgarniarki 
w 68%, w budownictwie mieszkaniowym żurawie 
budowlane wykorzystane były w 34%) przenośniki 
taśmowe w 28%.

Z punktu widzenia słabego wykorzystania rezerw 
dla wzrostu wydajności pracy, podkreślić należy nie­
dostateczne wyniki w zakresie wprowadzenia małej 
mechanizacji, na co wpływa niedostateczna jeszcze 
uwaga poświęcona temu zagadnieniu przez kierow­
nictwo zakładów i ministerstw. Jest to szczególnie 
ujemne zjawisko z tego względu, że mała mechani­
zacja daje na ogól duże efekty dla wzrostu wydajno­
ści pracy. O ile wprowadzenie wielkiej mechanizacji 
połączone jest z reguły z koniecznością dokonania 
znaczniejszych inwestycji i często uzależnione jest 
od dostaw odpowiednich maszyn i urządzeń krajo­
wych lub zagranicznych, o tyle mała mechanizacja 
w większości przypadków może być wykonana sy­
stemem gospodarczym przy pomocy środków, do­
stępnych w zakładzie. Niewielka niekiedy zmiana 
wprowadzona do oprzyrządowania maszyn, do tran­
sportu wewnątrzzakładowego, względnie wprowa­
dzenie niewielkiego urządzenia pomocniczego, wpły­
wa w ogromnym stopniu na zmniejszenie czasu pra­
cy niezbędnego dla wykonania produkcji. Tak np. 
zastąpienie ręcznej pracy przy korkowaniu butelek 
w Warszawskiej Rozlewni Spirytusu elektryczną 
korkownicą spowodowało kilkakrotny wzrost wy­
dajności pracy. Podobnych przykładów można przy­
toczyć wiele. Podkreślić jednak należy, że minister­
stwa w niedostateczny sposób badają możliwości roz­
woju malej mechanizacji w poszczególnych zakła­
dach oraz możliwości przeniesienia osiągnięć na 
inne zakłady.

Z opóźnieniami przebiega w przemyśle maszyno-. 
wym przechodzenie na organizację produkcji w l i ­
niach i gniazdach, co ma ważne znaczenie dla wzro­
stu wydajności pracy w tym przemyśle.

Poważne rezerwy dla wzrostu wydajności pracy 
tkwią w ulepszaniu technologii produkcji'. Zmiany 
w technologii produkcji dokonywane pod kątem w i­
dzenia oszczędności w nakładzie pracy oraz inne 
przedsięwzięcia pozwoliły na znaczne zmniejszenie 
w latach ubiegłych pracochłonności produkcji sze­
regu wyrobów. Tak np. w przemyśle motoryzacyj­
nym pracochłonność niektórych wyrobów w latach 
1951 — 1954 zmniejszyła się w sposób następujący: 

1951 =  100
1952 1953 1954

Samochód ciężarowy „S ta r 20" 92,6 54,8 49,9
C iągn ik  „U rs u s " 76,7 52,8 39,1
M otocykl S H L  125/M05 

i M /06*) 100,0 80,0
Przyczepa D-3 71,9 58,4 40,4
Rower R - l l 99,0 89,1 85,4

*) 1953 =  100

Zmiana technologii obróbki koła zębatego Z-35 
w Warszawskiej Fabryce Motocykli, polegająca ną
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tym, że zamiast przeciągania 5 okienek na przecią­
garce przebija się je obecnie za pomocą prasy, przy­
niosła w efekcie 5-krotne zmniejszenie pracochłon­
ności wymienionej części.

Poważne rezerwy dla wzrostu wydajności pracy 
tkwią również w podniesieniu poziomu organizacji 
pracy. W naszym kraju obok szeregu przodujących 
przedsiębiorstw, w których organizacja pracy osiąga 
najwyższy poziom, istnieje równocześnie znaczna 
liczba przedsiębiorstw, charakteryzujących się niskim 
poziomem organizacji pracy. Niska organizacja pra­
cy znajduje wyraz w niedostatecznym wykorzysta­
niu czasu pracy, niewłaściwej organizacji transpor­
tu wewnętrzzakładowego, w licznych przestojach 
itp. które narażają naszą gospodarkę narodową co­
rocznie na znaczne straty. Tak np. w 1954 r. wsku­
tek przestojów przemysł wielki i średni stracił ok. 
30 min. roboczo-godzin, co w przybliżeniu odpowia­
da 325 min. zł, w przeliczeniu na wartość pro­
dukcji w cenach niezmiennych.

Szczególnie niski poziom organizacji pracy w wie­
lu zakładach wykazuje I I I  zmiana, w której niejed­
nokrotnie spotykamy się z faktami osłabienia dy­
scypliny produkcji i wykorzystania czasu roboczego. 
Stąd też zjawisko znacznie niższego poziomu wydaj­
ności na I I I  zmianie niż na poprzednich zmianach, 
występujące w wielu zakładach, zwłaszcza przemy­
słu włókienniczego.

Głównym źródłem poważnych niedociągnięć w or­
ganizacji produkcji jest jej nierytmiczność, wystę­
pująca powszechnie w naszym przemyśle. Szczegól­
ne braki wykazuje rytmiczność produkcji w przemy­
śle maszynowym. Z nierytmicznością produkcji wią­
żą się bowiem rażące niedociągnięcia w wykorzy­
staniu czasu pracy i urządzeń w pierwszej dekadzie 
miesiąca. Przykładowo można podać, że przemysł 
taboru kolejowego wykonał plan produkcji wago­
nów „53W“ w I dekadzie kwietnia w 79 %|, pod­
czas gdy w I I I  dekadzie tego miesiąca w 205%. 
Przemysł kablowy wykonał plan produkcji kabli te­
lefonicznych w I dekadzie kwietnia, maja i czerwca 
w granicach od 28—40%, zaś w I I I  dekadzie kwiet­
nia w 342%, maja w 287%, a w I I I  dekadzie czerw­
ca w 296%. W rezultacie nierytmiczności produkcji 
wydajność pracy wykazuje niczym nieuzasadnione 
skoki w zależności od dekady miesiąca. Podniesienie 
rytmiczności produkcji stanowi, zwłaszcza w prze­
myśle maszynowym, główną rezerwę wzrostu Wy­
dajności pracy.

Ważnym czynnikiem wzrostu wydajności pracy 
jest — jak wiadomo podniesienie poziomu zawodo­
wego klasy robotniczej i nasycenie przemysłu kadra­
mi pracowników inżynieryjno-technicznych. W tej 
dziedzinie mamy szereg poważnych osiągnięć. W la­
tach 1950— 1954 do pracy w przemyśle skierowano 
ponad 65 tys. inżynierów i techników. W przelicze­
niu na 1000 zatrudnionych robotników grupy prze­
mysłowej liczba pracowników inżynieryjno-technicz­
nych wzrosła z 69 osób w 1950 r. do 109 osób 
w 1954 r.

W szkoleniu wewnątrzzakładowym, odgrywają­
cym podstawową rolę w podniesieniu kwalifikacji 
zawodowych klasy robotniczej bez odrywania jej 
od produkcji, liczba szkolonych zwiększyła się 
z 250 tys. osób w 1952 r. do 450 tys. w 1954 r. 
Liczne są przykłady osiągnięcia znacznego wzrostu 
wydajności pracy robotników w rezultacie szkolenia

wewnątrzzakładowego. Tak np. w przemyśle baweł­
nianym w 1954 r. przeszkolono metodą Kowalowa 
ok. 15 tys. robotników, w rezultacie czego ich wy­
dajność pracy wzrosła w granicach 10— 12%, a w 
niektórych przypadkach nawet do 30%. Rozwój 
szkolenia wewnątrzzakładowego wpływa w dużym 
stopniu na zmniejszenie liczby robotników nie wy­
konujących norm. Tak np. w CZP Bawełnianego 
Północ liczba robotników nie wykonujących norm 
zmniejszyła się z 20,7% w I kw. 1953 r. do 10,7% 
w I kw. 1954 r., w CZP Bawełnianego Południe 
z 25,9% do 13,5%. W przemyśle odzieżowym szko­
lenie wewnątrzzakładowe wpłynęło na zmniejszenie 
liczby poprawek zasadniczych i na poprawę jakości 
produkcji. Tak np. podczas gdy przed szkoleniem 
udział I gatunku w ogólnej produkcji wynosił 78,5%, 
to po szkoleniu 84,8% a liczba braków wynosząca 
przed szkoleniem 0,63% zmniejszyła się po szkoleniu 
do 0,45%. Jednakże stwierdzić należy, że wyniki 
osiągnięte w dziedzinie szkolenia wewnątrzzakłado­
wego, osiągnięte przez poszczególne gałęzie prze­
mysłu, są bardzo nierównomierne, a wskutek niedo­
statecznej kontroli ze strony ministerstw i central­
nych zarządów i zbyt małego zainteresowania tą 
sprawą plany szkolenia wewnątrzzakładowego w 
wielu przypadkach w ogóle nie są wykonywane. Tak 
np. kontrola przeprowadzona w Szczecińskiej Stocz­
ni Remontowej wykazała, że w 1953 r. nie przeszko­
lono w tym zakładzie ani jednego robotnika, 
a w I kw. 1954 r. szkolenie odbywało się bez szcze­
gółowego planu. W Szczecińskiej Stoczni Rzecznej 
przy planowanym na II kw. zorganizowaniu 3 szkół 
przodownictwa pracy, pomimo zakończenia przygo­
towań (ustalenie listy przodowników pracy, ustale­
nie konsultanta i wybór uczniów), wskutek zanied­
bań ze strony komórki szkolenia ani jednej z tych 
szkól nie zorganizowano. Na taki przebieg wykona­
nia planu szkolenia wpłynął m. in. zupełny brak 
zainteresowania tym zagadnieniem ze strony Dyrek­
cji Stoczni i CZ Morskich Stoczni Remontowych.

Przytoczone powyżej przykłady są powszechnym 
zjawiskiem w całym niemal przemyśle. Charaktery­
styczne jest również to, że niejednokrotnie gałęzie 
przemysłu, podległe tym samym ministerstwom, wy­
kazują całkowicie odmienne wyniki w wykonywianiu 
planu szkolenia wewnątrzzakładowego. Tak np. 
w Ministerstwie Przemyślu Lekkiego przy osiągnię­
ciach w zakresie akcji szkolenia wewnątrzzakładowe- 
wego, jakie wykazuje przemysł bawełniany, szcze­
gólnie niezadowalająco przedstawiało się wykony­
wanie planów,szkolenia w przemyśle wełnianym.

Efekty dla wzrostu wydajności pracy, wynikające 
ze zwiększenia stopnia nasycenia przemysłu kadra­
mi inżynieryjno-technicznymi, zmniejsza w niektó­
rych przedsiębiorstwach niezadowalająca gospodar­
ka kadrami inżynieryjno-technicznymi. W całym 
przemyśle niewłaściwy jest jeszcze stosunek pomię­
dzy liczbą inżynierów i techników pracujących 
w produkcji, a liczbą inżynierów i techników, pra­
cujących w zarządach przedsiębiorstw i w admini­
stracji przemysłowej. W rezultacie dość znaczna 
jeszcze część personelu inżynieryjno-technicznego 
zbyt wiele czasu poświęca pracy biurowej, a w szcze­
gólności sporządzaniu zestawień sprawozdawczych 
i robocie kancelaryjnej ze szkodą dla operatywnego 
kierownictwa produkcją. Podjęte przez Partię środki 
dla radykalnego zmniejszenia zakręsu obowiązującej
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sprawozdawczości, zarówno ogólnopaństwowej, jak 
i wewnątrzresortowej, stwarzają przesłanki dla 
daleko szerszego niż obecnie wykorzystania przez 
resorty możliwości przesunięcia części pracowników 
inżynieryjno-technicznych do produkcji.

W niektórych przedsiębiorstwach występuje nadal 
niewłaściwe wykorzystanie kadr technicznych. Nadal 
występują fakty zatrudniania pracowników inżynie­
ryjno-technicznych, zwłaszcza absolwentów wyższych 
i średnich uczelni technicznych, niezgodnie z ich 
kwalifikacjami i zainteresowaniami oraz udzielania 
zbyt mało pomocy dla młodych kadr w okresie roz­
poczynania pracy.

Podstawowe znaczenie w walce o wzrost wydaj­
ności pracy odgrywa — jak wiadomo — prawidło­
wy system płac i właściwe normy pracy. Prawidłowo 
ustalone normy w ogromnym stopniu wpływają na 
pełne wykorzystanie dnia pracy, umocnienie socja­
listycznej dyscypliny pracy, rozwój racjonalizator­
stwa pracowniczego i współzawodnictwa. Dlatego 
leż założeniem socjalistycznej organizacji pracy 
' płacy roboczej jest stosowanie norm średniopro- 
gresywnych i szeroki rozwój technicznego normo­
wania pracy.

Analiza praktyki normowania w naszym przemy­
śle wykazuje jednak poważne braki, które odbić się 
ftiogą ujemnie na tempie wzrostu wydajności pracy.

W pierwszym rzędzie chodzi tu o fakt, że w znacz- 
nej liczbie naszych zakładów przemysłowych domi- 
nuk  jeszcze normy statystyczno-doświadczalne, któ- 

odzwierciedlając już osiągnięty poziom wydajno­
ści pracy i organizacji produkcji, nie stanowią bodź- 

dla dalszego wzrostu wydajności pracy. Normy 
,e są z reguły wysoko przekraczane. Osiągnięty 
sredni poziom przekroczenia norm w całym prze­
myśle maszynowym wyniósł w I półroczu 1955 r. 
'83,0%, w przemyśle chemicznym 173,0%, w prze­
myśle drzewnym i papierniczym 184%. Wysokie 
Przekroczenia norm z reguły nie znajdują jednak 
odpowiednika w przekraczaniu planu produkcji 
Przedsiębiorstwa. Liczne są fakty, kiedy przy śred- 
nini przekroczeniu norm w granicach 150—200% 
Plan produkcji przedsiębiorstwa nie jest wykonany.

. Szczególnie niekorzystnym zjawiskiem, nie sprzy­
jającym stabilizacji kadr w podstawowych wydzia- 
ac" produkcyjnych przedsiębiorstw jest powszechne 
lemal zjawisko znacznie wyższego przekraczania 

a°rm w wydziałach pomocniczych przedsiębiorstw 
związanych z tym wyższych zarobków robotników 
rudnionych w tych wydziałach. Powoduje to 
rezultacie odpływ robotników z wydziałów pod­

pałow ych do pomocniczych ze szkodą dla produk- 
1‘ 1 dla podniesienia wydajności pracy. Podkreślić 
rzT ^ rn należy> że z reguły znacznie wyższe średnie 
rze^raczanie norm w wydziałach pomocniczych 

J^dsiębiorstw, niż w wydziałach podstawowych, 
ynika z niemobilizującego ustawienia norm w wy­
pałach pomocniczych.

Szczególnie niekorzystnym objawem w praktyce 
rrnowania jest zjawisko pewnego rozluźnienia 

yscypliny norm w ostatnim okresie, zwłaszcza 
kow ^ roczu 1955 r - Tak nP- w przemyśle obrabiar- 
1 9  n°rmy na niektóre maszyny zostały w końcu 

r - ustalone, tak, że czas przewidziany dla ich

GosP- P lanow a

wyprodukowania był większy niż czaś, jaki obowią­
zywał przed rewizją norm z 1953 r.

Podstawowym warunkiem, aby normy wpływały 
mobilizująco na wzrost wydajności pracy jest doko­
nywanie ich systematycznego przeglądu i rewizji 
w miarę zmian w wyposażeniu technicznym, w me­
todach produkcji i organizacji pracy, w poziomie 
kwalifikacji robotników. Bez spełnienia tego warunku 
nawet najlepiej ustawione normy stają się po pew­
nym czasie przestarzałe. Rozluźnienie dyscypliny 
normowania jakie obserwujemy w ostatnim okresie 
znajduje m. in. wyraz w nieprzestrzeganiu tej zasa­
dy. Niejednokrotnie wprowadza się nowe wysoko- 
wydajne maszyny nie korygując dotychczasowych 
norm dostosowanych do poziomu wydajności pracv 
ręcznej. W budownictwie występują fakty, że przy 
przejściu na metody przemysłowe montażu elemen­
tów prefabrykowanych zarobki robotnika obliczane 
są w stosunku do starych norm, opartych na pracy 
ręcznej, co staje się źródłem nieuzasadnionych za­
robków. Rzecz jasna, że w podobnych przypadkach 
normy przestają działać jako bodźce wzrostu wydaj­
ności pracy.

W niektórych gałęziach przemysłu w związku 
z poważnymi niedociągnięciami w stosowaniu norm, 
straciły one całkowicie swoje znaczenie jako czynnik 
mobilizujący do wzrostu wydajności pracy. Niejedno­
krotnie występują fakty, że nie zarobki dostosowuje 
się do poziomu wykonania norm, lecz odwrotnie, 
normy dostosowuje się do ustalanego z góry poziomu 
zarobku robotnika.

Na niezadowalający stan w dziedzinie normowa­
nia wpłynęła w pewnej mierze niedostateczna kontrola 
ministerstw i centralnych zarządów nad prawidło­
wością stosowanych norm w podległych przedsię­
biorstwach.

Warunkiem zabezpieczenia socjalistycznej repro- 
drukcji rozszerzonej jest zachowanie właściwych pro­
porcji pomiędzy wzrostem średniej płacy i wzrostem 
wydajności pracy. W przeciwnym bowiem razie usta­
wienie plac osłabia ich wpływ na wzrost wydajno­
ści, a w dłuższej perspektywie podcina możliwości 
podnoszenia plac. Dlatego niekorzystnym zjawiskiem 
są fakty szybszego wzrostu średniej płacy niż wy­
dajności w niektórych gałęziach przemysłu i budow­
nictwa. Tak np. w Ministerstwie Budownictwa Miast 
i Osiedli plan wydajności w I półroczu 1955 został 
wykonany w 104,5%, a średniej płacy w 105,7%.

Tendencją sprzeczną z obowiązującą w ustroju 
socjalistycznym zasadą podziału wg ilości i jakości 
pracy, jest występujące nadal jeszcze dość szeroko 
zjawisko niedostatecznej rozpiętości w płacach i ten­
dencje do wyrównywania płac, nie sprzyjające wzro­
stowi wydajności. W wielu przypadkach obowiązują­
ce systemy płac nie są dość zróżnicowane w stosun­
ku do poziomu posiadanych przez pracowników kwa­
lifikacji. Nie stanowią więc bodźca do podnoszenia 
poziomu kwalifikacji. W wielu także przypadkach 
istnieją różne systemy plac w pokrewnych gałęziach 
gospodarki narodowej, co powoduje płynność załóg 
i w żadnym przypadku nie wpływa na wzrost wy­
dajności pracy. Likwidacja tych niedociągnięć jest 
potężną rezerwą wzrostu wydajności pracy.

Niekorzystnym objawem w realizacji planów wy­
dajności pracy jest nadal szybszy wzrost wydajno­
ści pracy liczonej na robotnika w miesiącu lub kwar­
tale niż liczonej na 1 robotniko-godzinę, co wynika
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głównie z nadmiernego i nieuzasadnionego stosowa­
nia godzin nadliczbowych. Niejednokrotnie przekra­
czanie planowanej wydajności pracy miesięcznej lub 
kwartalnej spowodowane jest stosowaniem godzin nad­
liczbowych, czego nie można uznać za przekroczenie 
planu wydajności. Niezadowalająca sytuacja w dzie­
dzinie stosowania godzin nadliczbowych znajduje wy­
raz w znacznym przekraczaniu ustalonych w planie 
limitów. Tak np. Ministerstwo Hutnictwa w 1954 r. 
2-krotnie przekroczyło maksymalną założoną w pla­
nie ilość godzin nadliczbowych na jednego robotnika’  
a w Ministerstwie Przemysłu Materiałów Budowla­
nych ilość godzin nadliczbowych przepracowana 
średnio przez 1 robotnika była w 1954 r. ok. 4-krot- 
nie wyższa od planowanej. Fakty znacznego przekra­
czania założonych limitów godzin nadliczbowych do­
tyczą również Ministerstwa Przemysłu Maszynowe­
go i Ministerstwa Przemysłu Mięsnego i Mleczarskie­
go. Wprawdzie w 1955, r. nastąpiła pewna poprawa 
w tej dziedzinie, która znalazła wyraz w zmniejsze­
niu się liczby przepracowanych godzin nadliczbowych, 
przypadających na 1 robotnika, była ona jednak nie­
dostateczna i nadal szereg ministerstw przekracza 
założone w planie lim ity godzin nadliczbowych. Nad­
mierne stosowanie godzin nadliczbowych, co jest 
powszechnym zjawiskiem w naszym przemyśle wiąże 
się ściśle z nierytmicznym charakterem produkcji. 
Zmusza to w I I I  dekadzie do pracy w godzinach 
nadliczbowych- Równocześnie jednak w szeregu ga­
łęzi przemysłu, produkujących wyroby niedefi- 
cytowe, jak np. w przemyśle włókienniczym i odzie­
żowym, wykształciła się szkodliwa praktyka stoso­
wania godzin nadliczbowych w każdym przypadku 
zagrożenia wykonania planu, czego nie można uznać 
za uzasadnione.

Na niedostateczne efekty walki o ograniczenie 
pracy w godzinach nadliczbowych ma pewien wpływ 
także niedostateczny udział związków zawodowych 
w zwalczaniu praktyki szafowania bez potrzeby go­
dzinami nadliczbowymi, co daje pozorny wzrost wy­
dajności pracy na robotnika, prowadzi do przekra­
czania funduszu płac i średnich płac, pogarsza wy­
niki w zakresie kosztów.

Wielkie rezerwy dla wzrostu wydajności pracy 
wynikają z osiągniętego wzrostu poziomu życiowego 
i świadomości politycznej klasy robotniczej.

W miarę umacniania się socjalistycznych stosun­
ków produkcji i rozwoju sil wytwórczych, wzrost po­
ziomu materialnego i kulturalnego klasy robotniczej 
wywiera coraz większy wpływ na wzrost wydajności 
pracy. Wzrastający poważnie w ustroju socjalistycz­
nym z roku na rok dochód narodowy umożliwia 
rozwój opieki socjalnej nad robotnikiem, w szcze­
gólności przez rozwój opieki lekarskiej, wczasów 
i ubezpieczeń, żłobków i przedszkoli, co ma wielkie 
znaczenie dla wzrostu wydajności pracy kobiet. 
Wzrost poziomu materialnego oraz wzrost uświado­
mienia klasy robotniczej, staje się źródłem nieustan­
nego rozwoju inicjatywy robotniczej w kierunku 
współzawodnictwa pracy i racjonalizatorstwa pra­
cowniczego, które stanowią jeden z podstawowych 
czynników osiągniętego wzrostu produkcji i rozwoju 
gospodarki narodowej. Ogromny rozwój ruchu 
współzawodnictwa i racjonalizatorstwa pracownicze­
go, który stał się decydującym czynnikiem wzrostu 
wydajności pracy nie oznacza, że istniejące w tym 
zakresie możliwości i rezerwy zostały należycie wy­

korzystane. Aby ta nieustannie i żywiołowo powsta­
jąca inicjatywa mogła się właściwie rozwijać musi 
ona spotkać się z idącą od kierownictwa zakładów 
i związków zawodowych wszechstronną opieką i po­
mocą z poważnym wysiłkiem organizacyjnym dla na­
dania ruchowi współzawodnictwa właściwego kie­
runku. Stwierdzić należy, że w tej dziedzinie wystę­
pują niejednokrotnie poważne niedociągnięcia.' Kie­
rownictwo wielu przedsiębiorstw nie zwraca dosta­
tecznej uwagi na kierowanie i pomoc dla ruchu 
współzawodnictwa pracy. Istniejące w zarządach 
przedsiębiorstw komórki współzawodnictwa pracy 
niejednokrotnie biurokratyzują współzawodnictwo 
pracy, wymagając od uczestników współzawodni­
ctwa obszernych sprawozdań, krępując współzawod­
nictwo sztywnymi regulaminami, zamiast bezpo­
średnio, żywo i operatywnie kierować ruchem współ­
zawodnictwa. Podobnie ministerstwa poświęcają zbyt 
mało uwagi ruchowi współzawodnictwa pracy, 
a zwłaszcza przenoszeniu i upowszechnianiu przo­
dujących osiągnięć tego ruchu. Wiele przykładów 
świadczy o tym, że nie prowadzi się na większą 
skalę wymiany doświadczeń racjonalizatorów, nie 
upowszechnia się w dostatecznej mierze przodują­
cych metod pracy. Tak np. metoda Kolesawa nie zna­
lazła dotychczas należytego rozpowszechnienia, 
a nawet występują objawy cofania się w stosunku 
do już osiągniętych wyników w niektórych zakła­
dach. Przykładem niedostatecznej troski resortów 
o rozwój współzawodnictwa pracy i ruchu racjona­
lizatorskiego może być fakt zalegania w minister­
stwach przemysłowych kilkudziesięciu tysięcy nieza- 
łatwionych wniosków racjonalizatorskich oraz prze­
wlekły tryb wypłacania premii dla racjonalizatorów.

Poważne braki w kierowaniu współzawodnictwem 
występują również w pracy związków zawodowych. 
IV Plenum CRZZ w lutym 1955 r., podkreślając 
pewien postęp osiągnięty w kierowaniu ruchem 
współzawodnictwa pracy, związany zwłaszcza 
z wprowadzeniem umów zakładowych i umów 
o współzawodnictwie długookresowym, poddało jed­
nak wyczerpującej krytyce pracę związków zawodo­
wych w dziedzinie kierowania ruchem współzawod­
nictwa. Plenum stwierdziło, że w wielu zakładach 
występują szkodliwe dla rozwoju współzawodnictwa 
praktyki odgórnego składania zobowiązań, fakty 
formalnego podejścia do przodujących metod pracy, 
niedostatecznej uwagi poświęcanej współzawodni­
ctwu indywidualnemu. W wielu przedsiębiorstwach 
występują tendencje do przerzucenia całej troski 
o rozwój współzawodnictwa pracy na ogranizacje 
związkowe. Niejednokrotnie inicjatywa przodują­
cych robotników jest tłumiona wskutek formalnego 
podejścia administracji zakładów. O dużych rezer­
wach dla wzrostu wydajności pracy w wyniku stoso­
wania przodujących metod pracy świadczy przykład 
z Warszawskiej Fabryki Motocykli. Przykład ilustru­
je poziom wykonania norm pracy po wprowadzeniu 
metody Żandarowej w wydziale silnikowym:

Stanowisko
% % w ykonania norm  pracy

marzec kw iecień m aj czerwiec

I 222 287 257 265
I I 258 241 264 256
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Na I stanowisku roboczym, stosującym tę metodę 
od kwietnia 1954 r. nastąpił poważny skok w pozio­
mie przekroczenia norm (z 222% do 287%,). Na 
II stanowisku roboczym, gdzie zastosowano tę me­
todę od maja nastąpił również poważny wzrost wy­
da jności pracy. Jednak następne miesiące po wprowa­
dzeniu metody Żandarowej wskazują poważny spa­
dek wykonania norm. Wiadomo, że stosowanie 
wszelkich nowych metod pracy wymaga stałej, czuj­
nej opieki kierownictwa zakładu i organizacji związ­
kowych, wymaga prawidłowej organizacji miejsca 
roboczego, nieprzerwanego zaopatrzenia itd., 
a szczególnie wymaga tego metoda Żandarowej, 
jeśli proces produkcyjny ma zachować charakter 
ciągły. Kilka liczb przytoczonych w tabelce świadczy 
o tym, że nowatorów pozostawiono- w następnych 
miesiącach samym sobie. Kierownictwo zakładu nie 
przejawiło zainteresowania i nie zaopiekowało się 
nowymi metodami pracy, nie rozpowszechniło wśród 
innych robotników. Jest rzeczą charakterystyczną, że 
komórka zajmująca się sprawą szkolenia wewnątrz­
zakładowego w przedsiębiorstwie nie śledziła wyni­
ków stosowania nowych metod pracy i w ten spo­
sób zaprzepaszczono efekty płynące ze stosowania 
tych metod.

W rezultacie niedociągnięć w 1954 r. wystę­
powały w niektórych przemysłach objawy cofania 
się w dziedzinie rozwoju ruchu współzawodnictwa, 
co jest faktem niedopuszczalnym. Brak zaintereso­
wania niektórych resortów dla rozwoju współzawod­
nictwa pracy tej podstawowej dźwigni dla wzrostu 
wydajności pracy, jest wyrazem niedostatecznej wal- 
ki resortów o wykorzystanie rezerw wzrostu wydaj­
ności pracy. Podkreślić należy, że na niezadowala­
jący stan w zakresie rozwoju ruchu współzawodni­
ctwa pracy wpływ miało również pewne osłabienie 
pracy politycznej wśród załóg robotniczych, jak np. 
w przemyśle węglowym.

Poważnym źródłem ulepszenia organizacji pracy, 
a w następstwie wzrostu wydajności pracy, dotych­
czas jeszcze nie w pełni wykorzystanym jest wpro­
wadzanie planowania wewnątrzzakładowego. Wpro­
wadzenie planowania wewnątrzzakładowego przy­
czynia się do wzrostu rytmiczności produkcji, wy­
krycia i wykorzystania rezerw produkcyjnych, obni­
żenia kosztów własnych. Planowanie wewnątrzza­
kładowe przyczynia się w dużym stopniu do zainte­
resowania każdego wydziału i robotnika wykona­
łe m  planu produkcji. Szereg zakładów w naszym 
kraju jak np. Fabryka Urządzeń Mechanicznych we 
Wrocławiu, Warszawska Fabryka Motocykli i inne 
wykazać się mogą poważnymi osiągnięciami we 
wprowadzaniu planowania wewnątrzzakładowego. 
Ogólnie stwierdzić jednak należy, że wprowadzanie 
Planowania wewnątrzzakładowego w szeregu przed- 
slębiorstw idzie opieszale, a funkcjonowanie plano­
wania wewnątrzzakładowego, wskutek braku syste­
matycznej pracy nad jego ulepszaniem w wielu za­
wadach, które wprowadziły planowanie wewnątrz­
zakładowe, przedstawia się niezadowalająco. Tak 
Wl?c w szybszym i sprawniejszym wprowadzaniu 
planowania wewnątrzzakładowego kryje się jeszcze 
Jedna, niedostatecznie wykorzystana rezerwa dla 
Wzrostu wydajności pracy.

Reasumując dla wykorzystania rezerw wzrostu 
wydajności pracy niezbędna jest:

1. Likwidacja praktyki tolerancyjnego stosunku 
do niewykonywania planów wydajności oraz zabez­
pieczenie traktowania planu wydajności na równi 
z planem produkcji przy premiowaniu, współzawod­
nictwie itp.

2. Zasadnicze ulepszenie planowania wydajności 
pracy przez ściślejsze podbudowanie planów wydaj­
ności przedsiębiorstw planami przedsięwzięć organi­
zacyjno-technicznych, oraz opracowanie w resortach 
kierunkowych planów zmierzających do wzrostu wy­
dajności pracy oraz zdecydowana walka z praktyką 
zaniżania planów wydajności.

3. Przyśpieszenie tempa mechanizacji w oparciu 
o prace zmierzające do ustalenia najbardziej efek­
tywnych kierunków mechanizacji z punktu widzenia 
wzrostu wydajności pracy, z głównym kierunkiem 
na mechanizację szczególnie zaniedbanego tran­
sportu wewnątrzzakładowego; zaostrzenie kontroli 
ministerstw nad nowymi maszynami i urządzeniami 
przekazywanymi przedsiębiorstwom w celu ich peł­
nego wykorzystania i sygnalizowanie wad w ich 
funkcjonowaniu; szersze precyzowanie w stosunku 
do przemysłu maszynowego, przez ministerstwa — 
użytkowników, zapotrzebowań na maszyny niezbęd­
ne dla wzrostu wydajności pracy w podległych 
im przemysłach.

4. Wykorzystanie możliwości zmniejszenia praco­
chłonności produkcji przez rewizję stosowanych tech­
nologii pod kątem widzenia oszczędności w nakła­
dzie pracy oraz przez szersze wykorzystanie norma­
lizacji części maszyn i podzespołów.

5. Ulepszanie organizacji pracy i zaostrzenie 
walki z przestojami, podniesienie rytmiczności pro­
dukcji oraz zaostrzenie kontroli nad organizacją 
pracy i wykorzystaniem czasu roboczego zwłaszcza 
na trzecich zmianach.

6. Zapewnienie kontroli nad wykonaniem planów 
szkolenia wewnątrzzakładowego w celu stworzenia 
ścisłej dyscypliny w ich realizacji, wykorzystanie 
zmniejszenia sprawozdawczości dla przesunięcia 
części kadr inżynieryjno-technicznych do produkcji, 
wzmożenie kontroli nad właściwym wykorzystaniem 
młodych kadr, udzielanie im pomocy i opieki.

7. Usprawnienie systemu normowania i premio­
wania, a w szczególności podjęcie skutecznej walki 
z objawami rozluźnienia dyscypliny premiowania, 
zabezpieczenie właściwych proporcji pomiędzy nor­
mami ustalonymi dla wydziałów podstawowych i po­
mocniczych przedsiębiorstw, przestrzeganie zasady 
dokonywania zmian norm w przypadku zmiany wa­
runków procesu technicznego i wprowadzanie po­
stępu technicznego.

8. Zaostrzenie walki z nieuzasadnionym stosowa­
niem godzin nadliczbowych, przy szerszym niż do­
tychczas udziale związków zawodowych.

9. Ulepszenie kierownictwa ruchem współzawod­
nictwa pracy, a w szczególności wzmożenie opieki 
nad współzawodnictwem ze strony ministerstw oraz 
zacieśnienie współpracy w tym zakresie ze związka­
mi zawodowymi, zorganizowanie wymiany doświad­
czeń racjonalizatorów oraz przenoszenie na wszyst­
kie zakłady produkcyjne wypróbowanych, przodują­
cych metod pracy.

10. Przyśpieszenie wprowadzania i stałe ulepsza­
nie funkcjonowania planowania wewnątrzzakłado­
wego.
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PROBLEM UPRAWY KUKURYDZY W POLSCE
W ładys ław  K O W N A C K I

Podniesienie stopy życiowej mas pracujących 
w Polsce wymaga m. in. zwiększenia wysiłków w kie­
runku poważnego rozwoju i wzrostu produkcji ro l­
niczej — roślinnej i zwierzęcej.

W związku z tym IV  Plenum KC PZPR postawiło 
jako zadanie na okres 1956— 1960 zwiększenie glo­
balnej produkcji rolniczej o ponad 20% przez zwięk­
szenie plonów o 2,5 do 3 q/ha oraz powierzchni zasie­
wów o kilkaset tysięcy ha, a także przez wzrost pro­
dukcji żywca >i mleka o ok. 40%. Tak poważne zwięk­
szenie pogłowia i podniesienie produkcyjności zwie­
rząt gospodarskich wymagać będzie znacznego roz­
szerzenia bazy paszowej i zwiększenia produkcji ziar­
na, co może nastąpić przez wprowadzenie do produk­
cji rolniczej na szeroką skalę kukurydzy, jako rośliny 
dającej w porównaniu z innymi ziemiopłodami naj­
wyższe plony ziarna lub zielonki o wysokiej wartoś­
ci pokarmowej. Wytyczne IV Plenum przewidują roz­
szerzenie uprawy kukurydzy w latach 1956— 1960 do 
1 miliona ha.

Stawiając tak wysokie żądania w zakresie zwięk­
szenia uprawy kukurydzy, należałoby wyjaśnić, dla­
czego tak bardzo zajmujemy się kukurydzą i wysu­
wamy ją na jedno z pierwszych miejsc spośród licz­
nych upraw w planach rolnictwa na lata 1956—6Ó. 
Szczególne znaczenie ma to dla aktywu, przepraco­
wującego materiały IV  Plenum, oraz terenowych rad 
narodowych i służby rolnej, przystępujących do rea­
lizacji wytycznych i opracowania planów terenowych 
rozwoju rolnictwa w okresie 5-letnim.

Dzięki swej wysokiej wartości i wszechstronności 
zużycia kukurydza zdobyła sobie na świecie czołowe 
miejsce wśród wszystkich roślin uprawnych i od­
grywa coraz większą rolę w gospodarce światowej. 
Areał uprawy kukurydzy na całym świecie wynosi 
ogółem ponad 80 milionów ha i zajmuje I I  miejsce 
po pszenicy (ozimej i jarej).

Ze względu na wysoką wydajność kukurydzy — 
szerokie rozprzestrzenienie jej uprawy pozwala do­
konać w ciągu paru lat wielkiego skoku ilościowego 
jeśli chodzi o bazę paszową. Pozwala to bardzo szyb­
ko zaspokoić zapotrzebowanie na produkty hodowla­
ne w krajach, budujących socjalizm, gdzie zanikła 
dawna podaż głodowa produktów rolnych i szybko 
rosną potrzeby szerokich mas.

W ostatnim okresie czasu na jedno z czołowych 
miejsc w produkcji kukurydzy wysuwa się ZSRR.

Jak wiadomo, uchwałą Plenum Komitetu Centralne­
go KPZR z dnia 25.1.1955 r. postanowiono rozszerzyć 
uprawę kukurydzy w Związku Radzieckim do r. 1960 
co najmniej do 28 milionów ha.

W Polsce obszar zasiewów kukurydzy zarówno 
w okresie przedwojennym, jak i po wojnie był do­
tychczas stosunkowo niewielki.

W okresie powojennym obszar zasiewów kukurydzy 
i końskiego zębu uprawianych na ziarno byl bardzo 
mały i wzrastając stopniowo w latach 1950— 1954 do 
ok, 26 tys. ha, obejmował w gospodarstwach indy­
widualnych 20 tys. ha, w PGR 5000 ha i w spółdziel­
niach produkcyjnych około 1000 ha. Udział kukurydzy 
w strukturze zasiewów wynosił 0,15%. W skali wo­
jewódzkiej największy areał upraw kukurydzy na

ziarno występował w woj. wrocławskim, zielonogór­
skim, opolskim i poznańskim. Jakkolwiek więc ku­
kurydza była u nas znana od dawna, uprawa jej była 
dotychczas mało rozpowszechniona wśród rolników 
mimo akcji kontraktowania prowadzonej poczynając 
od 1950 r.

W gospodarstwach indywidualnych uprawa kuku­
rydzy ograniczała się do małych działek przydomo­
wych i poza PGR i spółdzielniami nie wchodziła do 
produkcji polowej.

Wśród przyczyn tego stanu, rzeczy można wyliczyć 
takie, jak zbyt niska cena w stosunku do innych 
upraw i wynikająca stąd nieopłacalność uprawy ku­
kurydzy przy uzyskiwanych w większości gospo­
darstw niskich plonach; brak zaopatrzenia w plenne, 
dobrej jakości nasiona siewne, dostosowane do wa­
runków produkcji w poszczególnych rejonach i za­
pewniające uzyskanie wysokich plonów kukurydzy; 
nieznajomość agrotechniki uprawy kukurydzy wśród 
szerokich rzesz rolników; brak środków i umiejętnoś­
ci walki ze szkodnikami kukurydzy a zwłaszcza naj­
większą plagą — wronami i gawronami; brak odpo­
wiednich narzędzi oraz maszyn i urządzeń do sie­
wu, pielęgnacji, sprzętu, omlotu i przechowania; nie­
dostateczny instruktaż i praca nad upowszechnieniem 
uprawy kukurydzy ze strony służby rolnej.

Wszystkie te przyczyny sprawiały, że plany kon­
traktacji kukurydzy przez szereg lat nie były w peini 
wykonywane, a uzyskiwane dostawy wynosiły od 
3 do 8 q/ha.

Przełomowym momentem było bardzo wydatne pod­
wyższenie przez Prezydium Rządu warunków zapła­
ty kukurydzy w r. 1954, jak również podjęcie w dniu 
7.1.1955 r. specjalnej uchwały w sprawie rozszerzenia 
uprawy kukurydzy w związku z koniecznością szyb­
kiego zwiększenia bazy paszowej dla rozwoju hodow­
li. Uchwała powyższa ustaliła osiągnięcie w najbliż­
szych latach około 250 tys. ha kukurydzy, w tym 
w r. 1955 zwiększenie powierzchni uprawy kukurydzy 
co najmniej do 120 tys. ha, z czego w PGR co naj­
mniej 46.400 ha, w spółdzielniach produkcyjnych ok. 
20.000 ha i gospodarstwach indywidualnych ok. 54.000 
ha z przeznaczeniem 1/3 powierzchni uprawy na ziar­
no i 2/3 na zielonki.

Początek akcji rozwinięcia uprawy kukurydzy na­
trafił na duże trudności. Zla pogada nie sprzyjała 
siewowi. Na skutek zimna i przymrozków w maju 
i czerwcu znaczna część zasiewów nie wzeszła i musia­
ła ulec zaoraniu lub uległa przerzedzeniu. Poważne 
szkody spowodowało również ptactwo, jak również 
niedostateczna pielęgnacja zasiewów i walka z chwa­
stami, zwłaszcza w niektórych spółdzielniach produk­
cyjnych i PGR, co łącznie z przerzedzeniem może 
wpłynąć na częściowe obniżenie plonów tych gos­
podarstw.

Dlatego trzeba wyciągnąć wszechstronne wnioski 
zarówno z dodatnich jak i ujemnych dotychczasowych 
doświadczeń, aby zadania następnych lat były w peł­
ni realizowane. Ekonomiczne bowiem znaczenie roz­
woju uprawy kukurydzy jest bardzo duże. Kukurydza 
jest rośliną o wielostronnej użytkowości i używa się 
jej na cele jadalne, pastewne i przemysłowe.
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Na odcinku przemysłowym z ziarna kukurydzy wy­
rabia się krochmal, spirytus, syrop, dekstryny do apre- 
tury tkanin, glukozę, mączkę kukurydzianą oraz 
z kiełków bardzo cenny olej jadalny i do celów tech­
nicznych, a uzyskany makuch stanowi bardzo dobrą 
paszę; z łodyg i liści wyrabia się koszyki, kapelusze, 
papier, płyty izolacyjne, spirytus itp.

Jednocześnie ziarno kukurydzy po ześrutowaniu 
jest bardzo wartościową, posilną paszą treściwą dla 
tuczu trzody chlewnej, bydła i koni, a przede wszyst­
kim dla drobiu, zwłaszcza kur.

Na podstawie licznych doświadczeń i szerokiej 
praktyki w Związku Radzieckim i Ameryce (Popow, 
Morrison, Thomas, Sherman) stwierdzono, że ziarno 
kukurydzy nadaje się dla wszystkich rodzajów zwie­
rząt gospodarskich z zastosowaniem innych pasz ja ­
ko komponentów.

Na podstawie tych badań ustalono, że ziarnem ku­
kurydzy możemy zastąpić paszę treściwą przy ko­
niach — 100% owsa, przy trzodzie chlewnej dorosłej 
100%, przy trzodzie chlewnej młodej do 70% paszy 
treściwej, przy drobiu do 50% całej dawki pasz treś­
ciwych, przy krowach mlecznych, aby nie psuć smaku 
nileka i masła do 30% całej dawki. Pod względem 
wartości odżywczej ziarno kukurydzy nie ustępuje 
innym paszom, poza pszenicą.

Ziarno kukurydzy pod względem pokarmowym w 
Porównaniu do innych zbóż zawiera w 1 kg: 

jednostki owsiane wartość skrobiowa sucha masa

kukurydza — 1272 0,763 0,862
żyto — 1187 712 0,869
Pszenica — 1218 731 0,874
jęczmień — 1290 714 0,860
białko właściwe białko strawne wapń fosfor

65 er 136 gr 0,16 gr 2,60 g
84 „ 96 „
96 „ 108 „
76 „ 88 „
70 „ 82 „

100 kg kukurydzy zawiera średnio 75 kg mączki, 
0 kg białka i 6,5 kg tłuszczu. Pod względem jedno­

stek i ilości białka oraz witaminy A kukurydza, zwła­
szcza żółta, przewyższa wszystkie inne pasze. Poza 
tym w ziarnie kukurydzy zawarta jest duża ilość wap- 
na i fosforu oraz ksantofilu, szczególnie cenionego 
P'zez drobiarzy, jako dającego ciemno-żólte zabar­
wienie jajom. Dzięki temu kukurydza, jako pasza 
fesciwa przy średnim zbiorze z ha, dostarcza 2-krot- 

n'e więcej jednostek owsianych i białka niż 1 ha jęcz­
mienia, u m o ż l i w i a j ą c  p r z e z  t o  w y t u -  
g ż e n i e  na t e j  s a m e j  j e d n o s t c e  po-  
71 e r z c h n i p o n a d  2 r a z y  w i ę c e j  t r z o -  

v y c h l e w n e j  l u b  u t r z y m a n i e  odpo -  
V 1 6 d n i o w i ę k s z e j  l i c z b y  i n n y c h  z w i e ­

r zą t .

^ Słoma kukurydzy zbieranej na ziarno jest bardziej 
mtościowa jako pasza od słomy innych zbóż ja- 

.ych, zawiera bowiem przeszło 2 razy więcej białka 
znacznie więcej jednostek owsianych niż słoma jęcz- 
■enna. Zużywana bywa na sucho w formie sieczki, 

mlepszym jednak sposobem zużytkowania słomy 
jikurydzy jest jej zakiszanie z innymi zielonkami, 
ugostawii, Rumunii i na Węgrzech oraz w umycri

krajach bałkańskich uważana jest jako b. cenna pasza, 
równa co do wartości słomie owsianej i spasana jest 
tam przez konie, woły, owce i młodzież, poza dolną 
-stwardniałą częścią kolby, która używana jest na cele 
opalowe.

Kukurydza jadalna zakiszona w stanie póldojrza- 
lym — w okresie dojrzałości mleczno-woskowej — 
wraz z liśćmi daje doskonalą nie psującą się paszę 
wysokobialkową i mlekopędną, w niczym nie ustępu­
jącą kukurydzy dojrzalej, a przewyższającą ją straw- 
nością:

W/g doświadczeń Popowa i innych zawartość skład­
ników pokarmowych kukurydzy zebranej w stadium 
dojrzałości mleczno-woskowej i kukurydzy dojrzalej 
wynosi % %.

Kolby kukurydzy w stadium dojrzałości mleczno- 
woskowej wykazują dużą łatwość zakiszania i zada­
wane z dodatkiem innych pasz i zielonek stanowią 
b. dobrą paszę dla inwentarza. Dlatego też na paszę 
można uprawiać kukurydzę nawet w tych okręgach 
kraju, gdzie warunki klimatyczne nie pozwoliłyby 
osiągnąć pełnej dojrzałości.

Kukurydza uprawiana na ziarno jest poza ryżem 
najplenniejszą rośliną na świecie. Urodzaj ziarna 
z ha w rekordowych wypadkach dochodzi za granicą 
do 220—232,5 q/ha (przodujący kołchoźnicy w ZSRR 
Ozierny i Penczew). W naszych warunkach najwyż­
sze osiągnięcia w plonach kukurydzy dochodzą w 
przodujących gospodarstwach do 100 q (Weigand, 
pow. Sieradz, 96 q/ha w 1953 r., PGR Radzików 
1951 r. 96 q/ha itd). Średni plon ziarna kukurydzy 
w 1954 r. wynosił w gospodarstwach indywidualnych 
dla całej Polski 17 q/ha. Przy przeciętnej -staranności 
i zabiegach plon kukurydzy z ha jest o 50 do 100% 
wyższy niż plon jęczmienia i owsa przy takiej samej 
wartości pastewnej. Przy większej staranności i pie­
lęgnacji uzyskuje się b. łatwo średnio 30—40 q ziar­
na kukurydzy i 40 do 60 q słomy z 1 ha. Dzięki temu 
uprawa kukurydzy jest dla rolnictwa korzystniejsza 
niż inne rodzaje zbóż, gdyż z tej samej powierzchni 
daje wyższy plon zarówno ziarna, jak i słomy, umoż­
liwiając przez to uzyskanie większej ilości paszy dla 
hodowli. Dzięki temu kukurydza łatwo wypiera inne 
zboża i następuje silny rozwój hodowli zwłaszcza trzo­
dy chlewnej i bydła oraz drobiu. Konkurencję z ku­
kurydzą wytrzymuje tylko pszenica.

Osobną grupę stanowią odmiany kukurydzy pa­
stewnej uprawianej pod nazwą końskiego zębu na zie­
lonki i kiszonki. 1 kg kiszonki końskiego zębu zawie­
ra 157 jednostek owsianych, 0,094 wartości skrobio­
wej, 6,4 gr białka właściwego oraz 11 gr białka su­
rowego strawnego. Poza tym kiszonka zawiera 1,19 
gr wapna i 0,74 gr fosforu.

W procesie zakiszania wzrasta ilość aminokwasów 
i związków azotowych, dzięki czemu wartość kiszonki
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znacznie się podnosi. Plony zielonej masy kukurydzy 
pastewnej (końskiego zębu) są bardzo wysokie i wy­
noszą przeciętnie 400—800 q, w rekordowych wypad­
kach dochodzą do 1200 q/ha, przewyższając 2 i więcej 
razy plon zielonej masy innych roślin.

Zielona masa kukurydzy pastewnej daje z 1 ha 
prawie 2 razy więcej białka i jednostek owsianych niż 
inne rośliny pastewne, dzięki czemu przy tej samej 
powierzchni uprawnej w poszczególnych gospodarst­
wach możemy utrzymać 2 razy więcej bydła lub uzys­
kać prawie podwojoną wydajność mleka. Kukurydza 
pastewna dzięki dużej zawartości cukru (10%) daje 
się łatwo zakiszać i jest chętnie zjadana przez in­
wentarz.

Poza tym kukurydza pastewna uprawiana jest jako 
poplon na zielonkę w czystym siewie lub w mieszan­
ce z innymi roślinami. Ma ona duże znaczenie dla 
gospodarstw, posiadających braki paszy w końcu la­
ta, zarówno jako pasza dla bydła, jak też zielonka dla 
trzody chlewnej zadawana w formie sieczki. Pod 
względem ilości aminokwasów zielonka kukurydzy pa­
stewnej przewyższa znacznie zielonki jęczmienia 
i owsa.

Znaczenie uprawy kukurydzy polega na tym, że 
rozwiązuje ona jednocześnie cały szereg zagadnień, 
mających zasadnicze znaczenie dla całości gospodarki 
narodowej i samego rolnictwa.

Z punktu widzenia interesów gospodarki narodo­
wej zasadnicze znaczenie rozszerzenia uprawy kuku­
rydzy polega na tym, że

1) uzupełnia ona i podnosi zasoby zboża, umożli­
wiając zapewnienie samowystarczalności i likwidację 
importu zbóż i pasz z zagranicy;

2) pozwala na zrównoważenie naszego bilansu pa­
szowego przez rozszerzenie bazy paszowej, pozwala 
na planowy rozwój hodowli i realizację zadań w za­
kresie podnoszenia stopy życiowej ludności.

Dzięki wysokiej wydajności kukurydzy z jednostki 
powierzchni, wydajności przekraczającej 2-krotnie 
plony z ha innych roślin, rozszerzając uprawy kuku­
rydzy w rolnictwie uzyskujemy zwiększenie global­
nych zbiorów zbóż. Rozszerzenie powierzchni zasie­
wów kukurydzy zwalnia na inne potrzeby gospodar­
cze dodatkowe ilości zboża oraz daje oszczędności 
na powierzchni zasiewów, które mogą być użyte , do 
rozszerzenia innych gałęzi produkcji. Rozszerzenie 
uprawy kukurydzy jest jedną z największych rezerw 
produkcyjnych zarówno na odcinku zwiększenia pro­
dukcji zbóż, jak i innych roślin uprawianych na cele 
paszowe.

Pełne wykorzystanie tej rezerwy może nastąpić 
szczególnie przy propagowanym przez tow. Chrusz- 
czowa jednoczesnym dwustronnym użytkowaniu ku­
kurydzy, mianowicie przez stosowanie w stadium doj­
rzałości mleczno-woskowej oddzielnego sprzętu ka­
czanów i łodyg i oddzielnego ich kiszenia i siloso­
wania.

Zebrane zasilosowane kaczany mogą być wykorzy­
stywane jako pełnowartościowe ziarno do tuczenia 
trzody chlewnej i innych zwierząt gospodarskich oraz 
drobiu, a zakiszane łodygi jako kiszonka stanowić bę­
dą znakomitą paszę soczystą dla bydła i innych 
zwierząt.

Zasilosowane kaczany mają taką Samą wartość 
w jednostkach paszowych, jak dojrzałe ziarno kuku­
rydzy.

Wg radzieckich doświadczeń naukowych wartość 
pokarmowa kukurydzy kiszonej oddzielnie i razem 
z kaczanami przedstawia się następująco:

kuku rydza  na k iszonk i
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a) przy oddzie lnym  kiszen iu :

ziarno w  kaczanach na początku 
do jrzałości woskowej 90 3.600

ło d y g i i  liś c ie 210 3.150

Razem 6.750

b) kukurydza na k iszonk i ( ło d y g i wraz z ka-
275czanam i) w  stanie do jrza łośc i m lecznej 5.775

c) ziarno k u ku ryd zy  w kaczanach p rzy  
w ilg o tn o śc i 18 % 30 3.600
suche ło d y g i ku ku ryd zy 60 1.800

Razem 5.400

Przyjmując średni plon kukurydzy w zielonej ma­
sie w 1960 r. na 300 q/ha, w tym plon kaczanów 
w dojrzałości mleczno-woskowej na 60 q/ha przy prze­
znaczeniu całej powierzchni zasiewu do oddzielnego 
zbioru i zakiszania kolb, teoretycznie można obliczyć,' 
że powyższy zasiew kukurydzy zwolniłby ze ¡spasa­
nia inwentarzem i oddał dla celów ogólnego spożycia 
ok. 1 600 tys. łon zboża, ok. 270 tys. ton ziemniaków 
oraz zwolniłby znaczne ilości innych roślin pastew­
nych oraz siana łąkowego, przy czym nastąpiłoby 
zwolnienie ok. 580 tys. ha ziemi uprawnej, która by 
mogła być użyta pod inne uprawy.

Oczywiście tego rodzaju założenie pełnego zużycia 
całej powierzchni zasiewów kukurydzy na kiszenie 
w okresie planu 5-letniego nie jest możliwe ze wzglę­
du na potrzebę produkcji nasion zielonek itp. i praw­
dopodobnie, jako najbardziej właściwy stosunek na­
leżałoby przyjąć przeznaczenie na cele dwustronnego 
kiszenia 50% areału kukurydzy.

Rozszerzenie uprawy kukurydzy ma również zasad­
nicze znaczenie dla poprawy naszego bilansu paszo­
wego i zlikwidowania istniejącego deficytu pasz.

Z analizy bilansów paszowych opracowywanych 
przez Ministerstwo Rolnictwa wynika, że od szeregu 
lat posiadamy na odcinku rolnictwa ujemny bilans 
paszowy, zamykający się w zależności od roku na od­
cinku białka strawnego niedoborem od 17 do 24%, 
a na odcinku jednostek karmowych od 7 do 15%. 
W związku z istniejącą ścisłą współzależnością mię­
dzy posiadaną bazą paszową a stanem pogłowia i pro­
dukcyjnością zwierząt gospodarskich, niedobór ten l i­
mituje zwiększanie ilości zwierząt i ich produkcyj­
ności.

Przeprowadzona próba obliczenia bilansu paszowe­
go na rok 1960 wykazuje, że przy założonym w wy­
tycznych IV  Plenum wzroście dotychczasowej pro­
dukcji roślinnej i zwierzęcej (bez zwiększenia upra­
wy kukurydzy) bilans ten zamykałby się niedoborem 
ok. 20% białka i ok. 10% jednostek karmowych.

Z wykazanych powyżej danych oraz doświadczeń 
Związku Radzieckiego i innych krajów europejskich
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i pozaeuropejskich wynika, że jedyną rośliną, która by 
w szybkim czasie mogła przyczynić się do zrównowa­
żenia ujemnego bilansu paszowego i rozszerzenia ba­
zy paszowej w naszym kraju jest kukurydza. Szcze­
gólne znaczenie ma rozszerzenie uprawy kukurydzy 
dla gospodarstw indywidualnych, opierających swą 
produkcję i byt na hodowli.

Z analizy towarowości gospodarstw, prowadzących 
rachunkowość rolną organizowaną przez I.E.R., wy­
nika, że gospodarstwa drobne do 3 wzgl. 5 ha mają 
ujemną towarowość zbóż. Wprowadzenie kukurydzy 
do uprawy w tych gospodarstwach w zasadniczy spo­
sób mogłoby przyczynić się do poprawy tej towaro­
wości i dalszego silnego wzrostu hodowli, zwłaszcza 
trzody chlewnej.

Na odcinku produkcji rolnej zasadnicze znaczenie 
nia również rozszerzenie uprawy kukurydzy, jako 
uprawy) która może zastąpić ziemniaki zagrożone po­
chodem stonki ziemniaczanej.

Szczególna rola i duże znaczenie kukurydzy dla 
rolnictwa wynika z tego, że jest ona niewybredna co 
do gleby, odporna na susze w czasie wiosny i daje 
duże plony na takich stanowiskach, gdzie mogą za­
wodzić inne zboża lub okopowe.

Niemniej ważne jest także to, że kukurydza nie 
wylęga i nie osypuje się przy zbiorze, jak również nie 
porasta na pniu, pozwalając przez to na uniknięcie 
strat występujących przy sprzęcie zbóż. .Obok tego du­
że znaczenie posiada fakt, że do siewu kukurydzy po­
trzeba niewielkiej ilości nasion a sam zasiew doko­
nuje się po zakończeniu polowych prac wiosennych. 
Dzięki możności obróbki kukurydzy międzyrzędowo, 
podobnie jak innych okopowych, prace pielęgnacyjne 
mogą być zmechanizowane, a stanowisko po kuku- 
rydzy stanowi bardzo dobry przedplon pod inne roś­
liny następne, zwłaszcza zboża.

Dzięki wyhodowaniu przez naszych uczonych (prof. 
Olbrycht) oraz wielu praktyków rolników odmian 
kukurydzy i końskiego zębu wcześniej dojrzewają­
cych, przystosowanych do naszych warunków klima­
tycznych, kukurydza może być uprawiana na ziarno 
zasadniczo na terenie całego kraju. Dotyczy to nie 
tylko kukurydzy lecz również niedojrzewającego daw­
niej u nas końskiego zębu, którego nasiona przedtem 
'importowano z Afryki wzgl. Ameryki, obecnie posia­
damy w kraju (Wigor, Czerwony Koral, Zloty Żar). 
Propagowana jednak przez tow. Chruszczowa me­
toda oddzielnego sporządzania kiszonek z kaczanów 
1 l°dyg kukurydzy sprzątanych w okresie dojrzałości 
Noskowej, usuwa wszelkie ryzyko i umożliwia upra­
wę kukurydzy w całej Polsce i szerokie wprowadzenie 
'to produkcji odmian średnio i późno dojrzewających, 
najbardziej plennych i dających najwyższy zbiór.

Jednocześnie zastosowanie tej metody zapewnia 
Uzyskanie najwyższych zbiorów składników pokarmo­
wych z 1 ha, co ma zasadnicze znaczenie dla tych re­
jonów kraju, gdzie kukurydza i koński ząb często nie 
pochodzą w razie niesprzyjających warunków atmo­
sferycznych do pełnej dojrzałości.

W ogólnej ocenie należy więc stwierdzić, że wa- 
'unki przyrodnicze pozwalają na pełną realizację pla 
nu zasiewów, przewidującego w r. 1960 rozwój upra- 
wy kukurydzy do 1 miliona ha. Należy jednak zwró- 
Clc UWagę, że w realizacji powyższego zadania będą 
Występowały w silnym stopniu wymagające zwalcze- 
rila czynniki ograniczające możliwości rozszerzenia

powierzchni uprawy kukurydzy, wynikające z koniecz­
ności zapewnienia dostatecznej ilości nasion, braku 
dostatecznej ilości obornika i konieczności zwiększe­
nia zaopatrzenia w nawozy sztuczne, poważnego wzro­
stu zapotrzebowania na ręce robocze, niedostatecznej 
rozbudowy urządzeń do zakiszania, braku dostatecz­
nej ilości maszyn i narzędzi niezbędnych do uprawy 
i obsługi rozszerzonego areału kukurydy oraz braku 
urządzeń do silosowania.

Podstawowym warunkiem realizacji postawionych 
zadań w zakresie rozszerzenia uprawy kukurydzy jest 
zabezpieczenie dostatecznej ilości i jakości nasion ku­
kurydzy, zastosowanych odmianowo do warunków 
produkcyjnych poszczególnych rejonów. Przy wysie­
wie 35 kg kukurydzy na ha, łączne zapotrzebowanie 
nasion kukurydzy (jadalnej i pastewnej) w końcowym 
roku planu 5-letniego wynosiłoby 35 tys. ton, co wy­
magałoby odpowiedni ego zwiększenia produkcji na­
sion w PGR oraz rozszerzenia kontraktacji kukury­
dzy nasiennej w woj. południowo-zachodnich do ok. 
33 tys. ha względnie, przy mniejszym areale, importu 
nasion z zagranicy.

Przy produkcji nasion siewnych powinien być po­
łożony jak największy nacisk na produkcję nasion 
z krzyżówek hybrydowych, dających najwyższe plony 
kukurydzy z ha.

Równolegle do rozbudowy bazy nasiennej powinno 
nastąpić odpowiednie techniczne wyposażenie gospo­
darstw nasiennych i instytucji obrotu w narzędzia, 
maszyny i urządzenia potrzebne do produkcji i przy­
gotowanie nasion do obrotu oraz magazyny do prze­
chowania.

Podstawowe znaczenie dla wykonania produkcji 
nasion posiada budowa odpowiedniej ilości suszarni 
podłogowo-sitowych, których ilość w stosunku do po­
siadanych obecnie powinna wzrosnąć o ok. 95%.

Niemniej ważne znaczenie dla planowanego roz­
woju i rozszerzenia uprawy kukurydzy posiada za­
pewnienie dostatecznej ilości obornika niezbędnego 
do uzyskania wysokiej wydajności i wynikającego 
stąd powodzenia uprawy. Zapotrzebowanie to może 
być pokryte częściowo przez zmniejszenie obornika 
pod zboża ozime i ziemniaki oraz oszczędności wyni­
kające z poprawy gospodarki obornikiem; częściowo 
powinno być pokryte przez zwiększenie dawek nawo­
zów sztucznych na hektar.

W dalszej kolejności dla zabezpieczenia warunków 
pełnego rozwoju uprawy kukurydzy konieczne jest ■— 
wobec dużej pracochłonności jej uprawy — zwiększe­
nie zaopatrzenia rolnictwa w maszyny i narzędzia 
do uprawy, pielęgnacji, sprzętu, omłotu i dalszego 
przerobu. Najważniejszymi zadaniami w tym zakre­
sie jest niezwłoczne podjęcie produkcji niezbędnej ilo­
ści siewników lub sadzarek do kukurydzy zarówno 
dużych — dla gospodarstw PGR i spółdzielni produk­
cyjnych — jak też małych siewniczków jednorzędo­
wych wg wzorów otrzymanych z ZSRR. Jako dalsze 
niemniej ważne narzędzia i maszyny należy wymie­
nić wypielacze — obsypniki, kombajny do sprzętu, 
maszyny do cięcia łodyg i rozdrabniania kolb, lusz- 
czarki ręczne i mechaniczne do omłotu, maszyny do 
czyszczenia, suszarki typu rolniczego do przechowa­
nia kaczanów i nasion oraz silosokombajny albo siecz­
karnie z wydmuchem do cięcia kukurydzy silosowanej. 
Produkcja tych maszyn i narzędzi powinna być roz­
poczęta najpóźniej w 1956 r. w oparciu o prototypy
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opracowane przez IMER lub wzory uzyskane z ZSRR, 
z uwzględnieniem dostosowania poszczególnych ro­
dzajów maszyn do warunków produkcji w gospodar­
stwach indywidualnych i gospodarce uspołecznionej.

Poza tym powinna być podjęta produkcja niezbęd­
nej ilości środków chemicznych dla zwalczania cho­
rób i szkodników, a zwłaszcza środków do zaprawia­
nia nasion.

Szczególnie ważne znaczenie dla rozwoju kuku­
rydzy w najbliższych latach ma w rolnictwie budo­
wa niezbędnej ilości nowych silosów i urządzeń do 
zakiszania kukurydzy oraz renowacja urządzeń już 
istniejących. Biorąc pod uwagę, że na 1 ha kukurydzy 
przeznaczonej na kiszenie przy średnim plonie 300 q 
masy zielonej z ha potrzeba ok. 50 m3 pojemności si­
losowej czyli 10 małych silosów chłopskich wzgl. do­
łów do kiszonek, do zakiszania kukurydzy w r. 1960 
potrzeba będzie ogółem 50 mil. m3 pojemności siloso­
wej, co wymaga po odliczeniu już istniejących, budo­
wy nowych silosów lub dołów na ok. 45 mil. m3 po­
jemności, odpowiadającej ok. 28 min. ton kiszonki. 
Należy podkreślić, że bez silosów trudno mówić o roz­
woju uprawy kukurydzy.

Nie mniejsze znaczenie dla rozszerzenia uprawy 
kukurydzy ma niezwłoczne podjęcie na szeroką skalę 
przez Instytuty Naukowe zaniedbanych dotychczas ba­
dań naukowych w zakresie uprawy i użytkowania 
kukurydzy — we własnym zakresie oraz przez wyko­
rzystanie wyników doświadczeń uzyskanych przy u- 
prawie kukurydzy w Stanach Zjednoczonych Amery­
ki Południowej, ZSRR oraz naszych przodujących w 
uprawie kukurydzy gospodarstwach uspołecznionych 
i indywidualnych. Przy badaniach tych szczególna uwa­
ga powinna być zwrócona na zagadnienie agroteehniki 
zmianowania kukurydzy, dostosowania rejonizacyj- 
nego poszczególnych odmian oraz na jak najszybsze 
uzyskanie wysokopiennych i wydajnych nasion kuku­
rydzy hybrydowej w oparciu o nasiona już zaaklima­
tyzowane w kraju i zagraniczne. Równolegle do tego 
powinny być prowadzone badania dotyczące mecha­
nizacji uprawy i pielęgnacji oraz sprzętu i dalszej 
przeróbki kukurydzy na kiszonki, jak również właś­
ciwych metod kiszenia i zużycia kiszonek w żywieniu 
itp.

Rozmiary uprawy kukurydzy w poszczególnych la­

tach planu 5-letniego powinny być ściśle skoordyno­
wane z zabezpieczeniem wyżej wymienionych wa­
runków techniczno-organizacyjnych, zaopatrzeniowych 
i innych. Dlatego też, oraz biorąc pod uwagę częścio­
we niepowodzenia uprawy kukurydzy w roku bieżą­
cym, rozwój uprawy kukurydzy w pierwszych latach 
planu będzie zapewne stosunkowo niewielki, z więk­
szym za to nasileniem w latach końcowych.

Areał uprawy kukurydzy ogółem — razem z upra­
wami na zielonki, w poszczególnych grupach gos­
podarstw powinien w 1960 r. wynosić: w PGR co 
najmniej 250 tys. ha, w spółdzielniach produkcyjnych 
250—300 tys. ha, w gospodarstwach indywidualnych 
450—500 tys. ha. Ustalając plany uprawy kukurydzy 
należy dążyć do nasilenia uprawy w rejonach posia­
dających duży niedobór pasz miejscowych przy prze­
widywanym silnym wzroście pogłowia zwierząt gos­
podarskich.

Jak wynika z powyższego — zwiększenie powierz­
chni uprawy kukurydzy do planowanej ilości 1 mi­
liona ha wymaga daleko idącej pomocy Państwa w 
zakresie kredytowym, finansowo-inwestycyjnym, zao­
patrzeniowym, techniczno-organizacyjnym i innym.

Obok tego dla zapewnienia warunków dla rozwoju 
kukurydzy do planowanej wysokości 1 miliona ha 
oraz dokonania przełomu w dotychczasowym konser­
watywnym nastawieniu większości rolników do ku­
kurydzy jako rośliny ,,nieudającej się“  względnie „nie- 
nadającej się“  do uprawy w naszym rolnictwie — po­
winna być podjęta w jak najszerszej skali stała, 
w sposób planowy i systematyczny prowadzona akcja 
upowszechnienia uprawy kukurydzy przy pomocy pra­
sy, radia, książek, ulotek itp. środków masowego od­
działywania. W parze z tym aparat służby rolnej Min. 
Rolnictwa i innych resortów, po odpowiednim prze­
szkoleniu, powinien prowadzić corocznie szkolenie 
producentów w zakresie uprawy kukurydzy w oparciu
0 doświadczenia zakładów naukowo-badawczych, po­
letka demonstracyjne, wycieczki na plantacje kukury­
dzy w gospodarstwach przodujących, wystawy, poka­
zy, konkursy rolnicze itp. Poza tym służba rolna
1 agronomiczna powinna przeprowadzać stałe lustra­
cje plantacji kukurydzy i udzielać plantatorom nie­
zbędnej p®mocy instrukcyjnej i opieki w czasie pro­
dukcji.

PRZEMYSŁ OBUWNICZY W  PLANIE 5-LETNIM
Józef P O Z N A Ń S K I

Przemysł obuwniczy w Polsce Ludowej jest jedną 
z gałęzi wytwórczości, która w istotny sposób wpły­
wa na zaspokojenie podstawowych potrzeb konsum- 
cyjnych naszego społeczeństwa.

Powstanie nowoczesnego przemysłu obuwniczego 
w Polsce datuje się właściwie od powstania Władzy 
Ludowej. W Polsce przedwrześniowej produkcja obu­
wia w ogromnej mierze miała charakter rzemieślni­
czy.

Trudną statystycznie do uchwycenia ilość zatrud­
nionych przy produkcji obuwia w 1937 r. szacowano 
na 160-170 tysięcy osób. Z tego w 40 zakładach 
przemysłowych — produkujących z reguły tylko czę­

ściowo mechanicznie — pracowało zaledwie 2.400 
osób (w tym blisko 1.500 w fabryce w Chełmku zor­
ganizowanej w 1932 r. przez czeskiego kapitalistę 
Bata).

Fabryki obuwnicze dały w 1937 r. 2,2 miliona par 
obuwia. Ponadto 14— 15 milionów par wyproduko­
wały warsztaty rękodzielnicze.

Rozwój przemysłu obuwniczego w okresie przed­
wojennym w Polsce był niemal całkowicie zahamo­
wany, a wyposażenie techniczne zakładów wytwa­
rzających obuwie mechaniczne było niewspółmiernie 
zacofane w porównaniu z innymi krajami i urągało 
elementarnym wymogom nowoczesnej techniki.
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Druga wojna światowa i okupacja kraju spowo­
dowała ogromną dewastację tych i tak już prze­
starzałych urządzeń, a na domiar złego uległa czę­
ściowo zagładzie skromna kadra fachowców.

W tych warunkach przystąpiono w 1945 r. do uru­
chomienia produkcji obuwia. Zadanie odbudowy prze­
mysłu obuwniczego i jego rozbudowy na nowej bazie 
technicznej zostało, mimo znacznych trudności po­
myślnie wykonane w stosunkowo krótkim czasie. Już 
bowiem pod koniec planu 3-letniego przemysł obuw­
niczy przekroczył dwukrotnie poziom produkcji obu­
wia z 1946 r.

W planie 6-letnim przewidziano ponad 2 */2-krotny 
wzrost produkcji przemysłu obuwniczego. Na progu 
I I  półrocza 1955 r. można już stwierdzić, że zadania 
postawione przed przemysłem obuwniczym przez 
Partię i Rząd będą wykonane z poważną nadwyżką. 
Przedstawia to następująca tabela:

P lan  6 - le tn i p ro d u k c ji ob uw ia  i  jego  w yko n a n ie
1949 r .  1954 r .  1955 r. 

p la n  100 258.0 273.0
w y k o n a n ie  100 281.0 290 5 * )

Tempo przyrostu produkcji w okresie planu 6-iet- 
niego znacznie wyprzedziło wzrost zatrudnienia. 
Dowodzi to istotnych zmian, które wystąpiły w klu­
czowym przemyśle obuwniczym w zakresie techniki 
i organizacji produkcji.

Z a tru d n ie n ie  w  la ta ch  1949—1955 
(w  k lu czo w ym  przem yśle  obuw n iczym )

1949 r .  1954 r .  1955 r .  
P ra co w n icy  g ru p y  p rz e m y s ło w e j 100 169.4 184.9 *)
i^obo tn icy g ru p y  p rze m ys ło w e j 100 161.8 175.9 *)

W okresie minionych 10 lat swego istnienia klu­
czowy przemysł obuwniczy poczynił rzetelny postęp 
w dziedzinie techniki i organizacji pracy. Obecnie we 
Wszystkich niemal fabrykach praca odbywa się sy­
stemem potokowym przy pomocy mechanicznych 
przenośników (konwejerów). Tak np. ogólna długość 
lin ii przenośników mechanicznych tylko w jednym 
dziale produkcyjnym przy montażu obuwia w Ślą­
skich Zakładach Obuwia wynosi ponad >/2 kilometra; 
co 2 sekundy wychodzi stąd gotowa para obuwia.

Do produkcji wprowadzono szereg nowych me­
tod technologicznych jak produkcję „gdynek“ i taś­
mową produkcję obuwia pasowego, ponadto uru­
chomiono produkcję części zamiennych do maszyn 
obuwniczych, produkcję wyrobów drzewnych w spe­
cjalnym zakładzie; wreszcie wprowadzono, a ostatnio 
udoskonalono produkcję podeszew z gumy mikro- 
porowatej.

Uzyskanie wymienionych wyników nie było łatwe 
Jeżeli zważyć, że stojące do dyspozycji przemysłu 
obuwniczego kadry fachowców były nader skromne, 
Przy czym ilość robotników zatrudnionych obecnie 
(1955 r.) w produkcji obuwia nie przekracza nawet 
1/6 części zatrudnionych przy wytwarzaniu obuwia 
przed wojną.

Dorobek przemysłu obuwniczego w omawianym 
okresie nie może przesłonić poważnych niedociągnięć 
w jego pracy a mianowicie niedostatecznej jakości 
obuwia (głównie skórzanego).

Ilość produkowanego obuwia skórzanego wzrosła 
wprawdzie w porównaniu z 1946 r. blisko 7-krotnie. 
Wzrasta również zgodnie z dyrektywami I I  Zjazdu 
PZPR, ilość nowych modeli, rozszerza się i wzbogaca 
asortyment obuwia — jakkolwiek jeszcze skromnie

(*) n p g

i powoli. Natomiast jakość obuwia skórzanego, jego 
wygląd zewnętrzny, a przede wszystkim wykończenie 
— mimo czynionych w tym kierunku wysiłków — 
nie jest jeszcze zadawalająca. To samo dotyczy trwa­
łości spodów obuwia. Uwzględniając nawet kilka 
udanych artykułów nie ma podstawy do twierdzenia, 
że zadania ustalone przez II Zjazd PZPR w zakresie 
znacznej poprawy jakości i trwałości wyrobów prze­
mysłu skórzanego — zostały w całości wykonane.

Rozwój przemysłu obuwniczego następuje w szyb­
kim tempie, jednak w szybszym tempie wzrastają 
wymogi użytkowników. Stale rosnący poziom spoży­
cia artykułów powszechnego użytku oraz pokaźny 
przyrost naturalny ludności wskazują konkretnie na 
kierunki dalszego rozwoju produkcji obuwia, które 
powinny dominować w Planie 5-letnim.

Zgodnie z obecnymi założeniami, produkcja obu­
wia wzrośnie w 1960 r. około 40% w porównaniu 
z 1955 r., przekraczając tym samym 4r-krotnie natu­
ralny przyrost ludności w tym okresie.

Przewidziany wzrost produkcji w grupie obuwia 
skórzanego wyniesie ok. 42%, w pozostałej grupie 
obuwia (tekstylnego i gumowego) ok. 37%.. W wy­
niku powyższego osiągnięta zostanie w 1960 r. pro­
dukcja obuwia na 1 mieszkańca 2,7 pary rocznie; 
w tym produkcja obuwia skórzanego 1,2 pary. Liczby 
te odpowiadają obecnemu poziomowi produkcji obu­
wniczej wysoko uprzemysłowionych krajów Europy 
Zachodniej jak np. Francja, Belgia, Austria, a nawet 
przekraczają ten poziom. Wydaje się, że są one nieco 
zbyt wysokie. W podanych przykładowo krajach za­
chodnioeuropejskich jakość produkowanego obuwia 
jest nieporównanie wyższa aniżeli u nas. Wychodząc 
z założenia, że lepsza jakość produktu może przy 
mniejszej jego ilości dać większą masę wartości użyt­
kowych, oo w przypadku obuwia, jest. wyjątkowo o- 
czywiste, należałoby się zastanowić nad ewentual­
nym zmniejszeniem zadań ilościowych obuwnictwa 
przy jednoczesnej z n a c z n e j  p o p r a w i e  j a ­
k o ś c i  p r o d u k c j i .  Przy wysokich kosztach su­
rowców obuwniczych, a szczególnie trudności zwięk­
szenia importu skór, ten sposób zaspokojenia potrzeb 
społeczeństwa w zakresie obuwia (mniejszą ilością 
lepszego obuwia) byłby ekonomicznie bardzo ko­
rzystny. Wg. obecnie dyskutowanych założeń w pla­
nie 5-letnim będą następujące proporcje produkcji 
obuwia:

U d z ia ł k luczo-
P rodukcja wego przem y­

s łu  obuw nicz.

1955 1960 1955 1960

Obuwie ogółem 100 100 58 64
w  ty m : skórzane 45 46 73 ' 77

gumowe 33 27 28 26
teksty lne 22 27 74 74

Udział przemysłu kluczowego w produkcji obuwia 
ogółem wzrośnie z 58% do 64%, a skórzanego 
z 73% do 77%. Założenie to wydaje się słuszne 
z uwagi na to, że główny producent obuwia skórza­
nego poza kluczowym przemysłem obuwniczym jakim 
jest drobna wytwórczość powinien się nastawiać ra­
czej na produkcję małoseryjną i indywidualną obu­
wia luksusowego, sportowego-, ortopedycznego itp. 
Zwolennicy szybszego rozwoju produkcji obuwia 
skórzanego w drobnej wytwórczości wysuwają często
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argument, jakoby drobna wytwórczość wykorzysty­
wała lepiej od przemysłu kluczowego surowce skó­
rzane. Pogląd ten wydaje się zupełnie nieuzasadnio­
ny. Natomiast jest zupełnie pewne, że wydajność 
pracy przy produkcji obuwia jest w przemyśle klu­
czowym znacznie wyższa aniżeli w drobnej wyt­
wórczości. Do dyskusji natomiast nadaje się sprawa 
podziału zadań produkcyjnych w zakresie obuwia gu­
mowego. Podobnie jak to ma miejsce w Czechosło­
wacji produkcję tę powinien w całości przejąć resort 
przemysłu lekkiego. Takie rozwiązanie powitane bę­
dzie z aplauzem przez aparat handlu.

W dalszych uwagach wypada zatem głównie zająć 
się kluczowym przemysłem obuwniczym, który w per­
spektywie wyrośnie na głównego producenta obuwia 
w Polsce.

Najtrudniejsze problemy tego przemysłu wiążą 
się z rozwojem produkcji obuwia skórzanego.

Niezbędnym czynnikiem wykonania zwiększonych 
zadań w przemyśle obuwniczym są nowe zdolności 
produkcyjne. Obecnie istniejące zakłady wykorzysta­
ne są w bardzo wysokim stopniu tak, że zasadni­
cza część przewidzianego przyrostu produkcji musi 
być osiągnięta z nowych agregatów.

Wydaje się, że zaopatrzenie w maszyny może być 
rozwiązane bez szczególnych trudności. Gorzej na­
tomiast przedstawia się sprawa części zamiennych, 
które ¡są piętą achillesową wydajności maszyn, ich 
prawidłowej eksploatacji, i należytej konserwacji. 
Stąd zrozumiały postulat znacznego zwiększenia pro­
dukcji części zamiennych, wytwarzanych zresztą we 
własnym zakresie przez przemysł obuwniczy.

Same możliwości otrzymania przez przemysł obu­
wniczy odpowiednich maszyn i urządzeń produkmd- 
nych nie oznaczają rozwiązania zagadnienia zwięk­
szenia mocy produkcyjnej. Konieczne jest również 
stworzenie nowych powierzchni produkcyjnych. Do 
rozbudowy nadają się zakłady w Starogardzie i Lu­
blinie. Wydaje się, także, że w drodze rozbudowy 
zakładów w Otmęcie dałoby się osiągnąć znaczne 
zwiększenie powierzchni produkcyjnej. Przy stosun­
kowo małych -nakładach inwestycyjnych (budowa bu­
dynku administracyjnego, magazynu gotowego obu­
wia i stołówki) — istnieje w Otmęcie możliwość 
uzyskania dodatkowej powierzchni produkcyjnej do­
statecznej do zwiększenia produkcji obuwia o ok. 2 
milionów par rocznie. Koncepcja ta ma wiele 
zalet, a występujący na tamtejszym terenie nie­
dobór siły roboczej mógłby być przy pewnym wy­
siłku zlikwidowany poprzez usprawnienie komuni­
kacji (naprawa mostu i przydział środków tran­
sportowych) .

Równocześnie w Planie 5-letnim wchodzi etapami 
do eksploatacji kombinat obuwniczy w Nowym Targu 
z nową i to znaczną mocą produkcyjną. Ocena wiel­
kości produkcji, jaką w Planie 5-letnim wniesie Kom­
binat, nie może opierać się wyłącznie na stopniu go­
towości przekazywanych do eksploatacji środków 
trwałych. Ocena wielkości produkcji w terenie, w 
którym brak tradycji zawodowej, trzonu kadrowego 
itp. powinna opierać się na rozwadze i głębokim 
przemyśleniu doświadczeń. A trzeba zaznaczyć, że 
w tym kierunku dysponować można tylko niezwykle 
skąpymi doświadczeniami. O ile wiadomo, nikt na 
święcie nie budową! dotychczas kombinatów obu­
wniczych o rocznej wydajności 15 milionów par obu­
wia- Kapitalistyczne koncerny obuwnicze poza jed­

ną fabryką (International Shoe Co, USA, która wyt­
warza ok. 35 milionów par rocznie, produkują 
wprawdzie po... 50 i 60 milionów par obuwia rocz­
nie), jednoczą po 25—50 różnych fabryk (np. Endi- 
c°tt Johnson i Brown Shoe w USA). Fabryki 
„Św it“ w Czechosłowacji i „Skorochod“ w ZSRR 
osiągają produkcję 25 — 50 milionów par rocznie, 
jednak tworzono je na przestrzeni bez mała pół wie­
ku. Obecnie ZSRR buduje 3 kombinaty po 4,5 — 5,0 
milionów par produkcji rocznej.

Tak więc polegać na doświadczeniu w tej dziedzinie 
dość trudno, a analogię do istniejących u nas wiel­
kich ¡zakładów obuwniczych w Otmęcie i Chełmku 
przeprowadzać należy nie zapominając, że istnieją 
one i rozbudowywane są ponad 20 lat.

Rozważnie oceniając możliwości r o z r u c h u  kom­
binatu w Nowym Targu i ograniczając jego pułap 
produkcji do 10 milionów par rocznie znajdziemy 
pełne uzasadnienie konieczności wysiłków dla wyko­
rzystania istniejących możliwości zwiększenia pro­
dukcji o 2 miliony par rocznie w obecnych zakładach.

W okresie planu 5-letniego konieczne będzie prze­
zwyciężenie występujących w przemyśle obuwniczym 
trudności surowcowych. W tym celu trzeba będzie 
uruchomić cały szereg środków zmierzających do 
rozwoju i wzbogacenia bazy surowcowej oraz lep­
szego wykorzystania surowców przez przemysł obu­
wniczy. Na wstępie warto rozważyć problem udziału 
obuwia na skórzanej podeszwie w ogólnej ilości 
obuwia skórzanego. W obecnych założeniach robo­
czych planu 5-letniego zakłada się wzrost udziału 
obuwia na nieskórzanej podeszwie z 39% do 52% 
w 1960 r. Podobna tendencja występuje w większości 
krajów. Z danych statystyki zagranicznej wynika, że 
kraje lepiej ¡zaopatrzone w skórę, aniżeli Polska sys­
tematycznie z roku na rok zmniejszają zużycie skór 
na podeszwy. W krajach kapitalistycznych, mimo 
dużych nakładów pieniężnych na r e k l a m ę  obuwia 
na skórzanej podeszwie produkcja tego obuwia cią­
gle się zmniejsza. Ten stan rzeczy na terenie St. Zje­
dnoczonych A. Pin. obrazuje podana tabela.

Obuwie na podeszwie: 1947 r. i  948 r. 1950 r .  | 1953 r. 1954 r.

skórzanej
nieskórzanej

74%
26%

60%
40%

51%
49%

40%
60%

37%
63%

Jeszcze wyraźniej występuje to samo zjawisko 
w Niemieckiej Republice Federalnej, gdzie w/g nie­
oficjalnych danych udział obuwia tylko na podeszwie 
z gumy mikroporowatej waha się w granicach 60 — 
70%.

Na wypieranie podeszew skórzanych przez two­
rzywa zastępcze złożyło się wiele czynników.

Mimo intensyfikacji rozwoju hodowli bydła podaż 
skór surowych nie zaspokaja wszystkich potrzeb. 
Ponadto tworzywo sztuczne niektórymi zaletami 
znacznie przewyższa skórę naturalną. Dotyczy to 
przede wszystkim jednorodności wyglądu i struktu­
ry wewnętrznej tworzywa. Brak jednorodności 
w strukturze skóry powoduje kłopotliwą konieczność 
doboru skór oraz konieczność utrzymywania stosun­
kowo pokaźnych normatywów zapasu. Przy rozkroju 
skóry powstają również znaczne'odpady (20—25»/»), 
których dotychczas nie potrafimy racjonalnie wyko­
rzystać, podczas gdy odpady przy stosowaniu two-
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rzyw sztucznych nie przekraczają 3 — 4%. Podesz­
wy z tworzyw zastępujących skórę jak np. z chlorku 
poliwinylu (igelitu), posiadają takie zalety jak: nie- 
przemakalność, odporność na pot, kwasy, zasady 
i benzynę, dużą wytrzymałość na ścieranie tak, że 
w sumie trwałość ich przewyższa najlepsze podeszwy 
skórzane 5 — 6-krotnie. Słaba do niedawna wytrzyma­
łość tych tworzyw na niskie temperatury została 
już usunięta. Jedynym ich mankamentem pozostała 
duża śliskość pokonywana skutecznie przez antyśliz- 
gowe wyprofilowanie protektora (bieżnika) podesz­
wy.

Wprowadzenie zastępczych tworzyw podeszwowych 
typu igelitu otwiera szerokie możliwości stosowania 
najrozmaitszych metod obróbki i przerobu o niskiej 
pracochłonności, jak np. odlewanie, prasowanie, na­
tryskiwanie, spawanie, wytłaczanie i klejenie. Ostat­
nio produkuje się tworzywa typu igelitu o porowatej 
strukturze redukując ich pozorny ciężar właściwy 
poniżej 0,5.

Wprowadzenie podeszew chlorpol¡winylowych (ige­
litowych), a zwłaszcza mikroporowatych wymagać 
będzie w praktyce jeszcze kilku lat. Można natomiast 
już w najbliższym okresie znacznie szerzej nastawić 
przemysł obuwniczy na produkcję obuwia wyjścio- 
wego (spacerowego) na podeszwie z gumy mikroporo- 
watej. Wprawdzie próbowało się głosić tezę jakoby 
społeczeństwo polskie nie chciało nosić obuwia na 
nieskórzanej podeszwie, czego dowodem ma być 
niniejsza „chodliwość ‘ tego artykułu. W rzeczywi­
stości jest to spowodowane wyłącznie złą jakością 
Podeszew gumowych. Podeszwy mikroporowate od­
znaczają się wieloma zaletami technicznymi i war­
tością estetyczną. Są bardzo trwale, stanowią dosko­
nały amortyzator, przez co zmniejszają znużenie 
stopy, są mało ścieralne oraz odporne na niską i wy­
soką temperaturę. Ponadto dzięki mikrokomórkom 
wypełnionym gazami mają dobre własności ter- 
mo-izolacyjne.

Aby przemysł obuwniczy mógł zrealizować wszy­
stkie korzyści jakie daje zastosowanie gumy mikro- 
porowatej konieczna jest radykalna poprawa jakości 
obecnie produkowanego tworzywa. W tym celu wska­
zanym byłoby przekazanie całości produkcji podeszew 
gumowych, przemysłowi obuwniczemu, dla którego 
Produkcja ta- nie będzie zagadnieniem margineso­
wym.

Głównym zadaniem będzie tu jak najszybsze obni­
żenie pozornego ciężaru właściwego tworzywa do 
0,6 — 0,7 (obecnie dostarczane podeszwy mikropo­
rowate charakteryzują się ciężarem właściwym 1,0 
~~j 1,2, wobec przewidzianego 0,9). Ponadto skład 
ruieszanki musi ulec zmianie w kierunku uzyskania 
większej twardości i to co najmniej 40—45° Sho- 
re â  (obecnie ok. 30°), co zapewni dużo lepszą odpor­
ność na ścieranie.

Tworzywem zastępczym na spody obuwia jest tzw. 
^sztuczna skóra“  wyrabiana z zastosowaniem lepisz- 
CZY ' wyodrębnionego włókna pochodzącego z odpad­
ków skórzanych. Z uwagi na perspektywę zużycia 
gromadzących się w dużych ilościach odpadków skó­
rzanych tworzywo to przyciąga najwięcej uwagi wy­
nalazców i ekonomistów. Jednakże z powodu niedo­
statecznej jeszcze wodoodporności stosowanych le- 
piszcz, pochodzących przeważnie z emulsji wodnych 
zywic syntetycznych „skórę sztuczną“  stosuje się na

świecie w większej mierze na drugorzędne części 
składowe obuwia. Rozwiązanie problemu otrzymania 
pełnowartościowego tworzywa typu skóry wtórnej 
uzależnione jest od zastosowania odpowiednich sub­
stancji wiążących. Jednakże nawet obecna skóra 
wtórna nieźle nadaje się na wiele części składowych 
obuwia, do których zużywa się skórę naturalną. Ko­
nieczność szybkiego zwiększenia produkcji skóry 
wtórnej znaną metodą produkcyjną jest więc bez­
sporna. Wybitnie przyczyni się do tego rozpoczęcie 
własnej produkcji octanu poliwinylu.

O ile tworzywa zastępujące skórę spodową mogą 
i powinny odegrać w naszym obuwnictwie bardzo 
dużą rolę, nie można przewidywać w najbliższym 
czasie podobnego rozwoju zastosowania ich na wie­
rzchy. Ze względu na nieprzepuszczalność powietrza 
nie stanowią one w tym zakresie na razie dogodnego 
materiału dla obuwnietwa. Podobne tendencje wystę­
pują we wszystkich prawie krajach np. w Stanach 
Zjednoczonych, gdzie jak wiadomo produkuje się 
b. dużo obuwia na nieskórzanych spodach, ilość obuwia 
o nieskórzanych wierzchach nie przekracza 10%. Po­
dobnie jest w Niemczech. Jednakże i w dziedzinie 
nieskórzanych materiałów na wierzchy istnieją duże 
możliwości, które trzeba będzie wykorzystać w na­
szym obuwnictwie (np. tkaniny powlekane chlor­
kiem poliwinylu), szczególnie w produkcji różnych 
typów letniego obuwia ażurowego np. gdynek itp.

Uruchomienie produkcji tworzywa zastępującego 
skórę na cholewy, pozwoli na lepsze zaspokojenie po­
trzeb niektórych kategorii odbiorców butów z chole­
wami, a w szczególności ludności wiejskiej, dotych­
czas w ogóle nie otrzymującej od przemysłu butów 
z cholewami.

Z pozostałych tworzyw sztucznych obok tkanin 
powlekanych, które można stosować na obuwie ażu­
rowe i paskowe duże perspektywy ma tzw. „sztuczny 
zamsz“ , doskonale imitujący pod każdym wzglę­
dem naturalne welury.

Dla dalszego rozwoju obuwnietwa obok tych wszy­
stkich surowców najważniejsze znaczenie ma ciągle 
jeszcze produkcja garbarska, bez poprawy jakości 
produktów garbarskich przemysł obuwniczy niewiele 
może zdziałać w zakresie poprawy produkcji stano­
wiącej kluczowy problem w planie 5-letnim.

W podeszwach skórzanych należy oczekiwać od 
przemysłu garbarskiego ostatecznego rozwiązania 
sprawy podeszew waszowych, które są niezastąpione 
do. szytego obuwia. Od wielu lat garbarstwo wsku­
tek istniejących i uparcie przez PKPG utrzymywa­
nych wskaźników wydajności wagowej „ląduje“ w 
skóry garbnik dając w rezultacie sztywne podeszwy 
potrzebne w czasach kiedy obuwie kołkowano. Na­
leży oczekiwać, że w planie 5-letnim w ślad za Cze­
chosłowacją zastosowane będą inne aniżeli wagowe 
wskaźniki oceny wartości skór spodowych (oparte na 
miarach powierzchniowych i objętościowych).

Podkreślić należałoby jeszcze rolę skór wierzcho­
wych, tego podstawowego surowca przemysłu obu­
wniczego. Do tej pory nie uruchomiono jeszcze pro­
dukcji skór kozich zwanych szewro (gemza). Niedo­
statecznie wykorzystuje się skóry baranie na wierz­
chy (szewrety), stanowiące poważne źródło rezerw 
surowcowych. Poprawa jakości, a w szczególności 
wykończenia skór miękkich jest sprawą niecierpiącą
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zwłoki. Przemysłowi garbarskiemu trzeba pomóc 
przez udostępnienie koniecznych chemikalii jak: odpo­
wiednie tłuszcze, barwniki i farby kryjące, nieodzo­
wne we współczesnej technologii wykończalnictwa 
skór wierzchnich.

Produkowane u nas farby kryjące odpowiadają 
swoim składem prawie dokładnie pierwszym proto­
typom tego rodzaju produktów z lat dwudziestych. 
Wciąż jeszcze stosuje się do ich produkcji i utrwa­
lania naturalny szelak, zamiast sztucznych żywic 
i wosków różnego typu, które dają gwarancję dosko­
nalej odporności powłoki na pocieranie i na działa­
nie wody. W Polsce nie stosuje się również modyfi­
kowanych kazein odznaczających się lepszą przy­
czepnością do skóry.

Jeszcze jaskrawiej uwidaczniają się nasze zanied­
bania w dziedzinie produkcji oraz stosowania farb 
kryjących innego rodzaju, tj. z mas plastycznych 
i farb nitrocelulozowych. Za granicą używa się obec­
nie farb kryjących, których głównymi składnikami są 
różnego rodzaju masy plastyczne: poliwinylowe, al- 
kidale, związki poliakrylowe itp. Powłoki z faro 
kryjących tego typu odznaczają się bardzo dużą od­
pornością na tarcie i na wilgoć. Ponadto dzięki za­
stosowaniu zespołu nowoczesnych środków przy wy­
kańczaniu skór uzyskuje się jednolity produkt znor­
malizowany, w którym wszelkie naturalne wady lica 
.zatarte są przez odpowiednie zabjegi korygujące.

„Korygowanie“  skór rozwiązało za granicą zupeł­
nie b. ważne zagadnienie produkcji pełnowartościo­
wych wierzchnich skór obuwiowych z uszkodzonego 
surowca bydlęcego.

Ze sprawą wykańczania skór nowoczesnymi far­
bami kryjącymi wiąże się 'ściśle zagadnienie 
uszlachetniania dwoin (szpaltów) skórzanych. Pro­
blem ten nie jest u nas jeszcze dostatecznie rozwią­
zany, chociaż za granicą od szeregu lat produ­
kuje się z dwoin skórę, która w niektórych przypad­
kach może z powodzeniem zastąpić pełnowartościo­
wy materiał.

Należy podkreślić z całym naciskiem, że masowe 
wprowadzenie zarówno korygowania skór, jak i pro­
dukcji dwoin o estetycznym wykończeniu przyniosło­
by w efekcie bardzo poważne oszczędności kompen­
sujące wydatki dewizowe.

Osiągnięcie należytych wyników, w wykańczaniu 
skór farbami kryjącymi zależne jest w dużej mierze 
od rodzaju stosowanych tłuszczów. Jakość tłuszczów 
garbarskich wpływa decydująco na gatunkowość 
wielu rodzajów skór. Nasze garbarstwo otrzymuje na 
ogół tłuszcze, a szczególnie przetwory tłuszczowe 
często odbiegające od wymagań technicznych stawia­
nych tego rodzaju produktom. Stan ten nie tylko 
nie ulega z biegiem lat poprawie, lecz raczej jak 
wskazują niektóre oznaki pogarsza się. Przemysł 
przetwórczo-tluszczowy opracował wprawdzie warun­
ki techniczne na swoje produkty gotowe, lecz na 
ogół biorąc nie stosuje ich w praktyce. Wskutek 
tego obniża się jakość skór gotowych.

Oprócz złej jakości produktów dostarczanych w tej 
chwili garbarstwu przez przemysł przetwórczo-tlusz­
czowy, pozostaje jeszcze sprawa zwiększenia asorty­
mentu przetworów tłuszczowych do skór. Trzeba 
skłonić krajowy przemysł do podjęcia produkcji 
chociażby kilku nowych środków rozpowszechnio­
nych za granicą, które pozwalają na trwałe połącze­

nie się farby kryjącej ze skórą oraz na równomier­
ne efektowne barwienie welurów.

Należałoby rozważyć, czy skutecznym sposobem 
poprawy sytuacji istniejącej w zakresie tłuszczów 
garbarskich nie mogłoby być przejęcie produkcji 
tych wyrobów przez CZP Garbarskiego (podobnie 
jak to miało miejsce z wytwórnią farb kryjących). 
Fabryka produkująca tłuszcze, która do 1947 r. znaj­
dowała się pod zarządem przemysłu garbarskiego 
obecnie podlega CZP Tłuszczowego.

Poprawa zaopatrzenia przemysłu obuwniczego 
ściśle związana jest z jakością skór s u r o w y c h  
dostarczanych garbarstwu. Wydawałoby się, że w 
tych warunkach zagadnienie podniesienia jakości 
skór surowych zarówno pochodzenia krajowego jak 
i zagranicznego powinno stanąć w samym centrum 
uwagi przemysłu.

Zamierzenia przemysłu dążące do poprawy jakości 
skór surowych dostarczanych do garbarń, były jak 
dotąd niekompletne. Przemysł garbarski, który słusz­
nie z całym naciskiem żąda od swych dostawców 
garbników, chemikaliów i środków pomocniczych, 
aby załączali oni do każdej przesyłki atesty analitycz­
ne wszystkich artykułów, nie stosuje tego do naj­
ważniejszego surowca, jakim jest skóra surowa.

Ze sprawą zorganizowania należytej gospodarki 
skórami surowymi wiąże się ściśle zabezpieczenie 
ich przed uszkodzeniami w różnych stadiach pozy­
skiwania.

Uszkodzenia, które występują w formie graniczą­
cej z klęską dla gospodarki narodowej są powodo­
wane głównie przez gza bydlęcego niszczącego skórę 
na żywym zwierzęciu. Pasożyt ten wyrządza duże 
szkody polegające m. in. na dziurawieniu skóry 
w jej najbardziej wartościowych częściach (krupon) 
oraz co jest ważniejsze obniża mleczność bydła i wy­
dajność mięsa. W Polsce przeciętny procentowy 
udział bydła ©padniętego przez gza bydlęcego wy­
nosi około 60%. W ostatnich latach obserwuje się 
wyraźny wzrost nasilenia dochodzący w niektórych 
okolicach do. 70—80%.

Zwalczanie gza bydlęcego wymaga zorganizowa­
nia szeroko zakrojonej akcji szeregu instytucji i or­
ganizacji podlegających różnym resortom. Polska 
pozostała jednym z nielicznych państw w Europie, 
w którym nie ma ustawowego obowiązku zwalczania 
gza bydlęcego.

Wymienione wyżej środki mogą mieć istotne zna­
czenie dla pomyślnej realizacji zadań stojących przed 
przemysłem obuwniczym pod warunkiem wzmocnie­
nia odpowiedzialności za realizację zasady zachowa­
nia ustalonego normatywu zapasu surowców.

Dotychczasową sytuację na tym odcinku należało­
by określić jako niedopuszczalną. Chroniczne nie 
przestrzeganie ustalonych normatywów zapasu po­
woduje niegospodarne manipulowanie tak cennym 
surowcem, jakim jest skóra. I tak np. niejednokrotnie 
trzeba używać do wytwarzania obuwia damskiego 
grube skóry, które są przy tej produkcji zbyteczne, 
a ponadto powodują koszty dodatkowych operacji. 
Bywa też, że gruba skóra nie może być ścieniona 
i mimo to stosowana jest w obuwiu, utrudniając na­
leżyte jego wykonanie. Nie upływa kilka dni — nie­
kiedy w ty m . samym przedsiębiorstwie — a znów 
brak ustalonego normatywu skóry wymusza zgodę 
na produkcję męskiego obuwia ze skór cienkich, nie 
nadających się do tego celu. Trzeba wreszcie na
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wszystkich szczeblach uwzględnić fakt, że skóra jest 
surowcem niejednolitym. W tych warunkach zabez­
pieczenie minimalnego normatywu zapasu jest ka­
mieniem węgielnym realizacji zadań planu asorty­
mentowego oraz poprawy jakości i obniżenia kosz­
tów własnych. Nieodzowne jest, aby odpowiedzialne 
czynniki gospodarcze umożliwiły przemysłowi obuw­
niczemu stworzenie niezbędnych normatywów zapa­
su materiałowego i dokonanie wreszcie odpowiednich 
zmian w prowadzonej polityce zaopatrzenia w su­
rowce skórzane.

Wiele trzeba w przemyśle obuwniczym zrobić 
w dziedzinie postępu technicznego. Produkujemy 
ciągle za mało obuwia systemu pasowego. Doświad­
czenia fabryki obuwia .w Chełmku potwierdziły w 
całej rozciągłości możliwość uruchomienia produkcji 
obuwia pasowego na istniejących przenośnikach, 
dzięki stosowaniu podeszew nie wymagających su­
szenia. Należy to osiągnięcie rozszerzyć.

Istniejący jak wiadomo niedostatek skór o odpo­
wiedniej grubości na podpodeszwy do obuwia pa­
sowego rozwiązano za granicą w sposób zadziwia­
jąco prosty i rewelacyjnie ekonomiczny. Zamiast 
zużywać podpodeszwy o grubości 3—3,5 mm nie­
odzowne dla wykonania wargi zastosowano skóry 
o grubości ok. 2 mm przyklejając wargę oddzielnie. 
Dzięki temu zmniejszono zużycie kosztownego i szcze­
gólnie deficytowego surowca o ok. 30%. Obawa przed 
ryzykiem niewykonania planowanych wskaźników 
prowadzi do tego, że idzie się tylko na rozwiązanie 
bezwzględnie pewne, dawno wypróbowane i nieno­
woczesne.

Postęp w dziedzinie technologii zazębia się w 
obuwnictwie ściśle ze sprawami wydajności pracy 
'■ zużycia surowców.

Przemysł obuwniczy realizując zadania poprawy 
jakości i urozmaicenia asortymentu wprowadza nie­
które rodzaje (fasony) obuwia wymagające zwięk­
szenia nakładów pracy żywej i uprzedmiotowionej.

W tej działalności napotyka on na poważne trud­
ności, gdyż szereg poszukiwanych fasonów należy 
oo rzędu tzw. pracochłonnych i materiałochłonnych. 
Najczęściej znajduje się najłatwiejsze wyjście z tej 
sytuacji, żądając zwiększenia normy zużycia mate­
riałów i zwiększenia stanu zatrudnienia. Wydaje się 
Jednak, że rozwiązanie powinno być inne:, należy 
znaleźć odpowiednią rekompensatę w formie za- 
°szczędzenia surowców i zwiększenia wydajności 
Przy produkcji innych artykułów. Właśnie postęp 
techniczny stanowi nieustanne źródło wzrostu wy­
dajności pracy i oszczędności surowca.

Zagraniczna prasa fachowa od kilku lat sygnali­
zuje bardzo szybki rozwój znanej u nas metody WEM 
(wulkanizacji spodów elektromechanicznie). Przy za­
stosowaniu tej metody wydajność pracy wzrasta
0 około 30—40%, a zużycie deficytowego surowca 
(Podsuwki skórzane) zmniejsza się o 200 g na każ­
dej parze obuwia. Wprowadzenie u nas do produkcji
ego typu obuwia (wyjściowego i spacerowego) po­

zwoli -— przy niewielkich nakładach — w wyniku 
uzyskanych oszczędności surowca i pracy żywej na 
uruchomienie produkcji innych poszukiwanych arty- 
ułow O zwiększonej praco- i materiałochłonności, 
oz kiedy z załatwieniem sprawy produkcji form

1 0 posiadanych przez przemysł obuwniczych pras) 
przemysł maszynowy zwleka od IV  kwartału 1953 r.

Hamulcem postępu technicznego w przemyśle 
obuwniczym jest brak dostatecznej ilości kwalifiko­
wanego personelu technicznego. Decydujące zna­
czenie dla rozwiązania problemu kadrowego w na­
stępnym 5-leciu będzie miała sprawa doszkalania 
pracowników. Wśród tysięcy zatrudnionych obecnie 
w przemyśle obuwniczym, znajdują się świadomi 
i zdolni pracownicy, którzy po krótkim doszkoleniu 
mogą — poważnie zasilić obecną nieliczną czołów­
kę kadrową. Czołówka ta składająca się bez wyjątku 
z samych praktyków, dotkliwie odczuwa posiadane 
luki w wykształceniu technicznym. Kadra ta niewiele 
ma czasu do pracy nad sobą, w wyniku czego brak 
jej usystematyzowanej wiedzy zawodowej. Tę garstkę 
fachowców należy i można poważnie wzmocnić.

W istniejących obecnie warunkach zdecydowana 
poprawa jakości obuwia wymaga kadr na takim 
poziomie kwalifikacji, jakimi przemysł obuwniczy 
dysponuje w niedostatecznej mierze. Nawet w za­
kładach o długiej tradycji przemysłowej jak w Otmę- 
cie i Chełmku kadra techniczna nie uporała się do­
statecznie. z zadaniem znacznej poprawy jakości 
obuwia.

Duże znaczenie w rozwiązaniu problemu kadro­
wego w obuwnictwie będzie miało wprowadzenie 
nowych zasad wynagrodzenia, zwiększających mate­
rialne zainteresowanie produkcją. Dopiero po wpro­
wadzeniu nowych zasad wynagrodzenia staną się 
realne korzyści kursów majsterskich, a w szczególno­
ści kursów instruktorskich. Dotychczasowy system 
wynagrodzenia w przemyśle obuwniczym przeszka­
dzał kwalifikowanemu robotnikowi w objęciu funkcji 
instruktora.

Jak wspomniano kluczowym zadaniem przemysłu 
obuwniczego będzie w planie 5-letnim podniesienie 
jakości produkcji.

Wymagana dobra jakość i estetyczny wygląd obu­
wia uzależnione jest -— przede wszystkim od ś c i- 
s ł e g o  p r z e s t r z e g a n i a  p r a w i d ł o w o ś c i  
procesu wytwarzania.

Wdrożenie przestrzegania prawidłowego procesu 
technologicznego utrudnione było przez fakt, iż w 
fabrykach obuwniczych chronicznie brak było tzw. 
„warsztatów szkoleniowych“ , gdzie obowiązkowo 
przez pewien okres czasu byłby wstępnie przeszka- 
lany każdy niewykwalifikowany robotnik przed przy­
stąpieniem do pracy przy bieżącej produkcji. Brak 
wstępnego przeszkolenia prowadzi do znacznych strat 
w przemyśle i mankament ten należy pod rygorem 
usunąć. Psucie tak drogiego surowca, jakim jest 
skóra, przez niedouczonego robotnika nie powinno 
mieć miejsca. Tymczasem w pogoni za wykonaniem 
planu stale włącza się „szkolne warsztaty“ do nor­
malnej produkcji. Ponosi za to odpowiedzialność nie 
tylko i nie przede wszytkim przemysł obuwniczy.

Jeszcze raz podkreślić należy, że nieprzestrzeganie 
prawidłowości w procesie wytwarzania ma swoje 
źródło już w braku normatywnych zapasów surowca. 
Do produkcji poszczególnych asortymentów obuwia 
są kierowane i stosowane nieodpowiednie rodzaje 
surowców. To nieprzestrzeganie prawidłowości — 
w większości przypadków — kontynuowane jest przez 
niemal wszystkie operacje procesu technologicznego, 
osiągając swój szczyt przy wykończeniu, kiedy nie- 
staranność wykonania spotęgowana zostaje użyciem 
niewłaściwych materiałów' pomocniczych (złej jakości
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wosków, wyściólki, apretury, bibuły do pakowa­
nia itp.).

Należałoby poruszyć jeszcze sprawę modernizacji 
typów produkowanego obuwia. Przemyśl obuwniczy 
od pięciu lat posiada dwie komórki nastawione spe­
cjalnie na pracę w tym kierunku. Z tych jedna po­
wołana do koncepcyjnych rozwiązań — Zakład Obu­
wia i Galanterii przy Instytucie Wzornictwa Prze­
mysłowego w Warszawie — zajmuje się problema­
tyką naukowo-badawczą nie znajdującą na ogól 
praktycznego zastosowania w przemyśle. Druga ko­
mórka — Laboratorium Przemyślu Obuwniczego w 
Chełmku — nie potrafiła dotąd wyrwać się z długo­
trwałego zastoju. Wyegzekwowanie od obydwu ko­
mórek k o n s t r u k t y w n e j  p o m o c y  dla prze­
mysłu w zakresie modelowania przyczyni się do 
urozmaicenia asortymentu produkcji obuwniczej.

Wykonanie zadań stojących przed przemysłem 
obuwniczym w planie 5-letnim nie jest rzeczą prostą. 
Wchodzi tu w rachubę sporo czynników. Wydaje się 
bezsporne, że trzeba uruchomić określony zespól

środków, do których przede wszystkim zaliczyć na­
leżałoby:

1) szkolenie kadry techników, a w szczególności 
instruktorów i majstrów,

2) wzmocnienie odpowiedzialności za przestrze­
ganie ustalonego normatywu zapasów,

3) zwiększenie użyteczności Komórek Wzorcują­
cych przez ścisłe powiązanie prac Zakładu Obuwia 
Instytutu Wzornictwa Przemysłowego z Laborato­
rium Przemysłu Obuwniczego,

4) zaniechanie kierowania nieodpowiednich su­
rowców i materiałów do produkcji obuwia,

5) zaopatrzenie przemysłu obuwniczego w arty­
kuły chemiczne odpowiedniej jakości (podeszwy gu­
mowe, apretury, woski), włókiennicze (tkaniny, nici, 
tasiemki, sznurowadła), papiernicze (tektury, bibu­
ły), metalowe (sprzączki, oczka).

Zorganizowanie odpowiedniej pomocy dla prze­
mysłu obuwniczego będzie podstawowym warunkiem 
umożliwiającym wykonanie stojących przed nim 
zadań.

ZMIANY W  ORGANIZACJI TERENOWYCH KOMISJI 
PLANOWANIA GOSPODARCZEGO

Czesław BIELECKI i Eugeniusz SZKLARCZYK

Postawione przez I I  Zjazd PZPR zadania na odcin­
ku jak najbardziej pełnego zaspokojenia potrzeb 
ludności zwiększają m. in. odpowiedzialność rad 
narodowych za prawidłowy, zgodny z wymogami 
praw ekonomicznych socjalizmu, rozwój gospodarczy 
i kulturalny poszczególnych obszarów kraju, a przede 
wszystkim za rozwój tych dziedzin gospodarki naro­
dowej, które związane są bezpośrednio z zaspokoje­
niem codziennych potrzeb ludności. Rozszerzony 
został także znacznie zasięg gospodarki kierowanej 
przez rady narodowe, na które nałożone zostały po­
ważne zadania na odcinku sporządzania i kontroli 
wykonania planów gospodarczych.

Podjęte przy ustalaniu metodologii planowania na 
1956 r. kroki w kierunku usprawnienia form i metod 
planowania terenowego oraz pogłębienia organizacji 
pracy aparatu planowania rad narodowych, od któ­
rego sprawności działania zależą w poważnej mierze 
wyniki działalności gospodarczej rad narodowych 
— znajdują dalsze uzupełnienie w uchwale Rady 
Ministrów z 2 lipca b. r. w sprawie zakresu działania 
i organizacji terenowych komisji planowania gospo­
darczego. Uchwala wprowadza istotne zmiany w do­
tychczasowej strukturze organizacyjnej terenowych 
komisji planowania gospodarczego, które sprawują 
z ramienia prezydiów rad narodowych tak ważne 
funkcje na odcinku koordynacji działalności gospo­
darczej w terenie. Reorganizacja ta ma na celu 
wzmocnienie kierownictwa gospodarczego rad naro­
dowych poprzez dostosowanie organizacji form pracy 
terenowych KPG do stojących obecnie przed radami 
narodowymi zadań.

Wprowadzone zmiany w zakresie działania i orga­
nizacji KPG dotyczą przede wszystkim:

— ściślejszego sprecyzowania roli i zadań KPG,
— pogłębienia form kolegialnej pracy KPG,

— usprawnienia organizacji aparatu wykonawcze­
go komisji.

Do zasadniczych zadań KPG należy z jednej strony 
analizowanie potrzeb miejscowej ludności, z drugiej 
strony — badanie możliwości ich zaspokojenia przede 
wszystkim w drodze inicjatywy własnej terenu i środ­
kami będącymi w dyspozycji rad narodowych, a w 
szczególności przez właściwe wykorzystanie tereno­
wych rezerw gospodarczych (surowce miejscowe, 
nieczynne obiekty, maszyny, rezerwy siły roboczej), 
mobilizowanie ludności do czynów społecznych, wy­
korzystanie doświadczeń przodujących zakładów i in­
stytucji terenowych itp.

Drugim naczelnym zadaniem KPG jest przeprowa­
dzenie kompleksowej oceny całokształtu sytuacji 
gospodarczej na poszczególnych obszarach kraju oraz 
badanie i ustalanie proporcji w rozwoju poszcze­
gólnych dziedzin gospodarki, terenowej, a na tym 
tle — koordynowanie planów i przedsięwzięć po­
szczególnych jądnostek gospodarczych.

W świetle omawianej reorganizacji uwypuklają się 
szczególnie mocno te dwa zadania. Wymieniona na 
wstępie uchwała nakłada na KPG szereg obowiązków, 
których realizacja przyczyni się niewątpliwie do 
pełniejszego niż dotąd wykonania tych zadań.

Do obowiązków KPG należą w szczególności tak 
istotne sprawy, jak: koordynowanie prac nad opra­
cowaniem bieżących i perspektywicznych terenowych 
planów gospodarczych i opracowywanie zbiorczych 
planów terenowych, przeprowadzanie kontroli wyko­
nania tych planów i sporządzanie zbiorczych spra­
wozdań z ich wykonania dla prezydiów rad narodo­
wych, zatwierdzanie bądź opiniowanie lokalizacji 
inwestycji, koordynowanie zamierzeń odnośnie roz­
woju sieci urządzeń produkcyjnych i usługowych 
w terenie, zatwierdzanie planów kwartalno-miesięcz-
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nych dotyczących gospodarki terenowej, opiniowanie 
planów techniczno-ekonomicznych przedsiębiorstw 
terenowych, koordynowanie prac nad planami świad­
czeń w naturze, opiniowanie projektów budżetów 
terenowych jak również sprawozdań z ich wykona­
nia itp.

Poza sprawami bieżących planów gospodarczych 
i koordynacji działalności gospodarczej w terenie, 
KPG mają obowiązek przeprowadzania szeregu 
poważnych prac, mających na celu ustalenie per­
spektywy rozwoju gospodarki. Obowiązane są one 
w szczególności analizować strukturę gospodarczą 
i zasoby gospodarcze poszczególnych obszarów, 
możliwości ich rozwoju w planach wieloletnich, 
opracowywać plany aktywizacji zacofanych obsza­
rów, opracowywać wytyczne do planów ogólnych 
zagospodarowania przestrzennego dla miast, osiedli 
i wsi, współdziałać w opracowywaniu regionalnych 
planów zagospodarowania dla niektórych regionów, 
koordynować i ustalać perspektywiczne projekty pla­
nu sieci urządzeń produkcyjnych i usługowych, opra­
cowywanych przez inwestorów.

Ważną częścią obowiązków KPG są ponadto 
zadania zlecane im przez Przewodniczącego PKPG 
na odcinku gospodarki planowanej centralnie. Duże 
znaczenie obecnie (poza współudziałem w opracowy­
waniu projektów planów gospodarczych i kontrolą 
ich wykonania) zwłaszcza pełnienie przez WKPG 
nadzoru nad działalnością zakładów przemysłu klu­
czowego na odcinku produkcji ubocznej i gospodarki 
surowcami wtórnymi. Zagadnienia te mają istotny 
Wpływ na zaspokojenie codziennych potrzeb ludności 
oraz na zapewnienie surowca dla zakładów przemysłu 
terenowego.

We wszystkich sprawach dotyczących rozwoju 
gospodarczego i kulturalnego terenu KPG mają pra­
wo i obowiązek składania do władz centralnych lub 
KPG wyższego stopnia wniosków i postulatów za­
równo odnoszących się do gospodarki terenowej jak 
i centralnej.

WKPG są również odpowiedzialne za merytoryczne 
1 organizacyjne instruowanie KPG niższych szczebli, 
a Pow. KPG za pomoc instruktażową dla gromadz­
kich rad narodowych przy opracowywaniu wniosków 
do terenowego planu gospodarczego.

Szczegółowe sprecyzowanie w omawianej uchwale 
zadań i obowiązków KPG przyczyni się niewątpliwie 
do ugruntowania ich roli jako organów koordynują­
cych z ramienia prezydiów rad narodowych prace 
drenowego aparatu planowania.

Te funkcje koordynacyjne KPG znajdują również 
wyraz w ich stosunku do wydziałów, zarządów i in­
nych komórek organizacyjnych prezydiów rad naro­
dowych. W wyniku reorganizacji uzyskały KPG 
uprawnienia do nadzorowania działalności jednostek 
resortowych prezydiów rad narodowych w zakresie 
organizacji, metod i trybu planowania, kontroli wy­
konania planów gospodarczych oraz koordynacji pla­
nów gospodarczych z budżetami terenowymi. Nadzo­
rem KPG jest również objęta realizacja przez wszyst- 
Ue jednostki podległe prezydium rady narodowej 
zasadniczych uchwal Partii i  władz państwowych 
otyczących działalności gospodarczej.
2 podstawowych zadań KPG wynika także obowią­

zek analizowania z punktu widzenia ogólnej ekono­

miki terenu projektów uchwal przedkładanych pre­
zydium rady narodowej przez resortowe jednostki. 
Oczywiste jest, że ten obowiązek nie może być 
traktowany formalnie, gdyż KPG nie może zajmować 
stanowiska w stosunku do wszystkich uchwal, lecz 
do tych, których wpływ na gospodarkę W wojewódz­
twie może mieć zasadnicze znaczenie.

W celu zabezpieczenia jednolitości metorycznej 
i sprężystości organizacyjnej na odcinku planowania 
gospodarczego, jednostki resortowe prezydium rady 
narodowej zobowiązane są do wykonywania uchwał 
podjętych przez KPG we wszystkich sprawach, w któ­
rych KPG sprawują nad tymi jednostkami nadzór.

Ponadto nałożony został na resortowe jednostki 
prezydium rady narodowej obowiązek udostępnienia. 
KPG wszelkich materiałów, które zostaną uznane 
za niezbędne do prawidłowego wykonania przezeń 
swych zadań.

Te uprawnienia, przyznane KPG w stosunku do 
resortowych komórek prezydiów rad narodowych, 
podkreślają charakter funkcji koordynacyjnych KPG. 
Błędem byłoby jednak traktowanie takiego ustawienia 
KPG w stosunku do pozostałych organów prezydium 
jako generalnej nadrzędności nad nimi (tę nadrzęd­
ność ma tylko prezydium). Ustawienie to jest jedynie 
logiczną konsekwencją nałożonych na KPG obowiąz­
ków i wynika z zadań komisji na odcinku komplek­
sowej oceny potrzeb i możliwości gospodarczych 
poszczególnych obszarów.

Ministerstwa i inne urzędy centralne zobowiązane 
zostały do udzielania PKG pomocy, m. in. poprzez 
dostarczenie im materiałów i wyjaśnień koniecznych 
do prac nad planami gospodarczymi lub mających 
znaczenie dla podejmowanych przez KPG decyzji. 
Szczególnie istotne znaczenie ma obowiązek mini­
sterstw i urzędów centralnych przedstawiania WKPG 
do zaopiniowania projektów uchwał Rządu odno­
szących się do spraw gospodarczych wojewódz­
twa (opinię wydaje prezydium WRN na wniosek 
WKPG).

W celu zapewnienia należytego wykonania przez 
KPG zadań, prezydia rad narodowych zostały zo­
bowiązane do wnikliwego i systematycznego ana­
lizowania ich pracy zarówno poprzez zatwierdzanie 
okresowych planów pracy jak i analizowanie na spe­
cjalnych posiedzeniach wyników ich działalności. 
Przyczyni się to do ściślejszego niż dotąd powiązania 
prac tych komisji z pracami prezydiów rad narodo­
wych.

Gwarancją prawidłowego spełniania szerokich 
i odpowiedzialnych zadań przez terenowe KPG jest 
skrupulatne przestrzeganie zasady kolektywnej pracy 
i zasady ścisłego powiązania prac komisji z ludnością 
swego terenu. Potocznie używana nazwa kolegium 
dla oznaczenia właściwej komisji w odróżnieniu od 
jej aparatu wykonawczego trafnie określa charakter 
prac komisji, która powinna wszelkie decyzje podsta­
wowe dla swego terenu — województwa, powiatu, 
miasta czy dzielnicy — podejmować wspólnie, a nie 
jak to jeszcze się zdarza, pozostawiać rozstrzyganie 
wszystkich spraw przewodniczącemu i jego zastęp­
com. KPG powinna ściśle przestrzegać zasady, że 
sprawy muszą być w zasadzie rozstrzygane, kolegial­
nie, a jedynie w wyjątkowych wypadkach przewodni­
czący komisji może, ze względu na nagłość sprawy,
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wydawać jednostkowe decyzje, które jednak powinny 
być zatwierdzane przez komisję na najbliższym po­
siedzeniu.

Ta zasada, jeśli nie będzie traktowana formalnie, 
wymaga od członków o wiele głębszego niż dotych­
czas wniknięcia w problematykę gospodarczą woje­
wództwa. Zerwać należy z istniejącą jeszcze praktyką, 
że członkowie KPG mniej lub bardziej biernie przyj­
mują do wiadomości i akceptują przedłożone im, 
a opracowane przez aparat wykonawczy uchwały. 
Dążyć należy zwłaszcza, by projekty uchwał były 
referowane na posiedzeniach przez członków KPG, 
a w wyjątkowych wypadkach, przez pracowników 
aparatu wykonawczego. Dlatego każdy członek KPG, 
poza niezbędną orientacją w ogólnych sprawach 
województwa, powinien być specjalistą w jednym 
z działów gospodarki terenowej.

Wprowadzone zmiany organizacyjne w KPG 
uwzględniają w dużym stopniu charakter pracv 
kolegialnej komisji i stwarzają możliwości do zna­
cznego pogłębienia tej pracy.

Zmiany wskazują przede wszystkim na potrzebę 
odpowiedniego doboru członków komisji. Prezydium 
rady narodowej ma obecnie dużą swobodę w ich 
doborze. Będzie to niewątpliwie wykorzystane dla 
wprowadzenia do komisji takich przedstawicieli 
miejscowej ludności, którzy wniosą twórczy wkład 
w prace komisji. Jako zasadnicze kryterium doboru 
członków komisji należałoby przyjąć ich aktywność 
w życiu społeczno-politycznym terenu, przygotowanie 
fachowe i znajomość problematyki gospodarczej ¡te­
renu (co wpływa przecież zasadniczo na stopień 
wkładu członka w pracę KPG), a nie — jak dotych­
czas się zdarzało — stanowisko zajmowane przez 
członka komisji w administracji gospodarczej (sta­
nowisko to często związane z licznymi obowiązkami, 
które faktycznie uniemożliwiają współpracę z K P G ).») 
Jako pewien ekwiwalent dla członków za ich pracę 
zostały wprowadzone wynagrodzenia za udział w po­
siedzeniach komisji.

Duże znaczenie ma z punktu widzenia wzmocnie­
nia i pogłębienia form pracy kolegialnej KPG powo­
łanie rad naukowo-ekonomicznych przy WKPG.

Jeśli jednym ramieniem wykonawczym WKPG jest 
jej aparat urzędniczy, to drugim — doradczym jest rada 
naukowo-ekonomiczna. Utworzenie rad naukowo-eko­
nomicznych ma doniosłe znaczenie dla dalszego 
rozwoju planowania terenowego. Do chwili obecnej 
aparat wykonawczy rad narodowych w znikomej 
mierze korzystał z pomocy nauki. Dlatego praktyczne 
rozwiązania gospodarcze w terenie nie znajdywały 
niejednokrotnie dostatecznego uzasadnienia naukowe­
go co odbijało się ujemnie na tempie rozwoju gos­
podarki, albo wręcz powodowało straty gospodarcze. 
Powiązanie z nauką prac umożliwi komisjom pogłę­
bienie opracowań ekonomicznych i oparcie tych opra­
cowań o aktualne wyniki badań naukowych.

Zadaniem rady naukowo-ekonomicznej jest opinio­
wanie węzłowych dla gospodarki rad narodowych 
problemów, opiniowanie projektów i opracowań 
WKPG lub innych jednostek resortowych prezydiów 
rad narodowych oraz opiniowanie opracowań nauko­
wych pod kątem możliwości ich wykorzystania przy 
pracach planistycznych. Poza tym rada naukowo-eko-

') Z r a c j i  swego s tan ow iska  w chodzą do k o m is j i  p rzew o­
dn iczą cy  i  zastępcy p rzew odn iczących  K P G  oraz do W K P G  
— przew odn iczący  ra d y  n a u kow o-ekon om iczne j i  p rze w o d n i­
czący M K P G  w ię kszych  m iast.

nomiczna ma prawo inicjowania prac naukowo-ba­
dawczych oraz zgłaszania poprzez PKPG wniosków 
do planu prac naukowo-badawczych uczelni i ins­
tytutów. Przy wykonywaniu swych zadań rada nau­
kowo-ekonomiczna ściśle współpracuje ze szkołami 
wyższymi i instytutami naukowo-badawczymi. Rada 
naukowo-ekonomiczna będzie pracowała w sekcjach 
branżowych. Ilość i zakres jej pracy zależeć będzie 
od potrzeb danego województwa. Decyzja co do 
zakresu tych prac pozostawiona jest prezydium WRN. 
Jak wspomniano, przewodniczący rad naukowo-eko­
nomicznych wchodzą „z urzędu“ w iskład WKPG, co 
zapewnia stały kontakt rad naukowo-ekonomicznych 
z problematyką ekonomiki województwa.

Zakres działania i zasady organizacji rad nauko­
wo-ekonomicznych wskazują, iż mogą one w zasad­
niczy sposób dopomóc komisjom planowania gospo­
darczego i prezydiom rad narodowych w ich pracy 
poprzez udzielanie systematycznej konsultacji nauko­
wej. Równocześnie rady naukowe będą pomostem 
łączącym pracowników nauki z gospodarką terenową 
i wprowadzającym do tematyki badań naukowych 
zagadnienia i które do dzisiaj leżą przeważnie na 
marginesie zainteresowań świata nauki.

Zorganizowanie rad naukowych wymagać będzie 
poważnego wysiłku ze strony prezydiów WRN 
i WKPG. Potrzebna jest również pomoc na tym od­
cinku władz centralnych, które powinny zwrócić 
szczególną uwagę na województwa, w których wys­
tępuje poważny brak kadr naukowych i w związku 
z czym będą występowały specjalne trudności w zor­
ganizowaniu rad naukowych. Ważne będzie podejś­
cie do tej sprawy kierownictwa szkól wyższych 
i instytutów naukowo-badawczych, od których fak­
tycznie zależy, jacy naukowcy zostaną włączeni do 
prac w radach naukowo-ekonomicznych przy WKPG.

W świetle przeprowadzonej reorganizacji KPG 
uwypukla się również rola aktywu społeczno-gospo­
darczego w pracy kolegialnej komisji. Zespoły tego 
aktywu powinny być organizowane przy odpowied­
nich komórkach aparatu wykonawczego KPG 
wszystkich szczebli spośród miejscowych specja­
listów. Zadaniem zespołu jest przede wszystkim 
opracowywanie wniosków, mających na celu lepsze 
zaspokojenie potrzeb ludności w drodze usprawnie­
nia gospodarki rad narodowych, wskazywanie istnie­
jących rezerw gospodarczych, inicjowanie wszelkich 
prac, które mogą przyczynić się do szybkiego i ja ­
kościowo lepszego wykonania planów gospodarczych. 
Równocześnie zespoły powinny być społecznym 
czynnikiem kontrolującym zamierzenia gospodarcze 
KPG.

Jak z . tego omówienia wynika, organizacja PKG 
uwzględnia w dużym stopniu zasadę planowania 
oddolnego, zapewniając szeroki udział w pracach 
KPG czynnika społecznego. Poprzez utworzenie ko­
legialnego kierownictwa KPG, w którego skiad 
wchodzą terenowi działacze gospodarczy oraz przez 
włączenie naukowców i miejscowych specjalistów 
do prac planistycznych w radach naukowo-ekono­
micznych i w zespołach aktywu społeczno-gospodar­
czego — KPG uzyskały możność oparcia swych 
opracowań i decyzji w sprawach gospodarczych 
o głębokie rozeznanie rzeczywistych potrzeb i moż­
liwości terenu oraz możność uwzględnienia w swych 
pracach na odcinku planowania terenowego postula­
tów miejscowej ludności.
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Pow ażne zmiany zostały wprowadzone także 
w organizacji aparatu wykonawczego KPG.

Przede wszystkim zerwano z dotychczasową za­
sadą odgórnego, sztywnego ustalania struktury 
organizacyjnej aparatu wykonawczego KPG, wycho­
dząc ze słusznego założenia, że prezydia wojewódz­
kich rad narodowych powinny mieć swobodę w usta­
laniu tej struktury, dostosowując ją do rzeczywistych 
potrzeb i warunków istniejących w województwie. 
Dlatego struktura organizacyjna, określona w uchwa­
le Rady Ministrów z 2 lipca, ma charakter wzorcowy 
i wskazuje ramowo na układ komórek organizacyj­
nych KPG. W ramach tego układu prezydium WRN 
ma prawo ustalenia odpowiedniej struktury orga­
nizacyjnej dla WKPG — za zgodą Przewodniczącego 
PKPG, a dla pozostałych KPG — ¡samodzielnie. 
Pozwoli to na właściwe dostosowanie organizacji 
aparatu wykonawczego KPG do wymogów, jakie 
stawia na tym odcinku lokalna problematyka gos­
podarcza. Przyczyni się to do sprawniejszego funkcjo­
nowania KPG.

Ponadto reorganizacja aparatu KPG uwzględnia 
zmiany, jakie zaszły w zadaniach i obowiązkach KPG 
w związku z rozszerzeniem się uprawnień gospo­
darczych rad narodowych. Nowa struktura orga­
nizacyjna KPG została także pełniej dostosowana 
do specyfiki prac komisji poszczególnych ¡szczebli 
(wojewódzkich, miejskich, powiatowych i dziełnicb- 
wyeh KPG).

Stosunkowo największe zmiany mają miejsce 
w komisjach wojewódzkich, a mianowicie:

1) W miejsce dotychczasowego działu planowania 
przestrzennego i lokalizacji, przewiduje się utworze­
nie 2 odrębnych działów. Jest to logiczna Konsek­
wencja przeprowadzonej ostatnio decentralizacji 
decyzji w sprawie lokalizacji inwestycji.

2) Przewiduje się utworzenie nowego działu 
studiów perspektywicznych. Dotychczas zagadnienia 
planowania perspektyw rozwoju były traktowane 
raczej marginesowo i fragmentarycznie w pracach. 
WKPG. Dział studiów perspektywicznych powinien 
stać się podstawową komórką aparatu wykonawczego 
WKPG, wytyczającą na podstawie szczegółowych 
badań (opartych m. in. o inwentaryzację stanu 
gospodarczego województwa i jego zasobów) kierunki 
rozwoju województw. Istotne będzie ścisłe meryto­
ryczne powiązanie pracy tego działu z radą uauko- 
wo-ekonomiczną oraz wszelkimi instytucjami nauko­
wo-badawczymi na terenie województwa.

3) Potrzeba jak najbardziej oddolnego opracowy­
wania planów gospodarczych, oraz włączenia do 
prac nad planami i do kontroli ich wykonania naj­
niższych ogniw aparatu rad narodowych znajduje 
wyraz w czynnościach WKPG, związanych z instruk­
tażem fachowym i nadzorem organizacyjnym nad 
powiatowymi, miejskimi i dzielnicowymi KPG. W 
celu umożliwienia WKPG jak najszerszego wykonania 
tych czynności przewiduje się możność tworzenia 
działów programowania, instruktażu i organizacji. 
Wydzielenie tych ¡spraw z dotychczasowego działu 
planów zbiorczych pozwoli pozostałej komórce naz­
wanej działem koordynacji i planów zbiorczych na 
lepsze skoncentrowanie się na zbiorczych, analitycz­
nych opracowaniach ekonomicznych i na skuteczniej­
szą koordynację zarówno pracy pozostałych komórek 
organizacyjnych WKPG, jak też działalności wydzia­

łów i zarządów oraz innych resortowych jednostek 
prezydiów rad narodowych.

4) Ze względu na znaczne zmiany w stosunkach 
demograficznych na poszczególnych obszarach oraz 
istnienie poważnych jeszcze dysproporcji na odcinku 
zatrudnienia (niewykorzystane rezerwy siły roboczej 
w jednych rejonach, przy równoczesnym niedoborze 
tych sił w drugich) wymaga się od WKPG głębszego 
niż dotychczas badania, a przede wszystkim zajęcia 
się rozwiązaniem problemów ludnościowych swego 
terenu. Szczególnie jest to ważne na odcinku zatrud­
nienia, a również w niektórych kwestiach plac. 
Dlatego też w nowej strukturzę przewiduje się odręb­
ne działy zatrudnienia i plac. Wydzielenie spraw 
związanych z opracowywaniem bilansów zatrudnie­
nia do nowego działu umożliwi jednocześnie dot/cb- 
czasowemu działowi bilansów zajęcie się zagadnie­
niami wykorzystania miejscowych surowców i ma­
teriałów dotychczas nie bilansowanych przez WKPG. 
Pozwoli to na pogłębienie tak istotnych prac WKPG, 
dotyczących badania możliwości szerszego wyko­
rzystania rezerw gospodarczych.

5) Zasadniczej reorganizacji uległa Komisja Oceny 
Projektów Inwestycyjnych przy Prez. WRN. Została 
ona powiązana bezpośrednio z WKPG i zorganizo­
wana jako organ WKPG, posiadający stałych pra­
cowników. Dla przeanalizowania ważniejszycla zagad­
nień przewodniczący WKPG może powoływać 
rzeczoznawców. Powinno się to przyczynić do po­
głębienia opinii WKPG, dotyczących dokumentacji 
projektowo-kosztorysowej terenowego planu inwes­
tycyjnego.

6) Przewiduje się utworzenie w niektórych WKPG 
(Stalinogród, Wrocław, Poznań, Gdańsk, Warszawa, 
Łódź i Kraków) działów koordynacji przewozów. 
Zagadnienie to staje się cora.z bardziej palące w nie­
których województwach z uwagi na brak koordynacji 
między pracą poszczególnych przedsiębiorstw prze­
wozowych, powodujący poważne straty gospodarcze 
i nieracjonalne wykorzystanie taboru komunikacyj­
nego.

Z innych zmian wprowadzonych w organizacji 
aparatu Wykonawczego WKPG należy jeszcze pod­
kreślić: a) zalecenia co do utworzenia oddzielnego 
działu inwestycji i działu budownictwa w tych woje­
wództwach, gdzie jest wyjątkowo intensywna działal­
ność inwestycyjna; b) zwiększenie zakresu czynności 
działu finansów o zagadnienia kosztów własnych 
i cen: c) uwzględnienie w zakresie czynności apa­
ratu wykonawczego zagadnień wykorzystania lo­
kalnych źródeł energetycznych dla rozwoju gospo­
darki terenowej (t.zw. sprawa małej energetyki).

Poniższy schemat przedstawia maksymalną wzor­
cową strukturę organizacyjną WKPG. (Patrz sche­
mat na str. 30).

Ze względu na intensywny rozwój miast w Polsce 
oraz wzrost ich znaczenia gospodarczego — struktura 
organizacyjna aparatu wykonawczego MKPG dosto­
sowana częściowo została do aktualnych zadań go­
spodarczych w miastach oraz do specyfiki prac tych 
komisji. W tym miejscu trzeba ponadto dodać, że rady 
narodowe uzyskały uprawnienia do organizowania 
miejskich komisji planowania gospodarczego w mia­
stach nie stanowiących powiatów oraz dzielnicowych 
komisji planowania w większych miastach (DKPG 
istnieją dotąd tylko w m. st. Warszawie i m. Łodzi).
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Przewodniczący
WKPG

Zastępca Zastępca
przewodniczącego przewodniczącego przewodniczącego

Oz/at lokalizacji 
inwestycji

Dział p/anow 
przestrzennych

Dział studiów 
perspektywicznych

Dział inwestycji

Dział budownictwa

Dział gospodarki wodnej 
i energetycznej

Dział gospodarki komnat - 
nej i mieszkaniowej

Dział urządzeń kultura! - 
nych / socjalnych

Dział transportu 
i łączności

Dział finansów kosztów 
własnych i  cen

Dział zatrudnienia / 
______płac

Dział przemysłu 
i usług

Dział rolnictwa 
i leśnictwa

- ... 1
Dział obrotu 
towarowego

Dział bilansów

Wojewódzka 
komisja oceny 

projektów 
inwestycyjnych

Dział programowania 
instruktarzu 
i organizacji

Dział koordynacji 
i planów zbiorczych

Sekretariat

Dotyczy to miast o rozwiniętej problematyce gospo­
darczej.

W strukturze organizacyjnej aparatu wykonawcze­
go MKPG wyróżnia się dwie grupy miast.

Pierwsza grupa obejmuje miasta, w których dzia­
łają dzielnicowe rady narodowe (z wyjątkiem oczy­
wiście Warszawy i Łodzi traktowanych na równi 
z województwami), a które nie posiadają jednak 
dzielnicowych KPG. W miastach tych rozwiązuje się 
szereg zagadnień w skali dzielnicy, a brak aparatu 
planowania przy prezydiach DRN uzasadnia potrzebę 
wzmocnienia aparatu wykonawczego MKPG. Znala­
zło to swój wyraz w strukturze organizacyjnej apa­
ratu tych komisji, który dzieli się na następujące 
sekcje bądź stanowiska i pracy: 1) programowania 
i koordynacji planów, 2) inwestycji i budownictwa,
3) planowania urbanistycznego i lokalizacji, ^p rze ­
mysłu i usług, 5) obrotu towarowego, 6) ogrodni­
ctwa, 7) gospodarki komunalnej, 8) gospodarki mie­
szkaniowej, 9) urządzeń kulturalnych i socjalnych, 
10) bilansów, 11) finansów i kosztów własnych, 
12) sekretariat.

Układ komórek organizacyjnych przystosowany 
jest do specyfiki gospodarki miejskiej. Utworzono 
mianowicie odrębną komórkę organizacyjną dla pla­
nowania urbanistycznego i lokalizacji oraz komórkę 
ogrodnictwa i odrębne komórki dla gospodarki komu­
nalnej i mieszkaniowej — ze względu na nasilenie 
tych zagadnień w mieście.

Druga grupa MKPG obejmuje miasta wojewódzkie 
oraz miasta nie wojewódzkie z ludnością przekracza­
jącą w zasadzie 100.000 osób. Struktura aparatu 
wykonawczego KPG w miastach tej grupy jest 
podobna jak w miastach pierwszej grupy, zmniejszo­
na zostaia jednak nieco liczba komórek organizacyj­

nych (połączono w 1 komórkę sprawy gospodarki 
komunalnej i mieszkaniowej oraz sprawy bilansów —• 
w sekcji koordynacji planów).

Odrębną grupę stanowią dzielnicowe komisje. 
Struktura ich aparatu wykonawczego przewiduje 
stanowiska pracy, głównie dla tych działów gospo­
darki terenowej, które nadzorowane są bezpośrednio 
przez dzielnicowe rady narodowe. Aparat dzieli się 
na następujące stanowiska pracy: 1) koordynacji 
planów, bilansów i finansów; 2) inwestycji, budo­
wnictwa i lokalizacji; 3) przemysłu, usług i obrotu 
towarowego; 4) gospodarki komunalnej i mieszka­
niowej; 5) urządzeń kulturalnych i socjalnych.

W oparciu o dotychczasowe doświadczenia KPG 
pogłębiona została również organizacja Pow. KPG. 
Wzorcowa struktura dotycząca aparatu wykonawcze­
go tych komisji uwzględnia 4 następujące branżowe 
stanowiska pracy: 1) inwestycji, budownictwa i loka­
lizacji; 2) przemysłu, usług i obrotu towarowego;
3) rolnictwa i leśnictwa; 4) gospodarki komunalnej, 
urządzeń kulturalnych i socjalnych, transportu i łącz­
ności. Ponadto przewiduje się stanowisko pracy dla 
koordynacji planów i bilansów oraz odrębne stanowi­
sko pracy dla finansów.

Nowe, wzorcowe struktury aparatu wykonawczego 
zabezpieczają zasadniczo prawidłowy ukiad organi­
zacyjny KPG. Powinny one pomóc prezydiom w do­
stosowaniu organizacji KPG do lokalnych potrzeb 
i przyczynić się do zwiększenia sprawności działa­
nia KPG.

Jasną jest rzeczą, że omówione usprawnienia 
w organizacji KPG nie będą miały w praktyce zna­
czenia, jeżeli nie nastąpią jednocześnie zasadnicz" 
zmiany w metodach i stylu pracy komisji.
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Przede wszystkim powinna być zwrócona uwaga na 
pogłębienie metod kierowania aparatem wykonaw­
czym KPG. Konieczne jest w szczególności podniesie­
nie poziomu fachowego kierownictwa pracami tego: 
aparatu. Przewodniczący KPG i ich zastępcy powinni 
określać ściśle kierunki i metody pracy poszczegól­
nych komórek swego aparatu, pomagać im szerzej 
niż dotychczas w rozwiązywaniu -trudniejszych za­
gadnień oraz wzajemnie wiązać ich pra-ce meryto­
ryczne. W tym celu właśnie Uchwala z 2 lipca b. r. 
ograniczyła możliwość obciążania przewodniczących 
KPG, będących jednocześnie zastępcami przewodni­
czących prezydiów RN, dodatkowymi pracami z ra­
mienia prezydium. W tej samej intencji Uchwala 
zwiększyła (o jednego) liczbę zastępców przewod­
niczących WKPG i przewodniczących MKPG w nie­
których większych miastach. Istotne ma tu również 
znaczenie wprowadzony pismem okólnym Przewod­
niczącego PKPG z 17 si-erpnia b. r. podział czynności 
pomiędzy przewodniczącymi KPG i ich zastępcami; 
kładzie się przy tym nacisk na sprecyzowanie zak­
resu odpowiedzialności każdego z członków kierow­

nictwa ze stroną merytoryczną prac poszczególnych 
komórek a-pa-ratu wykonawczego KPG.

Ponadto wydaje się zwłaszcza konieczne:
1 ) zna-cznie szersze niż dotychczas uwzględnienie 

w pracach KPG zagadnień problemowych i zagad­
nień wynikających z funkcji koordynacyjnych KPG;

2 ) bardziej ścisłe sprecyzowanie zakresu czynności 
poszczególnych komórek organizacyjnych aparatu 
wykonawczego KPG i ustalenie zasa-d wewnętrznej 
ich współpracy;

3) pogłębienie form współpracy aparatu wykonaw­
czego KPG z kolegium i aktywem społeczno-gospo­
darczym;

4) pogłębienie zasad współpracy KPG z innymi 
organami rad narodowych i placówkami terenowymi 
urzędów centralnych;

5) zwiększenie nadzoru i opieki prezydiów rad 
narodowych nad KPG.
_ Właściwe rozwiązanie tych zagadnień przyczyni 

się niewątpliwie do wzmocnienia roli KPG i dopomo­
że prezydiom rad narodowych w wykonywaniu funkcji 
gospodarczych.

POLITYKA ZATRUDNIENIA A PROPORCJE ZBIORCZEGO BILANSU
SIŁY ROBOCZEJ

Michał CHARKIEWICZ

Okres X-lecia Polski Ludowej cechuje burzliwy 
rozwój sił wytwórczych. Zmieniła się w tym okre­
sie m. in. struktura klasowa ludności, wzrosła liczeb­
nie klasa robotnicza. O ile w r. 1946 ogólna liczba 
pracowników zatrudnionych poza rolnictwem wyno­
siła ok. 2.850 tys. osób, to w r. 1954 wzrosła do ok. 
5.850 tys. osób. Przy czym udział zatrudnionych 
w układzie socjalistycznym poza rolnictwem w sto­
sunku do ogółu pracujących poza rolnictwem wzrósł 
odpowiednio z ok. 71,5% do ok. 95%. W przemyśle 
udział ten w r. 1954 wyniósł ok. 99,4%. Odsetek ko­
biet zatrudnionych w stosunku do ogółu zatrudnio­
nych w układzie socjalistycznym poza rolnictwem 
wynosił na dzień 1. I. 1954 r. ok. 33,8%.

Uprzemysłowienie kraju spowodowało zasadnicze 
zmiany w strukturze ludności według źródeł utrzy­
mania. Ludność utrzymująca się ze źródeł pozarol­
niczych wynosiła na koniec 1954 r. ok. 54,8% ogólnej 
liczby ludności.

Zniknęła raz na zawsze wisząca nad klasą robot­
niczą zmora bezrobocia. Fakt ten przyczynia się do 
stałego rozwoju twórczej, niewyczerpanej aktywnoś­
ci i inicjatywy milionów ludzi pra-cy i do -nieustanne­
go wzrostu wydajności pracy, niemożliwego do osiąg­
nięcia w ustroju kapitalistycznym.

Rokrocznie szeregi pracujących uzupełniają dzie­
siątki tysięcy młodzieży kończącej szkoły zawodowe. 
W r. 1 9 5 4  liczba absolwentów zasadniczych szkół za­
wodowych oraz techników zawodowych i szkół rów­
norzędnych wynosiła ok. 115 tys. osób.

Rośnie nieustannie liczba osób kształcących się 
w szkołach wieczorowych, zaocznych i na różnego 
typu kursach. Mas-owe rozmiary przybrało podwyż­
szanie kwalifikacji i wyuczanie zawodu robotników 
bezpośrednio w produkcji, bez oderwania od pracy, 
w r. 1 9 5 4  liczba pracowników, którzy uzyskali zawód 
Względnie podwyższyli swoje kwalifikacje w ramach

szkolenia wewnątrzzakładowego wynosiła ok. 450 
tys. -osób.

Na bazie uspołecznionych śr-odków produkcji, ' 
w oparciu o podstawowe prawo ekonomiczne socja­
lizmu, coraz szerzej działa w naszej gospodarce pra­
wo planowego, proporcjonalnego rozwoju gospodar­
ki narodowej. Świadome wykorzystywanie działania 
tego prawa daje możliwość naszemu Państwu Ludo­
wemu kierowania reprodukcją siły roboczej oraz do­
konywania planowego i proporcjonalnego rozdziału 
siły roboczej pomiędzy poszczególne gałęzie gospo­
darki narodowej stosownie do jej potrzeb.

Proporcje w zatrudnieniu są nierozerwalnie zwią­
zane z proporcjami w sferze pr-odukcji; są one wza­
jemnie od siebie zależne i wzajemnie na siebie 
oddziałują. Niemożliwe jest np. złagodzenie dy­
sproporcji pomiędzy rozwojem przemysłu i rolnictwa 
bez zabezpieczenia rolnictwu odpowiedniej ilości siły 
roboczej. Konieczność likwidowania dysproporcji po­
ciąga za sabą zmiany proporcji w rozdziale siły ro­
boczej i odwrotnie zmiana proporcji w podziale za­
sobów siły roboczej wpływa na wzrost produkcji, 
a co za tym idzie i na złagodzenie dysproporcji.

W okresie przejściowym, kiedy w naszej ekonomi­
ce są jeszcze układy dr-obnotowar-owy i kapitalistycz­
ny, prawo planowego rozwoju gospodarki narodowej 
nie może działać nieskrępowanie. Rozszerza się jego 
zasięg w miarę umacniania się układu socjalistyczne­
go i wzr-ostu funkcji organizacyjno-gospodarczych 
państwa. Również oddziaływanie na układ drobno- 
towarowy oraz ograniczanie i wypieranie układu ka­
pitalistycznego toruje -drogę szerszemu działaniu te­
go prawa. Zapewnienie proporcjonalności w rozwoju 
gospodarki narodowej stanowi w tych warunkach 
splot wzajemnie powiązanych ze so-bą układów i wy­
maga rozpatrywania niektórych proporcji w podziale
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zasobów siły roboczej łącznie w odniesieniu do 
wszystkich układów.

Z prawa planowego rozwoju gospodarki narodowej 
wynika konieczność jak największego, najbardziej 
racjonalnego wykorzystania zasobów siły roboczej 
w kraju oraz wewnętrznych rezerw siły roboczej, 
tkwiących w poszczególnych zakładach pracy.

Ustalanie właściwych proporcji, wykrywanie dyspro­
porcji i walka o wykorzystanie rezerw odbywa się 
w planowaniu przy pomocy bilansów. Zespół bilan­
sów charakteryzujący źródła i tempo socjalistycznej 
reprodukcji rozszerzonej oraz podstawowe proporcje 
i wzajemne stosunki w rozwoju gospodarki narodo­
wej stanowi bilans gospodarki narodowej. Jednym 
z zasadniczych jego rozdziałów jest bilans siły ro­
boczej. Znaczenie bilansu sity roboczej wynika z fak­
tu, że siła roibocza stanowi podstawowy element skła­
dowy sił wytwórczych; od jej właściwego rozmiesz­
czenia terytorialnego, proporcjonalnego rozdziału po­
między działy i gałęzie gospodarki narodowej, 
sferę produkcji materialnej i sferę niemate­
rialną oraz od jej wykorzystania w zakładach pracy 
zależy w decydującym stopniu . wykonanie planów 
gospodarczych, a w ślad za tym podnoszenie pozio­
mu materialnego i kulturalnego ludzi pracy.

W zależności od postawionego celu, rozróżnia­
my różne rodzaje bilansów siły roboczej. Jedną 
z grup tych bilansów stanowią bilanse, charaktery­
zujące jakościowy proces reprodukcji siły roboczej. 
Należy tu bilans kwalifikowanej sity roboczej. Opra­
cowywany jest on według poziomu wykształcenia, 
zawodów, specjalności, względnie grup zawodów. Do 
zadań tego bilansu należy ustalenie takich proporcji 
przygotowania kadr, które by odpowiadały potrzebom 
gospodarki narodowej. Ponadto jest on podstawą 
planowego rozdziału wyszkolonych kadr pomiędzy 
poszczególne gałęzie gospodarki narodowej.

Do drugiej grupy bilansów sity roboczej zalicza 
się bilanse, charakteryzujące przebieg ilościowej re­
produkcji siły roboczej. Są to zbiorczy bilans siły 
roboczej oraz bilansie odcinkowe, jak: bilans siły 
roboczej w rolnictwie, bilans siły roboczej kobiet 
i bilans młodzieży. W zbiorczym bilansie siły robo­
czej znajduje ’ swój najogólniejszy wyraz ilościowa 
reprodukcja siły roboczej, która jest niezbędnym wa­
runkiem socjalistycznej reprodukcji w ogóle.

Zbiorczy bilans siły roboczej wykazuje zmiany za­
chodzące w strukturze zasobów siły roboczej oraz 
w ich podziale według poszczególnych układów eko­
nomicznych. Ilustruje on wzrost socjalistycznych sto­
sunków produkcyjnych, wzrost liczby klasy robotni­
czej, liczby chłopów pracujących w spółdzielniach 
produkcyjnych oraz uczącej się młodzieży. Zbiorczy 
bilans siły roboczej jest materiałem niezbędnym 
organom państwowym w kierowaniu przeobrażeniami 
struktury klasowej społeczeństwa, w ustalaniu takich 
proporcji w gospodarce narodowej, które by umacnia­
ły i rozszerzały socjalistyczne stosunki wytwórcze.

Zadaniem zbiorczego bilansu siły roboczej jest za­
bezpieczenie najbardziej prawidłowych proporcji 
w podziale zasobów siły roboczej i niedopuszczenie 
do powstawania dysproporcji. Zbiorczy bilans siły 
roboczej ustala zapotrzebowanie na silę roboczą oraz 
źródła jego pokrycia, tj. określa skąd przyjdą dodat­
kowi pracownicy, których potrzebuje gospodarka na­
rodowa, Szczególnie ważne zadanie spełnia zbiorczy 
bilans siły roboczej, opracowany w przekroju tere­

nowym (województwo, powiat, region gospodarczy), 
wykazuje bowiem dysproporcje w terenowym roz­
mieszczeniu zasobów siiy roboczej. Ogólnie rzecz 
biorąc, zbiorczy bilans siły roboczej jest to system 
danych charakteryzujących źródła i przebieg socjali­
stycznej reprodukcji siły roboczej oraz proporcje 
w podziale jej zasobów.

Ze zbiorczego bilansu siły roboczej wynika cały 
szereg proporcji. Jedną z nich jest stosunek między 
zasobami siły roboczej a pracującymi i uczącymi się 
w podziale według źródeł utrzymania i pici. Jako za­
soby siły roboczej jest uważana ludność zdolna do 
pracy w wieku zdolności do pracy oraz ludność pra­
cująca pomimo przekroczenia tego wieku. Przyjmo­
wane są następujące granice wieku zdolności do pra­
cy:

— poza rolnictwem: mężczyźni — 14 — 54 lat
kobiety — 14 — 49 ,,

— w rolnictwie: mężczyźni — 14 — 59 ,,
kobiety — 14 — 59 ,,

Wymienione górne granice wieku zdolności do pra­
cy są przyjmowane umownie z założeniami, że oso­
by, które je przekroczyły i nie są dotychczas zatrud­
nione nie stanowią rezerw dla zatrudnienia. Z tego 
samego względu zróżnicowane są górne granice 
wieku dla utrzymujących się z rolnictwa i spoza rol­
niczych źródeł. Dolna granica wieku zdolności do 
pracy została ustalona przy założeniu, że część mło­
dzieży w wieku 14 lat po ukończeniu szkoły podsta­
wowej idzie na naukę zawodu bezpośrednio w pro­
dukcji, zaś w rolnictwie indywidualnym młodzież 
w tym wieku wykonuje cały szereg pomocniczych 
robót. Jednak w związku z tym, że przeważająca 
większość młodzieży w wieku 14— 16 lat jeszcze uczęsz­
cza do szkól i że nauczania zawodu w zakładzie pracy 
nie można traktować na równi z zatrudnieniem, 
należałoby dolną granicę wieku zdolności do pracy 
podnieść do lat 16, zaś w bilansie siły roboczej w rol­
nictwie jako jedno ze źródeł pokrycia zapotrzebowa­
nia na silę roboczą w okresie szczytowego natężenia 
robót uwzględniać pomoc młodzieży w wieku poniżej 
16 lat.

Najbardziej wiarogodnym źródłem danych o stanie 
zasobów siły roboczej w kraju są spisy ludności. 
W okresie między spisami stan ludności w wieku zdol­
ności do pracy jest szacowany. Największą trudność 
stanowi oszacowanie zmian, jakie dokonały się w za­
sobach sity roboczej według źródeł utrzymania (z rol­
niczego na pozarolniczy i odwrotnie). Corocznie dzie­
siątki tysięcy łudzi zmienia źródło utrzymania, brak 
jest jednak w tym zakresie szczegółowych danych 
statystycznych. W związku z tym, że od ostatniego 
spisu ludności mija 5 lat, pożądane byłoby rozwa­
żenie możliwości przeprowadzenia skróconego spisu 
ludności, który by obejmował pytania dotyczące wie­
ku, pici i źródeł utrzymania.

Bilans siły roboczej ustala szacunkowo migrację 
ludności rolniczej zdolnej do pracy do izawodów poza­
rolniczych. Jest to bardzo istotny dla polityki gospo­
darczej element bilansu. Podstawą do założenia roz­
miarów migracji jest zapotrzebowanie gospodarki 
narodowej na dodatkową siłę roboczą.

Drugą stronę zbiorczego bilansu siły roboczej sta­
nowią pracujący i uczący się. Wykazywani są od­
dzielnie pracujący , w układzie socjalistycznym — 
w tym pracujący w przedsiębiorstwach i zakładach 
spółdzielczych i spółdzielniach produkcyjnych oraz
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pracujący w układach drobnotowarowym i kapitali­
stycznym — w tym pracownicy najemni. Należy za­
znaczyć, że uwzględnienie w jednej pozycji pracują­
cych w układach drobnotowarowym i kapitalistycz­
nym nie jest wynikiem jakiegoś teoretycznego błędu 
i tendencji do zacierania przeciwieństw klasowych, 
tylko spowodowane jest trudnością oddzielnego usta­
lenia pracujących w obu tych układach, a szczególnie 
w rolnictwie. W tym zakresie są robione dodatkowe 
opracowania.

Nie można jednak przeprowadzić wyraźnej granicy 
pomiędzy pracującymi w poszczególnych układach 
ekonomicznych. Wielu pracowników układu socjali­
stycznego jest związanych różnorodnymi nićmi z ukła­
dem drobnotowarowym.

Grupowanie pracujących według układów ekono­
micznych daje podstawę do ustalania struktury kla­
sowej ludności i umożliwia badanie dokonujących się 
w niej zmian.

Liczba osób pracujących w układzie socjalistycz­
nym (oprócz spółdzielni produkcyjnych) jest ustalana 
na podstawie planu zatrudnienia stanowiącego część 
składową Narodowego Planu Gospodarczego. Jest to 
podstawowa pozycja w podziale zasobów siły robo­
czej. Dane o pracujących w spółdzielniach produk­
cyjnych powinno się umieszczać w zbiorczym bilansie 
siły roboczej wynikowo, na podstawie bilansu siły ro­
boczej w spółdzielniach produkcyjnych. Dotychczas 
tego rodzaju bilans nie był opracowany, obecnie są 
poczynione przygotowania do próbnego jego opraco­
wania.

Liczbę pracujących w indywidualnej gospodarce 
chłopskiej ustala się na podstawie prymitywnego sza­
cunku, przyjmując za podstawę normy pracujących 
na jedno gospodarstwo według grup gospodarstw, 
korygowane wskaźniktem pracujących na 100 ha 
użytków rolnych.

Informacje o osobach uczących się niezatrudnio- 
nych w wieku powyżej 14 lat dostarcza bieżąca sta­
tystyka oraz plan szkolenia kadr.

Stosunek pomiędzy zasobami siły roboczej a pra­
cującymi i uczącymi się wskazuje na stopień wyko­
rzystania zasobów siły roboczej. Jest to podstawowa 
proporcja zbiorczego bilansu siły roboczej. Stosunek 
ten ma zasadnicze znaczenie dla prawidłowego usta­
lenia planu zatrudnienia.

Następną proporcją w zbiorczym bilansie siły ro­
boczej jest stosunek między przyrostem zasobów siły 
roboczej a przyrostem zatrudnienia. Gdyby przyrost 
naturalny roczników w wieku zdolności do pracy był 
corocznie jednakowy i gdyby założyć całkowite wy­
korzystanie rezerw siły roboczej, wówczas planowa­
ny wzrost zatrudnienia ustalany w planie powinien 
w zasadzie odpowiadać przyrostowi zasobów. Pa­
miętać jednak należy, że istnieją u nas dość duże re­
zerwy siły robocżej (szczególnie kobiet) a liczba mło­
dzieży w związku z wejściem w wiek zdolności do 
pracy roczników urodzonych w latach wojennych 
1 9 4 4 — 1945 ulega wahaniu. Jeśli do tego uwzględni­
my fakt, że pomiędzy wejściem młodzieży w wiek 
zdolności do pracy, a przystąpieniem jej do pracy — 
występuje pewien okres czasu wypełniony nauką w 
szkole, przyrost zasobów siły roboczej jest tylko orien­
tacją dla zaplanowania wzrostu zatrudnienia. Dlate­
go też w odniesieniu do układu socjalistycznego de­
cydujące znaczenie ma założenie właściwych propor­

cji między zapotrzebowaniem na dodatkową siłę ro­
boczą a źródłami pokrycia tego zapotrzebowania.

Zapotrzebowanie na dodatkową siłę roboczą w u- 
kiadzie socjalistycznym stanowi liczbę osób, którą 
należy dodatkowo zatrudnić w okresie planowym dla 
osiągnięcia stanu zatrudnienia wynikającego z pla­
nu. Oblicza się je jako różnicę planowanego stanu 
zatrudnienia na koniec i początek okresu (najczęś­
ciej koniec i początek roku), powiększaną o przewi­
dywaną liczbę pracowników niezbędną do pokrycia 
ubytku powstałego z powodu śmiertelności, inwa­
lidztwa, odejścia na emeryturę, do szkół itp. Podsta­
wą do ustalania rozmiarów ubytku powinny być ma­
teriały statystyczne z tego zakresu z lat ubiegłych.

Dotychczas tego rodzaju badania statystyczne nie 
są w ogóle przeprowadzane. Na podstawie ogólnych 
obliczeń zakłada się, że ubytek waha się w grani­
cach około 2% rocznie.

Zrównoważenie zadań planu w zakresie zatrud­
nienia wymaga zbilansowania zapotrzebowania na 
dodatkowych pracowników, ze źródłami jego pokry­
cia. Źródła te są następujące:

1) absolwenci szkół wszystkich typów,
2) młodzież wchodząca bezpośrednio do produkcji,
3) pracujący w układzie drobnotowarowym i ka­

pitalistycznym, którzy przechodzą do pracy w 
układzie socjalistycznym,

4) rezerwy siły roboczej w miastach, w szczegól­
ności kobiety,

5) rezerwy siły roboczej w rolnictwie.
Zbilansowanie zapotrzebowania na dodatkową siłę

roboczą w skali całego kraju nie oznacza rzecz jasna 
ustalenia prawidłowych proporcji. Prawo planowego 
rozwoju gospodarki narodowej wymaga również pro­
porcjonalnego rozwoju poszczególnych rejonów kra­
ju. Dlatego też, niezbędne jest zbilansowanie zapo­
trzebowania na dodatkową siłę roboczą ze źródłami 
jego pokrycia w przekroju terenowym. Zadanie to 
spełniają wojewódzkie i powiatowe bilanse siły ro­
boczej. Pozwalają one na wykrycie dysproporcji i 
postawienie konkretnych wniosków w sprawie ich l i ­
kwidacji np. w drodze osadnictwa i zorganizowane­
go werbunku robotników.

W terenowym rozmieszczeniu zasobów siły robo­
czej występują u nas jeszcze duże dysproporcje. Np. 
w końcu kwietnia lir. na terenie całego kraju przypa­
dało na jedną osobę, zarejestrowaną w referatach 
i oddziałach zatrudnienia prezydiów rad narodowych 
— 2,9 wolnych miejsc pracy. W poszczególnych wo­
jewództwach stosunek ten kształtował się bardzo 
różnie. Np. w woj. stalinogrodzkim było 4,6 wolnych 
miejsc pracy na jedną osobę poszukującą pracy, zaś 
w województwie wrocławskim — 12. W woj. łódzkim 
sytuacja była odwrotna — na jedno wolne miejsce 
pracy było 1,8 osób poszukujących pracy. W woj. 
szczecińskim na 100 ha użytków rolnych wypada ok. 
29 osób w wieku zdolności do pracy w rolnictwie, 
zaś w woj. kieleckim ok. 82 osób. W powiecie Bra­
niewo PGR zatrudniały w 1954 r. na 100 ha użytków 
rolnych zaledwie 4 osoby. Równie duże dysproporcje 
występują w niektórych miastach.

W związku z koniecznością likwidacji tych dys­
proporcji nabiera szczególnego znaczenia problem 
zbiorczych terenowych bilansów siły roboczej. Doś­
wiadczenie wykazuje, że powinny być one opracowy­
wane corocznie i to zarówno w przekroju powiatowym
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jak i wojewódzkim. Dla zapewnienia jednak właści­
wej roli tych bilansów wymaga udoskonalenia meto­
da ich opracowywania. Konieczne jest przede wszyst­
kim ujednolicenie i ustabilizowanie na przeciąg co 
najmniej kilku lat trybu nadsyłania danych o zatrud­
nieniu do terenowych komisji planowania gospodar- 
czego przez zakłady pracy. Rozwiązana powinna być 
również sprawa ustalania przez WKPG zasobów siły 
roboczej przy pomocy biur ewidencji ludności.

Zagadnienie pogłębienia metod sporządzania bilan­
sów siły roboczej staje się obecnie szczególnie pilnym 
zadaniem.

Przede wszystkim wymaga rewizji przyjęty w bi­
lansie podział ludności. Zbiorcze bilanse siły robo­
czej zarówno w przekroju terenowym jak i dla całego 
kraju powinny być mianowicie opracowane w podziale 
na miasto i wieś, a nie jak dotychczas w podziale na 
ludność utrzymującą się ze źródeł rolniczych i spoza 
rolniczych. Podział ten z punktu widzenia ekonomicz­
nego i czystości rezerw, względnie braków siły robo­
czej jest słuszniejszy.

Wymaga także opracowania metoda zestawienia 
odcinkowych bilansów siły roboczej w rolnictwie, 
a w szczególności bilansów dla spółdzielni produk­
cyjnych. Zmiany wymaga również metoda opracowy­
wania bilansów siły roboczej w PGR w kierunku 
przejścia na bilanse oddolne. Dotychczas są one opra­
cowywane na szczeblu centralnym, co powoduje często 
mechaniczne rozdzielanie pomocy społecznej i usta­
lanie zadań werbunkowych.

Większa niż dotychczas powinna być przywiązywa­
na waga do bilansów siły roboczej we wszystkich se­
zonowych dziedzinach gospodarki narodowej, jak: 
leśnictwo, przemysł rolno-spożywczy, częściowo w 
budownictwie. Problem ten jest bardzo ważny ze 
względu na nakładanie się wzajemne szczytów za­
trudnienia, co rzecz jasna powoduje występowanie 
braków siły roboczej.

Poważną trudnością w prawidłowym ustalaniu źró­
deł pokrycia zapotrzebowania na dodatkową siłę ro­
boczą jest brak w tym zakresie kompletnej sprawoz­
dawczości dla wszystkich działów. Badanie ruchu za­
trudnionych i źródeł kompletowania załóg ogranicza 
się jak dotychczas tylko do kilku działów i to w bar­
dzo ogólnych zarysach. A przecież należy pamiętać
0 tym, że walka o prawidłowe proporcje w rozdziale 
zasobów siły roboczej, szczególnie pomiędzy rolnicze
1 pozarolnicze działy gospodarki narodowej ma pod­
stawowe znaczenie dla wykonania zadań postawio­
nych przez II Zjazd PZPR. Należałoby wprowadzić 
badania ruchu zatrudnionych i źródeł kompletowania 
załóg zakładów pracy w odniesieniu do zatrudnio­
nych we wszystkich gałęziach gospodarki narodowej, 
Pozwoliłoby to na bardziej ścisłe i zróżnicowane prze­
widywanie ubytku pracowników w poszczególnych 
gałęziach gospodarki oraz bardziej realne ustalanie 
źródeł pokrycia zapotrzebowania na dodatkową silę 
roboczą.

Duże znaczenie dla wyciągnięcia prawidłowych 
wniosków ze zbiorczego bilansu siły roboczej ma 
właściwe przeprowadzenie analizy kształtowania się 
poszczególnych proporcji. Analiza ta polega na moż­
liwie wszechstronnym zbadaniu związków i wzajem­
nych współzależności zachodzących pomiędzy po­
szczególnymi elementami bilansu oraz wewnątrz nich.

Przy analizie zbiorczego bilansu siły roboczej i po­
szczególnych jego elementów należy stosować me­

todę bilansową. Istota jej polega na zestawieniu 
współzależnych ze sobą elementów i równoważeniu 
zadań i środków. W wyniku analizy powinny być 
stawiane konkretne wnioski zabezpieczające wyko­
nanie ustalonych zadań i utrzymanie najbardziej pra­
widłowych proporcji w rozdziale zasobów siły robo­
czej.

Ustalenie źródeł pokrycia zapotrzebowania na do­
datkową siłę roboczą wymaga powiązania z konkret­
nymi środkami zabezpieczającymi ich realizację w 
praktyce. Wzrost zatrudnienia w poszczególnych ga­
łęziach gospodarki narodowej poza rolnictwem po­
winien dokonywać się przede wszystkim w drodze 
wykorzystania miejskich rezerw siły roboczej, 
w szczególności kobiet. Dlatego też równocześnie po­
winny być stawiane postulaty zabezpieczające wy­
konanie zadania przez zwiększenie sieci urządzeń soc­
jalnych (żłobki, przedszkola, świetlice dziecięce).

Metoda bilansowa pozwala na powiązanie zadań 
i środków w czasie. Np. wzrost zatrudnienia pracow­
ników inżynieryjno-technicznych powinien być tak 
rozplanowany w kwartałach, aby uwzględniał liczbę 
absolwentów, którzy w I I I  kwartale każdego roku zo­
stają w przeważającej większości kierowani do pracy.

Dotychczas w planowaniu zatrudnienia i zestawia­
niu bilansów siły roboczej metoda bilansowa była 
stosowana w stosunkowo wąskim zakresie. Osiągnię­
cie dalszego postępu w dziedzinie metodyki planowa­
nia zatrudnienia i opracowywania bilansów siły ro­
boczej wymaga jej doskonalenia i rozszerzenia. Po­
zwoli to na bardziej ścisłe wykrywanie rezerw i dys­
proporcji w podziale i rozmieszczeniu zasobów siły 
roboczej.

Punktem wyjściowym do analizy planowego bi­
lansu siły roboczej jest dokładna znajomość propor­
cji w bilansie sprawozdawczym. Poważnym niedoma­
ganiem w tym zakresie jest fakt opracowywania za­
równo bilansów planowych, jak i sprawozdawczych 
przez PKPG. Te ostatnie powinny być sporządzane 
przez GUS.

Duże znaczenie dla planowego zapewnienia gos­
podarce narodowej siły roboczej, wzrostu kwalifika­
cji kadr i podnoszenia wydajności pracy ma wyko­
rzystanie znajomości działania ekonomicznego pra­
wa podziału według pracy, tj. przestrzeganie zasady 
płacy według ilości i jakości pracy. Planowy roz­
dział sity roboczej stanowi w związku z tym bardzo 
trudny i złożony problem. Złożoność jego wynika z 
klasowego charakteru naszego społeczeństwa, w któ­
rym tkwią jeszcze* antagonistyczne sprzeczności. Nie 
należy przy tym pomijać faktu, że mamy do czynienia 
z żywymi ludźmi, którzy mają prawo do wyboru 
miejsca i rodzaju pracy, którzy są bardzo często 
związani różnego rodzaju więzami rodzinnymi, oby­
czajowymi i innymi z miejscem stałego zamieszka­
nia.

Dlatego też polityka gospodarcza na odcinku za­
trudnienia powinna być prowadzona szczególnie wni­
kliwie. Kierunek jej wyznaczają bilanse siły roboczej. 
Duże zadania, jakie postawił II Zjazd PZPR i I I I  
Plenum KC PZPR na odcinku podniesienia produk­
cji rolnej i dalszego rozwoju przemysłu, wymagają 
szczególnie dokładnego rozdziału zasobów siły ro­
boczej. Zadania te wskazują m. in. na pilną potrzebę 
usprawnienia organizacji i metod prac nad bilansa­
mi siły roboczej zarówno w ujęciu ogólnokrajowym 
jak i w przekrojach terenowych.
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Z ZAGADNIEŃ WALKI O OBNIŻKĘ KOSZTÓW 
MATERIAŁOWYCH W PRZEMYŚLE

Leopold ZĄBKÓWICZ

Decydu jącą pozycję kosztów  w łasnych  w iększości 
p rzeds ięb io rs tw  p rzem ysłow ych szczególnie p rze tw ó r­
czych s tanow ią  koszty m a te ria łow e ,' koszty zużycia 
m a te ria łó w  i  surowców , en e rg ii e lek tryczne j i  pa liw a , 
zarów no na cele bezpośrednio p rodukcy jne , ja k  i  po­
średnie. S tąd znaczenie oszczędności surow ców  i  m a­
te r ia łó w  w  w a lce  o  obn iżkę kosztów  w łasnych  p ro ­
d u kc ji.

W a lkę  o obn iżkę  kosztów  w łasnych  na leży rozpo­
cząć jeszcze w  s tad ium  p ro je k to w a n ia  w y ro b ó w  i  tech­
nologicznego p rzygo tow an ia  p ro d u k c ji. D o tyczy to  
szczególnie w y ro b ó w  now ych . B łędn ie  opracowana 
technolog ia  przynos i n ie je d n o k ro tn ie  poważne s tra ty , 
p rzec iw n ie  —  w łaśc iw e  opracowanie now e j p ro d u k c ji 
ogranicza do m in im u m  pow staw anie  b ra kó w  i kosz­
tó w  n ie p rodu kcy jn ych , p rzy jęc ie  zaś uzasadnionych 
ekonom icznie w a r ia n tó w  zapew nia uzyskanie o p ty ­
m a lnych  w ska źn ikó w  ekonom icznych w yd a jn ośc i p ra ­
cy i zużycia m a te ria łó w . Zagadn ien ie  do tyczy n ie  t y l ­
ko w y ro b ó w  now ych , może się na tom ias t rozciągać na 
w szystk ie  zasadnicze zm iany  k o n s tru kcy jn e  zw iązane 
z w prow adzen iem  doda tkow ych  e lem entów  oszczęd­
nościowych.

P ow ażnym  elem entem  ob n iżk i kosztów  m a te ria ło ­
w ych  je s t stosowanie m a te ria łó w  zastępczych. P ra k ­
ty k a  szeregu p rzeds ięb io rs tw  na od c inku  p ro je k to w a ­
n ia  oraz p ro d u k c ji w skazu je  często na n ieko rzystne  
s trony  stosowania m a te ria łó w  zastępczych. W ystępu je  
to  zwłaszcza w tedy , gdy p rzedsięb iorstw o zmuszone 
jes t do stosowania m a te ria łó w  zastępczych przez 
c h w ilo w y  b ra k  n ie k tó ry c h  m a te ria łó w  np. na  skutek 
z łe j p racy  kom órek zaopatrzenia przedsięb iorstw a. 
Np. w  przem yśle m aszynow ym  stosowane są prze­
w ażn ie  m a te r ia ły  zastępcze w ym ia ro w o  w iększe, lu b  
ga tunkow o wyższe —  podlega ją one dodatkow em u 
sk ra w a n iu  do w ym aganych  w ym ia ró w , pow odując 
Pow stawanie bardzo dużych s tra t m a te ria ło w ych  oraz 
doda tkow ych  kosztów  robocizny. Inacze j jest, gdy za­
stępowanie m a te ria łó w  dokonyw ane jes t w  sposób 
P rzem yślany na podstaw ie ana lizy  w a rtośc i m a te ria ­
łó w  zastępujących i  zastępowanych, stopnia ich  d e fi­
cytowości oraz in n ych  is to tn ych  m om entów . Duże np. 
znaczenie posiada zastępowanie w yso k ich  ga tunków  
s ta li czy m e ta li ko lo ro w ych  przez m a te r ia ły  m n ie j 
cenne, ła tw ie j dostępne, k ra jo w e  (np. syntetyczne m a­
te r ia ły  n iem eta low e) n ie  obniżające je d n a k  w a rto śc i 
u ży tko w e j wyrobu,

W  zastępstw ie m a te ria ło w ym  dużą ro lę  p o w in n y  
odegrać odpady użytkow e, szczególnie s ta li i  m e ta li 
ko lo row ych . W  p ra k tyce  zak łady  przem ysłow e uc ie­
ka ją  się bardzo n iechę tn ie  do w yko rzys tyw a n ia  tych  
Poważnych rezerw , pozw a la jących  na oszczędność pe ł­
now artośc iow ych  m a te ria łó w  de ficy tow ych , idąc na 
» ła tw iznę “  zużyw a ją  na w e t w  przypadkach, w  k tó ­
rych  je s t to  ca łkow ic ie  zbędne —  m a te r ia ły  pe łn o w a r­
tościowe. Zagadn ien ie  'Odpadów uży tko w ych  n ie  ogra­
n icza się je dyn ie  do p rob lem u użycia  ich  ja k o  m ate­
r ia łó w  zastępczych do p ro d u k c ji —  należy tu ta j prze­
de w szys tk im  dzia łać w  k ie ru n k u  zm nie jszenia do 
m in im u m  m ożliw ości ich  w ystępow ania . W yda je  się, 
iż  ce low ym  by łob y  np. rozpocząć p ró by  przechodzenia

wszędzie tam , gdzie jes t to  m oż liw e  —  ze stosowania 
standardow ych  w y m ia ró w  d ługości s ta li p rę tow e j na 
w y m ia ry  ścisłe, tzn. podzielne, dostosowane do ok re ­
ślonej ilośc i części w yko n yw a n ych  z jednego prę ta 
sta li.

Duże e fe k ty  oszczędnościowe zw iązane z lepszym  
w yko rzys ta n iem  m a te ria łó w , ze zm nie jszeniem  odpa­
dów  u ży tko w ych  i  m aksym a lnym  ich  zużyciem  —  
przynoszą k ra ja ln ie  m a te ria łó w . O rgan izow an ie  cen­
tra ln y c h  k ra j a ln i m a te ria łó w  hu tn iczych  (p rę tów  
i  b lach) pow in no  stać się zagadnieniem  k luczow ym  
zwłaszcza d la  w iększych zak ładów  przetw órczych. 
M etoda zorganizowanego przygo tow an ia  m a te ria łó w  
hu tn iczych  do p ro d u k c ji przyczyn ić  się może przede 
w szys tk im  do w zros tu  oszczędności m a te ria łó w , zapo­
b iegając ew en tua lnym  stra tom  w y n ik a ją c y m  z w in y  
n ieprzygotow anego do te j czynności p ra cow n ika , czy 
też stosowania n ie w ła śc iw e j m aszyny. Pełną skutecz­
ność i  e fektyw ność d z ia ła n ia  k ra j a ln i cen tra ln ych  za­
pew n ić  m og łoby w prow adzen ie  e lem entu bezpośred­
niego za in teresow ania  w y n ik a m i p racy  p ra cow n ikó w  
za trud n ionych  p rzy  w y k ro ja c h  b lach  lu b  c ięciu  p rę ­
tó w  i  p ła sko w n ikó w  ze s ta li czy też m e ta li ko lo ro ­
w ych .

Podstawowe znaczenie d la  o b n iż k i kosztów  w łasnych  
posiadają n o rm y  zużycia m a te ria łó w , surow ców  i  pa­
liw a . Techniczne, progresywne, bieżąco korygow ane 
no rm y  zużycia zm ie rza ją  do m aksym alnego w y k o rz y ­
stan ia  m a te ria łó w  oddanych do p ro d u k c ji. S tanow ią  
one in s tru m e n t k o n tro li gospodarki m a te ria ło w e j, oręż 
doskonalen ia  m etod o rg a n iza c ji p racy  w  p rzedsięb ior­
stw ie . Zagadn ien ie no rm ow a n ia  zużycia  m a te ria łó w  
i  su row ców  pozostaw ia w  w iększości przeds ięb iors tw  
w ie le  do życzenia. B ra k  norm , zby t w ysok ie  no rm y 
statystyczne, n iezak tua lizow ane n o rm y  techniczne 
u n ie m o ż liw ia ją  z jedne j s tro n y  stw orzenie rea lnych  
p la n ó w  zaopatrzenia m ateria łow ego, z d ru g ie j s trony  
w p row a dza ją  chaos do gospodarki m a te ria ło w e j, po­
w odu jąc s tra ty  w  w y n ik u  roz rzu tn e j gospodarki.

Na uwagę zasługuje rów n ież  prob lem  naddatków  
na obróbkę m echaniczną szczególnie w  przem yśle bu ­
dow y maszyn. P rzyk ła d y  w ykazu jące  pow ażny odse­
te k  (ok. 30% w a g i p ó łfa b ry k a tó w ) stracony w  postaci 
w ió ró w  i  odpadów, w ska zu ją  na b ra k  w  naszych za­
k ładach odpow iedn ich, ścisłych m etod okreś lan ia  nad­
da tków  na obróbkę m echaniczną. Stosowane na d d a tk i 
są na jczęście j znacznie wyższe an iże li w y n ik a ło b y  
z techniczn ie  uzasadnionych obliczeń.

D alszym  w ażnym  w a ru n k ie m  oszczędności m a te ria ­
łó w  rea lizow anym  na etapie p ro je k to w a n ia  jes t o b n i­
żenie c iężaru m aszyn i  urządzeń. W inno  ono p ro w a ­
dzić przede w szys tk im  do oszczędności m eta lu , z m n ie j­
szenia pracochłonności w yrobów , w zrostu  w yd a jn ośc i 
urządzeń.

Na etapie przed rozpoczęciem p ro d u k c ji is tn ie ją  
rów n ież inne  źród ła obniżenia kosztów  m a te ria łow ych , 
różne w  poszczególnych gałęziach przem ysłu. D la  p rzy­
k ła d u  w y m ie n ić  m ożna: przechodzenie na w a lcow an ie  
m e ta li z m inusow ą to le ran c ją  w  h u tn ic tw ie , podobnie 
w  o d le w n ic tw ie  na p re cyzy jn y  od lew  m e ta li, ro zw i-
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ja n ie  p ro d u k c ji oszczędnościowych typ ó w  i  p ro f i l i  
w a lc ó w k i itd .

Duże znaczenie d la  oszczędności m a te ria łó w  ma 
w  etapie p rzygo tow an ia  p ro d u k c ji je j op rzyrządow a­
nie. B rak , albo niedostateczne op rzyrządow anie  p ro ­
d u k c ji zwłaszcza now ouruchom ione j p rzynos i gospo­
darce ogrom ne s tra ty  g łów n ie  w  postaci b raków . W y­
m ien ione p rzyk ład ow o  m ożliw ośc i obniżenia kosztów 
m a te ria ło w ych  na etapie p rzygo tow an ia  p ro d u k c ji m u ­
szą być zrea lizow ane w  procesie p ro d u kc ji. Realizacja 
w  p ro d u k c ji p rzedstaw ionych założeń n a tra f ić  może 
je d n a k  na duże trudnośc i pod w p ły w e m  czynn ikó w  
o b ie k tyw nych  czy też sub iek tyw nych . Z d ru g ie j s tro ­
n y  nastąp ić może rów n ie ż  z in ic ja ty w y  p ra cow n ikó w  
pogłębien ie źródeł, do ta rc ie  do now ych  n iep rzew idy - 
w anych  reze rw  m a te ria łow ych . Bardzo poważną ro lę  
odegrać tu ta j może in ic ja ty w a  w yna lazców  oraz ra ­
c jo na liza to rów  w  zakresie lepszego w yko rzys ta n ia  su­
row ców , m a te ria łó w , p a liw  i  energ ii.

Lepsze w yko rzys ta n ie  p a liw a  i ene rg ii jes t przede 
w szys tk im  w y n ik ie m  usp raw n ie n ia  gospodarki c ie p l­
ne j i  energetycznej. Szczególną ro lę  odegrać ono może 
np. w  o d le w n ic tw ie  żelaza oraz w  h u tn ic tw ie , p rzy  
p ro d u k c ji m e ta li ko lo ro w ych  i  stopów  (oszczędność 
ene rg ii e lek tryczne j). P rzy  e lek trycznym  w y ta p ia n iu  
w  h u tn ic tw ie  żelaza na leży np. ulepszać izo lac ję  c iep l­
ną, in te n sy fiko w a ć  proces w y tap ia n ia , au tom atyzow ać 
jego regu low anie . W  przem yśle m aszynow ym  oszczęd­
ność ene rg ii uzysku je  się drogą l ik w id a c ji tzw . ja ło ­
wego biegu maszyn.

M ożliw ośc i obn iżen ia  kosztów  w łasnych  n ie  zam y­
k a ją  się je dyn ie  w  sferze p rzygo tow an ia  p ro d u k c ji 
i  je j przebiegu. W yb iega ją  one przede w szys tk im  na 
odcinek zaopatrzenia (np. w  o d dz ia ływ an iu  na p ro ­
dukcję ) i  gospodarki m agazynowej.

Ro la k o m ó rk i zaopatrzenia n ie  może ograniczać się 
je dyn ie  do p lan ow a n ia  i  re a liza c ji dostaw  m a te ria ło ­
w ych . Z aopatrzen iow cy p o w in n i czynnie w spółdz ia łać 
p rzy  op raco w yw a n iu  oszczędnych i  rac jon a ln ych  no rm  
zużycia m a te ria łó w  oraz ich zm iany, w yszu k iw a n ia  
m a te ria łó w  zastępczych itd . K om ó rka  zaopatrzenia 
w kracza  rów n ież  w  zagadnienie w ysokości zapasów 
m a te ria łow ych , celem niedopuszczenia do przesto jów , 
zaham ow ań p ro d u k c ji z powodu b ra ku  m a te ria łów , 
zwalcza szkod liw e tendencje tw o rze n ia  „n a  w sze lk i 
w yp ad ek“  na dm ie rnych  zapasów, n iepotrzebnych dla  
zapew nienia c iągłości p racy zakładu.

Do na jw ażn ie jszych  zadań m agazynu należy w  tym  
zakresie w łaśc iw e  przechow yw anie  m a te ria łó w  i  pó ł­
fa b ryka tó w , ch ron ien ie  ich przed korozją , obniżeniem  
w a rtośc i uży tko w e j, zniszczeniem  czy u b y tk ie m  przez 
odpow iedn ie zabezpieczenie i  konserw ację.

W ykorzys tan ie  p rzedstaw ionych p rzyk ład ow o  źródeł 
oszczędności m usi op ierać się na pew nych i  uzasad­
nionych m etodach o rgan izacy jnych , m etodach, k tó re  
zag w aran tu ją  osiągnięcie op tym a lnych  w y n ik ó w  eko­
nom icznych w  poszczególnych jednostkach i w  ska li 
całego przem ysłu.

N a leży zastanow ić się nad n iedociągn ięc iam i w  dzie­
dz in ie  o rg an izac ji i e ko no m ik i przem ysłu, k tó re  u tru d ­
n ia ją  w yko rzys ta n ie  is tn ie ją cych  reze rw  m a te ria ło ­
w ych  i  m oż liw ośc i o b n iżk i kosztów.

Na czoło w ysuw a się zagadnienie m etody sporzą­
dzania p lanu  oraz znaczenie p ra w id ło w o  sporządzo­
nych szczegółowych p lanów  rocznych, k w a rta ln y c h

i  m iesięcznych p lan ów  opera tyw nych , sposobów prze­
kazyw an ia  zadań do w y d z ia łó w  p ro d u kcy jn ych  i  sta­
now isk. P ra k ty k a  znacznej części przeds ięb iors tw  
w skazu je  na duże b ra k i i  n iedociągn ięcia  na od c inku  
m etod p lan ow a n ia  oraz rozprow adzenia zadań o b n iżk i 
kosztów  w łasnych , ja k  rów n ież  ich  podbudow y rze­
czowej.

N iedociągn ięcia  te w y ra ża ją  się przede w szys tk im  
w  fo rm a ln y m  s ta w ia n iu  —  w  oparc iu  o  odgórne l im i­
ty  zadań oszczędnościowych w  p lanach kosztów  
w łasnych , n ie  pow iązanych z w ła ś c iw y m i częściami 
p lanu  technicznego w  zakresie usp raw n ień  organ iza­
cy jno-techn icznych  oraz z planem  zaopatrzenia m a­
teria łow ego.

Poważne n iep raw id ło w o śc i w  p lan ow a n iu  w p ro w a ­
dza ją rów n ież  w skaźn ikow e, często w ą tp liw e  p rz e li­
czenia kosztów  m ate ria ło w ych , n ieodzw ie rc ied la jące  
w p ły w u  zm iany  cen, n iedociągn ięcia  na odc inku  no rm  
zużycia m a te ria łó w  podstaw ow ych i  pom ocniczych, 
przew ażnie zby t w ysok ich , zm nie jsza jących sztucznie 
zadania w  zakresie oszczędności m a te ria łow ych .

D uży w p ły w  na n ierealność założeń p lanow ych  
w  dziedzin ie  ob n iżk i kosztów  m a te ria ło w ych  posiada 
w  p ra k tyce  szeregu zak ładów  b ra k  podbudow y szcze­
gółowo op racow anym i ś rodkam i zap ew n ia jącym i ich 
osiągnięcia. Podbudowa ta  pow inna  znaleźć m iejsce 
w  opracow anym  przez p ra co w n ikó w  p ionu  techniczne­
go p lan ie  ro zw o ju  tech n ik i.

N a leży jednakże zw róc ić  uwagę na fa k t, że stoso­
w ana w  roz liczen iach m etoda usta lan ia  zadań oszczęd­
nościow ych oparta  na po rów nan iu  kosztów  ro k u  p la ­
nowanego z kosztam i ro ku  poprzedniego, odbiega 
w  sposób zasadniczy od usta lonych oszczędności m a­
te ria ło w ych  w  p lan ie  technicznym . Zakładane w  p la ­
nie  techn icznym  oszczędności m a te ria ło w e  w y n ik a ją  
z po rów nan ia  obow iązu jące j w  ro ku  u b ie g łym  n o rm y  
zużycia z norm ą p rzy ję tą  na okres p lanow y. O bliczo­
ne w  ten sposób oszczędności, p rzy jm u ją ce  za p u n k t 
w y jś c ia  zam iast rzeczyw istego zużycia u w zg lę dn ia ją ­
cego rów n ież w sze lk ie  odchy len ia  od no rm y  —  nie 
zawsze p ra w id ło w o  usta lone j —  n o rm y  okresu ub ie ­
głego, n ie  odzw ie rc ied la ją  fa k tycznych  zadań, k tó re  
mogą i p o w in n y  być s taw iane przed przedsięb ior­
stwem . N aw et p rz y  na jb a rdz ie j szczegółowo opraco­
w anych  założeniach p lanu  technicznego —  w  rezu l­
tacie  stosowania odm iennego k ry te r iu m  —  nastąpić 
m usi zasadnicza rozbieżność m iędzy oszczędnościami 
p rz y ję ty m i w  p lan ie  techn icznym  i w  p lan ie  obniże­
n ia  kosztów  w łasnych . W  ty m  św ie tle  —  fa łszyw ym  
je s t pogląd zak łada jący, bez w zg lędu na m etodę o b li­
czania, konieczność zgodności m iędzy założeniam i p la ­
nu obniżenia kosztów  w łasnych  na odc inku  m a te ria ­
łó w  i  oszczędnościami m a te ria ło w y m i w y n ik a ją c y m i 
z p lanu  technicznego.

Na o d c in ku  p lan ow a n ia  ob n iżk i kosztów  w łasnych  
kon ieczny je s t prze łom , kon cen tra c ja  w y s iłk u  na re a l­
n ym  u s ta w ia n iu  zadań rocznych, pog łęb ian iu  ich  
w  p lanach op e ra tyw nych  k w a rta ln y c h  i m iesięcznych. 
N a leży zw iększyć ro lę  p lanów , szczególnie p lan u  tech­
nicznego, w  w y k ry w a n iu  reze rw  o b n iż k i kosztów, 
zwłaszcza m a te ria ło w ych . Dużą ro lę  może odegrać 
w  ty m  zakresie pow iązan ie  w ska źn ikó w  techn iczno- 
ekonom icznych z kosztem  w łasnym  przedsięb iorstw a, 
doprow adzen ie pew nej ilo śc i n a jb a rd z ie j is to tn ych  
w ska źn ikó w  do w y d z ia łó w  i  s tanow isk pracy, a po­
przez ich  szczegółową analizę —  in fo rm o w a n ie  za in -
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teresow anych o os iągn ię tych w y n ik a c h  ekonom icz­
nych.

Realne ustaw ien ie  p lan u  obniżenia kosztów  w ła s ­
nych  i  przekazanie zadań bezpośredn im  w ykonaw com  
n ie  je s t rów noznaczne z ic h  w ykonan iem . Do pe łne j 
re a liz a c ji zadań obn iżen ia  kosztów  m a te ria ło w ych  nie  
w ysta rcza  znajom ość źródeł oszczędności. K on ieczna 
je s t bezwzględna, system atyczna k o n tro la  w yko n a n ia  
zróżn icow anych w  czasie zadań, k o n tro la  o  cha rak te ­
rze doradczym , prowadzona przez p ra co w n ikó w  p ionu 
technicznego, zaopatrzenia i  kosztów  w łasnych , a zm ie­
rza jąca  do uchw ycen ia  b łędów  i  n iedociągn ięć w  c h w ili 
ic h  pow stan ia  lu b  bezpośrednio po ic h  za is tn ien iu . 
W  zagadnien ia  oszczędności i  kosztów  m uszą w kro czyć  
techn icy  i  in żyn ie row ie , zw raca jąc szczególną uwagę 
na popraw ność do ku m e n ta c ji p ro d u k c y jn e j, na  p ra ­
w id ło w y  obieg i  s p ły w  dokum e n tów  w a rsz ta tow ych  
do kom ó rek  roz liczen io w ych  i  sp raw ozdaw ezo-ana li- 
tycznych  oraz k o n tro lu ją c  zużycie m a te r ia łó w  w  p ro ­
d u k c ji. K o n tro la  zużycia  m a te ria łó w  może odbyw ać 
się je d yn ie  poprzez w łaśc iw ą  ew idenc ję  ilościowego 
i  jakościow ego zużycia  m a te ria łó w  w  p ro d u k c ji,  um oż­
liw ia ją c ą  usta len ie  fak tyczn ych  kosztów  m a te ria ło ­
w ych  na jednos tkę  p ro d u k c ji w  po ró w n a n iu  do kosz­
tó w  p lanow anych , lu b  rzeczyw iśc ie  ponies ionych 
w  okresie  ub ieg łym .

P un k tem  w y jś c ia  do k o n tro li zużycia  m a te ria łó w  
w  p ro d u k c ji p o w in n y  być no rm y, okreś la jące ilość 
m a te ria łó w  po trzebnych  do w yko n a n ia  w y ro b ó w  i  ich 
części sk ładow ych. Ścisła k o n tro la  ilo śc i zuży tych  m a­
te r ia łó w  w  po rów nan iu  z no rm am i pozw o li na  usta le­
n ie  n ie  ty lk o  w ie lk o ś c i odchyleń, lecz u m o ż liw i w n i­
knąć w  ic h  p rzyczyny. Szczegółowa analiza w ykazać 
tu ta j może n iedociągn ięc ia  n a tu ry  su b ie k tyw n e j 
i  o b ie k tyw n e j, wskazać w in n y c h  zaniedbań i  b raków , 
p row adz ić  do k o re k ty  b łędn ie  us ta lonych  no rm . P ra ­
w id ło w a  m etoda an a lizy  op a rte j na system atyczn ie 
i  dok ładn ie  p row adzone j e w id e n c ji zużycia  m a te ria łó w  
W  p ro d u k c ji zapew nić może do ta rc ie  do 'is to tnych re ­
ze rw  oszczędności m a te ria łó w . Ściśle i  bieżąco p ro w a ­
dzona ew idenc ja  u m o ż liw ia  ogran iczen ie w ydaw anych  
m a te ria łó w  do ilośc i n iezbędnej d la  w yko n a n ia  okreś­
lonych  zadań p ro du kcy jnych , roz liczen ie  się oddzia­
łó w  i  s tanow isk p racy z pobranych  m a te ria łó w  w  opar­
c iu  o ilość p ro d u k c ji w yko na ne j oraz ew en tua lne od- 
Pady uży tko w e  ja k  rów n ie ż  n ieu ży tko w e  pow sta łe  
W' czasie p ro d u k c ji.

O dm ienną na tom iast fo rm ę  p o w in n a  p rzyb rać k o n tro ­
la  m iędzyoperacy jna  oraz k o n tro la  w  ciągu w yko n a n ia  
ope rac ji techno log icznych . K o n tro la  ta  po w in na  posta­
w ić  sobie za zadanie e lim in ow an ie  b ra kó w  n ienapra - 
W ia lnych z p ro d u k c ji (w yk luczan ie  zbędnej dalszej 
Pcacy lu d z k ie j) , usuw anie  pow sta łych  uste rek i  b łędów  
n ap raw ia lnych , zapobieganie m a rn o tra w s tw u  m a te ria ­
łów , w y k ry w a n ie  doda tkow ych  źródeł o b n iżk i kosztów 
m ate ria ło w ych  i  osobowych.

M etody p racy  kom ó rek  zw iązanych bezpośrednio 
1 P °średnio z kosztam i w ła sn ym i są jeszcze w  licznych  
P rzypadkach niedostateczne, n ieskoordynow ane w e­
w nętrzn ie . Pow odem  pow ażnych n iedociągn ięć w  ty m  
zakresie je s t przede w szys tk im  n iedocen ian ie  znacze­
n ia  o rg an izac ji przez a k ty w  gospodarczy, a naw e t 

ie row n iczy  p rzeds ięb io rs tw , n ie w yko rzys tyw a n ie  
Psiągnięć p rzodu jących  zakładów , czy też in s ty tu tó w  
naukow ych , b ra k  k o o rd y n a c ji ty c h  zagadnień przez 
W adze zw ierzchn ie . S k u tk i tych  niedociągnięć od b i­

ja ją  się d o tk liw ie  na jakośc i p racy  kom ó rek  zw iąza­
nych  z kosztam i w łasnym i, na do kum e n ta c ji w a rsz ta ­
tow e j i  je j obiegu, na p lan ow a n iu  i  sprawozdawczości 
w  zakresie kosztów  w łasnych  i  ich  obniżenia, <na ana­
liz ie  kosztów  w łasnych .

W yda je  się, że tru d n o  je s t w  ogóle m ów ić  o zagad­
n ie n iu  obn iżen ia  kosztów  w łasnych  w  od e rw an iu  od 
zagadnień o rgan izacy jnych , przec iw n ie , na p ra w id ło ­
w e j o rg an izac ji na leży oprzeć św iadom ą dzia ła lność 
zespołów, je d y n ie  ona bow iem  może zapew nić s taw ia ­
nie  rea lnych  zadań i  k o n tro lę  ich  w ykonan ia , a co 
na jw ażn ie jsze  —■ doprow adzen ie tych  zadań do bez­
pośredniego w yko n a w cy  oraz ocenę w y n ik ó w  jego 
p racy  i stopn ia  w yko n a n ia  na łożonych zadań.

Ocena dzia ła lności przeds ięb iors tw  przem ysłow ych 
na o d c in ku  w a lk i o obniżkę kosztów  w łasnych  w  la ­
tach poprzednich, ja k  i  w  ro k u  u b ie g łym  w ypada 
racze j n ieko rzys tn ie . System atyczne n iew yko n yw a n ie  
zadań oszczędnościowych przez szereg ga łęz i p rze­
m ysłu , niedostateczna m ob ilizac ja  w  pozostałych ga­
łęziach p rzem ysłu , a przede w szys tk im  poważne reze r­
w y  is tn ie jące  w  p rzeds ięb io rs tw ach  s tw a rza ją  kon iecz­
ność bezwzględnej, na tychm ia s to tw e j re a k c ji czynn i­
k ó w  zw ierzchn ich . T ru d n o  bow iem  przenosić ca łą  w i­
nę na przedsięb iorstw o, gdy pomoc ze s trony  c e n tra l­
nych zarządów, reso rtów  czy in s ty tu tó w  naukow ych 
by ła  w yra źn ie  niedostateczna.

Do dn ia  dzisiejszego n ie  stw orzono w łaśc iw e j płasz­
czyzny w spó łp racy  m iędzy ekonom istam i i  te ch n ika m i 
n ie  ty lk o  w  przedsięb iorstw ie , lecz rów n ież  w  je d ­
nostkach zw ierzchn ich . Ten stan sprowadza się do tego, 
że na poszczególnych szczeblach is tn ie ją  dw a odrębne 
..św ia ty“ , z jedne j s trony  „ś w ia t p ro d u k c ji i te c h n ik i“ , 
z d ru g ie j s tro n y  ja k o  z ło  konieczne „ś w ia t kosztów  
w łasnych “  u tru d n ia ją c y  ja k o b y  życie techn ikom . Po­
w ażnym  czynn ik iem  od dz ia łu jącym  na zespoły p ra ­
cownicze, rów n ie ż  w  k ie ru n k u  zb liżen ia  zagadnień 
techn icznych do zagadnień eko no m ik i p rzeds ięb io rs tw , 
są zapoczątkowane w  ro k u  u b ie g łym  n a rad y  p a r ty jn o -  
ekonom iczne organ izow ane n ie  ty lk o  w  zakładach, 
lecz rów n ież  w  cen tra ln ych  zarządach i  m in is te rs t­
wach. N a rady  te o d g ryw a ją  ju ż  obecnie dużą ro lę , 
je że li oparte  zosta ły na w zg lędn ie  p ra w id ło w o  opraco­
w anych  m etodach ana lizy  dz ia ła lnośc i przedsiębiorstwa, 
je że li zadania staw iane są adresowo z okreś len iem  
te rm in u  w yk o n a n ia  oraz, je że li ich  w yko n a n ie  je s t 
ściśle kon tro low ane . D la  tych  ce lów  na leży opracować 
w  oparc iu  o dotychczasowe doświadczenia szczegóło­
we m etody ana lizy  w y n ik ó w  ekonom icznych, u jm u ją ce  
w szechstronnie całość zagadnienia.

W ażnym  m om entem  p rzyczyn ia jącym  się do w zros tu  
oszczędności jes t rów n ież  pobudzanie zainteresowania 
p ra c o w n ik ó w  w y n ik a m i p racy  poprzez w prow adzan ie  
w łaściw ego oddz ia ływ an ia  bodźców  ekonom icznych.

Jednym  z naczelnych zadań po w in no  w ięc  być  roz­
szerzanie zakresu dz ia łan ia  bodźca ekonom icznego 
w  fo rm ie  p rem iow an ia  za ponadplanowe obniżenie 
kosztów  w łasnych  (w  w a run kach  p ra w id ło w y c h  za ło­
żeń p lan ow ych  i  pe łne j w ia rygodnośc i danych spra­
wozdawczych), ściśle pow iązanego z p re m ią  p ro d u k ­
cy jną . D z ia łan ie  tego bodźca n ie  może ogran iczać się 
je d n a k  je d yn ie  do p ra c o w n ik ó w  um ys łow ych , pow in no  
ono rozciągać się na o d c in ku  m a te ria ło w y m  rów n ież  
na p ra c o w n ik ó w  fizycznych .

P ra w id ło w e  i  pe łne dz ia łan ie  w ym ie n io n ych  bodź-
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ców  może m ieć je d n a k  m ie jsce je d y n ie  w  tych  za k ła ­
dach. k tó re  z re a liz o w a ć  ca łkow ic ie  system  p lan ow a­
n ia  i  roz rachunku  w ew nątrzzakładow ego.

T a  na jw yższa fo rm a  o rgan izacy jna  w yraża  się 
przede w szys tk im  w  ta k im  system ie p lan ow a n ia  i  e w i­
de n c ji p racy  w yd z ia łó w , k tó ry  zezw ala na sta łe  po ­
ró w n y w a n ie  n a k ła d ó w  i  p ro d u k c ji,  lim ito w a n ie  środ­
k ó w  ob ro tow ych  i  na  ko n tro lo w a n ie  w  ten sposób eko­

nom icznych  w y n ik ó w  p racy  poszczególnych w y d z ia ­
łó w .

R ozrachunek w e w ną trzzak ła do w y  oraz sporządzona 
na jego podstaw ie  sukcesyw nie szczegółowa analiza 
w y n ik ó w  ekonom icznych w zm acn ia  ju ż  obecnie w  n ie ­
lic zn ych  zakładach, w  k tó ry c h  zosta ły  w prow adzone 
—  za in teresow anie  ro b o tn ik a  i  te ch n ika  w y n ik a m i jego 
p ra cy  i  p rzyczyn ia  się do w c iągn ięc ia  do w a lk i o osz­
czędność całego a k ty w u  p rzedsięb iorstw a.

„BRUDNA WOJNA” W  ALGERZE
Jacques DUC LOS

Kryzys kolonializmu w trzech krajach Afryki Pół­
nocnej: Algerze, Maroku i Tunisie, pozostających pod 
panowaniem imperialistów francuskich, uwypuklił się 
w Algerze ze szczególną ostrością od czasu ostatnich 
wydarzeń z dnia 1 listopada ub. r.1).

Wola wyswobodzenia się narodów zależnych i ko­
lonialnych przejawia się równie mocno' w Maroku, 
gdzie ucisk wykopuje coraz głębszą przepaść między 
ludem marokańskim a kolonializmem francuskim, jak 
i w Tunisie: jeszcze przesiąknięte duchem kolonializ­
mu, niedawno zawarte układy, uważane przez lud tu­
mski zaledwie za początek, a traktowane jako roz­
wiązanie ostateczne przez francuskie kola rządzące, 
potępiane są przez samych francuskich kolonizatorów 
Tunisu.

Ta sama wola wyzwolenia przejawia się także w Al­
gerze. To, co się dzieje w każdym z tych trzech kra­
jów, jeśli chodzi o przeciwstawienie się kolonializmo­
wi, znajduje głęboki oddźwięk także i w pozostałych.

Służalczość wobec imperialistów amerykańskich, ja ­
ką okazują nasze kola rządzące, powoduje w Afryce 
Północnej utratę ich prestiżu — a tego oczywiście nie 
spuszczają z oka ich wspólnicy i zarazem rywale — 
imperialiści amerykańscy i angielscy, co jeszcze moc­
niej podkreśla sprzeczności wśród mocarstw imperia­
listycznych, przeciwstawiających się sobie wzajemnie.

Imperialiści amerykańscy przywiązują do Afryki 
Północnej wielką wagę z racji surowców strategicz­
nych, siły roboczej i baz amerykańskich „skąd samo­
loty mogą łatwo osiągnąć wszystkie strefy Europy 
i pola naftowe Rosji“  — jak to określiła New York He­
rald Tribune z 20 marca b. r.

Trudności w Afryce Północnej, jakie napotykają 
kolonizatorzy francuscy, podniecają pożądliwość nie­
których sojuszników Francji i nawet poważne dzien­
niki zmuszone są w związku z handlem bronią wspo­
minać o Wielkiej Brytanii.

Są to poniekąd rozmowy wśród ciągnących z ko­
lonializmu zyski gangsterów, którzy strzelając sobie 
w plecy, potrafią dojść do porozumienia przeciwko 
wspólnym ofiarom.

Co się tyczy imperialistów amerykańskich, pod­
dają oni w wątpliwość „uprawnienia“  Francji w Afry­
ce Północnej, co ma szczególny posmak, skoro cho­
dzi o tych, którzy zajmują bazy zarówno we Fran­
cji, jak i wszędzie w t. zw. „walnym świecie“ .

Imperialiści amerykańscy piszą także, jak gdyby 
już z góry chcąc usprawiedliwić swoją kandydaturę,

>) T łum aczen ie  a r ty k u łu  z  „D é m o c ra tie  N o u v e lle "  
N r  7/1955 (T łu m . M . W.)

do tego spadku: „Kryzys imperium francuskiego przy­
biera rozmiary zagrażające bezpieczeństwu zaplecza 
systemu obrony zachodniej“ .

Wszystko to przypomina wydarzenia w Wietnamie, 
gdzie imperialiści amerykańscy popychali do przedłu­
żania niesprawiedliwej wojny, a nasze władze czyniły 
to przez długie lata, zdradzając interesy narodowe dla 
względów klasowych.

I teraz ci sami imperialiści amerykańscy czynią 
wszystko, aby wyprzeć Francuzów z Południowego 
Wietnamu, na czele którego stoi jeden z ich służal­
ców. Starają się oni przeszkodzić ustaleniu normalnych 
stosunków z Wietnamską Republiką Demokratyczną, 
podkopać francuskie bazy ekonomiczne w Południo­
wym Wietnamie i zmusić do pogwałcenia układów 
genewskich, których gwarantem jest rząd francuski.

Mimo wszystko kola rządzące Francji nie chcą za­
pamiętać tych lekcji z niedalekiej przeszłości.

W ten sposób politykę gwałtu, która zbankrutowała 
w Wietnamie, praktykuje się w Afryce Północnej. Ko­
lonizatorzy francuscy zdają sobie sprawę ze stanu 
prawnego Maroka i Tunisu, które pozostają pod pro­
tektoratem, a jednak mówiąc o tych krajach twierdzą: 
„Maroko — to Francja“  lub „Tunis — to Francja“ , 
a również jeżeli chodzi o Alger posuwają swój cynizm 
do ostateczności. Nasze kola rządzące uważają serio 
Alger za trzy departamenty francuskie. Tak robi 
obecny minister spraw wewnętrznych, Maunoury, idąc 
w ślady swego poprzednika Mitteranda, który twier­
dził: „Alger — to Francja. Nie stawia się teraz pro­
blemów politycznych w stosunku do Algeru, jak nie 
stawia się ich w stosunku do Poutou, albo Bretanii“ .

Takie określenia nie pozwalają zapomnieć ani 
o obecnej rzeczywistości politycznej, ani o okrutnej 
przeszłości, ani o ciężkiej teraźniejszości kolonizacji 
w Algerze.

Podbój Algeru byl przedsięwzięciem ubieglego^ stu­
lecia celem „otworzenia szerokiego rynku zbytu dla 
nadmiaru naszej ludności i dla odpływu wyrobów na­
szych fabryk w zamian za inne artykuły zagranicz­
ne. W ten sposób wyrażał się generał ¡Gerard, m ini­
ster wojny w 1830 r.

Co się tyczy metod gwałtu i okrucieństw, stosowa­
nych podczas tego podboju, to sami kolonizatorzy 
czynią ważne wyznania. W 1834 r. można było prze­
czytać w protokołach i sprawozdaniach komisji usta­
nowionej przez króla: „Wysłaliśmy wskutek zwykłego 
podejrzenia i bez przewodu sądowego na kary cieles­
ne ludzi, których wina pozostaje bardziej, niż wątpli­
wa...“
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...„Zdradzie nadaliśmy ozdobne miano rokowań, 
haniebne zasadzki uznaliśmy za akty dyplomatyczne; 
jednym słowem w barbarzyństwie prześcignęliśmy 
barbarzyńców, których przybyliśmy cywilizować 
i skarżymy się, że nam się to nie udało“ .

Wśród oficerów, wyróżniających się okrucieństwem 
w wojnie przeciwko ludowi Algeru, znajdował się 
generał Cavaignac, który w czerwcu 1848 r. użył 
przeciw robotnikom Paryża metod gwałtu mniej lub 
więcej podobnych do metod, stosowanych przeciw lud­
ności algerskiej.

Wiadomo również, że jeden z morderców z zamachu 
stanu w dniu 2 grudnia 1851 r., generał de Saint-Ar- 
naud, odznaczył się zbrodniami popełnionymi w Al- 
gerze.

Historia uczy więc, że ludzie gwałtów kolonialnych 
byli też najzaciętszymi wrogami mas pracujących i de­
mokratów Francji.

Ustawa o stanie wyjątkowym, stosowana we Francji, 
i już zastosowana w Algerze, zapisuje się na kartach 
tej hańbiącej tradycji i podkreśla dziś na nowo ko­
nieczność ścisłej solidarności między ludem Francji 
i ludem Algeru w walce przeciwko wspólnym wrogom.

Od początku listopada ucisk kolonialny przybrał 
w Algerze olbrzymie rozmiary. Cale okręgi poddano 
reżymowi, przypominającemu to, czegośmy doznali 
We Francji w czasie okupacji hitlerowskiej.

Przywrócono cenzurę, konfiskatę dzienników jeśli 
nie pieją pochwalnych hymnów na cześć kolonializmu, 
rozwiązuje się organizacje ludowe, podczas gdy zatło­
czone Algerczykami obozy koncentracyjne ukazują 
kolonizatorską „cywilizację“ we właściwym świetle.

Protest ludu algerskiego, wyrażający się w róż­
nych formach, przybrał bezsprzecznie charakter ma­
sowy i można stwierdzić, że ci, którzy walczą, mają 
Podtrzymanie i poparcie olbrzymiej masy ludności.

Z tego punktu widzenia istnieje oczywiste podo- 
¡eństwo między tym, co się dziś dzieje w Algerze, 

a tym, co się działo we Francji za okupacji hitle­
rowskiej.

W Algerze naród w swej masie, z wyjątkiem maiej 
garstki osobników, otoczonych ogólną pogardą, pow- 
S!taje przeciw kolonializmowi, którego jarzmo zde­
cydowany jest zrzucić.

Oczywiście w rozwoju ruchu narodowego w kraju, 
gdzie zrabowano ziemię fellachom, odgrywa dużą rolę 
Problem agrarny.

14 maja 1840 r. marszałek Bugeaud pokazał swą 
Prawdziwą rolę „cywilizatora“ w Izbie Deputowa­
nych: „Wszędzie, gdziekolwiek będzie dobra woda 
1 ż3;zne ziemie, należy osadzać kolonistów, nie py- 
taJąc do kogo one należą“ .

Jżywano różnych metod, aby dać rzekomą „pod- 
awę prawną“ tej systematycznej grabieży przez 

mlonizatorów gruntów w Algerze. Tak więc kłasy- 
^kowano pewne ziemie, jako rzekomo bezpańskie, 
j^oiząc z nich domeny państwowe, podczas gdy inne 

f !emie były wywłaszczane dla celów użyteczności pu- 
j  lcznpj ttp— A ustawy rolne, kolejno narzucane lu- 
°wi algerskiemu, 'W stworzyć podstawę prawną dla 
ywlaszczenia fellaehów, wypełniłyby całe tomy.

. ^Pośród wielkich beneficjentów tej polityki grabie­
je  trzeba wymienić Compagnie Algérienne z jej 66 
ys. ha bogatych ziem zbożowych w Constantinois, 
mnpagnie Genevoise z jej 15 tys. ha najlepszej zie- 
11 w okręgu Setif, Fermes Françaises de Tunisie z ich

6 300 ha w okręgu Bonę i 27 400 ha w Tunisie, Socié­
té Agricole Algérienne z jej 15 posiadłościami, z któ­
rych dwie bezpośrednio w jej eksploatacji przekraczają 
1 200 ha. ; ■ ' :

Spośród około 150 towarzystw uprawy winorośli, 
posiadających bogate majątki w Mitidja, na równinach 
Bonę i Oranu, można wymienić posiadłości od Kero- 
ulis po Ain-Termouchent (Oran) (1 352 ha, w tym 
1 077 winorośli) oraz w M itidja (1 152 ha, z. czego 
470 winorośli) kontrolowane przez Roberta Germain.

Należy wymienić także „Chapeau de Gendarme“ 
(Bonę, 1 200 ha, w tym 776 winorośli), Trappe de 
Staouełi na skraju M itidja (ponad 1 200 ha) własność 
rodziny senatora Borgeaud; Société Caid et Sebit 
(2 200 ha) i t.d.

Dorzućmy wreszcie kilka z tych potężnych dóbr, 
będących własnością wpływowych kolonistów takich, 
jak Dusseaux (z Setif), Gaston Llau (z Bordj Bou 
Arrerid ji), Gratien Faure (z Contantine) itp.

Potężne towarzystwa eksploatacji lasów są między 
innym właścicielami koncesji na 90 lat na terenie 
163 tys. ha najbogatszych lasów dębów korkowych 
w Algerze, w pierwszym rzędzie towarzystwo „Lieges 
des Hamendas et de la Petite Kabylie“ , posiadające 
samo ponad 50 tys. ha i będące największym w świecie 
producentem korka.

Dodajmy jeszcze grupy producentów ha lfy2) 
i wśród nich towarzystwo „A lfa “ , które wykorzystuje 
wieloletnią koncesję na 200 tys. ha halfy w rejonie 
Djelfa.

Ponad połowa winnic algerskich skupiona jest 
w rękach wielkich kolonizatorów. A mniej, niż 3 000 
wielkich winiarzy zbiera 2/3 produkcji winnic w A l­
gerze.

Rozwój uprawy winorośli uwypuklają następujące 
dane : w 1910 r. zbiór wina w Algerze wynosił 8 400 
tys. hektolitrów ze 145 300 ha, a w 1954 r. 19 300 
tys. hektolitrów z 371 tys. ha. A więc uprawa wino­
rośli rozwinęła się w kraju, gdzie ludność muzułmań­
ska nie pije wina. Wielcy winiarze algerscy są spec­
jalnie uprzywilejowani i ten stan rzeczy zaostrza kry­
zys uprawy wina, srożący się we Francji.

Rozwój uprawy wina w Algerze idzie w parze z re­
dukcją uprawy zboża, tragicznie nie wystarczającej, 
co wykazuje dobitnie, iż polityka algerska wymaga 
zwiększenia uprawy zbóż i zmniejszenia produkcji 
wina.

Jeśli się rozważy w efekcie położenie chłopów al­
gerskich, nasuwają się następujące wnioski: „Ludność 
żywi się w przeważającej mierze zbożem. Oblicza się, 
że w 1871 r. każdy mieszkaniec rozporządzał 5q rocz­
nie. W 1900 r. miał już na spożycie tylko 4q, w 1910 
r. — 2,5 q, a dziś przy dobrych zbiorach ma nie więcej, 
niż 2 q rocznie“ 8) .

Z 13 min. q w ciągu 30 lat poprzedzających pierw­
szą wojnę światową przeciętna muzułmańska produkc­
ja zboża, wyparta poza najżyźniejsze okręgi, spadła 
do 9 700 tys. q, co oznacza zmniejszenie o 1/4 przy 
ludności rolniczej przeszło podwojonej.

Od czterdziestu lat przeciętna wydajność w uprawie 
muzułmańskiej jest niższa o 20% w porównaniu do 
stanu przed 1914 r. (4,5 q z ha wobec 5,6 q).

-) H a lfa , ro ś lin a  z ro d z in y  tra w  w ie lo le tn ic h , dosta rcza ją ­
ca m o cnych  w łó k ie n  do w y ro b u  w o rk ó w , sznurów  itd . 
(P rzyp . T łu m .),

s) W yc iąg  z p ra cy  p ro f. Lou isa  C heva lie r: „L e  p rob lèm e 
dé m ograph ique n o rd -a fr ic a in “ . (B rzyp . A u to ra )
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Stada owiec chłopów muzułmańskich wyparte ku 
pustyni straciły ponad połowę swego pogłowia, spa­
dając z 8 218 tys. sztuk w ciągu 10 lat poprzedza­
jących rok 1914 do 3 837 głów przeciętnie w ciągu 
ostatniego dziesięciolecia.

Wartość produkcji roślinnej w Algerze w 1953 r. 
ocenia się na 140 mrd, w tym zaledwie 48 mrd (a więc 
ledwie trzecią część) wyprodukowali muzułmanie, 
stanowiący 98% ludności rolniczej. Dalej — z tych 
48 mrd produkcji rolnej 29 idzie na spożycie własne, 
co podkreśla notoryczną słabość siły nabywczej tej 
ludności.

Według licznych monografii gminnych z lat 1936- 
1937, przytaczanych przez prof. Chevalier, muzuł­
mańska ludność chłopska w 70 do 75 procentach dy­
sponowała w tym czasie rocznym dochodem niższym, 
niż 2 000 franków na rodzinę, (co odpowiada 80 000 
fr. dzisiejszych), a 50% miało mniej, niż 1 000 fr. 
rocznego dochodu rodzinnego (mniej, niż 40 000 fr. 
obecnych). Od tego czasu sytuacja zaostrzyła się 
jeszcze.

Jeślj chodzi o warunki życiowe robotników algers- 
kich, zanotujmy, że niewykwalifikowany pracownik 
zarabia obecnie w Algerze 91 fr. za godzinę, podczas 
gdy w Paryżu 126 fr.

Na 306 tys. pracowników przemysłu i handlu 199 
tys. zarabia mniej, niż 12 tys. franków miesięcznie.

Robotnik rolny w pierwszej strefie algerskiej za­
rabia w najlepszym wypadku 408 fr. za 12-14 godzin 
pracy.

W latach 1929-1930 zarobki w rolnictwie wynosiły 
od 12 do 20 fr. za dniówkę (przeciętna 16 fr.), co 
równa się 420 do 700 fr. obecnie (przeciętna 560 fr.)

Ale oficjalne stawki w rolnictwie wynoszą dziś 317 
do 408 fr. za dniówkę, a nie są rzadkie zarobki 250 do 
275 fr.

W Algerze, szczególniej na wsi, jest obecnie milion, 
a może nawet półtora miliona ludzi bez pracy.

Co się tyczy dodatków rodzinnych, to urzędnik do­
staje 6 600 fr. miesięcznie na dziecko, pracownik sek­
tora prywatnego 2 400 fr. a robotnik rolny w ogóle 
nic.

Te kilka faktów pozwalają zrozumieć doniosłość 
problemu agrarnego w Algerze, gdzie fellachowie chcą 
ziemi, zrabowanej im przez kolonizatorów, i którą 
trzeba im będzie dać. Francuskie kola rządzące, to­
warzystwa kolonialne i wielcy koloniści nie mają 
absolutnie chęci załatwienia tego problemu ziemi, 
ale jest jasne, że problem ten został już postawiony, 
że nie można go będzie pominąć, że gra on i nadal 
będzie grać coraz większą rolę w rozwoju narodowego 
ruchu wyzwoleńczego, gdyż — jak stwierdza Stalin 

jeśli nie można ściśle utożsamiać sprawy naro­
dowej i chłopską, niemniej jednak sprawa chłop­
ska stanowi podstawę sprawy narodowej, jej wew­
nętrzną istotę.

Walka ludu algerskiego rozwija się, jak o tym 
świadczy zwłaszcza wyznanie mera Conde Smendou 
(Północny Constantinois) :

„Każdy dzień pomnaża liczbę powstańców. Nie ma 
tygodnia, żeby nie zawiadomiono mnie, że taki a taki 
mieszkaniec takiego a takiego duaru (osady muzuł­
mańskiej) znikł ze swego domostwa. Lecz jeśli pyta­
my o niego rodziców, przyjaciół — zapada milczenie.

Zaczynam wątpić w szczerość najpewniejszych. W sa­
mym Conde znam około tuzina takich, którzy utrzy- 
mują stale stosunki z buntownikami, dostarczają im 
żywności, wskazówek i pomocy“ .

Ze swej strony Le Monde z 25 maja b. r. pisze:
„Powstańcy, którzy grasują dziś w całym okręgu 

Nord-Constantinois na północ i na wschód od głów­
nego miasta, którzy dają codziennie dowody coraz 
większej odwagi i waleczności i których napływ wzras­
ta coraz szybciej, pozwalają przewidywać — bez oba­
wy przesady — narodziny trzeciego frontu powstań­
czego w Algerze...

Oddziały stacjonowane w Nord-Constantinois nie 
przewyższają 2-8 tys. ludzi...

...Można postawić pytanie, czy te 8 tys. ludzi, obo­
wiązanych do kontrolowania terytorium o powierzchni 
przekraczającej powierzchnię czterech do pięciu de­
partamentów metropolii i o rzeźbie terenu podobnej 
do d‘Aures4) -— stanowić będą silę, wystarczającą 
do przeciwstawienia się bodaj z minimalną szansą 
powodzenia niesłychanie ruchliwym grupom, jakimi 
dysponuje sztab powstańczy.“

Ucisk wzmaga zaciekłość i podsyca gniew ludu 
algerskiego.

Czterech Algerczyków z Dahra, aresztowanych nie­
długo po 1 listopada ub. r. zostało skazanych przez 
sąd przysięgłych w Mostaganem na ciężkie roboty: 
jeden dożywotnio, trzech innych po 20 lat.

17 maja b. r. trybunał w Blida wydal wyrok, ska- 
zujący jedenastu Algerczyków oskarżonych o pora­
nienie policjanta. W czterech wypadkach orzeczono 
karę śmierci (z tego w trzech zaocznie). Jednego ska­
zano na dożywotnie ciężkie roboty, dwóch po dziesięć 
lat, wreszcie dwóch po pięć lat więzienia. Trzech uwol­
niono.

25 maja żandarmeria i jednostki wojskowe doko­
nały operacji w licznych duarach okręgu Fizi Ouzon. 
Pięćdziesiąt osób aresztowano. Po nocnym przetrzy­
maniu na posterunku żandarmerii w Fizi Ouzon prze­
wieziono je na południe, aby użyć do pracy pod nad­
zorem policyjnym.

27 maja stwierdzono urzędowo, że 250 osobom za­
mieszkującym Constantinois odebrano prawo pobytu, 
a 400 innych wysiedlono silą.

Kolonizatorzy stosują metody odwetu. Ostatnio 
w El Arouch, powiatowym mieście kantonu Nord- 
Constantinois, po ataku 15 partyzantów na wieś, wy­
siano ekspedycję karną przeciwko całej wsi muzuł­
mańskiej.

Opublikowany komunikat oficjalny stwierdził, że 
podczas nocy odbyła się szeroko zakrojona operacja 
policyjna w skupisku tubylczym. Aresztowano trzystu 
podejrzanych. Pewien człowiek, próbujący według 
słów komunikatu ucieczki, został zabity „według utar­
tego zwyczaju“ , podczas gdy czterej inni byli ranni. 
Tak wykonywane są rozkaizy generalnego gubernato­
ra Soustelle‘a, który 22 maja oświadczył: „Będziemy 
traktować bez miłosierdzia tych, którzy przeciwsta­
wiają się naszej władzy“ .

Represje kolonizatorów budzą protesty ludowe, któ­
re będą się rozszerzać, jeżeli nie nastąpią głębokie 
zmiany w postępowaniu kolonizatorów francuskich.

4) Le s is ty  m asyw  w  górach A tlasu . (P rzyp . T łu m .).
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Aby zacytować tylko dwa przykłady, przytoczmy, 
że 27 maja stuosobowa delegacja fellachów z Duperre 
udała się do Miliany, aby zaprotestować przeciwko 
aresztowaniu Achmeda Keddara, rejonowego przy­
wódcy Partii Komunistycznej Algeru.

Chciała ona przedłożyć petycje zebrane wśród lud­
ności Duperre z podpisami 1 500 osób z samego Du­
perre ( w tym podpisy 31 rodzin europejskich).

W Milianie fellachowie spotkali się z górnikami 
i pracownikami tej miejscowości i w liczbie ponad 
pięćset osób udali się do podprefektury aby towa­
rzyszyć delegacji, prowadzonej przez Rachida Dali- 
beya, komunistycznego radcy generalnego Algeru. 
Spośród manifestantów zostało ośmiu rannych, w 
tym starzec siedemdziesięciopięcioletni; byli również 
ranni wśród sil „porządkowych“ , między innymi rów­
nież komisarz.

Po tej wspanialej odprawie danej, przez fellachów 
i górników podprefekt zmuszony byl przyjąć delegację, 
która wręczyła mu petycję. Achmed Keddar jest obec­
nie internowany w Aflou, w południowym Oranie.

Sytuacja w Algerze ima cechę szczególną. Na łączną 
liczbę 9 milionów mieszkańców 1 200 tys. jest pocho­
dzenia europejskiego, podczas gdy 8 milionów przy­
pada na muzułmanów.

Mimo to język arabski nie jest uznany za urzędowy. 
Na 5 tys. studentów uniwersytetu w Algerze jest tylko 
500 studentów muzułmańskich, a wykłady odbywają 
się tylko w języku-francuskim.

Dyskryminacja rasowa występuje we wszystkich 
dziedzinach, szczególnie przez istnienie dwóch kurii 
wyborczych, wybierających tę samą liczbę kandyda­
tów zarówno do Parlamentu francuskiego, jak i do 
Zgromadzenia algerskiego.

Pierwsza kuria składa się z wyborców pochodzenia 
europejskiego, mężczyzn i kobiet, i na ich żądanie 
z kilkudziesięciu tysięcy muzułmanów — urzędników 
i odznaczonych.

Druga kuria składa się z wyborców muzułmańskich, 
lecz kobiety pozbawione są prawa głosu. Ludność, 
reprezentowana przez drugą kurię jest siedmiokrotnie 
większa od pierwszej, co podkreśla niesprawiedliwy
1 arbitralny charakter systemu wyborczego, jaki obo­
wiązuje, nie mówiąc o presji administracyjnej, która 
Pozwala „fabrykować wybory“ .

We wszystkich dziedzinach fakty dają chloszczące 
zaprzeczenie politykom, chętnie porównującym Alger
2 prowincją francuską. Jest to fałsz w płaszczyźnie 
reprezentacji politycznej, jest to fałsz w płaszczyźnie 
zdrowia publicznego z krzyczącym brakiem lekarzy, 
Ubogim wyposażeniem sanitarnym, różnicą w śmier­
telności niemowląt wynoszącej 46 na 1000 wśród 
Europejczyków i 181 na 1000 wśród muzułmanów.
Tym, którzy powtarzają jak papugi: „Alger — to 

Erancja“ , odpowiadamy: Alger, to Alger, to znaczy 
Eraj, gdzie ludzie różnego pochodzenia etnicznego 
Współżyją i chcą współżyć. A wszyscy ci ludzie są za- 
'nteresowani w tym, żeby ich kraj kwitnął, wszyscy 
c> ludzie łączą się we wspólnych dążeniach. Wszyscy 
C1 ludzie chcą, aby Alger przestał być obdzierany 
1 grabiony przez garstkę wyzyskiwaczy — koloniza­
torów.

Wszyscy ci ludzie stanowią według określenia se­
kretarza generalnego Komunistycznej Partii Francji, 
Maurycego Thoreza, czynniki, składające się na po- 
wstający naród algerski.

Ludność algierska pochodzenia europejskiego sta­
nowi dość pokaźną liczbę potomków Hiszpanów, Wło­
chów i innych przybyszów do Algeru i tu uznanych za 
równych rodowitym Francuzom. Ale, jak zauważył 
jeden z historyków, :„Francja jest im przeważnie nie­
znana. Nie uważają się oni za Hiszpanów, Włochów 
czy Francuzów, lecz za Algerczyków“ .

Tak samo jest z Algerczykami pochodzenia francus­
kiego, którzy uważają się również za Algerczyków, 
mających naturalnie swoje miejsce w narodowej 
wspólnocie algerskiej, która się tworzy.

Ale należy zrobić różnicę między Algerczykami 
pochodzenia francuskiego, między mniejszością kolo­
nizatorów, którzy bogacą się na nędzy ludu algers­
kiego i między masami pracującymi, które powinien 
połączyć wspólny interes przeciwko ich wspólnemu 
wrogowi.

Komunistyczna Partia Algeru wypowiedziała się 
z tego punktu widzenia bez najmniejszej dwuznacz­
ności:

„Algerczycy wszelkiego pochodzenia, tworzymy na 
wspólnej ziemi trwałą wspólnotę...

Wspólnota ta stanowi podstawę formującego się 
narodu algerskiego, bogatego wkładem wszystkich 
swych dzieci różnorodnego pochodzenia...“

Wobec tych faktów wszyscy Francuzi zainteresowani 
w utrzymaniu pokoju i w interesie Francji muszą 
żądać skończenia z polityką gwałtów, prowadzoną 
w Algerze.

Jest niezbędnym, aby rozwinęła się masowa akcja 
i wymogła zaspokojenie politycznych żądań ludu al­
gerskiego— samodzielnego załatwiania swoich spraw 
— oraz doprowadziła do natychmiastowego zaprzesta­
nia przelewu krwi. Niezbędne jest żądanie zniesienia 
„stanu wyjątkowego“ i mobilizacji opinii publicznej 
przeciwko wysyłaniu do Algeru kontyngentów wojsko­
wych, uzyskanie zmniejszenia sil wojskowych i poli­
cyjnych, skoncentrowanych w Algerze.

Należy wszcząć rozmowy z określonymi reprezen­
tantami społeczeństwa algerskiego. W tym tkwi je­
dyny sposób znalezienia rozwiązania odpowiadającego 
interesom ludu algerskiego i francuskiego.

Setki tysięcy pracujących Algerczyków, wypędzo­
nych z kraju przez drapieżny i rabunkowy ¡kolonia­
lizm, sprzeciwiają się przybyciu do Francji, gdzie 
są okrutnie wyzyskiwani ¡przez kapitalistów fran­
cuskich.

Obowiązkiem francuskich mas pracujących jest 
przeciwstawienie się polityce kolonizatorów francus­
kich w Algerze i jednocześnie walka ramię w ramię 
z masami pracującymi algerskimi, wygnanymi do 
Francji — przeciwko rasizmowi, samowoli i wszelkie­
go rodzaju prześladowaniom, których ci ostatni padają 
ofiarą.

Interesy klasy robotniczej i interesy narodu wyma­
gają, aby walka z polityką kolonizatorską, znaczącą 
się śladami krwi w Algerze, rozwijała się pod pod­
wójnym znakiem proletariackiego internacjonalizmu 
i patriotyzmu. Jest to niezbędną koniecznością z punk­
tu widzenia jedności walki mas pracujących, a także 
z punktu widzenia prawdziwych interesów kraju, 
albowiem, według słów Maurycego Thoreza:

„Francja może mieć przyjaciół i sojuszników spoś­
ród wszystkich ludów, które trzyma w kajdanach 
ucisku narodowego, pod jednym warunkiem — uzna­
nia ich pełnej niezawisłości“ .
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Dyskusja
PO DYSKUSJI

O OBLICZANIU WARTOŚCI PRODUKCJI GLOBALNEJ 
W PRZEDSIĘBIORSTWACH PRZEMYSŁU MASZYNOWEGO

W ubiegłym i bieżącym roku toczyła się na ła­
mach „Gospodarki Planowej“ dyskusja na temat 
sposobu obliczania wartości różnicy remanentów 
produkcji niezakończonej (produkcji w -toku), sta­
nowiącej — jak wiadomo — istotny element pro- 

, dukcji globalnej przedsiębiorstw przemysłu maszy­
nowego.!)

Temat dyskusji wyłonił się z potrzeb praktyki 
planowania i sprawozdawczości w przemyśle ma­
szynowym, w którym sprawa sposobu obliczania 
wartości różnicy remanentów produkcji niezakoń­
czonej nie znalazła jeszcze właściwego rozwiąza­
nia, co staje się przyczyną szeregu trudności w obli­
czaniu wykonania planu produkcji globalnej w tym 
przemyśle. Brak resortowych instrukcji co do jedno­
litego sposobu obliczania wartości różnicy rema­
nentów produkcji niezakończonej powoduje, że 
w poszczególnych przedsiębiorstwach występują 
poważne różnice w metodzie liczenia w zależności 
od stanu i poziomu organizacyjnego przedsiębiorstw.

W rezultacie w' praktyce niejednokrotnie spotyka­
my poważne pomyłki i błędy w obliczaniu wartości 
różnicy remanentów, zniekształcające obraz wyko­
nania planów produkcji globalnej przedsiębiorstw.

Podkreślić należy, że również w Związku Radziec­
kim problem ten nie znalazł jeszcze pełnego roz­
wiązania. Dotychczas w Związku Radzieckim nie 
ma jednolitej metody liczenia wartości różnicy re­
manentów produkcji niezakończonej. Sprawa ta, bę­
dąca przedmiotem częstych dyskusji, jest różnie roz­
wiązywana w poszczególnych pracach z zakresu or­
ganizacji i planowania przemysłu. Najwięcej zwo­
lenników w literaturze radzieckiej ma metoda licze­
nia wartości różnicy remanentów według spisu 
z natury albo według kosztów własnych. Równo­
cześnie jednak niektórzy autorzy, jak np. N. Al 
Juriew2) wypowiadają się za metodą liczenia war­
tości produkcji niezakończonej za pomocą norrno- 
godzin.

W związku z powyższym należy pozytywnie oce­
nić inicjatywę podjęcia dyskusji na ten temat na 
łamach „Gospodarki Planowej“ . Dyskusja ta speł­
niła swoją rolę. Po pierwsze umożliwiła skonfron­
towanie stosowanych w przedsiębiorstwach prze­
mysłu maszynowego metod obliczania wartości róż­
nicy remanentów i wymianę związanych z tym do­
świadczeń. Po drugie na podstawie ujawnienia 
i przedyskutowania zalet i braków stosowanych 
metod umożliwiła wyciągnięcie ogólnych wniosków, 
zmierzających do rozwiązania tego zagadnienia.

Pierwszym wnioskiem, jaki nasuwa się w związ­
ku z dyskusją, jest to, że metoda liczenia wartości

‘ ) G ospodarka  P lanow a  N r  8 (1954 r .)  s tr . 17 — K a ro l D o- 
ro m om e c „E w id e n c ja  w y k o n a n ia  p la n u  p ro d u k c ji  g lo b a lne l 
w  przem yś le  m a szynow ym “ , G ospodarka P lanow a  N r  2 (113) 

3 tr'> 18, Lec5  A. Z a łęczny  „w sp raw ie  o b licza n ia  
w y k o n a n ia  p la n u  p ro d u k c ji  g lo b a ln e j w  przem yś le  m aszy­
n o w ym , G ospodarka P lanow a  N r  6 (117) s tr. 65 1 67 K . , Sz.

d y s k u s ji na  te m a t ob licza n ia  w y k o n a n ia  p la n u  
p ro d u k c ji  g lo b a ln e j w  p rzem yś le  m a szynow ym “ , z . R o tm ll 
” w  sp raw ie  m e to d y  ob licza n ia  p ro d u k c ji  g lo b a ln e j" .
. . .  \  „  J u r ie w  „P la n  te ch n lczn o -p rze m ys ło w o -fłn a n so w y  
zak ład u  b u d o w y  m aszyn", P o lsk ie  W y d a w n ic tw a  G ospodar- 
cze, w -w a  1954 r.

pizyrostu produkcji niezakończonej na podstawie 
normogodzin jest niesłuszna. Aletoda ta zarówno 
w postaci krańcowej proponowanej przez Ob. Do- 
romońca, jak również w postaci proponowanej przez 
Ob. Rotmila, wykazuje najwięcej braków.

Jak wykazała dyskusja, główna wada metody l i ­
czenia wartości produkcji niezakończonej w oparciu 
o normogodziny polega na tym, że przy stosowaniu 
tej metody wartość produkcji niezakończonej wyka­
zuje zależność jedynie od przepracowanych robot- 
niko-godzin, natomiast faktycznie na wzrost war­
tości produkcji niezakończonej wpływa nie ty lk ; 
robocizna, ale również wartość zużytego do produk­
cji materiału. Proponowana jako podstawa oblicze­
nia wartość normogodziny netto, obliczona jako 
iloraz wartości produkcji w złotych według ctn nie­
zmiennych przez ilość zawartych w tej produkcji 
normogodzin netto, zawiera jedynie część kosztów 
materiałowych, podczas gdy w praktyce, jak wia­
domo, już po dokonaniu pierwszej operacji przy pro­
dukcji jakiegoś wyrobu cała wartość materiału 
wchodzi w proces powstawania kosztu.

Zaliczanie w sposób odmienny materiału zuży­
tego do produkcji niezakończonej przy stosowaniu 
metody normogodzin w porównaniu z księgowością 
powoduje, że wyniki uzyskane tą metodą są niezgod­
ne z danymi księgowości, a tym samym wywołuje 
rozbieżność pomiędzy sprawozdawczością produk­
cyjną a finansową.

Dalszą ujemną stroną tej metody są: trudności 
w uwzględnieniu godzin dniówkowych w przypad­
ku niepełnego zaakordowania robót, trudności wy­
nikające z nieprecyzowania w normogodzinach sze­
regu operacji przewidzianych w technologii wyro­
bów, a określanie ich jedynie procentami, trudno­
ści z wyeliminowaniem godzin zużytych na pro­
dukcję części zaliczonych do wartości produkcji 
niezakończonej w poprzednich operacjach, a zbra- 
kowanych w następnych operacjach itp.

Podkreślić również należy błędność stosowanego 
niejednokrotnie sposobu wyliczania wartości różnicy 
remanentów produkcji niezakończonej, jako~różrficy 
pomiędzy wartością produkcji globalnej wyliczonej 
w normogodzinach przy zastosowaniu stawek go­
dzinowych a wartością produkcji towarowej liczoną 
metodą bezpośrednią tj. na podstawie katalogu cen. 
W tym bowiem przypadku wszystkie błędy popeł­
nione przy obliczaniu produkcji globalnej odbijają 
się na wartości różnicy remanentów produkcji nie­
zakończonej i w ten sposób uwielokratniają się.

W rezultacie tych wszystkich braków w metodzie 
opartej o normogodziny wyliczanie produkcji glo­
balnej jako wyniku przemnożenia normogodzin wcho­
dzących do produkcji globalnej przez współczynnik 
wyceny 1 normogodziny średniej w cenach niezmien­
nych i bieżących daje w większości przypadków 
fałszywy wynik i nie może być przyjęte jako pra­
widłowa metoda.
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Natomiast proponowana metoda ewidencji pro­
dukcji niezakończonej w normogodzinach, jakkolwiek 
nie daje dobrych wyników dla obliczania wartości 
produkcji niezakończonej, to jednak może być i po­
winna być wykorzystana przy planowaniu wewnętrz- 
no-zakładawym, gdyż m. in. umożliwia ona analizę 
rzeczowego kształtowania się produkcji niezakończo­
nej oraz zabezpieczenie właściwego asortymentu 
części i półfabrykatów dla produkcji towarowej.

Wobec tego, że jak wykazała dyskusja, metoda 
normogodzin nie daje zadowalających rezultatów, 
najwłaściwszą metodą w świetle wypowiedzi ucze­
stników dyskusji wydaje się metoda polegająca na 
liczeniu produkcji niezakończonej tak jak produkcji 
towarowej tzn. w oparciu o spis z natury i przeli­
czenie na wartość na podstawie ustalonych cen nie­
zmiennych wszystkich półproduktów, w zależności 
od stopnia zaawansowania produkcji. W oparciu 
o tak ustalane ceny możliwe jest stosunkowo ścisłe 
ustalenie wartości produkcji niezakończonej na 
podstawie spisu stanu produkcji niezakończonej 
na koniec miesiąca. Metoda ta, jakkolwiek dokładna, 
jest jednak stosunkowo pracochłonna i nadaje się 
do stosowania przede wszystkim w przedsiębior­
stwach o wąskim asortymencie. Jednakże stwierdzić 
należy, że istnieją możliwości wykorzystania tej 
nietody w przedsiębiorstwach przemysłu maszyno­
wego o szerokim asortymencie produkcji, przy przy­
jęciu pewnych uproszczeń w zakresie szczegółowo­
ści ustalania cen produkcji niezakończonej. Uprosz­
czenie to polega na ustaleniu cen dla poszczegól­
nych detali a nie dla poszczególnych operacji, w ce­
nach detali należy przy tym wyodrębniać wartość 
materiału i  robocizny i do obliczania wartości róż­
nicy remanentów przyjmować całą wartość mate­
riału oraz 50% wartości robocizny bez względu na 
to, w jakiej operacji znajduje się dany detal. Przy­
jęcie tego systemu pozwala na wydatne zmniejsze­
nie ilości pozycji w cennikach.

Ważną zaletą w. w. metody jest to, że jest ona 
zgodna z metodą liczenia kosztu własnego produk­
cji niezakończonej, stosowaną w księgowości, co za­
pewnia zgodność pomiędzy sprawozdawczością 
z produkcji a sprawozdawczością finansową.

W przypadku gdy zastosowanie metody cenniko­
wej natrafia na trudności, przydatna może być u- 
proszczona metoda liczenia wartości produkcji nie­
zakończonej w oparciu o koszt własny, z tym, że 
przy stosowaniu tej metody należy stosować korektę 
°  osięgnięty wskaźnik ohniżki lub podwyżki kosz­
tów, aby uniknąć utożsamiania wzrostu kosztów 
Produkcji ze zwiększeniem się fizycznym rozmiarów 
produkcji niezakończonej. Ta metoda liczenia pro­
dukcji niezakończonej, jakkolwiek posiada braki, 
daje wyniki bardziej zbliżone do rzeczywistości, niż 
metoda normogodzin. Dla dokonania korekty war­
tości produkcji niezakończonej o wskaźnik obniżki 
hrb wzrostu kosztów należałoby przyjmować dane 
osiągnięte w zakresie kosztów, wynikające z zamk­
nięć miesięcznych lub z bilangu kwartalnego przed­
siębiorstwa, przy czym w tym ostatnim przypadku 
należy stosować te wskaźniki w poszczególnych 
miesiącach kwartału.

Poza wymienionymi w dyskusji sposobami obli­
czania produkcji niezakończonej istnieje również 
stosowana w niektórych przedsiębiorstwach metoda 
obliczania produkcji niezakończonej według procen­

tu gotowości. Metoda ta polega na tym, że procent 
gotowości dla poszczególnych maszyn opiera się na 
stosunku godzin wykonanych do ogólnej praco­
chłonności danej maszyny i na dodaniu wartości 
materiału. Podkreślić jednak należy, że metoda ta 
stosowana być może jedynie w tych przypadkach, 
kiedy istnieją możliwości sprawdzenia prawidłowo­
ści obliczenia na podstawie innych źródeł (księgo­
wości itp .).

Należy dodać jeszcze pewne wyjaśnienie nawiązu­
jąc do wypowiedzi Ob. L. Zalęcznego. Obyw. 
Zaięczny upatruje jedną z wad metody normogodzin 
w tym, że przy przyjęciu tej metody przy przyroście 
produkcji niezakończonej wg cen niezmiennych mo­
że występować spadek produkcji niezakończonej w 
cenach bieżących i odwrotnie. Ten zarzut nie jest 
słuszny, gdyż takie ukształtowanie proporcji pomię­
dzy różnicą remanentu produkcji niezakończonej l i ­
czoną w cenach bieżących a niezmiennych, wynika ze 
stosunku pomiędzy cenami niezmiennymi a bieżący­
mi w poszczególnych wyrobach, a nie z metody l i ­
czenia, jak to stwierdza Ob. Zaięczny. Stosowane bo­
wiem obecnie ceny niezmienne, oparte o ceny przed­
wojenne mają tę wadę, że nie uwzględniają faktycz­
nej pracochłonności, podczas gdy ceny zbytu 
uwzględniają faktyczną pracochłonność i w związku 
z tym mnożniki wyrażające stosunek cen bieżących 
do niezmiennych w poszczególnych wyrobach ukła­
dają się bardzo różnie.

Podsumowując ogólnie wyniki dyskusji stwierdzić 
należy:

1. Za najbardziej prawidłową metodę obliczania 
wartości różnicy remanentów produkcji niezakoń­
czonej należy uznać metodę obliczania tej różnicy 
za pomocą spisu z natury i przeliczenia na wartość 
na podstawie ustalonych cen. Dla ułatwienia 
i zmniejszenia ilości pozycji w cennikach dla pro­
dukcji niezakończonej, które musiałyby być przy 
przyjęciu tej metody opracowane w poszczególnych 
przedsiębiorstwach, należałoby stosować metodę 
ustalania cen dla poszczególnych półproduktów a nie 
dla poszczególnych operacji, licząc do produkcji 
niezakończonej wartość materiału w całości a war­
tość robocizny w 50% bez względu na stan zaa­
wansowania.

2. Obliczanie wartości produkcji niezakończonej 
według procentu gotowości należałoby ograniczyć 
tylko do tych przedsiębiorstw, w których można 
określić procent gotowości każdej maszyny lub 
urządzenia. Dotyczy to głównie przemysłu budowy 
maszyn ciężkich, przemysłu okrętowego itp.

3. W przypadku niemożności zastosowania meto­
dy, o której mowa w pkt. 1 i 2, należy uznać za 
prawidłową metodę liczenia produkcji niezakończo­
nej według kosztów własnych produkcji przy za­
stosowaniu korekt, wynikających z kształtowania 
się poziomu kosztów własnych produkcji w ostatnim 
okresie. W tym przypadku przeliczenia na wartość 
wg cen niezmiennych należy dokonywać za pomocą 
wskaźnika wyrażającego stosunek cen niezmiennych 
do bieżących w danej grupie wyrobów. Należy za­
znaczyć, że przy stosowaniu tej metody należy od­
liczać wartość materiału, który został wydany z ma­
gazynu do wydziałów produkcyjnych, a jeszcze nie 
byl poddany obróbce.
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Niezależnie od przyjętej metody nie należy w li­
czać do wartości różnicy remanentów produkcji nie- 
zakończonej wartości półfabrykatów zakupionych, 
a nie poddanych jeszcze obróbce w danym przedsię­
biorstwie.

W świetle dyskusji wydaje się konieczne stopnio­
we zaniechanie stosowania metody obliczania pro­
dukcji niezakończonej na podstawie normogodzin 
w przedsiębiorstwach, w których tę metodę się sto­
suje i przygotowanie do przejścia na metodę spisu 
z natury lub do innych metod omawianych powyżej.

Dla wprowadzenia w życie wyników niniejszej 
dyskusji konieczne jest m. in.:

1) aby ministerstwa, których zagadnienia te do­
tyczą, a w pierwszym rzędzie Ministerstwo Przemy­
ślu Maszynowego i Ministerstwo Przemyślu Moto­

ryzacyjnego zapewniły ustalenie dla podległych 
przedsiębiorstw odpowiednich cenników dla produk­
cji niezakończonej , dostosowanych do asortymentu 
produkcji konkretnych zakładów oraz udzieliły 
przedsiębiorstwom odpowiednich wytycznych,

2) aby Główny Urząd Statystyczny opracował, 
in. in. przy wykorzystaniu materiału niniejszej dy­
skusji, bardziej szczegółowe wytyczne w instrukcji 
sprawozdawczej co do sposobu obliczania wartości 
produkcji niezakończonej w przedsiębiorstwach 
przemysłu maszynowego, na miejsce dotychczaso­
wych niejasnych i niedostatecznych postanowień 
w tym zakresie w obowiązującej na rok 1955 in­
strukcji Głównego Urzędu Statystycznego w spra­
wie sprawozdawczości z wykonania planu technicz- 
no-przemysłowo-finansowego przedsiębiorstw prze­
mysłu wielkiego i średniego.

Z doświadczeń ZSRR i krajów demokracji ludowej

Naukowa organizacja produkcji a nowa technika
A'. NIEKRASOW

Organizacja produkcji w gospodarce socjalistycznej 
stanowi złożoną i szybko rozwijającą się gałąź nauki 
ekonomii *). Nowa technika wprowadzana do produkcji 
wywiera bezpośredni wpływ na formy i metody orga­
nizacji przedsiębiorstw radzieckich, wnosi zasadnicze 
zmiany do ich ekonomiki.

W obecnym etapie rozwoju gospodarki narodowej 
do najważniejszych zagadnień naukowej organizacji 
produkcji należą: racjonalna organizacja pracy w pro­
dukcji, maksymalne wykorzystywanie posiadanych 
zdolności produkcyjnych, organizacja równomiernej 
— rytmicznej pracy we wszystkich zakładach, dalsze 
doskonalenie metod planowania w poszczególnych ga­
łęziach produkcji i zakładach itd. Tylko przy prawid­
łowej, naukowej i nowoczesnej organizacji produkcji 
można uzyskać należyty efekt ekonomiczny ze stoso­
wania nowej techniki. Wyposażaniu zakładów w no­
wą technikę powinien bezwzględnie zawsze towarzy­
szyć -wzrost wydajności pracy, zwiększenie ilości pro­
dukcji i polepszenie jej jakości oraz obniżenie kosztów 
własnych. Państwo radzieckie wyposażając zakłady 
w nową technikę oczekuje od działaczy gospodarczych 
właśnie takich rezultatów. Beztroski, niepaństwowy 
stosunek niektórych działaczy gospodarczych do pra­
widłowej organizacji produkcji i do jej wskaźników 
ekonomicznych prowadzi do tego, że nowa technika 
nie tylko nie daje oczekiwanych rezultatów lecz kła­
dzie się dużym ciężarem na działalność zakładu.

Jaskrawego przykładu antypaństwowego stosunku 
do nowej techniki, do organiazcji i ekonomiki pro­
dukcji, dostarcza praktyka organizacji produkcji w jed­
nej z grup zakładów przemysłu leśnego kombinatu 
Wołogdoles. Poniżej zamieszczone są niektóre wskaź­
niki techniczno-ekonomiczne pracy tej grupy zakła­
dów przemysłu leśnego.

*) T łum aczen ie  z a r ty k u łu  p t  .„P ostęp  te ch n iczny  a eko­
n o m ika  p ro d u k c ji“  zam ieszczonego w  w op rosach  E k o n o m ik i 
n r . 6/55. (T łum . B. B.)

1940 r. 1950 r. 1954 r.

Stopień wyposażenia w  środki trw a łe  
na 1 m 3 p ro d u kc ji (w  %) ............. .......... " 100,0 276,9 409,9

W ielkość p rodukc ji towarowej (w  tys.m  3) 2330,0 1622,0 2430,0

Produkcja  na jednego ro b o tn ika  (w  m 3) 195,3 179,0 225,0

K osz ty  własne p ro d u kc ji im-’ (w  •/,) 100,0 203,0 225.0

w  ty m : płaca robocza (na im ’ w  %) 52,4 56,6 52,2
S tra ty  w yn ikow e z dz ia ła lności 
p rodukcy jne j (na 1 m 3 w b r . ) 4,35 9,67 8,79

Powyższy przykład wskazuje, że mamy tu do czy­
nienia z wyraźnym wypaczeniem zasad stosowania 
mechanizacji robót ciężkich i pracochłonnych. Zła, 
dopuszczająca do bezczynności maszyn organizacja 
produkcji i pracy prowadzi do niskiej efektywności 
pracy, do wzrostu kosztów własnych, do znacznych 
strat przedsiębiorstwa.

O pomyślnych rezultatach pracy nawet przy naj­
bardziej doskonałej technice decydują przede wszyst­
kim ludzie posiadający dostateczne doświadczenie 
i kwalifikacje — ludzie zdolni do pełnego wykorzy­
stania narzędzi-i środków produkcji. Rozwijając prze­
mysł ciężki i doskonaląc technikę produkcji, partia 
komunistyczna i rząd radziecki przejawiają szczegól­
ną troskę o nieustanny wzrost poziomu kulturalno- 
technicznego pracujących, o opanowanie przez nich 
nowej techniki, aby zapewnić wysoką wydajność 
pracy.

Jednym z głównych zagadnień w dziedzinie pra­
widłowej organizacji pracy w produkcji jest w chwili 
obecnej uporządkowanie normowania technicznego 
oraz systemu wynagradzania pracowników zatrudnio­
nych w produkcji. Tym skomplikowanym zagadnie­
niom organizacji produkcji poświęca się dużo uwagi 
w naszej literaturze technicznej i ekonomicznej ale 
w praktyce — wszystko jak dotąd pozostaje bez zmia­
ny. Wiadomo, że aktualnie obowiązujące w zakładach
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normy wydajności są z reguły znacznie zaniżone i nie 
odpowiadają osiągniętemu poziomowi techniki. Tak 
np. w przemyśle samochodowo-traktorowym, gdzie 
normy wydajności przekraczane są o 60—70% sto­
suje się znaczną ilość (do 50% i więcej) norm śred­
nich statystycznych a istniejące, technicznie uzasad­
nione normy nie są wyrazem możliwości produkcyj­
nych przedsiębiorstw. Sytuacja ta jest charakterys­
tyczna dla większości gałęzi przemysłu i w poważ­
nym stopniu oddziałuje hamująco na dalsze dos­
konalenie produkcji.

Uporządkowanie normowania technicznego zwią­
zane jest w znacznym stopniu z usunięciem poważ­
nych braków w obecnym systemie wynagrodzeń. 
Znaczna rozpiętość pomiędzy rzeczywistym poziomem 
płacy roboczej a poziomem płacy wynikającym z ta­
ryf, niewłaściwy stosunek stawek taryfowych dla ro­
botników wykwalifikowanych i małowykwalifikowa- 
nych, stawek taryfowych dla robotników zatrudnio­
nych przy cięższych lub lżejszych pracach — wszyst­
ko to przeszkadza wprowadzaniu do produkcji no­
wych, uzasadnionych technicznie norm wydajności, 
nie zachęca do lepszego wykorzystywania maszyn 
i urządzeń, powstrzymuje wzrost wydajności pracy.

Interesy państwa wymagają przeprowadzenia za­
sadniczych, zgodnych z zadaniami postępu technicz­
nego zmian zarówno w dziedzinie normowania tech­
nicznego jak też w systemie wynagradzania robot­
ników, majstrów, techników i inżynierów zatrudnio­
nych w produkcji.

Normy techniczne pracy w produkcji nie mogą 
być niezmienne. W miarę szybkiego doskonalenia 
techniki w produkcji, uzasadnione technicznie normy 
powinny odzwierciedlać nowe możliwości przedsię­
biorstwa w zakresie wzrostu wydajności pracy. Na­
leży mieć na uwadze, że opracowywanie technicznie 
uzasadnionych norm nie jest sprawą jednorazowej 
kampanii, lecz wymaga stałej twórczej pracy szero­
kiego kolektywu spcjalistów. Konieczność opracowy­
wania zagadnień ekonomicznych, związanych z ok­
reśleniem zasad dla technicznego normowania pracy 
i dla systemu płac, nie jest przez nikogo kwestiono­
wana. Przy opracowywaniu i uzasadnianiu nowych 
technicznych norm pracy najczęściej brak jest w ogóle 
ich ekonomicznej oceny. Konstruktorzy i technolodzy
rzadko biorą pod uwagę wskaźniki ekonomiczne, co 
prowadzi niekiedy do wzrostu praoochłonnności w 
produkcji. Wiadomo na przykład, że w wielu przy­
padkach modernizacja poszczególnych elementów 
i części wyrobu pociąga za sobą zwiększenie praco­
chłonności ich wykonania.

Dla osiągnięcia poprawy w dziedzinie technicznego 
normowania pracy w zakładach konieczne jest przy­
lg n ię c ie  do tej pracy robotników wysokowykwali- 
fikowanych, dobrze obeznanych z techniką i ekono­
miką produkcji. Tymczasem jednak do tej tak ważnej 
i odpowiedzialnej pracy wybiera się w zakładach 
z reguły najmniej wykwalifikowanych robotników. 
Bardzo charakterystyczne pod tym względem są dane 
dotyczące kwalifikacji pracowników zatrudnionych w 
dziale-pracy i normowania technicznego zakładów
Przemysłu samochodowo-t-raktorowego. Wśród pra­
cowników tej grupy zaledwie 6,8% posiada wyższe 
wykształcenie a 33,6% — średnie wykształcenie tech­
niczne; 32,6% pracowników natomiast posiada wy­
kształcenie ogólne — przeważnie.w zakresie 7—9

klas. Należałoby wyraźnie ustalić, że pracownicy 
przedsiębiorstw zatrudnieni w działach pracy i płacy 
oraz zaniżone normy ich wydajności — wszystko to 
sze wykształcenie. Najbardziej odpowiednimi specja­
listami dia wykonywania tych prac są inżynierowie 
ekonomiści, posiadający odpowiednie przygotowanie 
zarówno techniczne jak i ekonomiczne.

Jednym z najważniejszych zadań naukowej orga­
nizacji produkcji jest techniczna i ekonomiczna ana­
liza wykorzystywania zdolności produkcyjnej zakła­
du oraz opracowanie naukowo uzasadnionych metod 
jej obliczania. Obecnie każde ministerstwo stosuje 
swoje własne metody obliczania zdolności produkcyj­
nych i stopnia ich wykorzystania a odpowiednie in­
strukcje Gosplanu ZSRR i Centralnego Urzędu Staty­
stycznego pozwalają bardzo „elastycznie“ obliczać 
możliwości wykorzystania maszyn i urządzeń produk­
cyjnych. Prowadzi to do stałego niewykorzystywania 
zdolności produkcyjnych. Istnienie dużej ilości bez­
czynnych lub słabo obciążonych maszyn i urządzeń 
oraz zaniżone normy ich wydajności — wszystko to 
przysparza wiele szkody gospodarce narodowej. Nie 
można pominąć milczeniem faktu, że opracowywanie 
metod obliczania zdolności produkcyjnych i polepsze­
nia stopnia ich wykorzystania dokonywane jest tylko 
w trybie administracyjnym przez resorty, bez przycią­
gania do tej tak ważnej pracy naukowców pracują­
cych w dziedzinie organizacji produkcji oraz bez sze­
rokiego publicznego dyskutowania tych zagadnień w 
zakładach produkcyjnych i instytucjach naukowych. 
Tym tłumaczy się naszym zdaniem w znacznej mie­
rze resortowy charakter instrukcji opracowywanych 
w sprawie ustalania metod obliczeń i planowania 
zdolności produkcyjnych. Mając na względzie, że pań­
stwo radzieckie szczodrze wyposaża zakłady w nową 
technikę, konieczną jest rzeczą dla zwiększenia pro­
dukcji przemysłowej podnieść w nieustannej walce 
jak najbardziej intensywność wykorzystywania maszyn 
i urządzeń, uzyskiwać więcej produkcji z zainstalo­
wanych maszyn i urządzeń oraz posiadanych powierz­
chni produkcyjnych. Pozwoli to osiągnąć ogromne 
oszczędności w budowie nowych zakładów i zapew­
nić bardziej racjonalne kierunki inwestowania. Ze 
względu na wagę sprawy konieczna jest tu bez­
względnie kontrola społeczna.

Zapewnienie równomiernej, rytmicznej pracy za­
kładów jest podstawowym warunkiem prawidłowej 
organizacji produkcji. Wiadomo, że wiele zakładów 
przemysłowych pracuje nierównomiernie. Partia i rząd 
niejednokrotnie wskazywali na niedopuszczalność ta­
kiej sytuacji. W „Odezwie uczestników Wszechzwiąz- 
kowej Narady Pracowników Przemysłu podkreśla się: 
„W  wielu gałęziach przemysłu, a przede wszystkim 
w przemyśle budowy maszyn, prawie połowa pro­
dukcji jest wykonywana w trzeciej dekadzie miesiąca. 
Szturmowość w pracy uniemożliwia prawidłowe 
wykorzystanie posiadanych zdolności produkcyjnych, 
prowadzi do niepełnego obciążenia maszyn i urzą­
dzeń, przestojów produkcji, w początku miesiąca i po- 
nadgodzinowych prac w końcu miesiąca, a także do 
obniżania jakości produkowanych wyrobów; dezorga­
nizuje ona naszą produkcję i szczególnie szkodliwie 
odbija się na tych zakładach, które w ramach koope­
racji współpracują z innymi zakładami“ .

Jedną z głównych przyczyn, naruszających organi­
zację równomiernej, rytmicznej pracy zakładów są
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istotne braki w praktyce planowania zakładowego, 
w realizacji planów zaopatrzenia materiałowego i tech­
nicznego zakładów — odrywanie planowania od or­
ganizacji produkcji.

Brak niezbędnego powiązania i zgodności w pra­
cy między różnymi oddziałami zakładu, obciążanie 
poszczególnych oddziałów pracą bez uprzednio spo­
rządzonego obliczenia ich zdolności przepustowej 
z uwzględnieniem poszczególnych rodzajów robót oraz 
grup maszyn i urządzeń, naruszanie harmonogramów 
dostaw materiałów i półfabrykatów a w wielu przy­
padkach częste zmiany zadań produkcyjnych — 
wszystkie te zjawiska są charakterystyczne dla więk­
szości zakładów, w których organizacja produkcji jest 
źle postawiona.

Nierytmicznie pracują nie tylko poszczególne za­
kłady lecz i całe gałęzie przemysłu. Nierównomierna 
praca zakładów, niewykonywanie w związku z tym 
planu państwowego, będącego prawem dla każdego 
zakładu, pociąga za sobą poważne następstwa dla 
gospodarki narodowej, przynosi stratę znacznej częś­
ci produkcji, powoduje nierównomierność zaopatrze­
nia produkcji w surowce, materiały itd.

Zagadnienia równomiernej pracy zakładów, zwią­
zane z całym systemem organizacji i planowania pro­
dukcji, wymagają szczegółowego analizowania. Ko­
nieczne jest zwracać szczególną uwagę na analizę 
metod planowania zakładowego oraz na ich doskona­
lenie. W naszej bardzo obszernej literaturze ekono­
micznej dotyczącej planowania zakładowego, przed­
stawia się głównie sposoby wypełniania formularzy 
planowych, wyjaśnia się ustalone przed ćwierć wie­
kiem sposoby dokonywania obliczeń, komentuje się 
instrukcje dotyczące opracowania techniczno-ekono­
micznych planów przedsiębiorstw. Literatura taka jest 
niewątpliwie potrzebna i pożyteczna dla planistów 
produkcji. Jednakże naukowi pracownicy •— ekono­
miści nie podchodzą w twórczy sposób do analizy sy­
stemu planowania zakładowego, do ¡stawiania i roz­
wiązywania naukowych zagadnień, związanych z pla­
nowaniem pracy przedsiębiorstw. Pilnymi zadaniami 
w najbliższym czasie są zatem: wszechstronna, nau­
kowa analiza ekonomiczna całego systemu planowa­
nia pracy przedsiębiorstwa; -opracowanie prostszych 
a zarazem bardziej skutecznych metod planowania 
i kontroli wykonywania planu; ustalenie realnych 
i skutecznych związków między planowaniem a or­
ganizacją wszystkich ogniw produkcji.

Nowoczesne metody planowania i organizacji przed­
siębiorstw przemysłowych powinny w pełnej mierze 
odpowiadać tym wielkim zadaniom, które partia ko­
munistyczna i rząd radziecki stawiają przed gospo­
darką narodową. Szybki postęp techniczny odbywają­
cy się we wszystkich gałęziach gospodarki narodo­
wej wymaga bezwzględnie dalszego doskonalenia me­
tod planowania i organizacji produkcji, kompleksowe­
go — naukowego opracowania tych zagadnień.

Jednym z najważniejszych zadań, posiadających 
pierwszorzędne znaczenie dla wprowadzania nowej 
techniki do produkcji przemysłowej oraz dla popra­
wy całego systemu ekonomiki, organizacji i planowa­
nia produkcji jest usunięcie rozdziału istniejącego 
między ekonomiką i techniką. Rozdział, o którym mo­
wa, występuje przy kształceniu kadr specjalistów 
oraz przy organizacji prac produkcyjnych, projekto­
wych i naukowych.

Istotnie, ekonomiczne kształcenie inżynierów nie 
odpowiada poziomowi nowoczesnych wymagań gos­
podarki narodowej w dziedzinie ekonomiki i organi­
zacji produkcji. Trzeba stwierdzić, że w wyższych 
uczelniach technicznych zagadnieniom tym niestety 
nie poświęca się należytej uwagi. Dzieje się tak na­
wet w tych uczelniach, w których istnieją katedry eko­
nomiki konkretnej gałęzi produkcji. Podstawowym 
brakiem w ekonomicznym wykształceniu inżynierów 
jest, że na uczelniach technicznych z reguły nie prak­
tykuje się uzasadnień ekonomicznych dla konstrukcji 
technicznych i procesów technologicznych. Studentów 
nie uczy się porównywania wskaźników ekonomicz­
nych dla różnych maszyn i procesów technologicz­
nych; studentom nie pokazuje się wielu wariantów 
rozwiązań opartych na różnych wskaźnikach tech­
niczno-ekonomicznych. W podręcznikach technicznych 
nie przytacza się ekonomicznego uzasadnienia wybo­
ru bardziej wydajnych i doskonałych konstrukcji, 
a w  wielu podręcznikach brak nawet wskaźników zu­
życia surowców, materiałów, paliwa i energii elek­
trycznej, nie mówiąc już o nakładach pracy, o kosz­
tach własnych, cenach itd. Młody inżynier przychodzi 
do zakładu z bardzo mglistym i zupełnie ogólnym 
wyobrażeniem o ekonomice przedsiębiorstwa. Ponie­
waż jednak nauki ekonomiczne są w praktyce pro­
dukcji niezbędne, nieomal każdy zakład zmuszony jest 
organizować kursy dla podniesienia kwalifikacji eko­
nomicznych swych pracowników inżynieryjno-tech­
nicznych. Kursy te często w dodatku są organizowa­
ne formalnie i nie dają poważnej, konkretnej wiedzy 
ekonomicznej.

Podobnie jak inżynierowie nie znają konkretnych 
ekonomicznych zagadnień produkcji lub są niedosta­
tecznie przygotowani do ich rozwiązywania, również 
i niektórzy ekonomiści wykazują niedostateczne opa­
nowanie wiedzy technicznej. Oprócz wyższych uczelni 
i wydziałów techniczno-ekonomicznych, wydziały 
pizemysłowe uniwersytetów, instytutów ekonomicz­
nych i finansowych oraz instytutów gospodarki naro­
dowej wypuszczają corocznie wiele setek ekonomistów. 
Pomijając fakt, że ekonomiści studiujący na tych wy­
działach przygotowywani są dla przemysłu „w  ogóle“ 
tj. bez zróżnicowania programu według gałęzi prze­
mysłu, nie przechodzą oni praktycznie biorąc żadnego 
wyszkolenia technicznego. Nie można bowiem uważać, 
że są oni przygotowywani w zakresie wiedzy technicz­
nej, jeśli wysłuchali tylko wykładu technologii waż­
niejszych gałęzi przemysłu, w którym jednakowo po­
bieżnie naświetla się podstawy technologii materia­
łów budowlanycń i produkcji budowlanej, podstawy 
technologii z zakresu górnictwa, podstawy technolo­
gii chemicznej, podstawy technologii hutnictwa, pod­
stawy technologii w przemyśle budowy maszyn, pod­
stawy ogólnej technologii produkcji w przemyśle 
włókienniczym. Cały ten „program“  przebiega w 
ciągu 260 godzin lekcyjnych i „¡utrwala s-ię“  przy po­
mocy wycieczek do zakładów. I po takim przygoto­
waniu „technicznym“  specjaliści ci idą do przemy­
słu, aby planować wprowadzanie nowej techniki do 
produkcji!

Nieprawidłowy system szkolenia ekonomicznego 
w wyższych uczelniach technicznych oraz szkolenia 
technicznego na wydziałach przemysłowych w wyż­
szych uczelniach ogólnoekonomicznych odbija się 
ujemnie na organizacji projektowania budownictwa,
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gdzie utrzymuje się wyraźny rozdział zagadnień tech­
niki od zagadnień ekonomiki. Tym też w znacznej 
mierze tłumaczą się poważne braki we wprowadzaniu 
nowej techniki w projektowanych budowach przemys­
łowych. W wielu przypadkach brak jest niezbędnych 
uzasadnień ekonomicznych dla budowy projektowa­
nych zakładów czy obiektów, brak uzasadnień wybo­
ru technologii urządzeń; biura projektów dopuszczają 
do zaniżania zdolności produkcyjnych i nieracjonal­
nych rozwiązań technicznych, do zbędnych obiektów 
lub robót, przerostów w rozmiarach budynków i bu­
dowli, a także w powierzchni .terenów pod budowę

zakładów — przerostów prowadzących do nadmier­
nie rozbudowanej sieci wodociągów, kanalizacji, ko­
munikacji itd.

Jeszcze większe braki występują w organizacji pro­
dukcji i w planowaniu. Brak przywiązywania dosta­
tecznej uwagi do ekonomicznych wskaźników pro­
dukcji jest rezultatem słabej znajomości konkretnych 
zagadnień ekonomicznych i metod racjonalnej orga­
nizacji przedsiębiorstw wśród pewnej części persone­
lu inżynieryjno-technicznego a także rezultatem sza­
blonowego planowania — planowania oderwanego od 

konkretnej analizy techniki w przedsiębiorstwach.

Wpływ postępu technicznego w przemyśle na podnoszenie 
poziomu kulturalno-technicznego robotników

O. KOZŁOWA

Maksymalne zaspokajanie stale rosnących potrzeb 
społeczeństwa znajduje się w bezpośredniej zależ­
ności od poziomu rozwoju produkcji materialnej.*) 
Im silniej wzrastać będzie produkcja socjalistyczna, 
tym wyższy będzie poziom dobrobytu pracujących, 
tym szybciej zostanie stworzona obfitość przedmio­
tów spożycia w kraju.

Nieprzerwany wzrost i doskonalenie produkcji so­
cjalistycznej odbywa się na podstawie najwyższej 
techniki. Wymóg ten oznacza konieczność stałego 
zastępowania techniki starej przez nową, a nowej 
— przez jeszcze nowszą, najnowszą. W procesie tym 
zawiera się potężne źródło stałego podnoszenia wy­
dajności pracy społecznej w ZSRR. Masowe wpro­
wadzanie przodującej techniki we wszystkich gałę­
ziach gospodarki narodowej jest podstawowym wa­
runkiem udoskonalenia produkcji socjalistycznej. 
Osiągnąć to można jedynie przy zapewnieniu prze­
ważającego rozwoju produkcji środków produkcji.

Głównym elementem sił wytwórczych społeczeń­
stwa są ludzie pracujący. Ażeby móc posługiwać się 
techniką, ludzie powinni posiadać wystarczającą 
wprawę do pracy i wiedzę, t. zn. określony poziom 
kulturalno-techniczny. W miarę jak ludzie zdoby­
wają wiedzę i doświadczenia z praktyki produkcyjnej, 
doskonalą oni także narzędzia pracy. Z drugiej stro­
ny nowe, bardziej złożone narzędzia pracy zmuszają 
ludzi, którzy je stosują w procesie produkcji, do 
powiększania zasobu swej wiedzy technicznej oraz 
do doskonalenia wprawy do pracy.

Szczególnego znaczenia nabiera wzrost poziomu 
kulturalno-technicznego pracujących w społeczeń­
stwie socjalistycznym.

Stanowiąc główny element sił wytwórczych spo­
łeczeństwa, ludzie pracy w warunkach socjalizmu są 
jednocześnie także właścicielami środków, produkcji. 
Po raz pierwszy po wielu stuleciach ciężkiej i wy­
czerpującej pracy na wyzyskiwaczy, pracujący uzys­
kali możliwość pracować na siebie. W tych warun­
kach ogromnie wzrosła rola ludzi pracujących jako 
aktywnej twórczej siły rozwoju produkcji socjalis­
tycznej. Im wyższy jest poziom kulturalno-techniczny 
pracujących, tym aktywniej oni uczestniczą w pro­
cesie produkcji, tym pomyślniej przebiega proces 
doskonalenia produkcji.

) T łum aczen ie  z a r ty k u łu  zam ieszczonego w  W oprosach 
E k o n o m ik i n r  6/55.

Wraz ze zwycięstwem socjalizmu w ZSRR zlik­
widowana została sprzeczność interesów pracowni­
ków umysłowych i fizycznych. Jednakże w stadium 
socjalizmu zachowuje się jeszcze istotna różnica 
między pracą umysłową i fizyczną, której stopniowe 
usuwanie posiada duże znaczenie przy przechodze­
niu do komunizmu. Józef Stalin wskazywał, że gdyby 
większość robotników, a nie tylko poszczególne ich 
grupy, podnosiła swój poziom kulturalno-techniczny 
do poziomu pracowników inżynieryjno-technicznych, 
wówczas przemysł ZSRR wzniósłby się na poziom 
nie do osiągnięcia przez przemysł innych krajów.

Dla podniesienia poziomu kulturalno-technicznego 
klasy robotniczej do poziomu jaki posiadają pracow­
nicy inżynieryjno-techniczni, dla zlikwidowania is­
totnej różnicy między pracą umysłową i fizyczną, 
konieczne jest przede wszystkim stworzenie takiej 
techniki, takich narzędzi pracy, które zupełnie zmie­
niłyby proces pracy, coraz bardziej potęgując w nim 
elementy działalności umysłowej. Konieczne jest 
również osiągnąć taki rozwój produkcji materialnej 
i kultury społeczeństwa, który zapewniłby wszyst- 
kim jego członkom wszechstronny rozwój ich zdol­
ności fizycznych i umysłowych.

*

Wielka Socjalistyczna Rewolucja Październikowa 
zlikwidowała wyzysk człowieka przez człowieka, 
otworzyła nową epokę w historii ludzkości. Umożli­
wiła ona szybki marsz ZSRR po drodze rozwoju 
historycznego. Dzięki ogromnym wysiłkom społe­
czeństwa radzieckiego ekonomika ZSRR została prze­
budowana; w ciągu krótkiego okresu czasu Rosja 
przebudowana została z zacofanego kraju rolnicze­
go w potężne, przemysłowe państwo socjalistyczne. 
W ciągu tej przebudowy i na jej podstawie odby­
wała się rewolucja kulturalna; stwarzane były wa­
runki dla systematycznego podnoszenia poziomu 
kulturalno-technicznego wszystkich ludzi pracy.

Industrializacja kraju i związana z nią rekonstruk­
cja techniczna całej gospodarki narodowej stworzyła 
ogromne zapotrzebowanie wykwalifikowanych kadi 
roboczych dla przemysłu. Wystarczy wspomnieć, że 
tylko w ciijgu pierwszej pięciolatki ilość robotników 
i pracowników umysłowych wzrosła w kraju o 11,2 
min. W pierwszym etapie industrializacji powstała 
pewna dysproporcja między wysokim poziomem tech-
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niki w przemyśle a niskim poziomem kwalifikacji no­
wych robotników. Rezultatem tej sytuacji było nie­
dostatecznie szybkie opanowywanie nowei techniki 
w pierwszej pięciolatce.

Partia komunistyczna organizowała masowe szko­
lenie kadr roboczych dla podniesienia ich kwalifi­
kacji lecz szkolenie to napotykało duże trudności 
powodowane niewysokim ogólnokulturalnym pozio­
mem mas pracujących, albowiem im bardziej złożo­
ny jest zawód, im wyższe są kwalifikacje robotnika, 
tym bardziej potrzebna jest wiedza ogólna. Dlatego 
podnoszenie kwalifikacji robotników musiało być 
połączone z ogromną pracą w podnoszeniu ogólne­
go kulturalnego poziomu społeczeństwa. Szybki roz­
wój sil wytwórczych na bazie postępu technicznego, 
dokonany w latach industrializacji kraju, wywarł de­
cydujący wpływ na podniesienie poziomu kułturalno- 
technicznego klasy robotniczej ZSRR.

Postęp techniczny w społeczeństwie socjalistycz­
nym posiada swoje właściwości i specyficzne rysy, 
uwarunkowane działaniem praw ekonomicznych so­
cjalizmu, a przede wszystkim podstawowego ekono­
micznego prawa socjalizmu.

Szerokie wprowadzanie nowej i coraz to nowszej 
techniki jest główną i decydującą podstawą wzrostu 
oraz doskonalenia całej społecznej produkcji socja­
listycznej, stałego podnoszenia wydajności pracy. 
Od szybkiego zaś wzrostu wydajności pracy zależy 
wzrost płacy roboczej, podnoszenia się dobrobytu 
pracujących. Dlatego pracownicy zatrudnieni w pro­
dukcji socjalistycznej są bezpośrednio zainteresowani 
w przyśpieszaniu postępu technicznego. Maszyny, bę­
dące w społeczeństwie socjalistycznym własnością 
całego narodu, są wykorzystywane w interesie cale- • 
go społeczeństwa; stanowiąc podstawę dla wzrostu 
wydajności pracy, podnosząc silę produkcyjną pracy 
społecznej, ułatwiają one jednocześnie pracę robotni­
kom, sprawiają, że praca staje się coraz lżejsza. Dla­
tego stosowanie maszyn i zmiana charakteru pracy w 
socjalizmie spowodowały zasadniczą zmianę stosun­
ku robotników do sprawy wykorzystywania i do­
skonalenia techniki. Robotnicy w ustroju socjali­
stycznym są zainteresowani w masowym stosowa­
niu maszyn i ich doskonaleniu. Na tej podstawie, w 
ZSRR szeroko rozwija się w różnych formach twór­
czość robotników, rozszerza się ruch racjonalizatorów 
i wynalazców.

Postęp techniczny w przemyśle nie tylko zmienia 
narzędzia pracy, lecz także wywiera wpływ na sam 
proces pracy robotników; w procesie tym bowiem 
coraz większą rolę odgrywa kierowanie pracą ma­
szyny, kontrola przebiegu procesów technologicz­
nych. W warunkach ustroju socjalistycznego im no­
wocześniejsza jest maszyna, tym hardziej wielostron­
ne kwalifikacje powinien posiadać robotnik, aby móc 
nią kierować. Złożone kwalifikacje zawodowe wy­
magają od robotnika dużej wiedzy technicznej i wy­
sokiego poziomu kulturalnego. W ten sposób postęp 
techniczny w ustroju socjalistycznym obiektywnie 
prowadzi do podnoszenia poziomu kulturalno-tech- 
nicznego robotników.

Rozpatrzmy obecnie bardziej konkretnie, jak prze­
biega ów proces.

Stosunkowo niskoskomplikowanymi obrabiarkami 
i maszynami, jakie przeważały w przemyśle Rosji 
przedrewolucyjnej oraz w pierwszych latach Władzy 
Radzieckiej, kierować mógł robotnik nie posiadają­

cy wysokich kwalifikacji. Poważne miejsce zajmo­
wała w produkcji wówczas praca ręczna. Szybki pos­
tęp techniczny wnosi poważne zmiany do składu za­
wodowego robotników, coraz bardziej zwiększając 
w nim udział robotników wysokowykwalifikowanych. 
Pojawiają się nowe specjalności, odpowiadające no­
wej, bez porównania wyższej technice.

W g ó r n i c t w i e  w ę g l o w y m  w Rosji przed­
rewolucyjnej — dla przykładu — kopalnia była za­
kładem słabo zmechanizowanym, w którym prze­
ważała praca ręczna. Centralną osobą w takiej ko­
palni był rębacz wyposażony głównie w kilof, młotek 
i łopatę. Końska siła pociągowa stanowiła w tych 
kopalniach jedyny rodzaj transportu podziemnego. 
Nowoczesna kopalnia węgla w ZSRR stanowi już 
nadzwyczaj złożone przedsiębiorstwo, wyposażone 
w 'liczne wysokowydajne maszyny jak np. kombaj­
ny węglowe i transportery oraz zelektryfikowane 
tory kolejowe itd. W rezultacie tych zmian, w gór­
nictwie węglowym zanikły takie zawody jak ręczni 
rębacze węgla, sankarze i inni. W ich miejsce poja­
w ili się natomiast początkowo rębacze pracujący 
przy pomocy górniczego młotka mechanicznego 
a następnie — w miarę dalszego doskonalenia tech­
niki w górnictwie węglowym — maszyniści maszyn 
wrębowych i kombajnów, motorowi, mechanizatorzy 
przebijania, przekopywania i pędzenia wyrobisk, 
montażyści transporterów i innych urządzeń, a tak­
że robotnicy zatrudnieni przy konserwacji oraz re­
montach maszyn i urządzeń.

W h u t n i c t w i e nastąpiły również ogromne 
zmiany składu robotników w wyniku wprowadzenia 
na większą skalę energii elektrycznej oraz zastoso­
wania mechanizacji i automatyzacji w procesach 
produkcyjnych; szybko znikły zawody wymagające 
niskich kwalifikacji, a głównie zawody związane 
z przemieszczaniem z załadunkiem i wyładunkiem 
paliwa, surowców i materiałów. W nowoczesnym 
hutnictwie radzieckim nie ma jiuż prawie takich za­
wodów jak żeliwiarze, ręczni ładowacze pieców 
i inni.

W 1927 roku na 1 000 robotników pracujących 
w oddziałach wielkopiecowych przypadało 64 nie 
posiadających w gruncie rzeczy żadnej specjalności 
i zatrudnianych ciężką pracą fizyczną; w 1954 r. 
natomiast na 1 000 robotników przypadało ich już 
tylko 8,6. W miejsce tych zanikających i wymaga­
jących niskich kwalifikacji specjalności pojawiły się 
nowe; maszynistów wywrotnic wagonowych, maszy­
nistów narzucarek i inne. i W ciągu lat 1927 — 
1947 ilość maszynistów, motorzystów, traktorzys­
tów i kierowców samochodowych wzrosła w hutnic­
twie 2,5 raza a elektromechaników, elektroślusarzy, 
mechaników regulujących i naprawiających mecha­
nizmy 15-krotnie.

W przemyśle b u d o w y  m a s z y n ,  w związku 
z masowym wprowadzeniem zupełnie nowych, przed­
tem nie stosowanych narzędzi pracy oraz procesów 
technologicznych pojawili się robotnicy kierujący l i ­
niami automatycznymi, mechanicy regulujący i na­
prawiający obrabiarki automatyczne, robotnicy har­
tujący metale przy pomocy prądu o wysokiej często­
tliwości, obsługujący prasy do mas plastycznych, 
ślusarze-monterzy aparatur elektrycznych i radio­
wych oraz inni. W ostatnich latach przedsiębiorstwa 
Min. Budowy Maszyn ZSRR wykonały także szereg 
całych zakladów-automatów. Dla obsługi ich trzeba
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było przygotować zupełnie nowe zawody jak mecha­
ników regulujących i naprawiających automaty kon­
trolujące oraz mechaników regulujących i naprawia­
jących urządzenia kontrolująco-blokujące itd.

Podobnych przykładów zanikania zawodów o nis­
kich kwalifikacjach i powstawania nowych specjal­
ności, związanych z pojawianiem się zupełnie no­
wych a dotąd nieznanych narzędzi pracy i nowej 
technologii produkcji, można przytoczyć wiele 
w każdej niemal gałęzi przemysłu.

Rozwój narzędzi pracy w warunkach socjalizmu 
rozszerza sferę działalności pracujących oraz 
sprawia, iż staje się ona coraz bardziej wszech­
stronna i różnorodna. W socjalistycznym zakładzie 
przemysłowym robotnik o jakiejkolwiek specjalności 
nie wykonuje poszczególnych operacji mechanicznie. 
Robotnik ten nie tylko szybko i głęboko opanowuje 
swój zawód lecz także w oparciu o swą ogólną wie­
dzę może poznawać prawidłowości całego procesu 
produkcji. Wiadomości techniczne, jakie ipoisiada ro­
botnik pracujący w socjalistycznym zakładzie prze­
mysłowym, są znacznie większe niż minimum nie­
zbędne na tym odcinku pracy, na którym jest on 
bezpośrednio zatrudniony. Dlatego w miarę rozwoju 
ogólnej kultury robotników i podnoszenia przez nich 
kwalifikacji, w zawodach przemysłowych ZSRR po­
wstał i szeroko rozwija się ruch zmierzający do tego, 
aby robotnicy opanowywali po kilka zawodów.

Oczywiście, nie wszyscy jeszcze robotnicy w ZSRR 
posiadają wysoki poziom ogólnej kultury i kwalifi­
kacji. Stąd praca nad dalszym podnoszeniem poziomu 
kulturalno-technicznego wszystkich robotników sta­
nowi jedno z ważniejszych zadań państwa radzieckie­
go.

Postęp techniczny w przemyśle wywiera decydujący 
wpływ na podnoszenie kwalifikacji robotników 
wszystkich zawodów. W okresie socjalistycznej indu­
strializacji i przebudowy przemysłu dokonywanej na 
bazie najnowszej techniki wzrósł znacznie odsetek 
robotników posiadających wyższe kwalifikacje. 
Charakterystycznym przykładem może być pod tym 
Względem przemysł budowy maszyn.

Badania przeprowadzone w 1930 r. i obejmujące 
ponad 100 tysięcy robotników zatrudnionych w prze­
myśle budowy maszyn wykazały następującą ich 
strukturę pod względem posiadanych wówczas kwa­
lifikacji:
robotnicy niewykwalifikowani . . 29,7%

„ półwykwalifikowani . . 42,2'%
„ wykwalifikowani . . 19,7%
„  wysokowykwalifikowanych . . 4,0%

uczniowie (bez kategorii) ■ • 4,4%
Spis robotników zatrudnionych w przemyśle budowy 

maszyn, przeprowadzony 5 maja 1953 r. wykazał 
następującą klasyfikację robotników wg kategorii 
Płaci).

K la s y fik a c ja  ro b o tn ik ó w  z a tru d n io n y c h  w  M in is te rs tw ie  
B u d o w y  M aszyn P rzem ys łu  N arzędziow ego ZSRR, 

w g  ka te g o ri i  p łac  — w  la ta ch  1947 i  1953 (w  %%)

K a t e g O i e p ł  a c 1
CO

I ^  S Razemcz
>-) I I I I I IV V V I V I I V I I I cu 6D

1947 0,16 3,28 26,23 25,86 18,70 12,03 7,21 2,31 4,21 100,00
1953 0,04 1,57 24,09 25,77 20,93 14,20 8,96 3,44 1,00 100,00

K a rz ę d fi0CłanyCh M in is te rs tw a  B u d o w y  M aszyn i  P rzem ys łu

Tak więc podczas gdy w 1930 r. robotnicy niewy­
kwalifikowani i półwykwalifikowani, należący do 
kategorii I — I I I  stanowili 71,9 % ogółu zatrudnio­
nych w przemyśle budowy maszyn — w 1953 roku 
stanowili oni w przemyśle budowy maszyn i narzę­
dziowym zaledwie 25,7 %. Wykwalifikowanych i wy- 
sokowyb w a 1 i f i kow a n ych robotników w kategoriach
płac IV  — V III było w 1930 r. w przemyśle budo 
wy maszyn 23,7%, a w roku 1953 stanowili oni w 
przemyśle budowy maszyn i narzędziowym już 
73,3%.

Nie ulega wątpliwości, że duże braki w istniejącym 
systemie płac wypaczają w pewnym stopniu rzeczy­
wisty obraz podnoszenia się kwalifikacji robotników. 
W taryfikatorach podaje się często niejasno okreś­
lone dane dotyczące kwalifikacji i nie precyzuje się 
wystarczająco konkretnie wymagań kwalifikacyjnych, 
jakie są niezbędne dla przyznania tej luib innej kate­
gorii wynagrodzenia. Rezultatem tego jest, że robo­
tnikom wykonującym te same czynności w różnych 
zakładach przyznaje się różne kategorie plac. Taryfi­
katory nie uwzględniają dostatecznie także zmian we 
właściwościach produkowanych wyrobów — skompli­
kowania ich, wyższych wymagań dotyczących jakości 
obróbki części i t.d. A to m. in. w istotny sposób wpły­
wać powinno na zwiększone wymagania w zakresie 
wiadomości i kwalifikacji robotników. Ilość kategorii 
płac pozostała wciąż niezmieniona. Nie bacząc je­
dnak na te wszystkie braki, statystyka danych pro­
wadzona w ciągu 23 lat wskazuje, że na podstawie 
szybkiego postępu technicznego nastąpiły w składzie 
robotników radzieckiego przemysłu budowy maszyn 
— tej kluczowej gałęzi przemysłu ZSRR — duże 
zmiany. W przeważającej większości robotnicy stali 
się wysokowykwalifikowanymi specjalistami. Podob­
ne tendencje rozwoju kwalifikacji robotników obser­
wuje się również w innych gałęziach przemysłu.

Wpływ postępu technicznego w przemyśle socjali­
stycznym na podnoszenie się poziomu kulturalno- 
technicznego robotników można szczególnie wyraźnie 
stwierdzić analizując zmiany zachodzące w procesie1 
pracy robotników poszczególnych specjalności.

Jako przykład weźmy najbardziej rozpowszechnio­
ną specjalność tokarza obróbki metali i rozpatrzmy 
jak zmienił się proces jego pracy w związku z udo­
skonaleniem obrabiarek — w związku ze zmianami 
w ich konstrukcji, mocy produkcyjnej itd. Porów­
najmy dwie obrabiarki: powszechnie znaną obrabiarkę 
„DIP-200“ produkowaną niegdyś w zakładzie 
„Krasnyj Proletarij“ i szybkobieżną obrabiarkę póź­
niejszej konstrukcji •— typu „1620“ , produkowaną 
obecnie przez ten sam zakład.

M oc oraz szybkość o b ro tó w  ob rab ia re k  „D IP -200“  1 „1620“
„ D IP - 2 0 0 “ „1620“

Maksym alna lloáó obrotów
na m inu tę 600 3000

M oc—w  K W ................................... 5,7 14,0

A zatem obrabiarka „1620“ posiada 2,45 raza 
większą moc i może pracować z 5 razy większą szyb­
kością obrotów niż dawniej produkowana obrabiarka 
„DIP-200“ .

Jakie jednak zmiany wniosło udoskonalenie obra­
biarek do procesu pracy tokarza? Przede wszystkim 
zwiększenie mocy i szybkości pracy obrabiarek, 
a także wytwarzanie narzędzi z twardych stopów 
umożliwiło zwiększyć szybkość obróbki metali.
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W zakładach budowy maszyn powstało i szybko 
rozwinęło się socjalistyczne współzawodnictwo to­
karzy a następnie i innych robotników pracujących 
na obrabiarkach o zwiększenie szybkości obróbki 
metali przez zwiększenie ilości obrotów szpindla 
(tokarze G. Borkiewicz, P. Byków i inni), a także 
przez zwiększenie posuwu noża (tokarz W. Kolesow 
i inni). Przeciętna szybkość skrawania stali, wzrosła 
np. w Moskiewskiej Fabryce szlifierek w ciągu ubie­
głych 7-miu łat 2,9 krotnie, a szybkość frezowania 
— 2,6 krotnie.

Zmiany konstrukcyjne tokarek szły również w kie­
runku coraz większej ich automatyzacji. Stopień 
automatyzacji poszczególnych tokarek zmieniał się 
następująco:

Postęp w  a u to m a ty z a c ji n ie k tó ry c h  to k a re k  
(w  % całego c y k lu  k ie ro w a n ia  o b rab ia rką )

T yp  o b ra b ia rk i
Stopień a u to m a tyza rji

1930 r. 1952 r.

,,1336** ................................... 0,20 0,30
,, 123“ ................................... 0,70 0,90
,, 116“  ................................... 0,40 0,55

W wyniku zmian jakie zaszły w konstrukcji to­
karek, zwiększenia ich mocy i stopnia automatyzacji 
istotnym zmianom uległa struktura zużycia czasu 
roboczego przez tokarzy, co ilustruje poniższa 
tabelka.2)

i% czasu roboczego

E lem en ty  czasu roboczego
„D IP-200* ,,1620‘

Z m iany  w  % 
( +  zwiększenie 

— zm n ie j 
szenie)

Czas na* przygotow anie 
i  zakończenie p racy .............

Czynności pom ocn icze.........

Praca na maszynie (podst.)

Obsługa ob ra b ia rk i .......

28

28

32

12

100

10
18

67

5

— 64,2

— 35,7 

+  109,0

— 58,4

100
Na obrabiarce „DIP-200“ tokarz pracował efek­

tywnie tylko 32 % swego czasu roboczego, pozostałą 
zaś część czasu zużywa on na taki łub inny rodzaj 
pracy fizycznej bez pomocy maszyny. Zupełnie ina­
czej ukształtowała się sytuacja przy pracy tokarza 
na obrabiarce „1620“ . Tutaj 67%, czasu roboczego, 
a więc przeszło 2 razy więcej czasu niż przedtem, 
tokarz, poświęca na kierowanie i obserwowanie pracy 
maszyny, a zaledwie trzecią część czasu roboczego 
wypełnia mu praca bez udziału maszyny.

Pracując na obrabiarkach z nieznacznym stopniem 
automatyzacji tokarz zużywał większą część swego 
czasu roboczego na operacje pomocnicze. Sam zmie­
niał ilość obrotów szpindla, przesuwał suport, umo­
cowywał odpowiednio przedmiot obróbki, zmieniał 
itd. Operacje te nie tylko skracały czas pracy obra­
biarki, obniżając jej wydajność, lecz wymagały także 
od tokarza znacznego wysiłku fizycznego. Bardziej 
zautomatyzowane obrabiarki uwolniły tokarza od 
wielu operacji wykonywanych ręcznie, a w konse­
kwencji zmniejszyły jego wysiłek fizyczny, pozwoliły 
mu więcej czasu w procesie pracy poświęcić na 
kontrolowanie pracy maszyny, na racjonalną orga­
nizację swej pracy i lepsze wykorzystanie techniki.

*) „ F u t i  sn iże n lja  z a tra t w spom oga tie lnow o w re m ie n i“  — 
K o n sp e k t w y k ła d u  la u re a ta  N a g ro d y  S ta lin o w sk ie j — g łó w ­
nego in ż y n ie ra  E N IM S  A . P rokopow icza .

W związku ze zmianami jakie postęp techniczny 
wprowadził do ¡konstrukcji tokarek, zmieniły się rów­
nież i wymagane kwalifikacje tokarzy. Nowoczesne 
tokarki posóadają skomplikowane instalacje elektrycz­
ne, przekładnie hydrauliczne, skomplikowane ¡skrzyn­
ki biegów i t. d. Stąd. ¡też robotnik pracujący ¡na ta­
kiej obrabiarce powinien posiadać wiadomości jakich 
wymaga ¡się nie tylko od tokarza lecz także w ¡pew­
nym stopniu wiadomości mechanika i elektryka. Po­
winien on umieć kierować skomplikowanym mecha­
nizmem, znać dobrze, w iporę zauważać ¡i korygować 
¡nieprawidłową pracę mechanicznej i elektrycznej czę­
ści mechanizmu. Wymagania stawiane tokarzom wzro­
sły ¡także w ¡rezultacie zwiększenia szybkości skrawa­
nia metali. Przy .obecnych szybkość ¡¡ach obróbki me­
tali skróceniu uległ czas niezbędny dla przecho­
dzenia ¡od jednej operacji do drugiej; przy naruszeniu 
¡reżymu trzeba podejmować szybko decyzje, szybko 
usuwać defekty w pracy. Wysoka szybkość ¡skrawania 
wymaga też od tokarza znacznie większych wiado­
mości z zakresu metaloznawstwa. Dla należytego 
opanowania wiadomości technicznych, niezbędnych 
¡tokarzowi przy pracy metodą szybkościową, potrzeb­
ne jest mu także gruntowne wykształcenie ogólne.

Analogiczne zmiany nastąpiły ¡również w procesie 
pracy robotnika stalowni. Nowoczesne ¡piece mar.te- 
nowskie są zmechanizowane oraz wyposażone w apa­
raturę dla automatycznego regulowania i w dużą ilość 
przyrządów pomiarowo-kontrolnych. Nie ¡mogło to 
oczywiście nie odbić się na metodach pracy robotnika 
stalowni. Powinien on obecnie sprawdzać obliczenia 
ogólnej wagi, szybkość wypalania się węgla i prawi­
dłowość przebiegu innych procesów technologicznych. 
Przed ¡rozpoczęciem pracy robotnik stalowni ¡powinien 
szybko zorientować się w dużej ilości wskaźników 
charakteryzujących pracę pieca i przebieg wytopu, 
a na podstawie odpowiednich danych opracować ope­
ratywny plan pracy, aby wytopy otrzymywać zgod­
nie z ustalonym harmonogramem. Ta funkcja pracy 
robotnika stalowni wymaga ¡od niego dużych wiado­
mości z ¡zakresu chemii i fizykochemii, umiejętności 
analizowania ¡przebiegu procesów chemicznych i fizy­
kochemicznych, szybkiego podejmowania decyzji, 
a także i innych ¡zalet, jakie powinny cechować robot­
ników zatrudnionych przy pracy wysoko wykwalifiko­
wanej — w gruncie rzeczy inżynieryjnej. Funkcja 
slalownika, jeśli idzie o kontrolę przebiegu procesów 
technologicznych, polega na tym, że powinien on bez 
przerwy kontrolować temperatury oraz warunki ciepl­
ne pracy pieca i wytopu, kierując się przy tym 
wskaźnikami wielu przyrządów pomiarowo-kontrol­
nych oraz ¡zewnętrznymi oznakami. Ta funkcja sta­
lownika, szczególnie ¡złożona i odpowiedzialna ¡przy 
forsownej pracy pieca i technologii wytopu, wymaga 
od niego również dużej pracy umysłowej i wiedzy.

Ukraiński instytut naukowo-badawczy hutnictwa 
¡przeprowadził badania fotografii dnia roboczego sta- 
lowników. Dane te uogólnione, wskazują, że w cią­
gu' dnia roboczego ¡sta.lownik wykonuje następujące
funkcje (w % do całości dnia roboczego);
O b l ic z e n ia ......................................................3%
Przygotowanie miejsca roboczego . . .  7%
Kontrola przebiegu procesu produkcyjnego . 50%
Kierowanie procesem technologicznym . . 20%
Bezpośrednie wykonywanie czynności (praca

fizyczna) . . . . . . . 15%
Ewidencja produkcji . . . . . . . 5%

1 0 0 % '
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A zatem w pracy stalowiniika, przy mechanizacji 
i automatyzacji procesu wytapiania stali, wyraźnie 
przeważają funkcje wymagające pracy umysłowej.

Poważne zmiany zaszły również w procesie pr.acy 
górnika.. Co trzeba było wiedzieć rębaczowi pracują­
cemu ręcznie przy wydobyciu węgla? Powinien on 
był znać właściwości górniczo-techniczne pokładu 
: towarzyszących tnu sikał, sposoby umacniania, umieć 
wydobywać węgiel przy pomocy kilofa lub młotka 
a także szalować chodniki. Wiadomości te zdobywał 
on zwykle w drodze własnych obserwacji i doświad­
czeń lub w drodze przyswajania sobie doświadczeń 
poczynionych przez towarzyszy pracy. Praca rębacza 
była pirzede wszystkim ciężką pracą fizyczną; W no­
woczesnym natomiast, radzieckim górnictwie węglo­
wym maszynista kombajnu węglowego lub wrębiarki 
powinien znać dobrze nie tylko właściwości górniezo- 
techniczne pokładu węgla. Ponadto musi on znać 
przeznaczenie i współdziałanie poszczególnych części 
wszystkich stosowanych tu maszyn, okresy zużycia 
i wymiany poszczególnych części, działanie przyrzą­
dów kontrolnych, zasady kierowania maszynami i ob­
chodzenia się z mim i (konserwacja, remonty) i ¡t. d. 
W pracy maszynisty kombajnu węglowego tub wrę­
biarki podobnie jak i w pracy tokarza czy stalow-ni-ka 
coraz bardziej zwiększają się funkcje wymagające 
pracy umysłowej w kierowaniu i kontrolowaniu pra­
cy maszyny w efektywnym jej wykorzystywaniu, w 
racjonalnej organizacji pracy.

Podobnie do powyższych zachodzą także ¡zmiany 
w procesie pracy robotników 1 we wszystkich innych 
gałęziach produkcji.

Jednym z podstawowych j. najbardziej perspekty­
wicznych 'kierunków postępu technicznego w przemy­
śle ZSRR jest rozwój automatyzacji. W związku 
7- tym w literaturze pojawiły się wypowiedzi, że auto­
matyzacja produkcji prowadzi rzekomo do obniżenia 
kwalifikacji robotników. Dla przykładu — I. Kuczer 
pisze, że „zastosowanie zautomatyzowanej obra­
biarki pozwała wykorzystywać silę roboczą o niższych 
kwalifikacjach“ 3) M. Gulko w pracy swej -p. t. „Auto­
matyczne linie obrabiarkowe“ pisze: „Zastosowanie 
automatyzacji do obrabiarek zespołowych nie tylko 
daje dużą oszczędność siły roboczej lecz pozwala wy­
korzystywać pracę robotników o niższych kwalifika­
cjach“ '»). Podobne stwierdzenia spotyka się także 
’■* * * v innych pracach.

Pogląd powyższy jest jednak wysoce błędny i wy- 
r j’źnie przeczy praktyce naszego przemysłu /socjali­
stycznego. Jiak już wskazywano, automatyzacja pro­
dukcji, zastosowanie skomplikowanych maszyn i urzą­
dzeń, czyniąc pracę robotnika lżejszą nie czynią jej 
Jednak prostą i nie wymagającą kwalifikacji. Nato- 
miasf zmieniają one w sposób istotny funkcje rObot- 

,a i stawiają przed nim inne wyższe wymagania, 
eśli stosuje się maszyny automatyczne, wówczas 

rzeczywiście nie wymaga się od robotnika tych skom­
plikowanych nawyków pracy jakie nawet jeszcze tu 
' ówdzie w nowoczesnym wielkim przemyśle pozo- 
stały od czasu produkcji rzemieślniczej. Robotnik 
Jednak powinien przy tym posiadać dużo wiadomości,

s ta n if ° r ' I ' M ' K u c z e r> K o n s tru lro w a n lje  s p e c ja liz iro w a n ych
«52 r ° Ws'taWt70nia t0W  1 p o łu a w to m a to w  (w  J<?z - ros.) Maszgiz

M - M . G u lko , A w to m a tic z e s k lje  l i n j i  s ta n ko w
v J^z - ros.) Maszgiz, '1951 s tr. 67.

które wcale nie były potrzebne nawet wysokowykwa- 
lifikowanym robotnikom, korzystającym w  procesie 
swej pracy na przykład z uniwersalnych tokarek. 
Wprowadzenie maszyn automatycznych wymaga od 
robotników podniesienia ich ogólnej kultury, ich wie­
dzy technicznej. Dlatego twierdzenia jakoby automa­
tyzacja produkcji prowadziła do obniżenia kwalifika­
cji robotników nie tylko wypaczają ¡naszą rzeczywi­
stość lecz także wyrządzają bezpośrednią szkodę spra­
wie budowy komunizmu, gdyż osłabiają czujność 
w walce o ¡podnoszenie poziomu kultura-luo-teehniez- 
■nego mas pracujących.

Postęp techniczny w przemyśle wnióisł już po­
ważne zmiany do procesu pracy robotników i wywarł 
istotny wpływ na podniesienie ich poziomu kultural- 
ino-technieznego. Jednak na tle wielkich osiągnięć 
w dziedzinie postępu technicznego w przemyśle nie 
wolno nie widzieć poważnych braków w konstruowa­
niu oraz wprowadzaniu do produkcji nowych maszyn 
i urządzeń. Za mato tworzy się nowych, -wysokowy- 
clajinych maszyn 1 urządzeń niezbędnych dla wszyst­
kich gałęzi -gospodarki narodowej przy wykorzystaniu 
najnowszych osiągnięć nauki i techniki — światowej 
i radzieckiej. Planowane jest wprowadzenie do pro­
dukcji postępowych maszyn i urządzeń, a zwłaszcza 
dużych pras hydraulicznych, maszyn kuziennych, wie- 
lopozycyjnych obrabiarek automatycznych. Powoli 
konstruuje się systemy maszyn, obejmujące całkowicie 
ten czy inny rodzaj produkcji. Szczególnie nie doce­
nia się automatyzacji jako najbardziej perspektywicz* 
nego kierunku w ¡rozwoju techniki.

Zbyt powolny rozwój postępu technicznego na nie­
których odcinkach produkcji jest następstwem samo- 
u spokojem a oraz zarozumiałości w jaką wpadli nie­
którzy -pracownicy ministerstw, urzędów, ¡instytucji 
naukowo-badawczych, biur konstrukcyjnych i zakła­
dów -przemysłowych. Pracownicy ci zapomnieli, ż-e 
bez szybkiego tempa postępu technicznego nie do po­
myślenia jest nasz szybki marsz naprzód, niemożliwe 
'jest także podniesienie wydajności pracy jakie jest 
konieczne dla zbudowania społeczeństwa komunistycz­
nego.

*
Nowy w społeczeństwie stosunek do pracy jako do 

sprawy honoru i bohaterstwa jest potężnym bodźcem 
dla podnoszenia kwalifikacji robotników, -dla podno­
szenia ich poziomu kulturalnego.

Praktyka budownictwa socjalistycznego wyraźnie 
wskazuje, że poczynania nowatorów -produkcji często 
w zasadniczy sposób zmieniają nie tylko metody pra­
cy danego robotnika lecz przekształcają proces pracy 
i w następnych operacjach niekiedy nawet wymagają 
■dokonania modernizacji maszyn i urządzeń. Wiadomo 
przecież, że pr-zemysl obrabiarkowy .zmienił konstruk­
cję wielu obrabiarek dlatego, że ni-e odpowiadały one 
wymaganiom nowatorów produkcji — robotnikom 
pracującym metodami szybkościowymi. Takich przy­
kładów można wiele przytoczyć.
Dużą rolę w podnoszeniu poziomu kultura,lno-tech- 

niicznego robotników odgrywa socjalistyczna zasada 
podziału według pracy. Prowadzi ona do material­
nego zainteresowania każdego pracownika nie tylko 
w ilościowym powiększaniu swej pracy lecz i w pod­
noszeniu jej jakości. W konsekwencji, prawidłowe 
stosowanie socjalistycznej zasady podziału według 
pracy wywiera ¡istotny wpływ ni-e ¡tylko na wydajność 
pracy lecz także na -podnocz-eni-e poziomu kul-turalno-
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technicznego pracujących. Poważne braki istnieją­
cych taryf płac a zwłaszcza normowania pracy 
w wielu gałęziach przemysłu osłabiają działanie tej 
ważnej za-sady i przynoszą szkodę gospodarce naro­
dowej.

W warunkach ustroju socjalistycznego postęp tech­
niczny sprzyja podnoszeniu poziomu kulturalno- 
technieznego robotników nie tylko dlatego, że wywo­
łuje on zmiany w procesie pracy lecz także dlatego, 
ze jest on podsta!wą wzrostu wydajności pracy spo­
łecznej, podnoszenia ma tej bazie poziomu życia spo­
łeczeństwa.

Podnosząc wydatnie stopień zastosowania energii 
elektrycznej i innej w pracy robotnika, postęp tech­
niczny ułatwia jego pracę, zmniejsza zużycie ludz­
kiej siły roboczej w fizjologicznym znaczeniu tego 
słowa. Dzięki temu robotnik uzyskuje możność po 
zakończeniu dnia pracy szerzej i pełniej korzystać 
z dobrodziejstw kultury, uczyć się w szkołach i uczel­
niach, uczęszczać na wykłady i odczyty, do teatrów, 
muzeów itd.

Podnoszenie poziomu kulturalno-technicznego 
w społeczeństwie jest jednym z ważnych warunków

zbudowania komunizmu. Oto dlaczego proces stop­
niowej budowy komunizmu polega nie tylko na two­
rzeniu jego bazy materialno-produkcyjnej. Jednocze­
śnie jest on procesem pô dinosizeniia poziomu kultuiral- 
no-techniieznego i świadomości mas pracujących.

Podnoszenie poziomu kulturalno-technicznego ro­
botników wywiera istotny wpływ na doskonalenie 
produkcji socjalistycznej przyspiesza tempo postępu 
technicznego. Wiadomo, że postęp techniczny odby­
wa się nie tylko w drodze tworzenia nowych konstruk­
cji lecz także w drodze doskonalenia racjonalizacji 
już istniejących typów maszyn. W dziale tym ogrom­
ną rolę odgrywają robotnicy — racjonalizatorzy 
i wynalazcy.

Masowa wynalazczość i racjonalizacja stanowią 
niewyczerpane źródło postępu technicznego. Dlatego 
też nie wolno tolerować tego, że w wielu zakładach 
przemysłowych zapomina się o pracy z wynalazcami 
i racjonalizatorami bądź też, że praca ta ulega s il­
nemu zbiurokratyzowaniu. W rezultacie, wynalazcy 
i racjonalizatorzy napotykają na duże trudności za­
nim ich wnioski zostaną uznane i wprowadzane 
w życie.

Półroczne wyniki gospodarki europejskich krajów
demokracji ludowej

Jan WERNER

Wyniki pierwszego półrocza 1955 r. w gospodarce 
europejskich krajów demokracji ludowej przyniosły 
poważny wzrost produkcji przemysłowej, wzrost po­
wierzchni zasiewów i zwiększenie obrotów w handlu 
wewnętrznym i międzynarodowym. Zadania planowe 
zostały na ogól przekroczone. Liczne resorty i przed­
siębiorstwa wykonały plan przedterminowo, uzysku­
jąc również pomyślne wyniki w dziedzinie wzrostu 
wydajności pracy i obniżenia kosztów własnych.

W zakresie globalnej produkcji przemysłowej wy­
konanie planu półrocznego (1) i porównanie z wyni­
kami I półrocza 1954 r. (2) przedstawia się w pro­
centach następująco:

1 2
Polska 103 112
Czechosłowacja 103,1 111
Węgry 104,9 109,5
NRD*) 104,7 112
Rumunia 109 111,9
Bulgaria*) 104,1
Albania 104 117

*) D ane za n  k w a r ta ł 1855 r .  w  p o r. z I i  k w a rta łe m  1954 r.
Widać więc, że produkcja globalna przemysłu tych 
krajów osiągnęła przeciętnie poziom o 10 — 12% 
wyższy, -niż przed rokiem, a w Albanii — nawet 
o 17% wyższy. Przekroczenie zadań tegorocznych 
jest na ogól zbliżone do poziomu o 4% wyższego, niż 
planowany.

Dokładniejszy obraz rozwoju przemysłu w euro­
pejskich krajach demokracji ludowej pokażą nam 
zestawienia wybranych danych, określających w pro­
centach poziom wytwórczości niektórych produktów 
w porównaniu z okresem sprzed roku. Tak więc 
w zakresie głównych kopalin poziom ten wyniósł:
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Polska 106 118 110 106

Czechosłowacja

W ę g ry +
N R D *) l i l a ) n i 117

R um unia +
B u łg a r ia * ) 113 134 113 120

A lb a n i a 119,8 111,7 .115,1 127

*) I I  k w a r ta ł 1955 r. w  p o ró w n a n iu  z I I  k w a rta łe m  1954 r.
a) w ęg ie l b ru n a tn y .

Wydobycie węgla kamiennego w Polsce, będącej 
największym producentem w grupie omawianych 
krajów, osiągnęło wzrost, wyrażający się ilością k il­
ku milionów ton, co ma duże znaczenie dla ogólno­
europejskiego bilansu węglowego. Drugi poważny 
producent, jakim jest Czechosłowacja, potrafił zwal­
czając trudności zapewnić nieprzerwane zaopatrze­
nie w węgiel gospodarki narodowej. Poważnie zwięk­
szyła wydobycie węgla brunatnego przodująca w tej 
dziedzinie Niemiecka Republika Demokratyczna. Du­
ży wzrost osiągnęły w zakresie węgla kamiennego 
Bułgaria i Albania.

Zestawienie wykazuje również coraz większe wy­
korzystanie zasobów ropy naftowej, o czym świadczą 
dane, będące wyrazem szybkiego tempa rozwoju jej 
wydobycia.

Wzrost wydobycia rud żelaznych wyraża się pro­
centami od 11 (NRD) do 34 (Bułgaria). Duży jest
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Wzrost wydobycia rudy żelaznej w Polsce. Zwraca 
również uwagę troska o powiększenie wydobycia rud 
metali kolorowych, a także osiągnięcia w produkcji 
samych tych metali (np. w Polsce wyprodukowano 
w I półroczu br. o 13% więcej cynku i  o 19% więcej 
miedzi elektrolitycznej, niż w I półroczu r. ub.).

Przemysł energetyczny omawianych krajów wyka­
zywał w ubiegłym okresie szybkie tempo rozwoju, 
osiągając od połowy 1954 do' połowy 1955 r. wzrost 
produkcji — w Polsce o 17%, w NRD o 12%, w Buł­
garii o 18%, w Albanii o 27%.

Podstawowe znaczenie dla wzmożenia ogólnego 
potencjału ekonomicznego ma produkcja stali. Jej 
wzrost w porównaniu z okresem przed rokiem wy­
niósł na półrocze br. w Polsce 11%, w NRD 5%, w 
Bułgarii 19%.

W związku z tym rosło zapotrzebowanie zarówno 
na koks, jak i na rudy żelazne.

W Polsce, Czechosłowacji, Węgrzech, NRD i Ru­
munii produkcja surówki i stali surowej wynosiła w 
ostatnich latach (w tys. ton):

R ok Surówka Stal surowa Zapotrzebowanie
ru d y

1950 4597 8306 4600

1952 5773 11023 5770

1954 7976 12769 7980

Ogromną pomoc w zakresie rozwoju hutnictwa kra­
jów demokracji, ludowej okazuje Związek Radziecki 
— nie tylko w dostawach nowoczesnych 'urządzeń, 
lecz i w bieżącym zaopatrywaniu w surowce. Spo­
śród blisko 8 min. ton rudy żelaznej, potrzebnych w 
1954 r. na zaopatrzenie hutnictwa omawianych czte­
rech krajów demokracji ludowej — około 5 min. ton 
wyniosły dostawy z ZSRR. Produkcja własna tych 
krajów wyniosła w ubiegłym roku kalendarzowym 
2,24 min ton, tj. niemal dwukrotnie więcej, niż w 
1950 r. Kraje te są również odbiorcą rud żelaznych 
z innych rejonów wydobycia jak: Szwecja, Norwegia, 
Finlandia, Austria. Hiszpania, Alger, Brazylia, Indie 
itd. (w 1954 r. import ten wyniósł i z krajów europej­
skich 460 tys. ton, z pozaeuropejskich 270 tys. t.).

Udział surówki jest obecnie wyższy, niż złomu w 
produkcji stali europejskich krajów demokracji ludo­
wej, stąd również rośnie znaczenie dla nich rozwo­
ju wydobycia rud żelaznych i produkcji koksu.

Nieprzerwany rozwój energetyki, górnictwa i hut­
nictwa zarówno w oparciu o zaisoby własne, jak i o 
wymianę międzynarodową oraz współpracę krajów 
obozu socjalistycznego pozwala również w szybkim 
tempie wzmagać produkcję przemysłu maszynowego, 
motoryzacyjnego, środków transportu, materiałów bu­
dowlanych itd. Duży wzrost, wykazuje również pro­
dukcja środków produkcji dla przemysłu lekkiego 
i rolnictwa oraz przemysłu lekkiego i spożywczego. 
We wszystkich dziedzinach przemysłu każdy z kra­
jów demokracji ludowej ma charakterystyczne osiąg­
nięcia.

W Polsce wzrosła w porównaniu z I półroczem ub. 
roku produkcja obrabiarek do metali (w tonach) 
°  77%, maszyn i urządzeń dla górnictwa o 20%, ma­
szyn rolniczych o 50%, farmaceutyków o 46%, tkanin 
bawełnianych o 5%, wełnianych o 7%, konserw ryb­
nych o 33% itd.

W Czechosłowacji realizowany jest program efek­
tywnego i  szybkiego rozszerzenia bazy węglowej, 
energetycznej i surowcowej w celu zapewnienia roz­
woju przemysłu i innych działów gospodarki naro­
dowej. W zakresie pomocy przemysłu dla rolnictwa 
realizowany jest, jak wiadomo, program, który w ia ­
tach 1954:—1957 ma powiększyć liczbę traktorów 
dwukrotnie (w tym gąsienicowych 3,5-ikrotnie), 
kombajnów zbożowych ponad 6-krotnte, kombajnów 
buraczanych 20-krotnie, kombajnów do sprzętu lnu 
6-krotnie itd.

Na Węgrzech po niedociągnięciach ubiegłego roku 
przemysł zaczął już od I kwartału br. osiągać lepsze 
wyniki. Przekroczono plan wydobycia węgla, ropy 
naftowej, produkcji energii, wyrobów walcowanych, 
samochodów ciężarowych, cegły, cementu, maszyn 
rolniczych, tkanin wełnianych, dzianiny, obuwia 
skórzanego'. Produkcja globalna przemysłu wzrosła 
w porównaniu z I półroczem 1954 r. o 9,5%, a przed­
siębiorstwa podległe ministerstwom wyprodukowały
0 7,7% więcej towarów.

W Niemieckiej Republice Demokratycznej plan II 
kwartału br. zastał przekroczony m. in. w produkcji 
węgla kamiennego i brunatnego, rud żelaznych
1 miedzianych, żwiru siarkowego, wyrobów walco­
wanych, urządzeń dla przemysłu lekkiego, sody kal- 
cynowanej, nawozów azotowych,, syntetycznego kau­
czuku, włókien sztucznych, obuwia skórzanego, pa­
pieru. Wyprodukowano maszyn włókienniczych o 34% 
więcej niż w II kwartale ub. roku, maszyn rolniczych 
o 56%, wyrobów walcowanych o 14%, kwasu siar­
kowego o 12%. W zakresie przedmiotów konsumpcji, 
których produkcja w II kwartale br. była ogółem
0 12% wyższa, niż w odpowiednim okresie roku 
ubiegłego, wyższe od przeciętnych były osiągnięcia 
np. w produkcji domowej aparatury grzejczej, zegar­
ków ręcznych, instrumentów muzycznych itp.

Rumuńska Republika Ludowa kontynuuje uprze­
mysławianie kraju, wyrażające się dotychczas kon­
centrowaniem wysiłków kolejno na rozwoju przemy­
słu wydobywczego, (węgiel, ropa naftowa, ruda że­
lazna i manganowa), hutnictwa, przemysłu maszy­
nowego (od 1949 r. uruchomiono produkcję ponad 
150 typów maszyn) i przemysłów przetwórczych. 
Tegoroczny plan przemysłu rumuńskiego obejmuje 
m. in. produkcję o 14% więcej, niż w ,1954 r. urzą­
dzeń dla przemysłu węglowego', o 87% taboru kole­
jowego, o 120% materiałów budowlanych, o 25% 
energii elektrycznej, oraz duże ilości traktorów i ma­
szyn rolniczych. Tegoroczny plan wydobycia 11 min. 
ton ropy naftowej realizowany jest pomyślnie. Pro­
dukcja przemysłu lekkiego będzie podwojona. Ru­
munia produkuje dziś 90% maszyn i urządzeń dla 
przemysłu lekkiego, spożywczego i rolnictwa, pod­
czas gdy przed wojną importowała 99% maszyn
1 urządzeń przemysłowych. YV zakresie przemysłu lek­
kiego wyprodukowano w I półroczu br. o 25,7% wię­
cej tkanin bawełnianych, 6,4% wełnianych, 26% 
obuwia itd.

Jeśli chodzi o Bułgarię, to tegoroczne zadania w 
zakresie rozwijania przemysłu koncentrują się głów­
nie na umocnieniu bazy energetycznej. Inwestycje 
w przemyśle (wyższe o 21,8%, niż w 1954 r.) rosną 
w zakresie elektrowni o 38,9%, a w dziedzinie wydo­
bycia węgla kamiennego o 10,9%. Elektrownie wodne 
poza produkcją energii wpłyną również na komplek­
sową gospodarkę wodną, mającą wielkie znaczenie
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dla rolnictwa. W dziedzinie hutnictwa buduje się no­
woczesną hutę olowiano-cynkową, rozwija stalownię, 
wytwórnie chemiczne itd. a także wytwórnie maszyn 
rolniczycńh. W II kwartale br. wyprodukowano w po­
równaniu z I I  kwartałem 1954 r. o 45% więcej kom­
bajnów przyczepnych, o 34% więcej radioodbiorni­
ków, o 25% więcej papieru.

Szybkie jest tempo uprzemysławiania Albanii, 
a każda nowa fabryka przyczynia isię do przyspie­
szania zmiany charakteru kraju i unowocześniania 
go. W I półroczu br. w  porównaniu z odpowiednim 
okresem r. ub. wyprodukowano w Albanii węgla 
o 19,8% więcej, ropy naftowej o blisko 12%, energii 
elektrycznej o 27%, rud miedzi ponad 15%, pługów 
o 151,7%, kultywatorów o 34,1%, cementu o 65,3%, 
tkanin bawełnianych o 30,3% i obuwia o 85% więcej.

We wszystkich europejskich ¡krajach demokracji lu­
dowej wchodzą do produkcji nowe obiekty przemy­
słowe, rozszerza się wachlarz wytworów.

W Polsce oddano w I półroczu br. do ruchu m. in. 
wiele urządzeń w hucie im. Lenina (2 wielkie piece, 
urządzenia aglomeracyjne, zgniatacz, turboagregat)! 
oddano do użytku 188 km lin ii najwyższych napięć 
itd.

W Czechosłowacji przykładem rozwoju sil wytwór­
czych na bazie najwyższej techniki może być auto­
matyzacja pieców martenowskieh w Trzyńcu.

Na Węgrzech buduje się m. in. 12 fabryk prze­
mysłu spożywczego i nowoczesne chłodnie.

W NRD wprowadzono nowe metody produkcji, jak 
np. nawęglanie stali w Riesie, uruchomienie produk­
cji olejów silikonowych. Wprowadzenie do przemysłu 
norm zużycia wpłynęło na wzrost oszczędności środ­
ków obrotowych.

W Rumunii rozpoczęto m. in. produkcję motorów 
spalinowych, ciężkich wagonów towarowych, nowych 
typów maszyn włókienniczych, pierwszych autobu­
sów itd.

W Bułgarii fabryka sody im. Marksa dala pierw­
szą sodę kaustyczną. Trwa budowa huty cynku i oło­
wiu, montuje się urządzenia elektrowni wodnej na 
Rosicy, dobiega końca budowa kombinatu konserwo­
wego pod Swisztowem, stocznia w Ruse rozpoczęła, 
prócz napraw, budowę jednostek żeglugi śródlądo­
wej.

W Albanii rozpoczęto budowę wielkiego kanału 
nawadniającego Bijose—Lewan—Fieri, buduje się in­
ne kanały, trwa budowa wielkiej fabryki konserw.

Wzmagająca ¡się pomoc dla rolnictwa daje efekty 
w powiększeniu powierzchni zasiewów, wzroście me­
chanizacji prac polowych, podniesieniu agrotechniki 
i wzrośoie wydajności. Aby przyspieszyć rozwiązanie 
problemu paszowego kraje demokracji ludowej roz­
szerzają areał pod kukurydzę.

W Polsce, aczkolwiek zadania planowe nie zostały 
wykonane w pełni, nastąpiło zwiększenie powierzchni 
zasiewów, np. w PGR o 5% w porównaniu z rokiem 
ubiegłym. Zasiewy kukurydzy objęły 100 tys. ha. W 
Czechosłowacji zasiewy przeprowadzono pomyślnie. 
Na Węgrzech powierzchnia zaisiewów kukurydzy 
wzrosła w stosunku do 1954 r. o 150 tys. hołdów, 
a ryżu o 15 tys. hołdów. W Rumunii wzrost po­
wierzchni zasiewów wyniósł 160 tys, ha. W Bułgarii 
obsiano areał o 12% większy, niż w roku ubiegłym.
W Albanii udział państwowych gospodarstw rolnych, 
wynoszący w 1950 r. 2,7% użytków rolnych, wzrósł

w roku bieżącym do 7%, a gospodarka w nich zosta­
ła skierowana obecnie ku produkcji zbóż, których 
siewy są w roku bieżącym o wiele wyższe, niż po­
przednio.

Zwiększył się zasięg mechanizacji robót polowych. 
W Polsce m. in. POM wykonały o 25% więcej prac, 
a siewniki gminnych ośrodków maszynowych obsiały 
powierzchnię o 27% większą, niż w 1954 r. W NRD 
obszar zmechanizowanego siewu wzrósł w tym cza­
sie o 31%, a w Albanii o 50%. Kwadratowo-gniazdo- 
we sadzenie ziemniaków objęło- w Polsce 27% tych 
upraw w PGR i 9% w spółdzielniach produkcyjnych. 
Na Węgrzech 40% upraw kukurydzy objęto siewem 
kwadratowo-gniazdowym, a 30 tys. hołdów krzyżo­
wym. Ośrodki maszynowe objęły pracą obszary o 100 
tys. hołdów większe, niż w roku ubiegłym, a dla go­
spodarstw indywidualnych wykonano o 40% więcej 
prac, niż w 1954 r. W węgierskich państwowych go­
spodarstwach rolnych około 40% areału zbóż produ­
kuje ziarno kwalifikowane. W NRD mechanizacja 
wszystkich prac polowych wzrosła o 49% w porów­
naniu z rokiem ubiegłym.

W zakresie hodowli -w Polsce osiągnięto wzrost po­
głowia trzody ¡i, acz w mniejszym stopniu, bydła. 
W Czechosłowacji uzyskano podniesienie produktyw­
ności bydła. W NRD pogłowie świń wzrosło o 12%, 
owiec o 7% w porównaniu z I półroczem 1954 r„  
a produktywność zwiększyła się również.

Zaopatrywanie rolnictwa w maszyny charaktery­
zują poniższe dane:

W Polsce dostarczono rolnictwu o 20% więcej trak­
torów, niż w I półroczu 1954 r., na Węgrzech dostar­
czono na wieś 3 000 traktorów, w Rumunii 1625, w 
Bułgarii w II kwartale br. 979, w Albanii w 1954 
i 1955 r. 500 sztuk. Prócz traktorów dostarczono 
kombajnów i innych maszyn. Wzrosło zaopatrzenie 
w nawozy sztuczne i środki owadobójcze.

Trwa praca nad umocnieniem spółdzielczości pro­
dukcyjnej. Ich stan liczebny na półrocze 1955 r. wyno­
sił w niektórych krajach demokracji ludowej:

Polska ok. 10 000
Węgry „  5 000
NRD „ 5 500
Rumunia „  5 500
Albania 383

W Polsce 30% areału ziemi spółdzielczej należało 
do spółdzielni wyższego typu. W Czechosłowacji pra­
cują spółdzielnie produkcyjne niemal w 50% gmin. 
Na Węgrzech w ciągu ostatniego półrocza powstało 
113 nowych spółdzielni, a liczba członków wzrosła
0 28 tys. do- ogólnej liczby 260 tys. W NRD powstało 
w ubiegłym półroczu 817 nowych spółdzielni, a po­
wierzchnia użytków rolnych spółdzielni wynosi 18% 
użytków rolnych kraju. W Rumunii 350 tys. rodzin 
spółdzielców uprawia 1,3 min. ha.

W krajach demokracji ludowej prowadzono w
1 półroczu br. prace nad uproszczeniem i zdecentra­
lizowaniem planowania w rolnictwie, przystosowu­
jąc metodologi planowania do konieczności operatyw­
nego kierowania warsztatami produkcyjnymi i rozwi­
jania inicjatywy i gospodarności kierowników i załóg 
gospodarstw. Tak np. w Albanii centralne planowanie 
obejmuje tylko rośliny przemysłowe i ryż, pracę 
ośrodków maszynowo-traktorowych, pracę państwo-

54



wych gospodarstw rolnych, zagospodarowanie no­
wych ziem itp. W Bułgarii państwowy plan rozwo­
ju rolnictwa obejmuje tylko te rodzaje produkcji, któ­
re są niezbędne dla państwa i mają zapewnić obo­
wiązkowe dostawy dla państwa, wynagrodzenie za 
pracę stacji maszynowo-traktorowych, skup produk­
tów zakontraktowanych i po cenach sztywnych. Plan 
określa przeciętne plony roślin i wydajność hodowli 
(są to rezerwy wzrostu produkcji rolnictwa bułgar­
skiego); planuje się również obszary, na których ma­
ją powstać sady i winnice oraz ogólny zakres robót 
staej i maszynowo-traktorowych.1)

Ogólny wzrost produkcji przemysłowej powoduje 
wraz z rosnącymi zadaniami z dziedziny zaopatrze­
nia powiększenie rozmiarów przewozów. Tak np. 
przewozy towarów w Polsęe były w I półroczu br 
o 12%, a w NRD w II kwartale tor. o 10% większe, 
niż w odpowiednich okresach roku ubiegłego. Wyko­
nanie półrocznego planu przewozu towarów w br. w 
niektórych krajach demokracji ludowej przedstawia­
ło się następująco:

Polska 102 %
NRD *) 103 %
Bułgaria *) 100,5% (w tonach)

103,6% (w tonokilometrach)
Albania 110,8%

*) I I  k w a r ta ł

W I półroczu br. dostarczono ludności krajów de­
mokracji ludowej więcej towarów polepszającej się 
jakości, bogatszego asortymentu, częstokroć pę niż­
szych cenach, a w dziedzinie obrotu wewnętrznego 
niektórych krajów nastąpiło dalsze umocnienie sek­
tora socjalistycznego.

Wykonanie półrocznego planu obrotu towarowego 
(1) i jego rozmiary w porównaniu z odpowiednim 
okresem roku ubiegłego (2) obrazuje w procentach 
następujące zestawienie:

1 2
Polska — 112
Czechosłowacja — —
Węgry 100,3

109 2)
NRD») 1021) 103 3)
Rumunia 186 *)
Bułgaria *) 103,6 111,3
Albania 99,6 5)

*) I I  k w a r ta ł
*) P la n  h a n d lu  państw ow ego. P rzep row adzono p rze ksz ta ł­

cen ie  sk lepó w  o d p ow ied n io  do po trzeb  ludn ośc i, zw iększono 
sieć za k ła d ó w  ż y w ie n ia  zb io row ego.

!) A r ty k u ły  p rzem ys łow e
s) A r ty k u ły  spożywcze
1) O b ró t to w a ra m i spo żyw czym i w  I I  k w a rta le  w  rosnącej 

s iec i h a n d lu  państw ow ego i  spó łdzie lczego.
5) P la n  sek to ra  soc ja lis tycznego . Sprzedano lu d n o śc i przez 

sieć so c ja lis tyczn ą  w ię ce j, n iż  w  od p o w ie d n im  okres ie  ub. r . : 
c u k ru  26,5%, se rów  36,7%, fa s o li i  ry ż u  92,6%, m ięsa i  ry b  
39,9%, tłuszczó w  18,3% itd ,  co św iadczy o w y p ie ra n iu  p r y ­
w atnego h a n d lu  z dz ie d z in y  za o p a tryw a n ia  lu d n o śc i w  p ro ­
d u k ty  p ie rw sze j po trzeb y .

Przeprowadzone zostały obniżki cen towarów, prze­
znaczonych za zaopatrzenie ludności w Polsce, Cze­
chosłowacji, Rumunii, Bułgarii. W ten sposób lud­
ność Polski uzyskała w swych wydatkach roczną 
oszczędność w wysokości 4 mrd. zł. ludność Czecho­
słowacji 1,3 mrd, koron, ludność Bułgarii 650 min. 
lewów. W czasie, kiedy w krajach demokracji ludo­

*) Z m ia n y  w  m e to d o lo g ii p lan ow an ia  ro ln iczego  w  Polsce 
zosta ły om ów ione w  m ies ięczn iku  „N o w e  R o ln ic tw o “ .

wej ceny towarów są konsekwentnie i wielokrotnie ob­
niżane, rosną koszty utrzymania w wielu krajach 
kapitalistycznych, jak np. Francja, Szwecja, Dania, 
Grecja i inne.

Jeśli chodzi o handel zagraniczny krajów demokra­
cji ludowej, to wzrosły obroty zarówno między kra­
jami, tworzącymi światowy rynek socjalistyczny,' jak 
i na ogół z krajami pozostałymi. Do rozwoju obro­
tów międzynarodowych przyczyniły się m. in. targi 
w Lipsku i w Poznaniu. Obrót między NRD i NRF 
wzrósł w porównaniu z I półroczem 1954 r. o 16%, 
jednakże wskutek polityki NRF nie zastało wykonane 
zadanie podwojenia go.

W Okresie sprawozdawczym wszystkie kraje pro­
wadziły walkę o wzrost wydajności pracy i  obniżkę 
kosztów. W Polsce uzyskano wzrost wydajności pra­
cy w przemyśle o 6%, a w budownictwie o 13%, w 
Czechosłowacji w przemyśle o 8%, w NRD (II kwar­
tał w por. z II kwart. 1954 r.) o 11%, w Rumunii
0 ponad 5%. Obniżka kosztów w Czechosłowacji 
wyniosła 6%. Przeciętne płace wzrosły w NRD o 3%.

Wiele uwagi poświęcono walce o postęp tech­
niczny i uzyskanie lepszych wskaźników techniczno- 
ekonomicznych. W Polsce odbyła się V  krajowa nara­
da wynalazczości. Potem na łamach prasy prowa­
dzono dyskusję o czynnikach hamujących tempo roz­
woju postępu technicznego, wreszcie na krajowej 
naradzie konstruktorów zmobilizowano inżynierów
1 techników do szukania bardziej nowoczesnych 
i ekonomicznych rozwiązań, zwracając uwagę, że 
tylko takie powinny być przyjmowane do realizacji.

W Czechosłowacji przygotowano ogólnokrajowe 
narady techniczno-ekonomiczne we wszystkich waż­
niejszych gałęziach przemysłu.

Na Węgrzech prasa przeprowadziła kampanię 
o unowocześnienie techniki przemysłowej, wciągając 
do tej akcji związki zawodowe.

W Niemieckiej Republice Demokratycznej KC SED 
zwołał na przełomie półrocza konferencję naukow­
ców, inżynierów, racjonalizatorów, przedstawicieli 
przedsiębiorstw i władz państwowych dla przedys­
kutowania najskuteczniejszych sposobów powiązania 
nauki z praktyką i realizowania planu postępu tech­
nicznego.

Podobne kroki podjęto i w pozostałych krajach. 
Jednocześnie nadal zacieśniano współpracę naukowo- 
techniczną, wymieniając wzajemnie doświadczenia. 
Dużą rolę odegrały również doświadczenia radziec­
kie, m. in. w korzystaniu z wyników Wszechzwiązko- 
wej Narady Pracowników Przemysłu ZSRR.

Prowadzono także, prace nad przygotowaniem wy­
tycznych do rozpoczynających się w 1956 r. planów 
pięcioletnich i prace nad ich koordynacją.

W 1 półroczu br. podniesiono zadania planu w 
Czechosłowacji. Na Węgrzech nastąpiło przezwycię­
żanie trudności, jakie zaznaczyły się uprzednio. W 
kraju tym zakończono również realizację zadań pla­
nu pięcioletniego. W Rumunii kluczowe gałęzie prze­
mysłu wykonały w zasadzie zadania planu pięciolet­
niego.

Przezwyciężając trudności, usuwając błędy oraz 
niedociągnięcia i pogłębiając planowe kierowanie 
gospodarką narodową, kraje demokracji ludowej kro­
czą drogą nieprzerwanego, opartego o mocne podsta­
wy rozwoju, zapewniającego wszechstronny rozwój 
sił wytwórczych i stopniowe podnoszenie stopy ży­
ciowej mas pracujących.
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W przeciwieństwie do tego 'koniunktura, jaka zaz­
nacza się w większości krajów kapitalistycznych, 
opiera się na kruchych podstawach, a masy pra­
cujące jedynie z wielkim trudem, przeważnie drogą 
strajków, osiągają w niektórych grupach zatrudnie­
nia pewne nominalne podwyżki płac, niweczone przez 
wzrost kosztów utrzymania. Burżuazyjna praisa go­
spodarcza z niepokojem obserwuje rosnące tendencje 
inflacyjne, pisząc o „nadkoniunkfurze“  w Anglii, na­
piętej sytuacji koniunkturalnej Niemczech Zachodnich 
itp. Londyński „Daily Warker“ , omawiając miesięcz­
ny biuletyn ministerstwa skarbu, nie szczędzi ostrej 
krytyki ekspertom, którzy obwinili o wzrost trudnoś­
ci gospodarczych W. Brytanii przyznanie podwyżek 
plac. „Jeśli te dane statystyczne dowodzą w ogóle 
czegokolwiek, to tego, że podwyżki plac nadal po­
zostają w tyle za wzrostem produkcji, a w konse­
kwencji za zwiększonymi zyskami“ . Istotnie, anali- 
zując bilanse 1 000 przedsiębiorstw, opublikowane w 
II kwartale br. „Ekonomist“ podaje, że zyski ich wy­
niosły w ubiegłym roku 946.945 tys. funtów szter- 
lingów wobec 822.586 tys. funtów w roku poprze­
dzającym. Wielkie monopole umacniają swoją po­
zycję. Np. od września 1954 r. do lutego 1955 r. re­
prywatyzowano 22 koncerny stalowe, tak, że już 60% 
produkcji żelaza i stali W. Brytanii przeszło ponow­
nie w ręce prywatne.

„Gdyby przedsiębiorcy w eksportowych gałęziach 
przemysłu — pisze jeszcze „Daily Worker“ — zgo­
dzili się na drobne obniżenie ich rozdętych zysków 
handlowych, to mogliby sprzedawać swoje towary na 
eksport nie drożej, niż w 1952 r. Byliby w stanie 
uczynić to mimo podwyższonych plac, tym bardziej, 
że wzrosła równocześnie wydajność pracy robotni­
ków“ .

Charakterystyczną uwagę czyni burżuazyjny 
„Daily Express“ :

„Stosunkowo1 wygodne życie zawdzięczamy w du­
żym stopniu wysiłkom plantatorów kauczuku na Ma­
lajach, górników kopalń cyny w Nigerii i miedzi w 
Rodezji, hodowcom kakao Złotego Wybrzeża i planta­
torom trzciny cukrowej Indii Zachodnich. Bez dola­
rów, które zarabiają oni dla nas, nie byłoby w 
Wielkiej Brytanii stanu pełnego zatrudnienia, - a na­
sza stopa życiowa zostałaby ogromnie obniżona. 
Jesteśmy winni koloniom 1.226 min. funtów. Tą su­
mą subsydiowały nas kolonie w ciągu ostatnich lat“ .

Przegląd niektórych dziedzin gospodarki krajów 
demokracji ludowej i krajów kapitalistycznych wska­
zuje, jak pierwsze z nich, podobnie do Związku Ra­
dzieckiego, realizują podstawowe prawo ekonomicz­
ne socjalizmu, drugie natomiast wikłają się w 
sprzecznościach, które ujmuje podstawowe prawo eko­
nomiczne współczesnego kapitalizmu.

Z e  ś w i a t a

Szybki rozwój gospodarki chińskiej
P ie rw szy  p ię c io le tn i p la n  C h ińsk ie j R e p u b lik i L u ­

dow e j p rz e w id u je  na kon iec ob ję tego n im  okresu, 
to  je s t na kon iec 1957 r. w  po ró w n a n iu  z 1952 r. 
w zrost g loba lne j p ro d u k c ji p rzem ysłow ej o  98,3%, a 
p ro d u k c ji p rzem ys łu  nowoczesnego o 104,1%. U d z ia ł 
przem ysłu ciężkiego jes t jeszcze wyższy, a coraz 
w iększą ro lę  będzie o d g ryw a ł p rze m ys ł soc ja lis tycz­
ny.

1952 1957
sta l m in . t. 1,35 4,12
energ ia  e lek tryczna  m rd  k W H 7,26 15,92
w ę g ie l m in . t. 63,53 113
ge ne ra to ry  tys. k W 30 227
s iln ik i e lektryczne tys. kW 640 1050
cem ent m in . t. 2,86 6
pap ie r w y tw . m aszyn tys. t. 370 650
w y ro b y  w e łn ia n e  m in . kup. 111,6 163,72
c u k ie r w y tw . masz. tys. t. 249 686

W  ciągu dw óch p ie rw szych  la t p la n u 5-le tn iego
zrea lizow ano 32% ogółu in w e s tyc ji, a 136 w ie lk ic h
now ozbudow anych  o b ie k tó w  p rzem ys łow ych  rozpo­
częło p rodukc ję .

W yrazem  ro zw o ju  p rzem ysłu  w  C h ińsk ie j Repu­
b lice  L u d o w e j je s t m. in . w z ro s t ud z ia łu  w  budżecie 
w p ła t p rze ds ięb io rs tw  pańs tw ow ych , a zm nie jszanie 
się udz ia łu  w p ła t ze s trony  drobnych w y tw ó rc ó w  i in ­
d y w id u a ln ych . W  1954 r. w p ła ty  skarbow e p rzed­
s ięb io rs tw  państw ow ych  w y n io s ły  147 tys. m rd . ju ­
anów, a w p ła ty  po da tkó w  ch łopsk ich , wynoszące w  
1950 r. ponad 29% dochodów  budże tow ych  spad ły 
w  1954 r. do n ieca łych 13,5%. N a tom iast oprócz w ie l­
k ic h  in w e s ty c ji p rzem ys łow ych  budżet c h iń s k i p rze ­

znacza rów n ież  ogrom ne ś ro d k i na tyczące się bez­
pośredn io  w a ru n k ó w  ro z w o ju  ro ln ic tw a  w ie lk ie  p ra ­
ce w  dziedzin ie  re g u la c ji w ód. In w e s ty c je  w  dzie­
dz in ie  kon se rw a c ji s ieci w odne j, lasów  i  m e lio ra c ji 
ro ln e j w z ro s ły  w  c iągu ub ie g łych  5 la t  6 -k ro tn ie  
i  w yn io s ły  w  1954 r. p ra w ie  11 943 m rd . juanów .

W  gospodarce c h iń sk ie j zw raca się obecnie dużą 
uw agę na obn iżkę kosztów  w łasnych . M in is te rs tw o  
E u d o w n ic tw a  np. p rzys tą p iło  do w p row adzen ia  na 
szerszą ska lę ulepszeń techn icznych, zm nie jsza jących 
koszty  budow y. P rzem ysł w ęg low y, n ie  zm nie jsza jąc 
zadań rzeczowych, m a w  r.b. zaoszczędzać 60 m in . 
ju a n ó w  w  stosunku do p ierw o tnego p la n u  kosztów.

W  dziedz in ie  ro ln ic tw a  w ażnym  sukcesem są osią­
gn ięc ia  w  zakresie w zro s tu  zb io ró w  h e rb a ty  o 30% 
v/ p o ró w n a n iu  z r. ub. ekspo rt h e rb a ty  będzie się 
k ie ro w a ł na  w szys tk ie  g łów ne r y n k i ka p ita lis tyczn e  
(Londyn , R o tte rda tn , H a m b u rg  i  P aryż), przede wszys­
tk im  je d n a k  do ZSRR i  k ra jó w  d e m o kra c ji lu do w e j, 
a także do Z a cho dn io -P o łu dn iow e j A z ji,  A f r y k i  i  Po­
łu d n io w e j A m e ry k i.

P la n  I  pó łrocza br. w  p ro d u k c ji g lob a ln e j p rzem ysł 
c h iń sk i (p rzeds ięb io rs tw a państw ow e, spółdzielcze, 
p a ń s tw o w o -p ryw a tn e  i  p ryw a tn e ) w y k o n a ł w  101,7%. 
Dostarczono o 7,8% w ięce j w y ro bó w , n iż  w  I  pó łroczu 
1354 r. U d z ia ł g lob a ln e j p ro d u k c ji p rzem ys łow e j 
p rze ds ięb io rs tw  pańs tw o w ych  w y n ió s ł 62,3% wobec 
59% w  I  pó łroczu  1954 r.

P la n  p ro d u k c ji c iężkiego p rzem ys łu  w  I  pó łroczu 
br. zosta ł przekroczony o 3,3%, a o  tem pie jego roz­
w o ju  św iadczy m. in . w z ro s t w  p o ró w n a n iu  z I  p ó ł­
roczem  1954 r. p ro d u k c ji chem icznej o 23,5%, a m a­
te r ia łó w  bu do w la nych  o 15,7%.
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Odbudowa gospodarki Korei i Wietnamu
O becny ro k  m a  decydujące znaczenie d la  w y k o n a ­

n ia  zadań trz y le tn ie g o  p la n u  odbudow y K o reańsk ie j 
R e p u b lik i Ludo w o-D em o kra tyczne j. Z adan ia  ro k u  
ub iegłego zosta ły  w yko na ne  p rzed te rm inow o , 30 lis ­
topada 1954 r. Zadan ia  ro k u  1955 ob e jm u ją  w zros t 
p ro d u k c ji g loba lne j w  po ró w n a n iu  z ro k ie m  1954
0 70,36%, co rów na  się przekroczeniu p rzedw ojenne j 
p ro d u k c ji g lob a ln e j z 1949 ro k u  o 5,32%, p rzy  czym  
p ro d u k c ja  środków  p ro d u k c ji pow ażnie p rzekroczy 
poziom  p rzedw o jenny . W iększa je s t p ro d u k c ja  od­
le w ó w  s ta liw n ych , ob rab ia rek , m aszyn i  na rzędzi 
ro ln iczych  oraz górn iczych. R ok bieżący p rzynos i 
u ru cho m ien ie  n o w ych  szybów  kop a ln ia n ych  ¡i roz­
budow ę ag lom erow n i. P rzem ysł m e ta lo w y  bu du je
1 rozb ud ow u je  liczne  fa b ry k i.  W  zakresie p rzem ys łu  
lekk ieg o  rów n ież  przeprow adzana je s t odbudowa 
i rozbudowa, a także budowa now ych zakładów . Te­
goroczna p ro d u k c ja  a r ty k u łó w  powszechnego spoży­
cia  p lanow ana  je s t na poziom ie  o 104,6%wyższym , 
n iż  w  r. ub. co oznacza rów n ie ż  podw ojen ie  te j w y ­
tw órczości w  po rów nan iu  z okresem przez 1949 r. 
P rzem ysł chem iczny m a w  r. b. wyższe zadania, n iż  
to  początkow o ustalono, szczególnie w  zakresie p ro ­
d u k c ji nawozów  sztucznych, cem entu, ce ra m ik i czer­
w one j itp .

W  dziedz in ie  tra n s p o rtu  ko le jow ego u rucham iane  
są now e lin ie . O dbudow ano 121 m ostów . K o le je  p rze­
w iozą  w  r. b. o 17% w ięce j to w a ró w , n iż  w  r. ub., 
a tra n s p o rt w o d n y  o 78,5%.

Bardzo duże zadania w y k o n u je  budow n ic tw o, w  
pow ażne j m ie rze  m echanizow ane. W  P hen ian ie  b u ­
d u je  się w  r.b. 245 tys. m. kw a d r, p o w ie rzch n i m ie ­
szkalne j oraz liczne  gm achy użyteczności pu b liczne j. 
Odbudowa obe jm uje  rów n ież inne m iasta oraz wsie.

Dużą ro lę  odgryw a w  K oreańsk ie j Republice L u ­
dow o-D em okra tyczne j p rze m ys ł drzew ny. W  rb . p ro ­
d u kc ja  jego przekroczy o  33,4% poziom  sprzed 1949 r. 
p rz y  p o p ra w ie  ja ko śc i p ro d u k c ji po lepszen iu w y k o ­
rzystan ia  surowca, 46 % surow ca będzie sp ław iane, 
odciążając ko le je .

W  I  pó łroczu  1955 r. w  p o ró w n a n iu  z I  pó łroczem  
1954 r. p ro d u k c ja  en e rg ii e lek tryczn e j w zros ła  o 66%, 
w ęg la  kam iennego 2 ,3 -kro tn ie , od lew ów  s ta lo w ych  
3 ,8 -kro tn ie , w y ro b ó w  w a lcow an ych  4 ,1 -k ro tn ie , tra n s ­
fo rm a to ró w  2 ,5 -kro tn ie , naw ozów  6,9 -k ro tn ie , cem entu 
o 81%, tk a n in  ba w e łn ian ych  o 97%.

O gółem  p ro d u k c ja  p rzem ysłow a w zros ła  o 70%, 
a p la n  ub ieg łego pó łrocza w y k o n a n y  zosta ł w  10%. 
P ow ie rzchn ia  zasiew ów  w zros ła  b lis k o  o 9,5 tys. ha, 
o prace ren ow acy jn e  i  now e w  zakresie  m e lio ra c ji 
rozsze rzy ły  obszary naw adn iane  o 22 tys. ha. L ic z ­
ba ośrodków  m aszynowych i tra k to ró w  podw o iła  się 
W ciągu roku . In w e s ty c je  w z ro s ły  o 30%. O b ro ty  ha n ­
d lu  zagranicznego w z ro s ły  2,7 razy, w  ty m  z ZSRR 
2,8 razy, a z C h ińską R e p u b liką  Lu d o w ą  3,2 razy.

Podnosi się stopa życ iow a ludności, k tó ra  u c ie rp ia ­
ła  w s k u te k  w o jn y . Realne dochody ro b o tn ik ó w  i  p ra ­
c o w n ikó w  um ys łow ych  w z ro s ły  od 1953 do 1954 r. o 
84%. Coraz szerzej re a lizo w a ny  je s t system  ubezpie­
czeń społecznych.

Dużą ro lę  od g ryw a  w  odbudow ie  K o re i pomoc 
ZSRR i  k ra jó w  d e m o kra c ji ludow e j.

N a to m ia s t w  K o re i P o łud n io w e j w  w y n ik u  lis y n -  
m anow sk ie j p o lity k i p rzygo tow ań  w o je n n ych  zaostrzy ł 
się k ryzys  p rzem ysłow y. Sam  L i  S yn  M an  przyzna ł, 
że w  osta tn ich la tach  nie  zbudowano w  K o re i P o łud ­
n io w e j an i je dn e j now e j fa b ry k i.  N a tom ias t w  okręgu 
S eu lu  zam kn ię to  w  1954 r. 308 średn ich  i  m a łych  
p rze ds ięb io rs tw  z b ra nży  chem icznej, w łók ie nn icze j, 
spożywczej itd . W  lu ty m  liczba  bezrobotnych w  K o re i 
P o łud n io w e j w yn o s iła  2 m in . lu dz i. Ceny w  po ró w n a ­
n iu  z 1947 r. w z ro s ły  15 razy.

W  p rzec iw ieńs tw ie  do tego stałe postępy odbudowy 
i  w z ro s t p ro d u k c ji w  K o re a ń sk ie j R epub lice  L u d o w o - 
D em okra tyczne j p o z w o lił z dn iem  1 s ie rpn ia  b r. o b n i­
żyć ceny de ta liczne w ie lu  to w a ró w  przem ysłow ych , 
ja k  tk a n in y  baw e łn iane (11— 31%), jedw abne (15— 46%), 
pończosznicze (12—-29%), obuw ie  gum ow e (12— 40%), 
w y ro b y  ty to n io w e  (17— 30%) itd . T a  czw a rta  od za­
kończen ia w o jn y  zn iżka  cen ob ję ła  338 rod za jów  
tow a rów , przynosząc ludnośc i roczn ie  3,6 m rd . w o ­
ró w .

I*'
W  W ie tnam sk ie j Republice D em okra tyczne j roz­

poczęto ju ż  rozbudow ę p rze ds ięb io rs tw  państw ow ych . 
Zakończono przebudow ę fa b ry k i pap ie ru , w yposa­
żono w  now e urządzen ia  fa b ry k ę  zapałek, ukończono 
p ro je k ty  dużych zak ład ów  m echan iczno -rem onto - 
w ych . O tw a rto  liczne szko ły  techniczne, b y  ksz ta łc ić  
sipecja listów d la  przem ysłu, transp ortu , ro ln ic tw a . 
P ie rw sze po dz ia ła n iach  w o jen nych  le tn ie  z b io ry  ro l­
ne da ją  wyższe p lon y , n iż  w  r. ub.

P o lity k a  W ie tna m sk ie j P a r t i i P racu jących i  rzą­
du p row adzi do stopniowego zm nie jszania czynszu 
dzierżawnego oraz do re a liz a c ji re fo rm y  ro lne j.

W  H ano i życ ie  je s t w  p e łn i us tab ilizow ane, a ceny 
w ie lu  a r ty k u łó w  są obniżane. P rzeprow adzana jes t 
stopniow a odbudowa zak ładów  użyteczności p u b li­
cznej.

Rozszerza się w ym ia n a  tow a row a  m iędzy W ie tn a ­
m em  P ó łnocnym  i  P o łud n io w ym .

O sta tn io  W ie tnam ska R e pu b lika  D em okra tyczna  u - 
zyska ła  od C h ińsk ie j R e p u b lik i L u d o w e j pożyczkę 
w  wysokości 800 m in . juanów .

Rząd R adz ieck i na tom ia s t przeznaczył 400 m in  ru ­
b l i  na bezzw ro tną pomoc dla  podniesien ia poziom u 
życia  ludnośc i i  odbudow y gospodark i w ie tn a m sk ie j, 
m .in . na  budow ę i  odbudow ę 25 p rze ds ięb io rs tw  p rze­
m ys ło w ych  i  kom u na lnych . Poza ty m  rząd rad z ie ck i 
u d z ie li W ie tna m sk ie j Republice D em okra tyczne j po­
m ocy techn iczne j w  sp raw ie  szkolen ia  specja lis tów , 
p rzep row adzen iu  badań geolog icznych i  pom ocy lecz­
n ic z o -p ro fila k ty c z n e j w  w a lce  z cho robam i zakaź­
nym i.

Jeże li zaś chodzi o po łożenie gospodarcze w  W ie t­
nam ie  P o łu d n io w ym , to  tam te jsza  prasa s tw ie rdza  
bez osłonek, że w a ru n k i życ iow e lu dn ośc i pogarszają 
się z każdym  dn iem , rosną ceny to w a ró w  i  podnoszą 
się koszty u trzym a n ia . W a lk i m iędzy O ddz ia łam i Ngo 
D in  D iem a i sek t dezorganizu ją  pracę i handel. W ie t­
nam czycy, k tó rz y  p rz y b y li z pó łnocne j części k ra ju , 
c ie rp ią  g łód  w s k u te k  bezrobocia.

Rośnie pene trac ja  k a p ita łu  am erykańskiego, k tó ry  
w y p ie ra  k a p ita ł fra n c u s k i i  podw aża b y t przedsię­
b io rs tw  w ie tnam sk ich .
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Międzynarodowa konferencja atomowa
N a m ocy u c h w a ły  Zgrom adzenia Ogólnego N a ro ­

d ó w  Z jednoczonych zw o łana została na d n i 8 —  20 
s ie rpn ia  1955 r. do G enew y m iędzynarodow a k o n fe ­
renc ja  o  zastosowaniu en e rg ii a tom ow ej do ce lów  
poko jow ych . W ystosowane zosta ły  zaproszenia do 
w szys tk ich  pa ńs tw  będących cz łonkam i O NZ li agend 
w yspec ja lizow anych , ogółem  do 84 państw . U chw a ła  
O NZ s tw ie rd z iła , że kon fe ren c ja  m a m ieć ch a ra k ­
te r  naukow y, n ie  zaś po lityczny , n ie  uchw a la  rezo­
lu c j i  a n i zaleceń, na tom ia s t skon tak tow a ła  w y b it ­
nych  uczonych i  ekspe rtów  w  celu w y m ia n y  in fo r ­
m a c ji o  po ko jo w ym  zastosowaniu energ ii a tom ow ej. 
M im o  w spom n ianych  zastrzeżeń n ie w ą tp liw y m  ak ­
centem  po lityczn ym  b y ło  niezaproszenie C h ińsk ie j 
R e p u b lik i Lu do w e j i  N R D  oraz n iewyznaczenie na 
de legatów  m a łżonków  J o lio t-C u rie  przez rząd  F ra n ­
c ji,  a  Heisenberga. przez rząd w  Bonn.

Prócz posiedzeń p lena rnych  od by ły  się zebran ia 
w  p ięc iu  sekcjach, pośw ięconych reak to rom , fizyce 
reak to rów , chem ii i  m e ta lu rg ii reak to rów , zagad­
n ien iom  b io log icznym  i  le ka rsk im , zastosowanu izo­
to p ó w  p ro m ien io tw órczych  do  zagadnień badawczych 
i  przem ysłow ych.

M a te ria ł, za w a rty  w  przeszło tys iącu re fe ra tów  
(w  ty m  5 re fe ra tó w  po lsk ich ) i  w  dysku s ji je s t 
og rom ny i  nade r w szechstronny. W  n in ie jsze j no­
cie szk icu jem y ty lk o  p rob lem atykę  ekonom iczną, ja ­
ka  p rze w in ę ła  się przez prace p rzygotow ane na 
kon ferencję .

Do g łów nych  p rob lem ów  na leżało zagadnienie 
ene rg ii p rodukow ane j przez re a k to ry  ją d ro w e  oraz 
zastosowanie izo topów  p ro m ien io tw órczych  w  ro l­
n ic tw ie , przem yśle, m edycynie, b io log ii.

Jeżeli chodzi o ekonom iczne uzasadnienie w y k o ­
rzystan ia  przem ysłow ego energ ii ją d ro w e j, to  w  
c h w ili obecnej koszt samego p a liw a  do  p ro d u k c ji te j 
ene rg ii je s t stosunkow o nieznaczny. N iezbędne in w e ­
s tyc je  na tom ias t w  postaci budow y re a k to ró w  i  ich 
eksp loatac ja  są drogie. Chodzi bow iem  o kosztowne 
procesy technologiczne, ja k  bezpieczne dla lu d z i 
usuw anie p ro d u k tó w  rozszczepiania i n ie w y k o rz y ­
stanego pa liw a . W  m ia rę  szerszego rozw o ju  budow y 
e le k tro w n i a tom ow ych koszty te w  w y n ik u  uzyska­
nych doświadczeń i  rac jona ln ie jszych  m etod gospo­
darczych będą w yra źn ie  spadać.

N a tom ias t stosowanie izo topów  p ro m ie n io tw ó r­
czych w  p racy  badawczej i. w  kontro!-' p ro d u k c ji 
p rzem ysłow ej d a ło  ju ż  oszczędności, idące w  m ilio n y .

K on fe re n c ja  zaję ła się p rze w id yw a nym  b ilansem  
energetycznym  św ia ta  w  la ta ch  1975 i  2000, b iorąc 
pod uwagę rozw ó j up rzem ys łow ien ia  k ra jó w  zacofa­
nych  i ogólne p rzew idyw ane  tem po rozw o ju  gospo­
darczego św iata. Zw rócono uwagę na ła tw ość s tw o­
rzen ia  w yd a jn y c h  źródeł energ ii w  k ra ja c h  do tych ­
czas zacofanych —  przez budowę tam  e le k tro w n i 
atomowych..

Z w rócono uwagę na konieczność usta len ia  św ia to ­
w ych  zasobów podstaw ow ych surow ców  atom ow ych

—  u ra nu  i  to ru . D zie lono się rów n ie ż  doświadcze­
n ia m i w  dz iedzin ie  kosztów  p ro d u k c ji en e rg ii ją d ro ­
wej. Jeżeli chodzi o  ochronę lu dz i, za rów no obsług i 
reak to rów , ja k  i  m ieszkańców  oko lic , gdzie fu n k c jo ­
n u ją  one, to  ogólne za in teresow anie ob ud z iły  in fo r ­
m acje  radzieck ie , w ed ług  k tó ry c h  w  okresie ro k u  
fun kc jon ow a n ia  p ie rw sze j e le k tro w n i a tom ow ej 
w  ZSRR n ie  zauważono u jem nego je j w p ły w u  na 
zdrow ie  ludz i.

P on iew aż od izo low anie lu d z i od źródeł zabójczego 
p ro m ien iow an ia  m ożliw e  je s t je dyn ie  przez da leko  
posuniętą au tom atyzację  procesów i  k ie ro w a n ia  n i­
m i, jasne w ięc jest, że w  te j dziedzin ie  na leży opie­
rać się o  na jw yższą techn ikę , bez k tó re j opanowanie 
procesów ją d ro w ych  jes t n iem ożliw e.

W  zakresie  ro ln ic tw a  dzie lono się dośw iadczenia­
m i z  dodaw an ia  pew nych izo topów  do naw ozów  
sztucznych celem  pow iększen ia p lonów , w p ły w a n ia  
na w łaśc iw ośc i z ia rna  i  ro ś lin  przez zastosowanie 
prom ien iow an ia , stosowania spec ja lnych środków  
ow adobójczych i  leczenia zw ie rzą t itd . D ysku tow ano 
w p ły w  p ro m ien io w an ia  n a  w y w o ły w a n ie  m u ta c ji 
i  o trzym yw a n ie  szczególnie w yd a jn y c h  odm ian ro ­
ś lin . Dzie lono się dośw iadczeniam i, uzyskanym i przez 
stosowanie izo topów  do badań, ja k ie  ro ś lin y  w  ja ­
k im  s tad ium  swego rozw o ju  n a jle p ie j p rzysw a ja ją  
sobie nawozy, co po zw o li le p ie j w yko rzys tać  te 
osta tn ie  pod w zględem  ekonom icznym .

B io rąc pod uw agę w za jem ne pow iązan ia  b io lo ­
giczne w  św iec ie  ro ś lin  i  zw ie rz ą t zw rócono uwagę 
na m ożliw ość zachw ian ia  n a tu ra ln e j rów now ag i 
i  groźbę ew entua lności se lektyw nego zniszczenia ja ­
kiegoś is to tnego rodza ju  pokarm u, a naw e t p rzen ie­
sienia porażeń na ludzi.

W  p ro g ra m ie  k o n fe re n c ji zna laz ły  się ró w n ie ż  ta ­
k ie  zagadnien ia  ad m in is tra cy jn e  i  praw ne, zw iąza­
ne z szerokim  zastosowaniem  źróde ł p ro m ie n io tw ó r­
czych, ja k  przygotow anie  persone lu  przem ysłowego, 
przem ysłow a ochrona zd ro w ia  i  bezpieczeństwo, ubez­
pieczenie i  odszkodowanie d la  ro b o tn ik ó w  itd .

S p ra w y  te, oczyw iście, m a ją  duże znaczenie d la  
rozw o ju  zagadnień a tom ow ych w  k ra ja c h  k a p ita l i­
stycznych. Jeżeli na tom iast chodzi o k ra je  soc ja li­
styczne, to  społeczna w łasność p ro d u k c ji z jedne j 
s trony, a rzeczyw ista troska  o  lu dz i p racy z d ru g ie j 
—  usuw a ją  g ru n to w n ie  szereg tych  sprzeczności.

Zorganizow ana na czas trw a n ia  k o n fe re n c ji w y ­
staw a zobrazowała przodu jące osiągnięcia po ko jow e­
go zastosowania ene rg ii a tom ow ej, a pub liczne od­
czy ty  uczonych —  spec ja lis tów  w  te j dz iedzin ie  
z b liż y ły  p ro b lem y ją d row e  do p rze d s ta w ic ie li szero­
k ie j o p in ii pub liczne j.

N ie  ulega w ą tp liw o śc i, że w  ślad za odbytą  kon­
fe re n c ją  zaw iąże się  szersza i  w szechstronnie jsza 
w spółp raca m iędzynarodow a, służąca rozw in ięc iu  s ił 
w y tw ó rczych  i pe łn ie jszem u opanow aniu w ie lk ic h  
źródeł energ ii d la  celów  poko jow ych .
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CJivagi i Notatki

O właściwy charakter i styl pracy planistycznej
K ie ro w n ik  budow y, prow adzone j w  w o je w ó d z tw ie  

gdańsk im  przez ZB W -24, tow . M areszko, k tó ry  b y ł 
do b rym  gospodarzem  na sw e j budo w ie  i  gospodarzył 
oszczędnie, uko ń czy ł budowę, n ie  w y k o rz y s tu ją c  swe­
go l im itu  finansowego. O bu rzy ł się na to  dz ia ł p lano­
w a n ia  ZB W -24, k tó re m u  oszczędności, uzyskane przez 
tow . M areszko, o b n iż y ły  p rze rób  f in a n s o w y  i  w y k o n a ­
n ie  p lan u . „P rzes tęps tw o“ , pope łn ione przez tow . M a ­
reszko, zostało p rz y k ła d n ie  uka ran e  —  pozbaw iono go 
p re m ii.

P odobn ie  p rzeds taw ia  się sp raw a w  b iu ra c h  p ro ­
je k tó w . P ro je k ta n t, k tó ry  nak ładem  doda tkow e j p racy  
zna la z łby  tańsze rozw iązan ie  postaw ionego m u  zada­
n ia  d z ia ła łb y  na sw o ją  szkodę, gdyż w yko na na  przezeń 
praca, ja k  i  w yko n a n ie  p la n u  przez całe b iu ro  p ro ­
je k tó w  zależy od sum y w a rto śc i kosz to rysow ych  ob iek­
tów , na k tó re  w yko n a n o  p ro je k ty .

P rz y jm o w a n ie  w a rto ś c i w yko n a n e j p ro d u k c ji w  ce­
nach n iezm iennych, ja k o  podstaw ow ego k ry te r iu m  
oceny w y k o n a n ia  p la n u  i  pods taw y p re m io w a n ia  p o ­
ciąga za sobą nagm inne z ja w isko  n iew yko nyw an ia  
p lanu  w  asortym encie, n iep rodukow an ia  tego, co je s t 
(potrzebne odbiorcom , a nastaw ien ie  p ro d u k c ji na osią­
ganie w ska źn ikó w , po trzebnych  d la  uzyskan ia  p re m ii. 
N a  p rz y k ła d  n ie k tó ry m  spó łdz ie ln iom  pracy, k tó re  
p o w in n y  b y ły  w  I  k w a rta le  p rzes taw ić  się na p ro ­
d u k c ję  tańszych —  w iosennych  i  le tn ic h  a r ty k u łó w  
odzieżowych, w łaśn ie  na I  k w a r ta ł podn iesiono p la n  
p ro d u k c ji w e d łu g  w artośc i. S pó łdz ie ln ie  p rzygo tow a ły  
ju ż  do p ro d u k c ji ładne  i  tan ie  m odele i  w z o ry  w io ­
senne i  le tn ie  m ające zapew n iony n a tych m ia s to w y  
zbyt. Zm uszono je  do zrezygnow an ia  z te j sezonowej 
p ro d u kc ji, gdyż nie  os iągnęłyby zap lanow anej d la  n ich  
w a rto śc i p ro d u k c ji i  b y ły b y  pozbaw ione p re m ii. P ro ­
d u k o w a ły  w ięc  nada l a r ty k u ły  jesienne i  zim owe, 
ig n o ru ją c  po trzeby  konsum entów .

T en sam k o n f l ik t  w a rto śc io w o -a so rtym e n to w y  w  
p lanach  pow odu je , że spółdzielczość p ra cy  uc ieka  czę­
sto od p ro d u k c ji a r ty k u łó w  dziecięcych, k tó ra  u t ru d ­
n ia  osiąganie zap lanow ane j w a rto ś c i p ro d u k c ji.  D o ­
d a tk o w y m  u tru d n ie n ie m  je s t tu  cen n ik  na robociznę, 
n ie w sp ó łm ie rn ie  n is k i w  zes taw ien iu  z p racoch łonno­
ścią a r ty k u łó w  dziecięcych, p o w o du jący  spadek zarob­
k ó w  ro b o tn ik ó w , k tó ry m  p rzyd z ie la  się te  a r ty k u ły  
do w yko na n ia .

A p te k i z re g u ły  o trz y m u ją  m n ie j le ków , n iż  w yn os i 
ich  zapotrzebow anie. N iedo bo ry  w ys tę p u ją  często w  
lekach  n ie sko m p liko w a n ych , k tó ry c h  p ro d u k c ja  ob ie k ­
ty w n ie  n ie  nastręcza żadnych trudnośc i. Jedyną „ t r u d ­
ność“  s tan ow i ic h  n iska  cena i  stosunkow o duża p ra ­
cochłonność, a co za ty m  id z ie  —  gorsze m oż liw ośc i 
w y k o n y w a n ia  p rz y  ic h  p ro d u k c ji p la n u  w artośc iow ego. 
A  w ię c  i  na  ty m  odc inku , gdzie chodzi o zd ro w ie  i  ży ­
cie lu dzk ie , górą je s t często n ie  dobro  cz łow ieka, k tó ­
rego te le k i m a ją  leczyć i  ra tow ać, a w s k a ź n ik i p ro ­
d u k c ji i  p re m ia  ap a ra tu  p rze ds ięb io rs tw  p ro d u k u ­
jących.

Prem ia k ie row n ic tw a  i  p ionu technicznego Łódzkiej 
F ab ryk i Maszyn W łókienniczych zależy przede wszyst­
k im  od w ykonania  planu p rodukc ji według w artości; 
za niewykonanie p lanu w  asortymencie grożą jedynie

nieznaczne po trącen ia . I  otóż Ł F M W  przekracza p lan  
w a rto śc io w y , lekceważąc w y ra źn ie  p la n  aso rtym en to ­
w y. P ro d u k u je  n ie  te  m aszyny, k tó re  są po trzebne 
p rze m ys łow i jedw abn iczem u i  p rze m ys łow i w łó k ie n  
sztucznych, a te, p rz y  p ro d u k c ji k tó ry c h  każda p rze ­
pracow ana godzina da je  w ięce j d la  w y k o n a n ia  p la ­
nu  w artośc iow ego. T o  samo dz ie je  się z p ro d u k c ją  
części zam iennych. Ł F M W  p ro d u k u je  n ie  te części za­
m ienne, k tó re  są potrzebne, n ie  te części, k tó re  obo­
w iązana je s t dostarczać w ra z  z p ro d u k o w a n y m i przez 
siebie m aszynam i, a te  części, k tó re  co p ra w d a  n ik o ­
m u po trzebne n ie  są, lecz m a ją  tę zaletę, że da ją  
możność ła tw ego osiągania p lan ow a ne j w a rto śc i p ro ­
d u k c ji.

Polepszenie ja kośc i p ro d u k c ji w ym aga n ieraz do­
datkow ego n a k ła d u  pracy, je s t zatem  zw iązane z po ­
w iększen iem  pracoch łonności w y ro b ó w . P on iew aż ce­
na n iezm ienna tych  w y ro b ó w  pozostaje p rz y  ty m  bez 
zm ian, w ska źn ik  w yd a jn o śc i w  cenach n iezm iennych  
na roboczo-godzinę zm nie jsza się. S tw a rza  to  często 
poważne opo ry  i  tru d n o śc i ze s tro n y  kom ó rek  p la n u ­
ją cych  w s k a ź n ik i z a tru d n ie n ia  i  w yd a jn o śc i p racy.

M ożna b y  m nożyć w  nieskończoność p rz y k ła d y , ja k  
p rz y ję ty  system  i  p ra k ty k a  p lan ow a n ia  w  połącze­
n iu  ze stosow anym i m etodam i oceny w y n ik ó w  w y ­
konan ia  p la n ó w  i  o b ow iązu ją cym i re g u la m in a m i p re ­
m iow an ia , zam iast pom agać —  przeszkadzają w  osią­
gan iu  ce lów  p o lity k i gospodarczej, s taw ian ych  przez 
p a rtię  i  rząd. W y ka zu ją  one, ż e  p r z y p a d k i  
w y p a c z e ń  l u b  p r z y p a d k i  c a ł ­
k o w i t e g o  n i e m a l  z a g u b i e n i a  
p o d s t a w o w y c h  c e l ó w ,  k t ó r y m  
p l a n o w a n i e  m a  s ł u ż y ć ,  s ą  n i e ­
s t e t y  b a r d z o  c z ę s t e .

J a k k o lw ie k  je s t oczyw iste, że o d dz ia ływ an ie  tych  
b łędów  w  p la n o w a n iu  i  w  s tosow an iu  bodźców eko­
nom icznych, n ie  sięga ta k  da leko, b y  w ypaczyć pod­
staw ow e k ie ru n k i p o lity k i gospodarczej państw a, je d ­
n a k  po w o du ją  one d o tk liw e  szkody. W  szczególności 
n ie w y k o n y w a n ie  p la n ó w  aso rtym e n tow ych  w  za k re ­
sie a r ty k u łó w  ry n k o w y c h  pogarsza zaspoko jen ie  po­
trzeb  szerokich  rzesz konsum entów , zaś na od c inku  
a r ty k u łó w  zaopa trzen iow ych  s tan ow i plagę, dezorga­
n izu ją cą  dostaw y d la  p rze m ys łu  i  kooperację  p rzed ­
s ięb io rs tw , pow odu jącą  ic h  n ie ry tm ic z n ą  pracę ze 
w s z y s tk im i p ły n ą c y m i stąd u je m n y m i konsekw enc ja ­
m i, ja k  spadek w yd a jn o śc i p racy, w iększe zużycie 
surow ców  i  m a te ria łó w , gorsze w yko rz y s ta n ie  maszyn 
i  urządzeń, wyższe kosz ty  itp . W spom niane b łędy  
w  p la n o w a n iu  i  p re m io w a n iu  pow odu ją , że to, co 
osiągam y —  osiągam y w iększym  w y s iłk ie m , w yższym  
kosztem  i  w  ten  sposób pow ażn ie  pogarsza się w y n i­
k i  naszej p racy, pom nie jsza się nasze sukcesy, osłab ia 
się tem po naszych osiągnięć.

M im o  w o li nasuw a się py tan ie , ja k  to  się stało, że 
w  n ie k tó ry c h  ogn iw ach  p lan o w a n ia  ta k  w ie lk ie  t r iu m ­
fy  św ięc i b iu ro k ra ty z m  i  fo rm a lizm , pow odujący, że 
w s k a ź n ik i i  bodźce ekonom iczne, k tó re  w in n y  być 
narzędziem , ś rodkam i, u ła tw ia ją c y m i osiąganie celów  
naszej p o lity k i gospodarczej, często za traca ją  sw ó j 
w ła ś c iw y  ch a ra k te r i  zam iast u ła tw ia ć  i  pom agać —
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n ie je d n o k ro tn ie  u tru d n ia ją  rea liza c ję  zadań gospo­
darczych.

D z ie je  się ta k  przede w s z y s tk im  dlatego, że te 
ś ro d k i —  w s k a ź n ik i i  bodźce ekonom iczne —  zam iast 
być ś rod kam i do re a liz a c ji zadań naszej p o lity k i go­
spodarczej —  sta ją  się często celem  same w  sobie. 
Fetyszyzacja  w ska źn ikó w  pow oduje , że działacze go­
spodarczy i  p la n iś c i często n ie  w idzą  za d o b ry m i 
w ska źn ika m i is to tn ych  b ra k ó w  i  p ro b lem ów  gospo­
d a rk i.

T rzeba przestać ugan iać się w y łączn ie  za ła d n y m i 
w ska źn ika m i, za k tó ry m i w  is toc ie  rzeczy k r y ją  się 
często n iedoc iągn ięc ia  gospodarcze. W  szczególności 
n ie  w o ln o  sugerować się d o b ry m i w ska źn ika m i w a r­
tośc i p ro d u k c ji,  gdy nasza gaspodarka i  konsum enci 
—  na s ku te k  n ie w y k o n y w a n ia  p la n ó w  aso rtym e n to ­
w y c h  —  n ie  o trz y m u ją  często tego, co je s t im  ż y ­
w o tn ie  potrzebne.

P rz y k ła d  ze rw an ia  z wszechw ładzą w ska źn ika  w a r­
tośc i p ro d u k c ji da je  nam  p rzem ys ł le k k i.  W  p rze m y­
śle ty m  re g u la m in y  p re m io w a n ia  zosta ły  p rzep raco ­
w ane w  ten  sposób, że p re m ie  uzależnione są n ie  od 
w y k o n a n ia  p la n u  p ro d u k c ji g loba lne j, lecz od w y k o ­
nan ia  p lan u  p ro d u k c ji to w a ro w e j, c z y li te j, k tó ra  
p o w in n a  tra f ić  do odb io rcy . Poza ty m  re g u la m in y  
p re m io w a n ia  p rz e w id u ją  tu  duże o b n iż k i p re m ii za 
każde odstępstwo w  w y k o n a n iu  od p la n u  aso rty ­
m entowego, ta k  że gdy ty c h  odstępstw  je s t w ięce j —  
prem ie  re d u k u je  się bardzo poważnie. A  w ięc n ie w y ­
ko n yw a n ie  p la n u  w  asortym encie  d la  os iągnięcia 
w a rto śc i p rzesta ło  się tu  opłacać. N a w e t p re m io w a ­
n ie  C entra lnego Z arządu R em on tu  M aszyn P rzem ysłu  
W łók ienn iczego  i  Odzieżowego i  po d leg łych  m u p rzed ­
s ię b io rs tw  będzie uzależnione od w yk o n a n ia  k o n ­
k re tn y c h  zleceń na p ro d u k c ję  części zam iennych  i  na 
p rzeprow adzen ie  rem o n tu  maszyn. W p ra w d z ie  k o re k ty  
p la n ó w  mogą jeszcze s tanow ić  n ie k ie d y  pew ien  w y ­
ło m  w  przestrzegan iu  d yk to w a n e j przez p lan  dyscy ­
p l in y  aso rtym en tow e j, może n ie raz budzić  pewne 
w ą tp liw o ś c i samo u s ta w ie n ie  p lan u  aso rtym en tow e­
go, na ogół je d n a k  p ra k ty k a  p rzem ys łu  le kk ieg o  w  
w a lce  o w ła ś c iw y  aso rtym e n t w  p lan ie  i  w  w y k o ­
n a n iu  m a ju ż  n iem ałe, godne naś ladow an ia  osiąg­
nięcia .

Jeś li chodzi o bodźce ekonom iczne, to  czasem m oż­
na usłyszeć ta k ie  m n ie j w ięce j w y p o w ie d z i: „N o  oczy­
w iście , on i n ie  są na w ysokośc i zadania, ale przecież 
n ie  m ożna lu d z i zostaw iać bez p re m ii i  to te raz przed 
św ię ta m i“ . Z  p re m ią  je s t często, ja k  z ty m i w skaź­
n ik a m i: s ta je  się ona n ie  środk iem , lecz celem. W y ­
da je  się, że ba rdz ie j celowe by łoby , by  p re m ie  b y ły  
m niejsze, b y  część p re m ii p rze rzuc ić  na uposażenie 
stałe, a te j pozostałe j części stanowczo p rz y w ró c ić  je j 
w ła ś c iw y  cha rak te r, ta k  b y  n ie  b y ła  ona fa k ty c z n ie  
s ta łym  sk ła d n ik ie m  uposażenia, a b y ła b y  napraw dę 
ruchom a i  zależna od w y n ik ó w  p ra cy  p rze ds ięb io r­
stwa.

W  parze z odno tow aną ju ż  fe tyszyzac ją  w ska źn i­
k ó w  id z ie  często g łęboko zakorzen iona niechęć do 
głębszego ic h  ana lizow an ia . Cała ana liza  sprowadza 
się często do p o ró w n y w a n ia  w ie lko śc i w ska źn ika  za 
okres ub ie g ły  i na okres p lanow any, w skaźn ika  osią­
gn ię tego i  p lanow anego. A n a liz a  tego ro d za ju  p rze ­
sta je  być ana lizą  ekonom iczną, a sprowadza się do 
go łe j a ry tm e ty k i.  Jeś li zostanie zap lanow ane po lep­
szenie aso rtym e n tu  p ro d u k c ji,  zw iązane ze w zrostem  
pracoch łonnośc i i  e w en tu a ln ie  ze w zros tem  kosztów

p ro d u k c ji,  p rz y  Czym w zrośn ie  a ku m u la c ja  i  le p ie j 
będą zaspokojone po trze by  konsum enta  —  to  p lan  
ta k i napo tka  często na n iep rze jednany opór ze s tro ­
n y  p ra c o w n ik ó w  p lan ow a n ia  kosztów , k tó ry c h  n ie je d ­
n o k ro tn ie  n ic  n ie  obchodzi oprócz a ry tm e ty k i w skaź­
n ik a  o b n iż k i kosztów. W roga m i tak iego  p lan u  będą 
często rów n ież p ra co w n icy  p lan ow a n ia  za trudn ien ia , 
k tó rz y  też n ie  chcą w iedzieć o n iczym  in n y m  prócz 
tego, że psu je  się im  a ry tm e ty k a  w ska źn ika  w y d a j­
ności p ra cy  w  cenach n iezm iennych.

A na liza , k tó ra  w yka zyw a łab y , ja k  na dynam ikę  
w ska źn ikó w  w p ły w a  zm iana aso rtym e n tu  i  ja k  po 
uw zg lę dn ie n iu  tego w p ły w u  w yg ląd a  dyn a m ika  po­
p ra w y  w ska źn ikó w , zależna’ od w y s iłk ó w  załogi, —  
s tan ow i sprawę, k tó rą  m a ło  k to  się za jm u je , z k tó rą  
n ik t  n ie  m a ochoty w ystępow ać do sw ych w ładz  
nadrzędnych , n ie  w ie rząc  —  i  często n ie  bez pod­
s taw  —  w  skuteczność tego rod za ju  an a lizy  i  a rg u ­
m en ta c ji.

Z aabsorbow anie  p la n is tó w  a ry tm e ty k ą , dz ia ła n ia m i 
a ry tm e tyczn ym i, p ra cam i na m aszynach do liczen ia , 
liczbam i bez należytego zgłęb ien ia ic h  treśc i po­
w o d u je  często k a ry k a tu ra ln e  z ja w isko  operow an ia  
w  p lanach  liczbam i, o b liczo nym i z nadm ie rną  ilośc ią  
znaków  dz ies ię tnych  —  p lan ow a n ia  z dokładnością , 
n ie  odpow iada jącą naszym  m ożliw ościom  sięgania 
w  przyszłość.

W szystko to  łączy się często z n iechęcią do ana lizo ­
w a n ia  i  s tud iow an ia  e k o n o m ik i p lan ow a ne j dz iedziny, 
z czysto fo rm a ln y m  w y k o n y w a n ie m  U c h w a ły  P rezy­
d iu m  Rządu o o p raco w yw a n iu  ana liz  ekonom icznych 
z w y k o n a n ia  p la n ó w  gospodarczych za k w a r ta ł (cha­
ra k te rys tyczn e  je s t op raco w yw a n ie  ty c h  ana liz  n ie ­
k ie d y  bez u d z ia łu  p lan is tów , p la n u ją cych  an a lizow a­
ne dz iedz iny gospodarcze), z n iedocen ian iem  p ro b le ­
m ów  p e rsp e k tyw  ro z w o ju  i  p lan o w a n ia  pe rsp e k ty ­
w icznego, z n iedocen ian iem  znaczenia op raco w yw a­
nych  k w a rta ln y c h  p la n ó w  p ro b lem ow ych  i  spraw oz­
dań z ic h  w y k o n a n ia  i(praca ta  w  n ie k tó ry c h  w y ­
padkach  sta je  się czynnością w y b itn ie  b iu ro k ra ty c z ­
ną, w y k o n y w a n ą  w y łączn ie  d la  spe łn ien ia  obow iązku  
n a tu ry  fo rm a ln e j).

Jedną z pow ażnych p rzyczyn  częstych ob ja w ó w  
spłycen ia, obn iżen ia  poziom u p ra cy  p lan is tyczne j je s t 
nadm ierne  rozszerzenie je j zakresu, p rze ładow an ie  
je j fo rm u la rza m i (w zoram i) i w skaźn ikam i, pow o­
dująca n iep ropo rc jona lne  przeciążenie p ra cow n ikó w  
p lanow an ia  ipracam i po rządkow ym i i  techn icznym i 
i  nie pozostaw iające czasu na głębsze je j trak tow an ie .

Jak  w iadom o, b łąd  nadm iernego rozbudow an ia  za­
k resu  prac p lan is tycznych  zostanie w  dużym  s topn iu  
na p ra w io ny , prace porządkow e i  techniczne zw iąza­
ne z p lanow an iem  zostaną poważnie zredukowane. 
P ra co w n iko m  p lan ow a n ia  zostanie zatem  w ięce j cza­
su na to, b y  być n ie  m a n ip u la n ta m i, a ekonom istam i. 
Jednak ta  re fo rm a , to  s tw orzen ie  p la n is to m  lepszych 
m oż liw ośc i pog łęb ien ia  swej p ra cy  n ie w ie le  pomoże, 
je ś li n ie  p ó jd z ie  w  parze z od pow iedn im  p o jm o w a ­
n iem  r o l i  i  zadań p ra c o w n ik ó w  p lan ow a n ia  przez n ich  
sam ych i  przez ich  otoczenie, zwłaszcza przez ich  
z w ie rzch n ikó w  i  przez c z y n n ik i p a r ty jn e  i  społeczne 
w  m ie jscach ich  pracy.

W  dziedz in ie  po jęć o w ła ś c iw y c h  zadan iach i  r o l i  
p ra c o w n ik ó w  p la n is tyczn ych  b y n a jm n ie j n ie  w szystko  
je s t w  porządku. Bardzo rozpow szechn iony je s t na 
p rz y k ła d  pogląd, że ro la  k ie ro w n ik a  p lan o w a n ia  je s t 
ro lą  pom ocniczą, usługow ą, że je s t to  k toś  od żonglo­
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w a n ia  liczbam i, od op raco w yw a n ia  w ym aganych  fo r ­
m u la rz y  i  —  je ż e li m a ja k ie ś  is to tn ie jsze  fu n k c je  —  
to  po lega ją  one na kom p on ow a n iu  ta k ic h  p lanów , 
k tó re  m ożna bez tru d u  w ykonać i  o trzym ać prem ię. 
P la n iśc i i  ic h  otoczenie często n ie  zda ją  sobie sp ra ­
w y  z r o l i  p la n is ty  ja k o  o rgan iza to ra  p ra cy  i  w a lk i 
o w y k ry w a n ie  i. m ob ilizac ję  rezerw , o w yko nyw a n ie  
zadań s taw ianych  przez p a rtię  i  rząd, w  oparc iu  o głę­
boką ana lizę  i  zna jom ość e ko n o m ik i danego przedsię­
b io rs tw a .

T rzeba s tw ie rdz ić , że us ta w ie n ie  p la n is tó w  w  je dn o ­
stkach, w  k tó rych  an i p racu ją , oraz .przyznane im  
u p ra w n ie n ia  n ie  zawsze sp rzy ja ją  zrozum ien iu  i  spe ł­
n ie n iu  przez n ich  na leżyte j ro l i w  p racy ty c h  p la ­
cówek.

¡Zdarzają się p rzyp a d k i, że k ie ro w n ic y  n ie k tó ry c h  
p laców ek gospodarczych, chcąc p rzeds taw ić  w  le p ­
szym  ś w ie tle  w y n ik i sw ej dz ia ła lnośc i k ie row n icze j, 
pos ługu ją  się s fa łszow anym i spraw ozdan iam i z w y k o ­
n y w a n ia  p lanów . N a p rzyk ła d , w  Bydgoszczy za­
w iadow ca  s tac ji, K lem ens S trze leck i, w y k a z y w a ł 
w  spraw ozdan iach, że w y d a tn ie  obn iża ł posto je  w a ­
gonów  i  uch od z ił za w yb itn e g o  ra c jo n a liz a to ra  w  te j 
dziedzin ie , a fa k ty c z n ie  ra c jo n a liza c ja  po legała na 
tym , że na od pow iedn im  arkuszu  spraw ozdaw czym  
dop isyw ane b y ły  tafcie ilośc i w ys łanych  wagonów , 
k tó re  d a w a ły b y  po trzebne lic z b y  p rzec ię tnych  p rze ­
s to jów . D y re k to r M H D  Śródm ieście w  Łodzi, ob. B ła ­
szczyk, u z y s k iw a ł p re m ie  w  ten  sposób, że k ie ro w ­
n ic y  n ie k tó ry c h  sk le pó w  w y k a z y w a li w  rap o rtach  
wyższe sum y u ta rgów , n iż  fa k ty c z n ie  odprowadzone 
do banku . Te p rz y k ła d y  n ie  są odosobnione. G dyby  
P lan is ta , od po w ie dz ia ln y  za sprawozdawczość, chc ia ł 
oponować tem u d y re k to ro w i lu b  k ie ro w n ik o w i, k tó ­
r y  chc ia łb y  podać w  spraw ozdan iach fa łszyw e  dane 
to  m ia łb y  pozycję  tru d n ie jszą  n iż  g łó w n y  ks ięgow y, 
b ro n ią cy  rze te lności b ilansu , gdyż nie  m a ty c h  u p ra w ­
nień, co g łó w n y  księgow y. A  b y ło b y  kw e s tią  do d y ­
skus ji, czy rzete lność i odpow iedn i poziom  opracow a­
n ia  p la n u  oraz ana liz  i  spraw ozdań z jego w yko n a n ia  
Posiadają m n ie jsze znaczenie, n iż  rzete lność i  jakość 
b ilansu.

Corocznie nasze p rzeds ięb io rs tw a  w c h ła n ia ją  a rm ię  
m łodych  ekonom is tów  uśw iadom ionych  p o lityczn ie  
i  u zb ro jo n ych  w  w iedzę, n iezbędną do tego, b y  po 
U zupe łn ien iu  sw ych  danych  przez dośw iadczenie p ra k ­
tyczne p ro w a dz ić  prace p lan is tyczne  na na leży tym  
Poziomie, w  sposób zgodny z is to tn y m i zadan iam i tego 
zawodu. T ra fia ją c  na g ru n t  rzeczyw istośc i, uśw iada ­
m ia jąc  sobie, co ro b ią  k o m ó rk i p lan ow a n ia  i  czego się 
°d  n ich  żąda, n ie jeden  z abso lw en tów  zadaje sobie 
Pytan ie, po  co w ła śc iw ie  się uczył. W  ten  sposób t ra ­
c im y  n ie raz korzyśc i, k tó re  m o g łyb y  nam  dać w y ­
kszta łcenie, en tuz jazm  i  zapał now ych  m ło dych  kad r.

Zatem  w a ch la rz  p rzyczyn  i  s k u tk ó w  z ła  je s t dość 
szeroki. Lecz n ie  ulega w ą tp liw ośc i, że jes t jedna 
Przyczyna zasadnicza, genera lna, na k tó re j rach un ek 
odnieść na leży gros n iedom agań na od c in ku  naszych 
Prac p lan is tycznych . Tą p rzyczyną  je s t n iedostatecz- 
ne u p o lity c z n ie n ie  p rac i  k a d r p lan is tycznych  oraz 
m edocenianie tych  k a d r i  ich  p ra cy  przez ich  otocze- 
n ie> a także przez ic h  z w ie rzch n ic tw o  różnych  szczebli.

W róćm y do podanego na począ tku  p rz y k ła d u  tow . 
M areszko. ukaranego za oszczędne w yko n yw a n ie  b u ­
dowy, N ie  trzeba  przecież zb y tn ie j genialnoścd, by  z o r­
ganizować ew idenc jonow an ie  w yko n a n ych  ro b ó t nie 
'Według ich kosztu faktycznego, a w ed ług  kosztu 
Planowanego, w zg lędnie je ś li zatw ierdzonego kcsz to ry .

su jeszcze n ie  m a (chodzi o okres, gdy jeszcze nie  
obow iązyw a ła  U ch w a ła  N r  320 R ady M in is tró w  z dn. 
29 ¡kw ie tn ia  1955 r . w  spraw ie  dyscyp lin y  in w e s ty c y j­
ne j) —  chociażby w e d łu g  koszto rysu  prow izorycznego. 
N ie  tru d n o  zatem  zorgan izow ać ta k ie  ew idenc jono ­
w an ie  ro zm ia ru  w yko na nych  rob ó t i  poniesionych 
p rzy  ty m  kosztów , by  p ra w id ło w o  oceniać w y n ik i 
p ra cy  k ie ro w n ik a  bu dow y i  m ieć p ra w id ło w o  us ta ­
w ione  k ry te r ia  p rem iow an ia , p ra w id ło w o  dzia ła jące 
bodźce do zw iększania w yda jnośc i pracy i do w a lk i
0 oszczędność. Jeś li ta k  się n ie  stało; to p rzyczyn y  
szukać na leży n ie  w  b ra k u  św iadom ości b łędności s to ­
sow anych k ry te r ió w  i  ic h  na opak odwróconego dz ia ­
łan ia , n ie  w  b ra k u  św iadom ości szkód, k tó re  z tego 
w y n ik a ją  i  n ie  w  b ra k u  um ie ję tnośc i, n iezbędnych 
d la  zorgan izow an ia  rzete lnego system u p lanow an ia , 
sprawozdaw czości i  bodźców  ekonom icznych. G łów na  
p rzyczyna  leży gdzie in d z ie j —  m ia no w ic ie  w  b ra k u  
na leży te j w ra ż liw o ś c i na zło, na  szkody d la  naszej 
gospodarki, z tego z ła  w yn ika ją ce , w  b ra k u  dosta­
tecznej chęci i  bo jow ośc i w  zw a lczan iu  zła.

To samo da się pow iedzieć o każdym  n iem a l w y ­
padku  błędnego p lanow an ia , wypacza jącego o d d z ia ły ­
w an ie  p la n ó w  i  bodźców ekonom icznych na dz ia ­
ła lność gospodarczą. N ie  tru d n o  przecież p ra w id ło w o  
uw zg lędn ić  w p ły w  sezonowości na w a rtość  p ro d u k c ji 
w  poszczególnych k w a rta ła c h  i  m iesiącach roku , a n ie  
dz ie lić  w  p lanach  w artość  p ro d u k c ji roczne j na  o k re ­
sy k w a rta ln e  i m iesięczne m echanicznie, u tru d n ia ją c  
w  ten  sposób w y k o n y w a n ie  a r ty k u łó w  w iosennych
1 le tn ic h  itd . itd .

W  w yw oda ch  teore tycznych, p rzy  nauczan iu  now ych  
k a d r ekonom is tów  i p lan is tów , g łos i się zasadę p a r­
ty jn o ś c i p lanow an ia , tezę, że p lanow an ie  pow in no  
rea lizow ać cele gospodarcze, postaw ione przez p a rtię  
i rząd, że p lanow an ie  p o w in n o  być narzędziem  naszej 
p o lity k i gospodarczej. W  p ra k tyce  na tom ia s t zapom i­
na się często o tym , że op racow yw an ie  p la n u  je s t 
pracą po lityczn ą , że k o n tro la  p a r ty jn a  w  przedsię­
b io rs tw ie  p o w in n a  iść przede w s z ys tk im  po l in i i  
sp raw dzan ia  i  o d dz ia ływ an ia  na to, by  p la n  p rzed­
s ię b io rs tw a  b y ł w ła ś c iw ie  i  rze te ln ie  opracow any 
i  dobrze w yk o n y w a n y . Zapom ina  się o tym , że każ­
da n iem a l pow ażnie jsza a k c ja  w  .przedsiębiorstw ie, 
je ś li n ie  na w ią zu je  w  kon sekw enc ji do  zadań p lan u  
p rzeds ięb io rs tw a  i  w a lk i o jego w yko n a n ie  —  tra f ia  
w  próżnię. N ie  w id z i się na p rz y k ła d  tego, że oder­
w a n ie  k o n fe re n c ji p a rty jn o -e ko n o m iczn ych  od prac, 
zw iązanych  z u łożen iem  p la n u  p rzeds ięb io rs tw a  i  z 
w a lk ą  o jego w yko na n ie , pow odu je  zubożenie p lanu, 
n ie w yko rzys ta n ie  m oż liw ośc i podn ies ien ia  ja kośc i p la ­
nu  oraz jego znaczenia, ja k o  środka  m o b iliz a c ji re­
ze rw  i  re a liz a c ji ce lów  naszej p o lity k i gospodarczej. 
N ie  dostrzega się tego, że ty lk o  tam , gdzie p la n o w a ­
n ie  w y ja ło w io n e  zostało ze sw ej g łęb ok ie j treśc i po ­
lity c z n e j, m oż liw e  są jego n iedom agan ia  i  wypacze­
nia. N ie  w yc iąga  się w n io skó w  ze znanych fa k tó w , że 
tam , gdzie o rgan izac ja  p a r ty jn a  w n ik a  w  ekonom ikę 
p rzeds ięb io rs tw a , k o n tro lu je  prace p lan is tyczne  i  po­
maga tem u od c in kow i, ta m  w spom niane n iedom a­
gania zosta ją z likw id o w a n e , a p lanow an ie  —  ja k  na 
p rz y k ła d  w  Fabryce Urządzeń M echan icznych we 
W ro c ła w iu  *) nab iera  żyw e j treści, skutecznie po­
maga w  re a liza c ji gospodarczej p a rtii.

N . K r o n i k

* )  W /g  a r ty k u łu  „O  k o n tro l i  p a r ty jn e j w  p rzeds ięb io r­
s tw ie “  — R om ana G ranas. „T ry b u n a  L u d u “  z 6.VI.1954 r.
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Rozszerzyć i usprawnić współpracę WKPG z uczelniami rolniczymi
Z poruszonych w  po p rzedn im  num erze „G ospo da rk i 

P la n o w e j“  zagadnień w sp ó łp racy  W K P G  z in s ty tu c ja ­
m i n a u k o w y m i w ysu w a  się obecnie na czoło spraw a 
pog łęb ien ia  w sp ó łp racy  W K P G  z ucze ln iam i ro ln i­
czym i.

W  w ie lu  w ypad kach  jednakże  W K P G  ogran icza ją  
się je d y n ie  do w sp ó łp racy  z k a te d ra m i ekonom iczno- 
ro ln y m i. W K P G  w  P oznan iu  i  O lsz tyn ie  należą bo­
da jże do n ie liczn ych  w  k ra ju , k tó re  i  to  dcp ie ro  
w  os ta tn im  czasie n a w ią za ły  k o n ta k ty  z ka te d ra m i 
p o l i ty k i ag ra rn e j i  in n y m i k a te d ra m i techn iczno- 
ro ln y m i (w a rzyw n ic tw a , ogólnej u p ra w y  r o l i  ii roś lin , 
szczegółowej h o d o w li zw ie rzą t, g leboznaw stw a, sa­
d o w n ic tw a  i  rybactw a). D użym  b ra k ie m  je s t n iena- 
w iązan ie  łączności z ka te d ram i ekonom ii p o lityczn e j 
W yższych S zkół R o ln iczych, k a te d ry  e ko no m ii p o li­
tyczne j w iększości ucze ln i ro ln iczych  są bo w ie m  oder­
w ane od współczesnej p ro b le m a tyk i naszego ro ln ic tw a .

W K P G  o cze k iw a ły  od k a te d r p ra c o w n ik ó w  ucze ln i 
ro ln ic z y c h  pom ocy w  zo rie n to w a n iu  się w  ekono­
m ice ro ln ic tw a  swojego re jonu , w  rozpoznan iu  do­
strzeganych z ja w is k  ekonom icznych, w  uogó ln ien iu  
badanych cech e ko n o m ik i ro ln ic tw a , z ja w is k  ekono­
m icznych  oraz w  op racow an iu  n a jw łaśc iw szych  środ­
k ó w  p lanow anego k ie ro w n ic tw a  gospodarką ro lną , 
w  op racow an iu  m e to d y k i p la n o w a n ia  itd . P racą 
o cha rak te rze  m e todycznym  b y ło  np. sporządzenie 
przez ka te d rę  e ko n o m ik i soc ja lis tycznych  przedsię­
b io rs tw  ro ln y c h  W SR w e  W ro c ła w iu  b ila n só w  spo­
życ ia  a r ty k u łó w  p ie rw sze j po trze by  przez in d y w i­
dua lne  gospodarstw a ch łopskie . K a te d ra  e ko n o m ik i 
soc ja lis tycznych  p rze ds ięb io rs tw  ro ln y c h  W SR w  Po­
zna n iu  p ro w a d z iła  na w n iosek  m ie jscow e j W K P G  
badan ia  nad  re jo n iz a c ją  h o d o w li b y d ła  i  trzody  
ch lew ne j w  w o jew ód z tw ie . E konom iczne z ja w isko  
sta rzen ia  się stada b y d ła  rogatego bada ła  d la  W K P G  
w  Poznan iu  k a te d ra  p o lity k i ag ra rn e j. Podobne prace 
badawcze p ro w a d z i k a te d ra  ry b a c tw a  W SR w  O lsz ty ­
n ie. C h a ra k te r s tu d iu m  do p lanow ego ro z w o ju  eko­
n o m ik i reg io nu  m a ją  prace W SR w  K ra k o w ie  d o ty ­
czące zagospodarow ania dorzecza D una jca . U sta le ­
n ie m  założeń do p la n u  przestrzennego zagospoda­
ro w a n ia  ro ln iczego okręgu  ryb n ick ie g o  za jm u je  się 
k a te d ra  e ko n o m ik i soc ja lis tycznych  p rze ds ięb io rs tw  
ro ln y c h  W SR w  K ra k o w ie . W y licze n ie  ty c h  k i lk u  
p rz y k ła d ó w  o r ie n tu je  ty lk o  w  p rz y b liż e n iu  o zakre ­
sie w sp ó łp racy  W K P G  z u cze ln iam i ro ln ic z y m i.

W spółpraca w  ty m  zakresie  n ie  bu dz i żadnych 
w ą tp liw o śc i. W ą tp liw ą  rzeczą je s t na tom ias t, czy 
w ła śc iw ie  i  pod każd ym  w zg lędem  k o rz y s ta ją  poszcze­
gó lne W K P G  z pom ocy ośrodków  naukow ych . Jeśli 
ju ż  an a lizu je m y  ko n k re tn e  w y n ik i do tychczasowej 
w sp ó łp ra cy  ucze ln i ro ln ic z y c h  z W K P G , to  m us im y 
s tw ie rd z ić  z p rzyk ro śc ią , że w  ca łym  okres ie  w sp ó ł- 
p ra cy  z W K P G  przew aża ją  s tud ia  nad b ieżącym i po­
trze b a m i p lan ow a n ia , a m ię dzy  in n y m i także bada­
n ia  nad p ro b le m a m i o cha rak te rze  us ługow ym . T a k i 
ch a ra k te r nosi np. p raca  k a te d ry  w a rz y w n ic tw a  W SR 
w  Poznan iu, s tanow iąca roboczy p ro je k t gospodar­
s tw a hodow lano -w arzyw n iczego  na te renach  naw ad­
n ia n ych  śc iekam i zak ładów  z iem niaczanych w  L u ­
bon iu  k. Poznania. U s ługow y ch a ra k te r m a ją  także 
prace k a te d ry  g leboznaw stw a, sadow n ic tw a  i  w a ­

rz y w n ic tw a  W SR w  O lsztyn ie . To są badan ia  bardzo 
pożyteczne, potrzebne, dotyczące a k ty w iz a c ji gospo­
darczej te renu , co je s t je d n y m  z w ażnych  zadań 
W K P G , ale w y d a je  się, że m ożna znaleźć znacznie 
szersze po le  w sp ó łp racy  na p rz y k ła d  z ka te d rą  w a ­
rz yw n ic tw a . F a k t pow ie rzan ia  p ra cow n iko m  na uko ­
w y m  prac badaw czych nad  p ro b le m a m i o cha rakte rze  
us ług ow ym  je s t spow odow any d o tk liw ie  da ją cym  się 
odczuwać b ra k ie m  k a d r  o odpow iedn ich  k w a lif ik a ­
c ja ch  eko nom iczno -ro lnych  w  W K P G .

Inacze j p rzeds taw ia  się sp raw a p rze w a g i s tud iów  
nad b ieżącym i po trze ba m i p lanow an ia . W  ro ln ic tw ie  
sy tuac ja  je s t pod ty m  w zg lędem  szczególna, w y n i­
ka jąca z w a ru n k ó w  soc ja lis tyczne j p rzebudow y w si. 
D la tego zagadnien ia  bieżącego p la n o w a n ia  od g ryw a ­
ją  tu  g łów ną rolę. I  to  zna jdu je  sw ó j w y ra z  w  p ra k ­
tyce W K P G . K w e s tie  zw iązane z b ieżącym  p la n o w a ­
n iem  w y ra ź n ie  decydu ją  o zakresie  w spó łp racy  
W K P G  z u cze ln iam i ro ln ic z y m i. K ie d y  przed W K P G  
w e W ro c ła w iu  stanęła spraw a now ych  m etod p lan o ­
w ego k ie row a n ia  ro ln ic z y m i spó łdz ie ln iam i p ro ­
d u k c y jn y m i, to  zaproponowano ka tedrze  e ko n o m ik i 
soc ja lis tyczn ych  p rze ds ięb io rs tw  ro ln y c h  W SR prze­
p row adzen ie  a n a lizy  te j p ro b le m a ty k i w  20 spó ł­
dz ie ln iach. P od jęc ie  p ro b le m a ty k i zagospodarow ania 
po łu dn iow o -w sch odn ie j części w o je w ó d z tw a  k ra k o w ­
skiego przez ka te d rę  e k o n o m ik i soc ja lis tycznych  
p rze ds ięb io rs tw  ro ln y c h  W SR d y k tu ją  bieżące po trze ­
b y  p la n o w a n ia  W K P G  w  K ra k o w ie . W y n ik ie m  po­
trzeb  bieżącego p la n o w a n ia  b y ło  pow ie rzen ie  ka te ­
drze p o lity k i ag ra rne j w  O lsz tyn ie  badan ia  perspek­
ty w  dalszego osadn ictw a na  wsi. R ów nież po trzeby 
bieżącego p lan ow a n ia  W K P G  w  P oznan iu  kaza ły  k a ­
ted rze  p o lity k i ag ra rn e j p ro w a dz ić  s tud ia  nad zagad­
n ien iem  skuteczności fo rm  p lanow ego o d dz ia ływ an ia  
na p ro d u k c ję  gospodarstw  ch łopsk ich , d ro bn o tow a ro - 
w ych . Bieżące po trze by  p lan ow a n ia  p ro w a d z iły  n ie  t y l ­
ko  do po w ie rzan ia  pew nych  opracow ań ka te d ro m  aie 
zm ie rza ły  także do kon su lto w an ia  k o n k re tn ych  zało­
żeń zadań p la n ó w  rocznych, do na rad  i  k o n fe re n c ji po­
św ięconych poszczególnym  zagadn ien iom  re a liz a c ji 
zadań p la n u  rocznego, czy też sporządzania p lanu , 
w  k tó ry c h  b ra ły  u d z ia ł całe zespoły p ra c o w n ik ó w  
n a uko w ych  ucze ln i ro ln iczych . I  to  z ja w isko  trzeba  
chyba ocenić ja k o  w łaściw e, bo odzw ie rc ied la jące 
p ra w id ło w o  sytuac ję  i  ch a ra k te r p ra cy  W K P G  
w  przeszłości. N a leży się także liczyć  z tym , że je ś li 
w  pracach  W K P G  nada l zadan ia bieżącego p lan ow a­
n ia  pozostaną n iem a lże  na jw a żn ie jszym i, będzie to 
m ia ło  w p ły w  także na zakres i  treść w sp ó łp racy  
z ucze ln iam i.

S praw a u d z ia łu  w sp ó łp racy  na uko w ców  z W K P G  
w  kw e s tiach  p la n o w a n ia  perspektyw icznego n a jb a r­
dz ie j in te resu je  p ra c o w n ik ó w  naukow ych , gdyż są to 
prace badawcze p a r excellence, s tu d ia  naukow e na 
da leką metę, k tó re  leżą w  k rę g u  ic h  bezpośredn ich 
za in teresow ań. B adan ia  o cha rak te rze  s tu d ió w  do 
p la n ó w  p e rsp e k tyw iczn ych  b y ły  ju ż  pow ie rzane  k a ­
tedrom . T a k i c h a ra k te r nos i do pewnego s topn ia  
w y k o n a n y  przez W SR w  Poznan iu  p la n  re jo n iz a c ji 
u p ra w  oraz re jo n iz a c ji h o d o w li zw ie rzą t. P odobny 
ch a ra k te r m a ją  p row adzone przez W SR w  K ra k o w ie  
badan ia  dotyczące zagospodarow ania okręgu  ry b n ic ­
k iego i  dorzecza D una jca. B y ły  to je d n a k  p race bardzo
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sporadyczne. Dotychczas ty lk o  te  W K P G , k tó re  po­
s ia da ły  p ra cow n ie  reg iona lne , m ia ły  m o ż liw o ś c i, w y ­
k o rz y s ty w a n ia  w  ty m  bodajże n a jb a rd z ie j w łaśc i­
w y m  zakresie  p ra c o w n ik ó w  naukow ych . P racow n ie  
reg ionalne , ja k ie  ju ż  zosta ły  o tw orzone i  ja k ie  za­
m ie rza  się u ru cho m ić  w  n a jb liższym  czasie, n ie  da ją  
zresztą dostatecznych m oż liw ośc i skutecznej pom ocy 
ze s tro n y  p ra c o w n ik ó w  naukow ych . N ie  m ożna także 
pom inąć m ilczen iem  zagadnien ia  p la n o w a n ia  badań 
naukow ych . U cze ln ie  ro ln icze  sporządzają w ie lo k ro t­
n ie  perspektyw iczne p la n y  badawcze, k tó re  mogą 
być stosunkow o ła tw o  zm ieniane, ale d la  k tó rych  
tru d n o  je s t zapew nić ś ro d k i fina nso w e  do w y k o n a ­
n ia  po ty c h  zm ian iach. W K P G  w in n y  w ięc zapew nić 
sobie w  p lan ow a nych  te rm in a c h  w y n ik i badań ko n ­
k re tn ych , p rze w id z ia n ych  d la  danego re jo n u  s tud iów  
naukow ych .

N a leży jeszcze, d la  m o ż liw ie  pe łn e j oceny do tych ­
czasowych dośw iadczeń w sp ó łp racy  W K P G  z uczel­
n ia m i ro ln ic z y m i, za jąć się zagadnien iem  je j fo rm . 
U czestn iczenie poszczególnych sam odzie lnych p ra ­
c o w n ik ó w  n a uko w ych  w  posiedzeniach ko leg ium  
W K P G  ja k o  jego cz łonków , ja k  to  m a m iejsce 
w  O lsztyn ie , K ra k o w ie  i  P oznan iu  je s t dobrą  fo rm ą  
w spó łp racy. Jednakże ta  fo rm a  w sp ó łp ra cy  n ie  je s t 
udostępn iona d la  ty c h  W K P G , k tó re  n ie  m a ją  na 
sw o im  te ren ie  ucze ln i ro ln iczych , a ta k ic h  W K P G  
je s t większość. K ry ty c z n ie  na leża łoby w ięc  ocenić 
n ie w yko rzys ta n ie  te j fo rm y  przez W K P G  tam , gdzie 
is tn ie ją  ucze ln ie  ro ln icze .

K o n su lta c je  w  bieżących spraw ach p lanow an ia , 
o p in io w a n ie  m a te ria łó w  do założeń p la n ó w  i  różno­
rod nych  opracow ań m. in . do p la n ó w  p e rspe k ty ­
w icznych  są boda jże jedną  z ty c h  fo rm  w spó łp racy, 
k tó ra  u m o ż liw ia  za in te resow an ie  n ią  szerszego g ro ­
na naukow ców . K on su lta c je  ja k o  fo rm a  w spó łp racy  
W K P G  z u cze ln iam i ro ln ic z y m i w y d a ją  się być  tą  
fo rm ą, z k tó re j może korzys tać  każda W ojew ódzka  
K o m is ja  P la no w an ia  Gospodarczego.

F o rm ą  w spó łp racy , k tó ra  w  Poznan iu  n ie  zdała 
egzam inu, i  w y d a je  się, że n ie  je s t na jlepszą d la  
p ra c o w n ik ó w  na ukow ych , p rz y n a jm n ie j d la  ta m te j­
szego W SR (przypuszczam, że podobnie je s t w  in n ych  
ośrodkach), je s t u d z ia ł w  tzw . a k ty w ie  społeczno- 
gospodarczym  W K P G . U d z ia ł w  a k ty w ie  społeczno- 
gospodarczym  poza s tra tą  drogocennego czasu, da je  
bardzo m a ło  sposobności p ra c o w n ik o w i naukow em u 
służen ia  swą w iedzą p rak tyce .

N a jw łaśc iw szą  fo rm ą  w sp ó łp racy  ucze ln i ro ln iczych , 
k a te d r i  poszczególnych p ra c o w n ik ó w  nauko w ych  
z W K P G , je s t po de jm ow an ie  k o n k re tn y c h  p ra c  ba­
dawczych, s tu d ió w  do p lan u , opracow ań m etodo lo­
g icznych po w ie rzan ych  przez W K P G . T a  fo rm a  n ie ­
s te ty  n ie  zna laz ła  dotychczas odpow iedn iego d la  sie­
b ie  zastosowania. Trzeba, aby ty m  zagadnien iem  za­
ję l i  się przede w s zys tk im  przew odn iczący W K P G .

Chcę jeszcze wspom nieć o fo rm ie  w spó łp racy, 
z k tó re j dotychczas ko rzys ta ła  ty lk o  W K P G  w  Po­
znaniu. M yś lę  o R o ln icze j Radzie N a uko w e j, ja k a  
Pow sta ła p rzy  P rezyd ium  W RN. W iększość cz łon­
kó w  te j R ady to  p ra co w n icy  W SR w  P oznan iu  oraz 
in n y c h  ro ln ic z y c h  zak ładów  naukow ych . P ie rw szy  
raz bodajże od począ tku  is tn ie n ia  W K P G  zaczyna się 
om aw iać w  dużym  zespole p ra c o w n ik ó w  n a uko w ych  
■ważne zagadnien ia  gospodark i ro ln e j. O m ów ione zo-

I

sta ło  np. zagadnien ie  l ik w id a c ji od łogów  i  zago­
spodarow ania  g ru n tó w  n ie w ła śc iw ie  uży tkow anych . 
W  rezu ltac ie  bezpośredn ie j k o n s u lta c ji w  te ren ie  p ra ­
co w n ikó w  k a te d ry  g leboznaw stw a zosta ła p rzep ro ­
wadzona in w e n ta ry z a c ja  od łogów  i  u s ta lon y  k ie ru ­
nek ic h  zagospodarowania. Poszczególne sekcje R ady 
p rz y s tą p iły  do oceny zagadnień opracowanego p la n u  
ro z w o ju  ro ln ic tw a  w  la ta ch  1954— 1955. M oż liw o śc i 
je dn ak , ja k ie  da je  ta  fo rm a  w spó łp racy, n ie  zosta ły 
w  dostatecznym  s topn iu  w yko rzystane .

R easum ując na leży po dkre ś lić  następu jące m o ż li­
w ości rozszerzenia i  usp ra w n ie n ia  w sp ó łp racy  W K P G  
z u cze ln iam i ro ln ic z y m i, k tó re  w y n ik a ją  przede 
w s z ys tk im  z bieżących po trzeb p lanow an ia .

1) K o n s u lta c ja  i  o p in iow an ie  m a te ria łó w , ja k o  fo r ­
m a na jdostępn ie jsza  d la  w szys tk ich  W K P G  i  odpo­
w ia d a ją ca  każdem u p ra c o w n ik o w i naukow em u. N a ­
leża łoby rozw ażyć spraw ę oczyw iśc ie  przez bezpo­
średn io  za in te resow anych  p rzew odniczących W K P G  
oraz P K P G  zaangażowania np. w  poszczególnych 
W K P G  s ta łych  k o n s u lta n tó w  do szczególnie w ażnych , 
w ę z łow ych  p rob lem ów , ja k ie  za ryso w u ją  się w  re a li­
za c ji w ie lo le tn ic h  p la n ó w  w o jew ód z tw a  czy też g ru p y  
w o jew ód z tw . N ie  je s t w yk luczon e  zw iązan ie  ta k ie ­
go spe c ja lis ty  z p ra c o w n ia m i reg io n a ln ym i. W  każ­
dym  raz ie  ta  fo rm a  w sp ó łp racy  u m o ż liw ia  ja k  n a j­
szersze w łączen ie  p ra c o w n ik ó w  na u ko w ych  do w sp ó ł­
p ra cy  z W K P G , przede w s z y s tk im  w  zakresie b ieżą­
cych po trzeb  p lan ow a n ia  w  ro ln ic tw ie .

2) Rada naukow o-ekonom iczna  p rz y  W K P G  z lic z ­
ną sekcją ro ln ic z ą  b y ła b y  dobrą, wyższą fo rm ą , fo r ­
m ą zespołowej k o n s u lta c ji w  ty c h  w o jew ództw ach , 
gdzie po w o ła n ie  ta k ic h  ra d  n a uko w ych  je s t m ożliw e . 
Rada nauko w a  pozw a la  zaangażować do w spó łp racy  
z W K P G  w szys tk ich  w y b itn y c h  spe c ja lis tów  ucze ln i 
ro ln iczych . Dośw iadczenie poznańskie  uczy, że ta 
fo rm a  odpow iada także p ra co w n iko m  naukow ym . 
A le  to  samo dośw iadczenie w yka zu je , że n ie  m ożna 
je j przeceniać, że na w e t p rz y  is tn ie ją ce j rad z ie  na u ­
kow e j kon ieczna je s t w łaśc iw a  in ic ja ty w a  W K P G .

3) K o leg ia  W K P G  da ją  także pew ną m ożliwość, 
oczyw iśc ie  w  ty c h  w o jew ództw ach , w  k tó ry c h  is tn ie ­
ją  uczeln ie ro ln icze , rozszerzenia w spółpracy. Jest 
boda jże do p rz y ję c ia  zasada, że na leża łoby w p ro w a ­
dzić do ko le g iu m  W K P G  w  każd ym  ośrodku, gdzie 
is tn ie ją  ucze ln ie  ro ln icze , co n a jm n ie j jednego sa­
m odzie lnego p ra c o w n ik a  na uk i. N a jb a rd z ie j odpo­
w ie d n im  b y łb y  spec ja lis ta  z k a te d r ekonom iczno -ro l- 
nych , chociaż wskazane b y ło b y  w prow adzen ie  także 
sam odzie lnych p ra c o w n ik ó w  n a uko w ych  k a te d r eko­
n o m ii p o lityczn e j ucze ln i ro ln iczych . M yślę , że n ie  
po trzeba  się obaw iać licznego u d z ia łu  p ra c o w n ik ó w  
n a u k i w  ko le g iu m  W K P G . Trzeba je d n a k  zw róc ić  
uwagę na pewne trudności, ja k ie  dotąd zarysow yw a­
ły  się w e  w sp ó łp racy  ko leg iów  z p ra c o w n ik a m i nau­
k o w y m i, k tó rz y  p ro w a d ą  sam odzie ln ie  sem ina ria  
i  w y k ła d y . Jeże li ko le g iu m  n ie  dostosuje p la n u  swo­
ich  posiedzeń i  p rac do n ich , w p ły w a  to  na absencję 
ich  na ko le g iu m  w zg lędn ie  na ucze ln iach . K o leg ia  po­
w in n y  m ieć sta łe  d n i i  godz iny posiedzeń, k tó re  
u m o ż liw iły b y  p ra c o w n ik o m  n a u ko w ym  ułożenie p la ­
n u  sw ych  zajęć na d łuższy okres czasu (okres se­
m estru).

4) Duże m oż liw o śc i rozszerzenia i  u sp raw n ie n ia  
w sp ó łp racy  W K P G  z ucze ln iam i ro ln ic z y m i k ry je  
fo rm a  n ie  stosowana do tąd p rz y n a jm n ie j na ucze l­
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n iach  ro ln iczych , a m ia n o w ic ie  u d z ia ł od po w ie dz ia l­
nych  p ra c o w n ik ó w  W K P G  w  n a uko w ych  k o n fe re n ­
c jach  ucze ln i w zg lędn ie  ka te d r. In ic ja ty w a  po w in na  
tu  w ychodz ić  od p ra c o w n ik ó w  naukow ych . D o tych ­
czasowe spo tkan ia  w  oddzia łach P TE  p ra c o w n ik ó w  
n a uko w ych  i  p ra c o w n ik ó w  W K P G  da ją  w ie le  d la  
obu stron. D obrą  okazję  do ta k ic h  spo tkań da łoby 
u tw o rzen ie  s e k c ji e ko n o m ik i ro ln ic tw a  p rz y  PTE, 
zwłaszcza tam  gdzie is tn ie ją  k u  tem u odpow iedn ie  
w a ru n k i.

5) Pew ne m oż liw ośc i d la  rozszerzenia w spó łp racy  
z ucze ln iam i ro ln ic z y m i o tw ie ra  stosowana przez 
ucze ln ie  ekonom iczne fo rm a  p row adzen ia  sem ina rium  
m ag istersk iego o tem atyce  k o n k re tn y c h  p ro b lem ów  
poszczególnych dz ia łów  W K P G . Jednak ta  fo rm a  
w ym a ga łab y  p rzem yślen ia  w ie lu  sp raw  o rg an izacy j­
nych. C hodzi bo w iem  o to, żeby ta  fo rm a  w sp ó łp ra ­
cy b y ła  owocna d la  dz ia łu  ro ln ic tw a , a n ie  s tw arza­
ła  je d y n ie  doda tkow e k ło p o ty .

U w zg lędn ia jąc  dośw iadczenia dotychczasowej w sp ó ł­
p racy, na leży wskazać jeszcze na następu jące szcze­
góln ie  ważne —  m oim  zdaniem  —- m ożliw ości rozsze­
rzen ia i  usp raw n ien ia  w spó łp racy W K P G  z ucze ln ia­

m i ro ln iczym i w  zakresie p lanow an ia  pe rspek tyw icz­
nego:

1) U w zg lędn ien ie  w  p lanach  naukow o-badaw czych 
ucze ln i, zespołów  k a te d r i  poszczególnych k a te d r w ę­
z ło w ych  p ro b lem ów  gospodark i ro ln e j re jo n u  dz ia­
ła n ia  W K P G  czy też k i lk u  W K P G .

2) W K P G  mogą pow ie rzać specja lne s tud ia  do p la ­
nów  zespołom p ra c o w n ik ó w  naukow ych .

3) D obrą  okazję  d la  rozszerzenia w spó łp racy  w  za­
kres ie  po trzeb p lan ow a n ia  perspektyw icznego i  je j 
u sp raw n ie n ia  mogą dać p racow n ie  reg iona lne , je ś li 
będą one nap raw dę  p ra co w n ia m i badań reg io n a l­
nych, a n ie  b iu ra m i p ro je k tó w  do p la n ó w  przestrzen­
nego zagospodarowania.

4) K a te d ry  ekonom iczne ucze ln i ro ln iczych  mogą 
okazać przez pod jęc ie  p ra c  teo re tycznych  w  zakresie 
p lan ow a n ia  dużą pom oc p ra k ty c e  naszego ro ln ic tw a . 
Jest to  szczególnie po le  dz ia łan ia  d la  k a te d r eko­
n o m ii p o lityczn e j i  e ko n o m ik i ro ln ic tw a  WSR. Jeśli 
b ra k  do tąd je s t in ic ja ty w y  ze s tro n y  ty c h  ka te d r, 
to  może w a rto , aby w ysz ła  ona od p ra k ty k ó w  p la n o ­
w a n ia  W K P G  czy FK P G .

W. M is iu n a  
Poznań

Uwagi o działalności KPG na odcinku kapitalnych remontów
budynków mieszkalnych

W  okresie  m in io n ych  2-ch la t  w  w y n ik u  rea liza c ji 
wskazań I I  Z jazdu  P ZP R  w y d a tn ie  w zro s ły  w  w o j. 
o lsz tyń sk im  n a k ła d y  na k a p ita ln e  rem o n ty  b u d yn kó w  
m ieszka lnych. O ile  p rzy ją ć  ro k  1953 za 100, to  
w  r . 1954 n a k ła d y  w yn o s iły  170, a w  r . 1955 —  258. 
Rów noleg le —  choć w  m n ie jszym  s topn iu  —  w zrosła  
ilość w yre m on tow anych  izb. M n ie jszy  stosunkow o 
w zros t izb  u w a ru n k o w a n y  b y ł po trzebą rozszerze­
n ia  zakresu ro b ó t d la  zapew nienia ich  jakośc i i t rw a ­
łości, a przez to  konieczności zw iększen ia na k ła dów  
na 1 izbę.

Pow ażnie zw iększony w  r. 1954 zakres rem on tów  
spowodow ał potrzebę zw rócen ia przez W K P G  w  O l­
sz tyn ie  dużej uw a g i na  to  zagadnienie. Od 1954 r. 
W K P G  w p ro w a d z iła  s ta ły  obow iązek śledzenia w y ­
konan ia  ka p ita ln y c h  rem on tów  przez Pow. KPG . 
W  zależności od potrzeb, w  poszczególnych p o w ia ­
tach spraw a ka p ita ln y c h  rem o n tów  b y ła  przedm io­
tem  obrad ko leg iów . P onadto p o w ia tow e  kom is je  
i  M K P G  w  O lsztyn ie  dokon a ły  łączn ie  ok. 250 kon­
t r o l i  terenow ych, z k tó ry c h  ok. 20% dokonano w spó l­
n ie  z K o m is ja m i Gospod. K o m u na lne j i M ieszkan io­
w e j p o w ia tow ych  lu b  m ie js k ic h  ra d  narodow ych.

Zgodnie z w y ty c z n y m i W K P G  w  okresie  I  k w a r ta ­
łu  każdego ro k u  uwaga Pow. K P G  je s t przede w szyst­
k im  zw rócona na w łaśc iw e  p rzygotow anie  fro n tu  ro ­
bót, t j .  te rm in o w e  zabezpieczenie d o kum e n tac ji tech­
n iczne j przez w o jew ódzk ie  b iu ro  p ro je k tó w  i zapew­
n ien ie  w łaściw ego w yko na w s tw a  bądź przez M P R B  
bądź w łasne  e k ip y  rem ontow e M Z B M . W  pozostałych 
kw a rta ła ch  terenow e kom is je  p lanow an ia  kon cen tru ją  
uwagę na sp ra w ie  spraw nego i te rm inow ego  w yko ­
n yw an ia  p la n u  rem ontów , w  szczególności na zagad­
n ie n iu  skrócenia czasokresu trw a n ia  rem o n tów  w  po­
szczególnych budynkach  (w a lka  z p rzew lekan iem  re ­
m on tó w  trw a ją c y c h  n ie k ie d y  k ilk a  m iesięcy, co m ia ło

m ie jsce w  n ie k tó ry c h  pow ia tach , ja k  np. L id zb a rk , 
m. O lsztynie), na  jakość przeprow adzanych prac, na 
w łaśc iw e  (kom isy jne ) p rzy jm ow a n ie  w yrem on tow anych  
izb, szybkie  usuw anie  usterek, w łaśc iw e  dokonyw an ie  
roz liczeń finansow ych , na w a lk ę  z m arn o traw s tw em  
m a te ria łó w , a  także na usuw an ie  w  drodze w łaśc iw ych  
in te rw e n c ji za is tn ia łych  trudn ośc i zaopatrzeniowych, 
k tó re  często ha m ow a ły  n o rm a ln y  przebieg prac. In te ­
resowano się także w ła śc iw ym  typo w an iem  bu dyn ków  
do rem ontu , ja k  też spraw ą w spó łdz ia łan ia  p rezyd iów  
PR N  i  M R N  z w ła ś c iw y m i p ra cow n ia m i w o jew ódz­
k iego b iu ra  p ro je k tó w  w  zakresie op racow yw an ia  do­
kum e n tac ji p ro jek tow o-koszto rysow e j. N ie k tó re  Pow. 
KPG  b io rą  rów n ie ż  ud z ia ł w  in ic jo w a n iu  w y k o n y w a ­
n ia  rem on tów  p rzy  udzia le  za in teresow anych m iesz­
kańców , przew ażnie je dn ak  tego rodza ju  in ic ja ­
ty w a  pode jm ow ana b y ła  dotychczas bez w spó łudzia­
łu  te renow ych  k o m is ji p lanow ania .

D zia ła lność Pow. K P G  w  c iągu 1954 r. b y ła  n ie ­
w ą tp liw ie  je dn ym  z is to tn ych  czyn n ikó w  usunięcia 
całego szeregu w iększych lu b  m n ie jszych  usterek 
i n iedociągnięć na od c inku  rem on tu  b u dyn ków  m ie­
szkalnych w  naszym  w o jew ód z tw ie  i  p rzyczyn iła  się 
do przyspieszenia re a liz a c ji p lanu  i podn iesien ia  ja ko ­
ściowego rem ontów . W  rezu ltac ie  roczny fina nso w y  
p lan rem on tów  zrea lizow any został w  r. 1954 na te re ­
nie całego w o jew ództw a, a w yko na n ie  p lanu  rzeczo­
wego w yn o s iło  97% w  stosunku do p ie rw o tn ie  zapla­
now anej lic zb y  izb. C harakte rystyczne  jest, że 
w  przedsięb iorstw ach M Z B M  na rozrachunku  gospo­
darczym  p lan  fin a n so w y  przekroczono, w yko n u ją c  
także o 2 % w ięce j izb n iż  początkow o p lanow ano, 
a nieco s łab ie j rea liza c ja  p lanu  przebiegała w  m a łych  
m iasteczkach w  Z B M -ach  będących jednos tkam i 
budżetow ym i.

R ów noleg le do prac Pow. K P G , D z ia ł G ospodarki 
K o m u na lne j i M ieszkan iow e j W K P G  ana lizow a ł m e ł-
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d u n k i i re lac je  w o jew ódzk iego zarządu bu dyn ków  
m ieszka lnych oraz do ko n yw a ł w e  w łasnym  zakresie 
te renow ych  k o n tro li w yko n a n ia  p lanu  kap ita ln ych  
rem on tów  bu dyn ków  m ieszkalnych, a także okresowo 
przeds taw ia ł ana lizy  i  in fo rm a c je  na ko leg ium  
W K P G . Ogółem w  c iągu r. 1954 W K P G  dokonała 
ponad 40 k o n tro li, p rzy  czym  na jw iększe  ich  nas ile ­
n ie  przypada ło  na I I  i  I I I  k w a rta ł.  C a ły szereg kon ­
t r o l i  dokonyw ano w spó ln ie  z K o m is ją  G ospodarki 
K om u n a ln e j i  M ieszkan iow e j. P racow n icy dz ia łu  b ra li 
rów n ie ż  ud z ia ł w  posiedzeniach te j ko m is ji, pośw ię­
conych zagadnieniom  ka p ita ln y c h  rem ontów .

W  ciągu r. 1954 zarysow a ło  się w yra źn ie  n iedosta­
teczne w y k o n y w a n ie  rem o n tów  w  m a łych  m iastecz­
kach. W  w y n ik u  dokonan ia w ła śc iw e j ana lizy  na ko­
leg ium  W K P G  zwrócono na ten  stan rzeczy uwagę 
Przew odniczących Prez. P R N  oraz za in teresow anym  
Pow. K P G . W  w y n ik u  czego w  okresie  I i i - g o  k w a r­
ta łu  nastąp iła  znaczna poprawa. I  ta k  w  osiedlach 
tak ich , ja k  Korsze, B a rc ian y  i  S rokow o w  pow. K ę ­
trzyn , gdzie w yko na n ie  rem on tów  b y ło  poważnie za­
grożone, na koniec paźdz ie rn ika  robo ty  zaawansowane 
b y ły  ju ż  w  85%. T o  samo dotyczy m iast Susz w  pow. 
Iła w a , P ieniężna i  F rom bo rka  w  pow. B ran ie w o  oraz 
Sępopola w  pow. bartoszyckim . W ypada podkreślić , 
że w  w y n ik u  u ch w a ły  ko leg ium  W K P G  —  W Z B M  
de legow ał do na jb a rdz ie j zagrożonych po w ia tó w  odpo­
w iedz ia lnych  p racow n ików , k tó rz y  w spó ln ie  z Prez. 
PR N  op racow a li szczegółowe opera tyw ne p la n y  dz ia­
łan ia , zm ierzające do przyspieszenia prac. Realizacja  
tych  p rogram ów  p rzyczyn iła  się do znacznej pop raw y 
sytuac ji.

D z ia ł G ospodarki K o m u na lne j i  M ieszkan iow e j 
W K P G  p ro w a d z ił rów n ie ż  ożyw ioną  dzia ła lność in te r­
w e ncy jn ą  w  zw iązku  z opóźn ien iam i dostaw  n ie k tó ­
rych  kon iecznych m a te ria łó w . In te rw e n c je  te  od g ry ­
w a ły  pew ną ro lę  w  przyspieszeniu w yko n a n ia  k a p i­
ta ln ych  rem ontów . W  celu usp raw n ie n ia  jakośc i 
i przyspieszenia tem pa ro b ó t z in ic ja ty w y  ko leg ium  
W K P G  organ izow ane b y ły  przez n iek tó re  M P R B  na­
rad y  robocze załóg, na  k tó ry c h  szczegółowo dysku to­
w ano w y ko n yw a n ie  rem ontów .

Dotychczasowe fo rm y  naszej dz ia ła lności stosu jem y 
nadal. W  okresie  I  k w a rta łu  1955 r. roczny p lan  k a p i­
ta ln y c h  rem on tów  został ju ż  zrea lizow any w  23%, 
w  ty m  w  przedsięb iorstw ach M IZBM  na rozrachunku  
gospodarczym  w  26%. Zagadn ien ie p rzygotow ań fro n ­
tu  robó t ka p ita ln y c h  rem on tów  i  ich  re a liz a c ji stało 
ju ż  w  bieżącym  ro ku  w  12 w ypadkach na posiedze­

niach ko leg iów  Pow. K P G  i raz na posiedzeniu ko le ­
g ium  W K P G , niezależnie od na św ie tlen ia  tego zagad­
n ien ia  w  k w a rta ln y c h  sprawozaaniach z w yko na n ia  
p lanu  gospodarczego. W okresie I  k w a rta łu  br. apa­
ra t p lanow an ia  K P G  dokona ł ok. 35 k o n tro li te reno­
w ych , k tó re  p rzyczyn iły  się do usp raw n ien ia  d z ia ła l­
ności rem ontow e j. Np. Pow. KPG  w  W ęgorzew ie 
spowodow ała usunięcie zagrzybionych be lek w  budyn ­
kach przeoczonych przez w ykonaw cę, zm ianę k ro k w i 
dachow ej położonej w b re w  przepisom  technicznym . 
Pow. K P G  w  Bartoszycach spowodow ała usta len ie  
stałego nadzoru technicznego d la  robó t w  m iasteczku 
Sępopolu ze s tro n y  W ydz. G ospodark i K om u na lne j 
Frez. P R N  (w  poprzednim  ro ku  w  m iasteczku tym , 
w ys tęp ow a ły  poważne niedociągnięcia). Pow. K P G  
w  Pasłęku zw ró c iła  szczególną uwagę na m a rn o tra w ­
s tw o  m a te ria łó w  budow lanych  i u sp ra w n iła  składo­
w an ie  m a te ria łó w  itp .

Na zakończenie na leży s tw ie rdz ić , że W Z B M  ja k  
i D z ia ł G ospodark i K o m u na lne j i  M ieszkan iow e j 
W K P G  s ta w ia ją  w  ro k u  bieżącym  przed M ie js k im i 
Zarządam i B u d yn kó w  M ieszka lnych  duże zadania na 
odc inku  usp raw n ie n ia  pracy. R ealizacja  tych  zadań 
pow in na  u m o ż liw ić  pełne zakończenie prac rem onto ­
w ych  do końca I I I  k w a rta łu  p rzy  znacznym  skróceniu 
czasokresu rem ontu , po p raw y jakośc iow e j i p rzy  je d ­
noczesnym  osiągnięciu m aksym a ln ie  m oż liw ych  
oszczędności poprzez pe łną w a lkę  z w sze lk im  m arn o ­
traw stw em .

U w aża łbym  za słuszne szersze p rzedysku tow an ie  
poruszonego przeze m n ie  zagadnienia, gdyż szereg 
W K P G  stosuje —- ja k  m i je s t w iadom o —  inne  ba r­
dzie j celowe fo rm y  dz ia ła lnośc i koo rdyn acy jn e j na 
o d c in ku  rem ontów . Poznanie doświadczeń na ty m  od­
c in k u  in n ych  W K P G  przyczyn i się n ie w ą tp liw ie  do 
pogłęb ien ia  ro l i W K P G  ja k o  koo rdyna to ra  dz ia ła lności 
gospodarczej w  te re n ie ., W iększe j uw ag i n iż  do tych ­
czas to m ia ło  m ie jsce w ym aga łaby  w  naszych pracach 
spraw a w a lk i z b rako róbs tw em  w  w y k o n y w a n iu  re ­
m ontów , ja k  też z m a rn o traw s tw em  m ate ria łow ym . 
S p raw y te w  naszej p racy  tra k to w a n o  zby t m arg ine ­
sowo. Ze s trony  P K P G  na leżałoby w iększą niż* do­
tychczas uw agę zw róc ić  na w łaśc iw e  zaopatrzenie 
m ate ria łow e , stanow iące często pow ażny ham ulec 
w  w y k o n y w a n iu  robót, zwłaszcza w  szk ła  i  b lachy, k tó re  
to  nadchodzą n ie k ie d y  z opóźnieniem , co zakłóca 
rea lizac ję  zadań.

W. W alenty  
OLszityn

Sposób obliczania wskaźnika rytmiczności produkcji

A n a liz u ją c  sposoby w a lk i o obn iżkę  kosztów  w ła s ­
nych  rzuca się w  oczy za in teresow anie  p ra w ie  w y ­
łącznie 2-m a zasadn iczym i s k ła d n ik a m i kosztów  —  
p łacam i i  kosztam i m a te ria ło w y m i.

P łace i  zw iązane z n im i za tru d n ie n ie  są dość szcze­
gółowo badane i  lim ito w a n e  oraz z n a jd u ją  się pod 
szczególną op ieką banku . K osz ty  m a te ria łow e , ja k ­
k o lw ie k  znacznie s łab ie j n iż  płace, rów n ież  zn a jd u ją  
się pod dość ścisłą k o n tro lą . W yraźn ie  n iedostatecz­
na je s t na tom ia s t k o n tro la  i  ana liza  ta k ic h  s k ła d n i­
kó w  kosztów , ja k  kosz ty  w yd z ia łow e  i  koszty  ogó l-

nofabryczne. K osz ty  te  w ym a g a ją  znacznie wszech­
s tronn ie jsze j an a lizy  w  przeds ięb io rs tw ach . Z  w yso ­
kością kosztów  w yd z ia łow ych  i  ogó lnofabrycznych 
w iąże się ściśle ry tm iczność  p ro d u k c ji,  k tó ra  w y w ie ­
ra  is to tn y  w p ły w  rów n ie ż  na pozostałe s k ła d n ik i 
kosztów.

R ytm iczność p ro d u k c ji zw iązana je s t z ry tm iczn ą  
dostawą m a te ria łó w  i  z dobrą  ich  jakością . P rzy  
b ra k u  po trze bn ych  m a te ria łó w  w  m agazyn ie w  ja ­
k ie jk o lw ie k  bądź c h w ili za łam uje się od razu r y tm i­
czne w yko n a n ie  p lanu.
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N ie ry tm ic z n ą  pracę może spowodować n iep rzygo ­
to w a n ie  m ie jsca p ra cy  m aszyny lu b  narzędzi. N ie ­
zbędnym  w a ru n k ie m  zapew n ien ia  ry tm iczn o śc i p ro ­
d u k c ji je s t p lan ow a n ie  ka lendarzow o-dobow e i  do­
k ła dn e  p rzyg o tow an ie  s tan ow isk  pracy. Rytm iczność 
p racy powoduje, że sta je  się zbędne stosowanie go­
dz in  nad liczbow ych do „p rzepchn ięc ia “  p lanu  p rzy  
końcu  m iesiąca. B ra k  na tom ia s t ry tm iczno śc i p ro ­
d u k c ji w  ty m  czasie w y ra ża  się z re g u ły  gorączko­
w y m  tem pem  pracy, p rz y  rów noczesnym  n ie liczen iu  
się z kosztam i. W  ta k ic h  przypadkach w ysy ła  się 
sam ochody ciężarowe po pareset lu b  k ilk a d z ie s ią t 
k g  m a te r ia łu  na k ilk a s e t k ilo m e tró w , bo przecież 
„p la n  m usi b y ć “ . W te dy  żadne kosz ty  te le fonów , 
te legram ów , de legac ji s łużbow ych itp . n ie  są za d u ­
że, w te d y  zużyw a się dow o lne ilo śc i o le jó w  i  sm a­
rów , m n ie j uw ażn ie  obchodzi się z d ro g im i p rz y rz ą ­
dam i, dopuszcza się do tru d n y c h  procesów  tech no lo ­
g icznych p ra c o w n ik ó w  niedostateczn ie p rzyg o tow a ­
nych, św iadom ie  zw iększa jąc w  ten  sposób ilość 
b ra ków , bo przecież „ inacze j n ie  z ro b im y  p la n u “ . 
R ytm iczność p ro d u k c ji s tan ow i w ięc  po ds taw ow y w a ­
ru n e k  ekonom iczne j p racy, a p raca  „z ry w a m i“ , to 
n a jw ię kszy  chyba w ró g  o b n iż k i kosztów  p ro d u k c y j­
nych.

W skaźn ik  ry tm iczno śc i p ro d u k c ji je s t je d n a k  do­
tą d  pom im o swej dużej w a g i ekonom iczne j n ie  w y ­
k o rz y s ty w a n y  d la  k o n tro li p ra cy  p rzeds ięb iors tw a. 
O sta tn io  zaczęto zw racać ju ż  uw agę na zagadnienie 
procentowego w yk o n a n ia  p lanu  za 1 lu b  2 dekady. 
W  przem yśle  m aszynow ym  np. w e  w spó łzaw odn ic ­
tw ie  m ię dzyza k ład ow ym  śred n i k w a r ta ln y  p rocen t 
w yk o n a n ia  p la n u  za 1 za 2 dekady je s t je d n ym  
z p u n k tó w  w spó łzaw odn ic tw a . W yda je  się jednak  
fa k te m  niezaprzecza lnym , że w  ten  sposób pod ję ta  
w a lk a  o ry tm iczność  w y k o n a n ia  p la n u  n ie  da w ła ś ­
c iw ego re z u lta tu  ekonom icznego, o k tó ry m  w yże j 
w spom nia łem .

W  p rz y p a d k u  re je s tro w a n ia  w y n ik ó w  oddz ia ło ­
w y c h  i  ew entua lnego u w a ru n k o w a n ia  p re m ii p ro d u k ­
c y jn e j od w yk o n a n ia  p la n u  dekadowego o trzym am y 
„z ry w y “  co p ra w d a  m niejsze, lecz za to  częstsze, bo 
n ie  jeden  raz, a dw a lu b  t rz y  ra z y  w  m iesiącu. Je­
że li zak ład  m a zacząć p racow ać ry tm ic z n ie , to. n ie  
na dw a  d n i p rzed  końcem  dekady, lecz od p ie rw sze ­
go do osta tn iego d n ia  m iesiąca. D la tego też w y d a je  
się celowe prow adzen ie  i  ana lizow an ie  w skaźn ika  
ry tm iczn o śc i w  poszczególnych dn iach  m iesiąca.

P row adzen ie  tak iego  w ska źn ika  je s t w  zasadzie 
n ie tru d n e  dla  przeds ięb io rs tw  o p ro d u k c ji se ry jne j, 
gdzie m am y codzienny sp ływ  w y ro b ó w  do m agazy­
nu  w y ro b ó w  gotowych. Pewna trudność powstanie 
p rzy  zb ie ra n iu  danych w  p rzypadku  p ro d u k c ji 
jednostkow e j. Jednak w  ty m  p rzypadku  zakończenie 
pew nych etapów  może zostać w ycen ione wg. no r- 
m ogodzin w yko n a n ych  d la  danej robo ty . W  ty m  
p rzyp ad ku , zam iast k w itu  m agazynowego, o za licze­
n iu  p ro d u k c ji decydować będzie odpow iedn i d o ku ­
m ent, w y s ta w io n y  przez dz ia ł k o n tro li.  W  każdym

raz ie  m ożna założyć d la  każdego zak ładu  zadania 
dzienne stanow iące 1/24, 1/25, lu b  1/26 część zadań 
m iesięcznych, w  zależności od ilo śc i d n i w  danym  m ie ­
siącu. D la  uproszczenia ra ch u n ku  p o m ija m y  w p ły w  
skróconego d n ia  p ra cy  w  soboty i zadania dzienne za­
k ła d a m y  rów ne , n ieza leżn ie od dn ia  tygodn ia . P rzy  
ty c h  za łożeniach ja k  będzie się p rzeds taw ia ła  g ra fic z ­
n ie  idea lna  100% -owa ry tm iczność  zak ładu?B ędz ie  to  
p rze c iw p ros toką tn a  tró jk ą ta  p rostokątnego z w ie rz ­
cho łk ie m  ró w n y m  100% w y k o n a n ia  p lan u , ta k  ja k  
p rzeds taw ia  się p lanow ana  p ro d u k c ja  na w szys tk ich  
w ykre sach  p la n u  miesięcznego.

W ykres  sporządzony je s t w  za łożeniu pe łne j r y t ­
m iczności, p rz y  czym  d n i w o ln e  od p ra c y  są w y łą ­
czone z w yk re su . N a  w y k re s ie  w skazano ry tm iczność  
teo re tyczną  i  rzeczyw is tą  pewnego zak ładu  w  o k re ­
ś lonym  m iesiącu. T eore tyczna ry tm iczno ść  oznaczo­
na l in ią  p ro s tą  odgran icza po le  tró jk ą ta  p ro s to k ą t­
nego, k tó re  p rz y jm ie m y  za o d p o w ie d n ik  100%-go 
w ska źn ika  ry tm iczno śc i.

O czyw iście ry tm iczność rzeczyw ista  (oznaczona lin ią  
łam aną) jes t ty m  m n ie jsza im  ba rdz ie j oddala się od 
l in i i  proste j, im  ba rdz ie j dzienne w y n ik i różn ią  się od 
p lanow anych w a rtośc i, im  m nie jsze je s t po le zna jd u ­
jące się pod łam aną lin ią  w yko n a n ia  p lanu, ty m  ba r- 
uz ie j w ska źn ik  ry tm icznośc i różn i się od 100%. Zatem  
geom etrycznie, stosunek po la  odciętego łam aną lin ią  
w ykonan ia  p lanu, do po la t ró jk ą ta  prostokątnego, bę­

dzie p rocen tow ym  w ska źn ik iem  ry tm ik i.  W y liczen ie  
każdom iesięcznie w ska źn ika  n ie  p rze ds taw ia  tru d n o ­
ści. Sposób postępow ania (przyk ładow o) je s t następu­
jący : d z ie lim y  m iesiąc na odpow iedn ią  ilość d n i ro ­
boczych (np. 25) i  o trz y m u je m y  dzienny ry tm ic z n y  % 
w ykonan ia  p lanu  (w  da nym  w yp a d ku  ró w n o  4%) 
i  tw o rz y m y  dzienną tabe lkę  procen tow ego ry tm icznego 
w yko n a n ia  p lanu  od początku m iesiąca.

P lanow ana ry tm iczność  m a w ynos ić  100%. D a je  to 
w zó r na ob liczenia ry tm icznośc i z p lanow anych  c y fr  
dziennych, a m ia no w ic ie :
D . 0+4+8+12+ . ..+88+92+96+100
R p l =  ----------------------------- --- ------------------------- ------ X 2  =  100,

to je s t ró w n a  się sum ię  dz iennych  p rocen tów  w y k o -

kolejny dzień 1 2 3 4 5 6 7 8 9 10 11 12 13 14 15 16 17 18 19 20 21 22 23 24 25
plan % 4 8 12 16 20 24 28 32 36 40 44 48 52 56 60 64 68 72 76 80 84 88 92 96 100
wykonanie % 1 3 7 18 18 20 21 23 33 33 37 40 43 46 49 52 63 63 65 68 72 76 82 92 103
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nan ia  podzie lonych przez ilość d n i +  1 (25 +  1 =  26), 
bo na leży uw zg lędn ić  i  początek m iesiąca o w yko na n iu  
0. W  ty m  celu d z ie lim y  przez ilość d n i o 1 w iększą.

M nożąc przez 2 przechodzim y do średn ie j p lanu  —  50% 
do 100%. O dpow iednia w artość dla naszego p rzyk ła ­
dowego w yko n a n ia  w yn os i:

R
w yk .

0 + 1 + 3  +  7 + 1 6 + 1 8  +  20 + 2 1+ 23  +  3 3 + 3 3 + 3 7 + 4 0 + 4 3  +
+  4 6 + 4 9 + 5 2 + 6 3  +  63 +6 5+ 68  +  72 + 7 6 + 8 2 + 9 2 + 1 0 3  

-------------------------------------------™--------------------------------------------- X  2 =  86,61

W  w yko n a n iu  czwartego dn ia  ¡podaliśmy n ie  w y n ik  
rzeczyw is ty  —■ 18%, k tó ry  jes t w yższy od p rz e w i­
dzianego w  ry tm ice , lecz w łaśn ie  tę w artość w ed ług  
ry tm icznośc i założonej w  p lan ie  w  wysokości •— 16%. 
Zasadę tę  będziem y stosować, wychodząc z założenia, 
że przekroczenie w  pew nym  dn iu , czy naw e t przez 
parę d n i n ie  rów now aży niedociągnięć z in nych  okre­
sów.

Zresztą w  przypadkach  k rańcow ych  m og libyśm y 
dojść do absurdalnego w y n ik u  —  w sp ó łczyn n ika  r y t ­
m iczności w iększego od 100%.

Jest raczej kw e s tią  o tw a rtą , czy n ie  na leżałoby prze­
kroczenia dziennego p lanu tra k to w a ć  ja k o  w y n ik  
u jem n y  i  od jąć różn icę 18— 16=2 od teore tyczne j w a r­
tości 16, o trzym u jąc  wówczas ty lk o  14 ja k o  sk ła d n ik  
do w zo ru  za 4 —  4 dzień?

P rzypa dk i te  w  p ra k tyce  zdarza ją  się racze j rzadko 
1 d latego dla  uproszczenia stosuję w  danym  p rzypad­
ku liczbę teore tyczną 16. U w aga: w  p ra k tyce  należa­
ło by  do w y liczeń  brać % dz ienny  z 1 znak iem  dzie­
siętnym .

W y n ik  86,62% nie jest jeszcze ostatecznym  d la  na­
szego p rzyk ład u . B y łb y  on do k ła dnym  w skaźn ik iem  
ry tm iczno śc i gdyby  p la n  m iesięczny b y ł w yko na ny  
w  100%, a n ie  ja k  w skazu je  tabe la  w  103%. W  danym 
P rzykładzie  dzienne c y fry  teoretyczne (do 103%) b y ły ­
by o  3% Aryższe, zatem  nasze c y fry  osiągnięte należy 
rów n ież  porów nać z c y fra m i o 3% w iększym i. P o rów ­
nu jąc c y fry  o trzym ane w  p rzyk ładz ie  z c y fra m i w ię k ­
szym i o 3% od teore tycznych m us im y  w prow adzić  
odpow iedn ią  pop raw kę  i  w y n ik  86,62°/» autom atycznie 
spadnie w  ty m  sam ym  stosunku. Ostatecznie w spó ł­
czynn ik  r y tm ik i w  p rzyk ła d z ie  w yn ies ie :

W y n ik  ten w a rto  porów nać z w y n ik a m i w skaźn ika  
ry tm icznośc i stosow anym i dotychczas, k tó re  w yka zy ­
w a łyby :

Za I-szą dekadę 33 lfin  =  9167o/0 (9 dn i ro ,boczych)
36

Za 1 i i i  dekadę 63 1Q|I =  92 62o/n (8 dn i ro b. w  I I  dek.) 
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Za I, i i , n i  dek. (m iesiąc) =  103,0% (° dn i rob. w  I I I  dek.)

W yn ik  ta k  ob liczony uw ażany b y łb y  za w y ją tk o w o  
dobry  i  p rzedsięb iorstw o to  s łuży łoby  na pew no za 
P rzyk ład  w yra źn ie  ry tm ic z n ie  p racu jącego przedsię­
b iorstw a. Tym czasem  c y fry  dziennego na rastan ia  i  w y ­

p ływ a ją cy  stąd w sp ó łczyn n ik  ry tm icznośc i m ów ią  zu­
pe łn ie  co innego. Z  c y fr  ty c h  w y n ik a , że powyżej 15% 
b ra k u je  nam  do m aks im um  ry tm ik i.  Rzeczywiście 
w  I-sze j dekadzie na 9 dn i roboczych ty lk o  3 razy  za­
dania dzienne zosta ły w ykonane p rzy  czym  ty lk o  1 l a i  
(3-ei dzień) no rm a ln ie . Jeden raz (4-ły) dzień sp łyną ł 
w iększy ob ie k t (p rodukc ja  jednostkow a) łu b  bardzo 
duża p a rtia  (p ro d u kc ja  sery jna), w reszcie jeden raz, 
(9 dzień) szturm ow ano dekadę. W  d ru g ie j dekadzie w i­
dać znów  pow o lne tem po z początku i  ten  sam szturm  
dekadow y (17 dzień). W reszcie po sz turm ie  (17-go dnia) 
i następnym  zużyciu części i  podzespołów (od 18-go 
do 20-go dn ia) okazało się, że przez 1 dzień stan za­
n iżen ia  zm n ie jszy ł się co p ra w d a  z 12% z 16-go dn ia
0 7%, pozostając na wysokości 5%, je dn ak  na 5 dni 
przed końcem  o trzym a liśm y  te  same 12% zaniżenia. 
W tedy ju ż  rozpoczęła się ta w łaśc iw a  w a lk a  o p la n
1 o te 3 % - przekroczenia. T ym  razem  n ie  chodzi ju ż
0 doprowadzenie ja k  p rzy  dekadzie do tzw . „dopusz­
czalnych zan iżeń“ , k tó re  o trzym a liśm y  zm n ie jsza jąc za­
niżen ie o  7%, teraz należy nadrob ić ca łych  15%. I  w te ­
dy, w łaśn ie  pow sta je  g łów na ilość nad liczbow ych 
godzin, nadm iernego zużycia m a te ria łó w  podstaw o­
w ych  i  pom ocniczych, nadm iernego zużycia narzędzi, 
w z ra s ta ją  delegacje służbowe i  rozm ow y te le foniczne. 
Jednym  słowem  jednostka p ro d u k c ji w  końcu m iesiąca 
kosztu je  zby t drogo, a jakość je j na pew no ustępuje 
p ro d u k c ji p ie rw szych dwóch dekad, ju ż  chociażby z po­
w odu pośpiesznego prze jęc ia  przez kon tro lę . Gdyby 
ktoś zbadał pod ty m  kątem  w idzen ia  w szystk ie  re ­
k la m ac je  jakościow e, to  przypuszcza ln ie  ilość czy w a r­
tość rek lam ow an ych  w y ro b ó w  z 3 dekady p rze k ro - 
czy łaoy co n a jm n ie j d w u k ro tn ie  odpow iedn ią  cy frę  
z 2^ch p ie rw szych  dekad łącznie.

S tra ty  przedsięb iorstw a i  gospodark i na rodow e j 
w p rzypadku  pow yże j podanych p rzy k ła d ó w  są oczy­
w is te  i  n iem ałe.

D latego też uw ażam  w a lk ę  o  ry tm iczność p ro d u k c ji 
ia  bardzo w ażny  e lem ent ob n iżk i kosztów  w łasnych
1 m yślę, że w a rto  je j pośw ięcić w ięce j uw ag i. Czy p ro ­
ponow any w  a rty k u le  p rocen tow y w ska źn ik  ry tm ic z ­
ności p o w in ie n  zostać w p row adzony do w sze lk ich  ana­
liz  zam iast dotychczas stosowanego badania dekado­
wego w ym aga dyskus ij. N a leży s tw ie rdz ić , że także 
i dekadowe w y n ik i mogą być badane rów n ież  i  od­
c inkow o na podstaw ie na rasta jących codziennych da­
nych w yko n a n ia  p la ru . I  ta k  np. stosując do I  dekady 
te n  sam sposób obliczenia, k tó ry  u ż y liś m y  p rzy  o b li­
czaniu m iesiąca o trzym am y następu jący w y n ik :

1 + 3 + 7 + 1 6 + 1 8  +  2 0 + 2 1 + 2 3 + 3 3
R I -  10 X  2 - ---------  =  78,8%

36

mn
1) u łam ek m nożony przez — - bo 36% odpow iada 100% 
w y n ik o w i za I  dekadę '

2> 0 P o m ija jm y  ja k o  n iepotrzebne pam ię ta jąc ty lk o , 
ze w  m ia n o w n ik u  m am y liczbę o 1 w iększą od ilo ­
ści d n i 9 +  1 =  10.

3) W y n ik  78,89% znacznie odbiega od 91,67%. Jest to 
w y n ik  znacznego zan iżenia ju ż  oi p ierwszego dn ia 
m iesiąca, to  zan iżenie I-sze j dekady ju ż  nak łada  
p ię tno  na ca ły m iesiąc.
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W y n ik  za I I  dekadę będzie następu jący:

Rl  +  11 = 1 + 3 + 7  +  164-18 +  20 +  21 +  23 +  33 +  33 +  37 +  40 + 43 + 40 + 49 +  52 +  63
— 82,5%.

I  ten w y n ik  częściowo jes t zupełn ie różny od o trz y ­
m anego sposobem dotąd stosowanym  92,65%.

N a ty m  w y liczen iu  m ożna zakończyć om ów ien ie  spo­
sobu ob liczen ia  w skaźn ika  ry tm icznośc i p ro d u kc ji. 
W yda je  się, że jes t ano dostatecznie jasne, aby można 
b y ło  bez tru d u  zastosować podane w y licze n ie  do każde­
go zakładu.

N a leży przypuszczać, że rów n ież  i  zak łady o p ro­
d u k c ji jednos tkow e j będą na pew no p o tra f i ły  znaleźć 
k ry te r ia  d la  codziennego %-igo w y liczen ia  w ykonanych  
zadań.

Rzecz jasna samo w prow adzen ie  ob liczan ia  w skaź­
n ik a  ry tm icznośc i p ro d u k c ji n ie  może dać zadow ala ją­
cych re zu lta tó w  w  te j dziedzinie. Jeżeli je dn ak  o b li­
czenia w ska źn ika  ry tm icznośc i p ro d u k c ji staną się 
podstaw ą system atycznej w a lk i o  ry tm iczne  w y k o n y ­
w an ie  p lanów , tra k tu ją c  ją  ja k o  jeden z w ażnych od­
c in k ó w  w a lk i o  obn iżkę kosztów  w łasnych , wówczas 
stosowanie tego w ska źn ika  i  jego analiza może p rz y ­
nieść korzystne rezu lta ty .

Z. R o tm i l  
Ś w idn ica

Przegląd prasy

Z czasopism krajowych

Prasa techniczno-gospodarcza słusznie pośw ięca os­
ta tn io  uw agę zagadnien iom  zw iązanym  z p l a n o w a ­
n i e m  p o s t ę p u  t e c h n i c z n e g o  ja k o  w ażnym  
czynn ik ie m  ro zw o ju  gospodark i narodow e j.

inżyn ieria  I  Budownictwo N r 7/55 w  a rty k u le  
B. K ie rsk ie g o  pt. „N ie k tó re  zagadnienia z zakresu 
w p row adzen ia  postępu technicznego do b u d o w n ic tw a “ , 
om a w ia  in s tru k c je  P K P G  w  spraw ie  op racow yw an ia  
p la n ó w  z zakresu ro z w o ju  te c h n ik i poczynając od 
r. 1953 do  r . 1955. A u to r  s tw ie rdza , że m etodolog ia  
p lan ow a n ia  ro zw o ju  te c h n ik i jes t sto le  pogłębiana 
i  p rzyczyn ia  się do u jed n o lice n ia  try b u  opracow an ia  
p la n u  rozw o ju  te ch n ik i. Potrzebne są je dn ak  dalsze 
prace, k tó re  b y  zap ew n iły  ściślejsze pow iązan ie  e le ­
m en tó w  postępu technicznego z zadan iam i p ro d u k ­
c y jn y m i na budow ie  oraz pracą nad u jedno licen iem  
zasad ob liczan ia  e fe k tó w  techniczno-ekonom icznych. 
Potrzebne jes t rów n ież  pog łęb ien ie  znajom ości m etod 
ob liczan ia  w p ły w u  postępu technicznego na ksz ta łto ­
w a n ie  się kosztów.

Ekonomika i Organizacja Pracy N r 7 i  8/55 zam iesz­
czając a r ty k u ł J. R a w lu ka  p t. „M e tod a  ob liczan ia  
e fe k tó w  techn icznych i  ekonom icznych w  p la n ie  roz­
w o ju  te c h n ik i“  da je  w k ła d  do proponow anego przez 
„ In ż y n ie r ię  i  B ud o w n ic tw o “  u jed no lice n ia  zasad o b li­
czania e fe k tó w  techn icznych i  ekonom icznych. A u to r  
w skazu je  na  konieczność oddz ie len ia  e fe k tó w  tech­
n icznych  i  ekonom icznych. A b y  ob liczyć te  osta tn ie  
trzeba  u s ta lić  up rzedn io  e fe k ty  techniczne i  ro z m ia ry  
p ro d u k c ji,  następn ie na ich  podstaw ie oszczędności 
m a te ria ło w e  w zg lędn ie  osobowe, k tó re  dopiero p rz e li­
czam y na w a rtość  w yrażoną  p rz y  pom ocy pien iądza. 
A u to r  poda je  p rz y  ty m  Liczne typo w e  p rz y k ła d y  ob­
liczan ia  e fe k tó w  techn icznych  i  ekonom icznych pos­
tępu  technicznego w  przem yśle w łók ie nn iczym . P rzy ­
k ła d y  te  na da ją  się do zastosowania ró w n ie ż  i  w  in ­
nych  dziedzinach przem ysłu.

M ateria ły  Budowlane N r 5/55, w  a r ty k u le  J. Feista 
pt. „P la no w an ie  postępu technicznego w  fab ryka ch

papy b itu m ic z n e j“ , z a jm u ją  się s troną  m eryto ryczną  
p lan ow a n ia  postępu technicznego w  te j dziedzin ie 
w ytw órczości.

A u to r  s tw ie rdza , że pom im o b ra ku  k o n ta k tó w  z 
p rzodu jącym  rad z ie ck im  przem ysłem  papow ym  m oż­
l iw y  jes t duży w zrost p ro d u k c ji p rz y  n ieznacznych 
nak ładach  fina nso w ych  w  opa rc iu  o  w łasne  k a d ry  
techniczne. P rzed p rzys tąp ien iem  do op racow an ia  p la ­
n u  postępu technicznego trzeba  jednak zbadać i ob­
liczyć  przepustowość w szys tk ich  o g n iw  procesu p ro ­
dukcyjnego . Is tn ie ją  bow iem  duże m oż liw ośc i znacz­
nego zw iększen ia w yd a jn ośc i is tn ie ją cych  m aszyn 
i  urządzeń przez w prow adzen ie  n ie w ie lk ic h  udoskona­
le ń  bez pow ażn ie jszych n a k ła d ó w  inw es tycy jn ych . 
A u to r  poda je  p ro je k ty  ty c h  ulepszeń i  rozw iązań  tech ­
n icznych . (Np. w y licza , że d la  z lik w id o w a n ia  „w ą s ­
k ic h  p rz e k ro jó w “  w  w a rze ln ia ch  a s fa ltu  m ożna zor­
ganizować dostawę tego surow ca z ra f in e r i i  w  stan ie  
p łynn ym ). W  zw iązku  z ty m  au to r w yp ow iad a  się za 
zcen tra lizow anym  i  k o le k ty w n y m  opracow aniem  m o­
d e rn iza c ji poszczególnych zak ładów  i  za doprowadze­
n ie m  p la n u  5-le tn iego  postępu technicznego do etapu 
założeń p ro je k to w ych .

P rzem ysł Spożywczy N r  7/55 w  a r ty k u le  A . S ige lina  
pt. „P la n  postępu te c h n ik i —  p lanem  o b n iż k i kosz­
tó w “ , za jm u je  się zagadnieniem  w p ły w u  p la n ó w  pos­
tępu technicznego na  obn iżkę kosztów  - w y tw a rza n ia . 
Podając szereg p rz y k ła d ó w  obn iżen ia  kosztów  w y t­
w arzan ia  przez stosowanie n o w e j te c h n ik i w skazu je  
na konieczność ścisłego pow iązan ia  p la n ó w  o b n iż k i 
kosztów  w  cen tra ln ych  zarządach p rzem ys łu  spożyw ­
czego z p la n a m i postępu technicznego, a w  zakładach 
w ytw ó rczych  z ha rm onogram am i re a liz a c ji p ro g ra m ów  
postępu technicznego. W  k o n k lu z ji s tw ie rdza , że 
w szys tk ie  zadania staw iane  w  p la n ie  ro z w o ju  tech ­
n ik i,  n ieza leżnie od tego, ja k ieg o  p ro b lem u  te c h n ik i 
dotyczą, muszą być pow iązane ze w ska źn ika m i tech ­
n iczno -ekonom icznym i i  z w y liczen ie m  ko rzyśc i eko­
nom icznych ja k ie  spow odują. Szkoda jednak, że au to r
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n ie  za ją ł się m etodam i ob liczan ia  e fek tów  techn icz­
nych  i  ekonom icznych postępu technicznego w  p rze­
m yśle spożywczym. D a łoby to  n ie w ą tp liw ie  bardzie j 
in te resu jący m a te r ia ł d la  p la n is tó w  za trudn ionych  
w  te j ga łęzi w ytw órczości.

Budownictwo Przemysłowe N r 4/55 w  a rty k u le  
St. Bęcia p t. „P la n o w a n ie  i  k o n tro la  kosztów  w  bu­
d o w n ic tw ie “ , sprowadza to  zagadnienie do trzech  e le­
m en tów : a) ile  in w e s to r za w yko na n ie  robó t zapłaci?, 
b) ile  te  ro b o ty  będą fa k ty c z n ie  kosztow ały?, c) ile  
m ożna zaoszczędzić przez odpow iedn ią  organizację, 
dobór m a te ria łó w , zastosowanie now ych m etod bu ­
do w y  itp . ? A u to r  poda je p rz y  ty m  k o n k re tn e  p rz y ­
k ła d y  ob liczeń na obow iązu jących fo rm u la rza ch  kosz­
tó w  robocizny, m a te ria łó w , sprzętu i  transp o rtu , za­
leżnie od p rzy ję ty c h  now ych  m etod bu do w n ic tw a  
i  zastosowanych m a te ria łó w . A r ty k u ł poda je rów n ież  
W zory zestaw ień kosztów  p lanow anych  i fak tyczn ie  
Poniesionych i zw raca uwagę na  konieczność ścisłego 
okreś lan ia  ja k  i koszt jak iego  do tyczy ob iektu . M a to 
bow iem  duże znaczenie d la  k o n tro li kosztów  i  k o n tro li 
e fektyw nośc i stosowanych w  bu d o w n ic tw ie  now ych 
m etod k o n s tru k c ji i  now ych  m a te ria łó w .

Przegląd Budowlany N r  7/55 w  a rty k u le  St. N ow aka 
Pt. „P la no w an ie  kosztów  roz ru chu “  za jm u je  się za­
gadn ien iem  okreś len ia  wysokości w y d a tk ó w  na u ru ­
chom ien ie  now ych  zak ładów  i urządzeń w ytw ó rczych . 
A u to r  uważa, że konieczne jes t p rzy jęc ie  m etody p re ­
lim in a rz o w e j po legającej na od rębnym  u s ta lan iu  
P rzew idyw ane j wysokości kosztów  d la  każdego ob iek­
tu  poddawanego rozruchow i.

N a jw a żn ie jszym  elem entem  kosztów  jes t tu  robo­
cizna, k tó ra  w ynos i ok. 35% w szys tk ich  nakładów . 
W  zw iązku  z czym  a r ty k u ł poda je  w zó r na je j o b li­
czenie.

Następnie om aw ia  u d z ia ł p łac p ra c o w n ik ó w  in ż y ­
n ie ry jn o -tech n icznych , kosztów  delegacji, ‘ zużycia 
m a te ria łó w  p rzedm io tów  n ie trw a łych , ene rg ii obcej 
1 tra n sp o rtu  oraz n a rzu tó w  kosztów  ogólnych w  ca­
łokszta łc ie  w y d a tk ó w  rozruchow ych.

P ra w id ło w e  okreś len ie  kosztów  rozruchu  u ła tw ia , 
^daniem  autora, postęp prac rozruchow ych  (gdyż w y ­
maga dobrego ic h  rozeznania) i  s tw arza rea ln ą  pod­
stawę roz liczeń finansow ych. Prace rozruchow e ro z li­
cza się bow iem  ze zleceniodaw cą po  cenie kosztu 
Własnego i  fin a n su je  z l im itó w , k tó ry c h  wysokość 
Pstala się w  opa rc iu  o  p lan  kosztów  rozruchu.

C hem ik N r  7 —  8/55 w  a r ty k u le  St. Żuczkiew icza 
Pt- „W ie lo le tn ie  p la n y  in w e s tycy jn e “  za jm u je  się 
zagadnieniem  okreś len ia  kosztów  budow y zakładów  
Przem ysłu chem icznego dotychczas w  k ra ju  n ie  w y ­

m yw a n ych , a na k tó re  b ra k  jes t jeszcze p ro je k tó w  
stępn yCh i  założeń p ro je k to w ych .

 ̂ A u to r  poda je dw ie  m etody ob liczenia. P ierw sza po- 
e(=a na po rów nan iu  kosztów  budow y na jednostkę 

rocznej zdolności p ro d u k c y jn e j z kosztam i podobnych 
nw es tyc ji, w yko na nych  za granicą, p rz y  jednoczes- 
-  zastosowaniu w spó łczynn ika  uw zględn ia jącego 

"' a l f  p ro d u k c ji. S tosowanie te j m etody jes t jednak  
'U ru d n i°ne  ze w zg lędu na n iedokładności w yn ika ją ce  

'Przeliczenia obcych w a lu t na  złote. W edług wskaź­
n ik ó w  M in is te rs tw a  Przem ysłu Chem icznego pow sta ją
+ Zy Przeliczeniu z do la ra  odchylen ia  w  granicach 

25%,

D ruga m etoda polega na usta len iu  kosztów  zakupu 
zasadniczych części m aszyn i urządzeń p ro d u kcy jn ych  
odpow iedn io  do zam ierzonej w ie lko śc i p ro d u k c ji 
i oszacowaniu kosztu ca łe j in w e s ty c ji przez zastoso­
w an ie  usta lonych za g ran icą  w ska źn ikó w  procen to ­
w ych  lu b  w spó łczynn ików . Np. w ed ług  „C h em ica l Eng. 
Progress“  N r  4/48 koszt bu d o w y  no w e j fa b ry k i che­
m iczne j m ożna ok re ś lić  dodając do  kosztu zasadn i­
czych maszyn i  urządzeń 30% na m ontaż. O trzym ana 
w  ten  sposób kw o ta  w ynos ić  m a  40%  kosztu ca łe j 
fa b ry k i.

Przemysł Drzew ny N r 7/55 w  a r ty k u le  J. P rzedpe ł­
sk iego p t. „P ra w id ło w e  opracowanie p la n u  zaopatrze­
n ia  m ate ria łow o-techn icznego na r . 1956 —  źród łem  
oszczędności m a te ria ło w ych “ , zw raca uwagę na  k o ­
nieczność p rz y  sporządzaniu p lan u  ścisłe j w spó łp racy 
kom órek  zaopatrzenia z p ionem  techn icznym  i  p ro ­
du kcy jn ym . 1 W  ten  ty lk o  sposób m ożna bo w ie m  
uw zg lędn ić  w  p la n ie  ak tu a ln e  potrzeby, stosow nie do 
postępu technicznego p ro d u k c ji i je j rozm ia rów . A u to r  
om aw ia  p rz y  ty m  in s tru k c ję  P K P G  w  spraw ie  op ra ­
cow ania p lan u  zaopatrzenia m ate ria łow o-techn icznego 
na 1956 r.

Szkoda jednak, że a u to r .pom ija zupe łn ie  m etody 
ob liczan ia  zapotrzebow ania na m a te r ia ły  w  zależności 
od in n o w a c ji techn icznych i m etod p ro d u k c ji, co w  
dużym  s topn iu  decyduje o  p ra w id ło w o śc i opracow a­
n ia  p lanu.

Przegląd Telekom unikacyjny N r  2/55 w  a rty k u le  
Z. R a fa łow icza  p t. „E konom iczne  pods taw y p la n o w a ­
n ia  łączności“  zw raca uw agę na  niedostateczny roz­
w ó j e ko no m ik i łączności i w iążące się z ty m  słabe 
rozeznanie potrzeb i e fek tów  postępu technicznego na 
ty m  odc inku  oraz trudn ośc i w  p la n o w a n iu  postępu 
technicznego. Szczególnie potrzebne jes t zdaniem  au ­
to ra : a) us ta len ie  zależności pom iędzy w zrostem  us­
łu g  p ro dukow anych  przez łączność i  rozw o je m  cało­
ksz ta łtu  gospodarki na rodow e j, b) ścisłe opracow anie 
m etod u s ta lan ia  w ie lko śc i sum i  ś rodków  po trzebnych 
na w yko n a n ie  in w e s ty c ji i  m odern izac ję  urządzeń 
niezbędnych w  okresie  p lanow anym , c) opracow anie 
zasad p lan ow a n ia  pe rspektyw icznego ro zw o ju  łącz­
ności w  poszczególnych m iastach, d) an a liza  m o ż li­
wości l ik w id a c ji n ie rów nom iernośc i obciążenia sieci 
m iędzym iastow e j w  celu zw iększen ia  s topn ia  w y k o ­
rzystan ia  urządzeń.

T e m a tyk i te j, ta k  w ażne j 'dla p la n o w a n ia  ¡postępu 
technicznego, czasopismo w  następnych num erach roz­
w inąć n ie  p o tra fiło .

*
Opisane tu  a r ty k u ły  dowodzą, że pog łęb ien ie  zna­

jom ości zagadnień ekonom icznych i  m etodolog icznych 
p lanow an ia  postępu technicznego posiada doniosłe 
znaczenie d la  rozw o ju  postępu technicznego w e 
w szystk ich  dziedzinach gospodarki narodow e j. M ożna 
też na podstaw ie tych  a r ty k u łó w  s tw ie rdz ić , że czaso­
pism a techniczno-gospodarcze mogą i  .pow inny .pog­
łęb iać znajom ość zagadnień p la n o w a n ia  postępu tech ­
nicznego w śród naszych in żyn ie rów , ekonom istów  
i p lan is tów .

Szkoda jednak, że w ie le  czasopism techniczno-gos­
podarczych s p ra w y  te  zan iedbu je , przeznaczając sw o je  
szpa lty  p ra w ie  w yłączn ie  d la  p ro b lem ów  techn icz­
nych  p ro du kc ji.
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B ib liog ra fia
M IN C  B .: (Z ak ład  N a u k  E ko n o m iczn ych  P A N ) P lanow an ie  

G ospoda rk i N a ro d o w e j. Część I.
W arszawa 1955. P W N , s. 378.
K s ią żka  w y p e łn ia  d o tk liw ą  lu k ę  w  naszym  p iś m ie n n ic tw ie  

e ko nom iczn ym . Jest to  bo w ie m  p ie rw szy  p o ls k i po d rę czn ik  
do n a u k i o p la n o w a n iu  gospoda rk i na rodo w e j na poz iom ie  
szko ły  w yższe j.

W obszernym , sys tem a tycznym  w y k ła d z ie  poda je  on d e fi­
n ic je  naukow e zw iązane z p rzedm io tem  p lan ow an ia  gospo­
d a rk i n a ro d o w e j; m ie jsce  n a u k i o p la n o w a n iu  gospoda rk i 
n a rodo w e j w śród  in n y c h  nauk. K s ią żka  zaw ie ra  ró w n ież  
o p isy  m etod, zadań i  zasad p lan ow an ia . O m aw ia  p la n y  go­
spodarcze k ró tk o  i  d ług o fa lo w e , ic h  u k ła d  i  treść oraz 
sposoby op racow an ia , o rgan iza c ję  i  k o n tro lę  w yko n a n ia  
n a ro d o w ych  p la n ó w  gospodarczych. Poza ty m  a u to r pośw ię­
ca szereg ro zd z ia łó w  p la n o w a n iu  p ro d u k c ji  p rze m ys ło w e j, 
ro ln ic tw a  i le śn ic tw a , tra n s p o rtu  i  łączności, in w e s ty c ji 
i  b u d o w n ic tw a  oraz p ro g ra m o w i ro z w o ju  te c h n ik i. W y k ła d  
op iso w y u zu p e łn ia ją  liczne  stosowane p ra k ty c z n ie  w  p lan o ­
w a n iu  w z o ry  schem atów , ta b lic  i  zestaw ień.

M a ją ca  się ukazać w  n a jb liż szym  czasie część d ruga  ks iąż ­
k i  zaw ie rać  będzie zagadn ien ia  zw iązane z p lanem  zaopa­
trze n ia  m a te ria ło w o  techn icznego (w łącza jąc  w  to  p lan  
o b ro tu  tow a row eg o  i h a n d lu  zagran icznego), p la n e m  z a tru d ­
n ie n ia  i  p łac, p rog ra m em  podn ies ien ia  poziom u m a te r ia ln e ­
go i  k u ltu ra ln e g o  mas p ra cu ją cych , p lanem  kosztów  w łas­
nych , zad an iam i p lanow ego u s ta lan ia  cen, zb io rczym  p la ­
nem  fin a n so w ym , o raz k o n s tru k c ją  b ila n su  go spoda rk i na­
ro d o w e j. Zakończen ie  o b e jm u je  obszerny zarys ro z w o ju  h i­
s to rycznego p lan ow an ia  gospoda rk i n a rodo w e j w  ZSRR 
i  w  Polsce.

J e ś li chodz i o to m  I  to  w yd a je  się, że ta k  obecnie  w aż­
n y m  i  a k tu a ln y m  zagadn ien iem  ja k  p la n o w a n ie  ro zw o ju  
postępu techn icznego i  jego  e fe k tó w  eko nom iczn ych , a u to r 
p o św ię c ił z b y t m a ło  uw ag i.

T rzeba też pam ię tać , że d ru k  k s ią ż k i ukończono  w  m a ju  
1855 r. N ie  może w ięc  ona u w zg lę dn iać  w  ro zdz ia le  6 (str. 
141), w  op is ie  c e n tra ln y c h  o rganó w  p lan ow an ia , d e k re tu  
o podzia le  „G o s p ła n u “  na P aństw ow ą K o m is ję  E ko n o m icz ­
ną R ady M in is tró w  do sp raw  bieżącego p la n o w a n ia  gospo­
d a rk i i  ko m is ję  do sp raw  p la n o w a n ia  pe rspek tyw iczn ego .

Poza s tu d e n ta m i w yższych  ucze ln i e ko n o m iczn ych  z 
k s i ą ż k ą  p o w i n n i  s i ę  b e z w z g l ę d n i e  z a p o z ­
n a ć  p l a n i ś c i  z n a s z y c h  p r z e d s i ę b i o r s t w  
p r z e m y s ł o w y c h ,  u s ł u g o w y c h  i  h a n d l o w y c h  
o r a z  z t e r e n o w y c h  k o m i s j i  p l a n o w a n i a  
g o s p o d a r c z e g o ,  (p)

N O T K IN  A .: Zagadn ien ie  o k re ś la n ia  eko nom iczn e j e fe k ty w ­
ności in w e s ty c ji w  p rzem yś le  ZSRR. T łu m . z iros. B . B a liń s k i

W arszaw a 1955. P W N , s. 160
W śród  e ko nom is tó w  ra d z ie c k ic h  is tn ie ją  jeszcze po dz ień 

dz is ie jszy  różn ice  w  pog lądach na ekonom iczną e fe k tyw n o ść  
in w e s ty c ji w  gospodarce soc ja lis ty czn e j o raz na m e to d y  je j 
okreś len ia . N ie m n ie j d ysku s ja  ja k a  się to czy ła  w  c iągu  os ta t­
n ic h  la t  (1953—54) w ykaza ła , że ju ż  w  c h w il i  obecnej m ożna 
usunąć rozb ieżności w  w ie lu  zagadn ien iach  d o tyczących  tego 
p rob lem u , s fo rm u ło w a ć  n ie k tó re  zasady okreś lan ia  ekono­
m iczn e j e fe k tyw n o śc i in w e s ty c ji w spó lne  d la  w ie lu  ga łęzi 
p rzem ys łu .

P raca  N o tk in a  o p a rta  na m a te ria ła ch  p rze m ys łu  oraz na 
w y n ik a c h  n a ra d y  p ra c o w n ik ó w  n a u k i z p rze d s ta w ic ie la m i 
o rg a n iz a c ji p ro je k tu ją c y c h , k tó ra  o d b y ła  się w  dn iach  
27—28 lu te g o  1953 r. w  In s ty tu c ie  E k o n o m ik i A k a d e m ii N a u k  
ZSRR ro z p a tru je  zagadn ien ia  m e todo log iczne , w spó lne  dla 
w ie lu  ga łęzi. Co się ty c z y  b ranżow e j m e to d y k i o k reś lan ia  
e ko nom iczn e j e fe k ty w n o ś c i in w e s ty c ji,  p o w in n y  je  — ja k  
tw ie rd z i a u to r — opracow ać in s ty tu ty  naukow o-badaw cze 
u zb ro jo n e  w  zna jom ość za rów no  te c h n ik i, te ch n o lo g ii i  eko­
n o m ik i danej ga łęzi p ro d u k c ji  ja k  też pods taw ow ych  zasad 
o k reś lan ia  ekonom iczne j e fe k tyw n o śc i in w e s ty c ji w  w a ru n ­
kach soc ja lizm u .

P raw o fina nsow e . P raca zb io row a  pod re d a kc ją  L . K u ro w ­
skiego

W arszawa 1955. P W N , s. 590
Praca, za tw ie rd zo n a  przez M in is te rs tw o  S zko ln ic tw a  W yż­

szego do u ż y tk u  w  szko łach  w yższych  je ś t p ie rw szą p róbą  
op racow a n ia  po lsk iego  po d rę czn ika  finansow ego.

P o d rę czn ik  po dz ie lo n y  je s t na 5 części, każda część zaś 
na ro zd z ia ły  i  p a ra g ra fy .

Część p ie rw sza fo rm u łu je  po jęc ie  dz ia ła lnośc i fin a n so w e j 
i  p raw a  finansow ego  oraz da je  k r ó tk i  za rys  ro z w o ju  in s ty ­
tu c j i  p ra w a  finansow ego  w  P R L.

Część d ruga  om aw ia  is to tę  i  fu n k c je  budżetu  państw ow e­
go, jego  system  i fo rm y  fina nsow an ia , t r y b  op racow an ia  
budże tu  państw a i  bu dże tó w  te re n o w ych  oraz ic h  w y k o ­
nanie .

Część trze c ia  za jm u je  się w y d a tk a m i b u d że to w ym i w  
zw ią zku  z fu n k c ja m i państw a  oraz ich  k la s y fik a c ją . W  te j 
części om ów ione są ró w n ie ż  ogólne zasady fin a n so w a n ia  
p rze d s ię b io rs tw  pa ńs tw ow ych , in w e s ty c ji i  re m o n tó w  ka ­
p ita ln y c h  oraz zasady fin a n so w a n ia  d z ia ła lnośc i eksp loa ta ­
c y jn e j.

Część czw arta  pośw ięcona je s t o m ó w ie n iu  system u do­
chodów  bu dże to w ych  (po jęc ie  p o d a tku , poda te k  o b ro to w y , 
p o d a tk i od ludnośc i, p o d a tk i z gospoda rk i n ieuspo łeczn io ­
ne j, poda tek dochodow y) o raz zagadn ien iom  k re d y tu  pań­
stw ow ego.

O sta tn ia  część po d rę czn ika  om aw ia  p ro b le m y  ob iegu  p ie ­
niężnego (zasady o b ro tu  bezgotów kow ego, p la n  kaso w y itp ) 
k re d y tu  bankow ego, (podstaw ow y ro zw ó j i  system  k re d y tu  
bankow ego w  P R L itp .)  o raz ubezpieczenia  państw ow ego 
(po jęc ie  i  fu n k c je  ubezpieczeń, k la s y fik a c ja , dochody itp .) .

S ystem  zaopatrzen ia  w  gospodarce p la n o w e j. P raca zb io ­
ro w a  pod re d a kc ją  K . K ry g ie ra .

W arszawa 1955. PW G , s. 342.

K s iążka  o b e jm u je  całość p ro b le m a ty k i zw iązane j z gospo­
d a row an iem  ś ro d ka m i m a te r ia ło w y m i p rzeznaczo nym i na za­
sp o ko jen ie  po trzeb  p ro d u k c y jn y c h  oraz z b io ro w y c h  n ie p ro ­
d u k c y jn y c h  p o trzeb  społeczeństwa. S ta n o w i ona p ie rw szą 
p róbę om ó w ie n ia  zagadnień zaopa trzen ia  m a te ria ło w o -te c h ­
n icznego w  p o w ią zan iu  z ca łością  gospoda rk i p la n o w e j.

p ra c a  sk łada  się z 7 części; każda część nap isana przez 
innego  a u to ra  (z w y ją tk ie m  I  i  I I I )  na o d rę b n y  te m a t sta­
n o w i ja k b y  m o no g ra ficzn ą  całość, a rów nocześn ie  w z ię te  
razem  tw o rzą  jedn ą  całość.

Część p ie rw sza o ch a ra k te rze  o g ó ln ym  zapoznaje c z y te l­
n ik a  z p o d s ta w o w ym i p ro b le m a m i oraz system em  zaopatrze­
n ia  m a te ria ło w o -te ch n iczn e g o  w  Polsce L u d o w e j.

Część d ruga  m ó w i o zadan iach  i  o rg a n iz a c ji s łużby  zao­
pa trzen ia  je j  ro z w o ju  w  okres ie  dz ies ięc io lec ia  oraz a k tu a l­
n ych  zadan iach  i  za łożeniach o rg a n iza cy jn ych  poszczególnych 
je d n o s te k  zaopatrzen ia .

Część trze c ia  om aw ia  ro lę  i  znaczenie b ila n só w  m a te r ia ło ­
w ych , ic h  po d z ia ł p rze d m io to w y , s tru k tu rę  o raz m etodę 
op racow an ia .

Część czw arta  z a jm u je  się p la n o w a n ie m  m a te ria ło w y m . Po 
om ó w ie n iu  p o ds taw ow ych  e lem en tów  i  r o l i  p lan ow an ia  zao­
pa trze n ia  a u to r da je  zarys ro z w o ju  m e to d y k i p la n o w a n ia  
zaopa trzen ia  w  Polsce L u d o w e j na p rzes trze n i la t 1954—1S55. 
Dużo m ie jsca  w  te j części z a jm u je  o m ów ien ie  m etod p la n o ­
w an ia  na k ła d ó w  m a te ria ło w y c h  (odpadów , p a liw  itp .) , oraz 
sposobów op racow a n ia  p la n ó w  zużyc ia  poszczególnych rodza­
jó w  zaopa trzen ia  m a te ria ło w ego  (m a te r ia łó w  podstaw ow ych , 
pom ocn iczych , in w e s ty c je  itd .) . M o w a  je s t ró w n ie ż  o p lan o ­
w a n iu  o p e ra ty w n y m  i  zadan iach  spraw ozdaw czości m a te­
r ia ło w e j.

Zagadn ien ie  n o rm  zużyc ia  m a te ria ło w ego , system  ich  ob ­
lic za n ia  oraz o rgan iza c ja  k o n tro l i  ic h  w y ko n a n ia  je s t t re ­
ścią części 5 -te j.

W  części szóstej m ó w i się o gospodarce m a te r ia ła m i za­
pasow ym i, ic h  r o l i  w  gospodarce p la n o w e j, m e todzie  ich  
p la n o w a n ia  i  no rm ow a n ia .

Część końcow a pośw ięcona je s t w  ca łośc i zagadn ien iom  
o b ro tu . O m ów ione są k o le jn o : po ję c ie  i  cele ob ro tu , o rg a n i­
zacja zadania  i  a p a ra tu  o b ro tu  pozarynkow ego , zasady p la ­
no w an ia  o b ro tu  poza rynko w ego  oraz zagadn ien ia  zw iązane 
7 re a liza c ją  dostaw .

K s iążka  przeznaczona je s t d la  k ie ro w n icze g o  a k ty w u  służ­
b y  zaopa trzen ia  i  z b y tu  i  w yk ła d o w c ó w  k u rs ó w  szko le n io ­
w ych . Może s łużyć taikże ja k o  le k tu ra  d la  s tud en tó w  w y ż ­
szych szkó ł eko nom iczn ych . %

C IC H E C K I E .: Za opa trzen ie  m a te ria ło w e  p rzeds ięb io rs tw  
w łó k ie n n ic z y c h .

W arszawa 1955. PW G , s. 376
K s iążka  d a je  w y c z e rp u ją c y  w y k ła d  o m e todach p lan ow an ia  

i  re a liz a c ji zaopatrzen ia  m a te ria ło w o -te chn iczne go  w  p rzed­
s ięb io rs tw ach  p rzem ys łu  w łók ien n iczego .

7 0



N a jw ię c e j m ie jsca  poświęca a u to r zagadn ien iom  p la n o w a ­
n ia  zużycia  m a te r ia łó w  i  surow ców , p rz y  czym  całość p ro ­
b le m a ty k i zużyc ia  m a te ria ło w ego  u ję ta  zosta ła  z p u n k tu  
w idzen ia  te c h n o lo g ii procesów  w łó k ie n n ic z y c h ; w  ty m  za­
k re s ie  może ona s łużyć n ie  ty lk o  p ra co w n iko m  zaopatrze­
n ia , ale i  p e rsone low i te ch n ic z n o -p ro d u k c y jn e m u .

P ra c o w n ik  zaopatrzen ia  zn a jd z ie  w  te j p ra cy  w ie le  no ­
w ych  rzeczy w  zakres ie  p lan ow an ia , k tó ry c h  może jeszcze 
n ie  o p ra co w yw a ł p ra k ty c z n ie , ale k tó re  m ogą się okazać 
pożyteczne w  jego  p racy , a w  szczególności, zagadnien ie  
za k ład ow ych  b ilan sów  m a te r ia ło w y c h  ja k o  in te g ra ln e j części 
P lanów  zaopatrzen ia , zagadn ien ie  o p e ra ty w n y c h  p la n ó w  re ­
a liz a c ji, czy  też sw o is ty  d la  p rzem ys łu  w łó k ie n n icze g o  sposób 
techn icznego no rm o w a n ia  zużyc ia  oraz sposób o rg a n iza c ji 
i  k o n tro l i  w y k o n a n ia  p la n ó w  zużycia.

U S TA W O D A W S TW O  GOSPODARCZE. T om  X V I I .  P rze­
p isy  o w yna la zkach , w zorach  i  znakach to w a ro w ych .

W arszawa 19-55. W y d a w n ic tw o  P raw n icze , s. 528
K o le jn y  X V I I  tom  U staw odaw stw a  Gospodarczego podzie­

lo n y  zosta ł p rzez re d a kc ję  na d w ie  części. Część p ierw sza 
(rozdz ia ł 1—7) zaw ie ra  te k s ty  zarządzeń i  us ta w  do tyczą ­
cych  o ch ro n y  w yn a la zkó w , w zo ró w  u ż y tk o w y c h  i  zd o b n i­
czych zna ków  to w a ro w y c h  oraz te k s ty  d o ku m e n tó w  o cha­
ra k te rze  m ię d zyn a ro d o w ym  (ko n w e n c ja  pa ryska  z 1886 r,, 
p ro to k ó ł z dn. 17.V I I . 1947 r .  podp isany w  L o n d y n ie  itd .) .

Część d ruga  (ro zd z ia ły  1—2) o b e jm u je  p rzep isy  o w y n a ­
lazczości p ra co w n icze j oraz te k s ty  zarządzeń re so rto w ych  
' v sp raw ie  ob licza n ia  oszczędności z w yna lazczośc i p ra co w ­
n icze j i  w yna g ra d za n ia  tw ó rc ó w  p racow n iczych  w yn a la zkó w , 
udoskona leń  te ch n iczn ych  i  usp raw n ień .

U S TA W O D A W S TW O  GOSPODARCZE. Tom  X V I I I .  P rzep i- 
sy  o ra chunko w ośc i je dn os tek  go spoda rk i uspo łeczn ione j.

W arszawa 1955. W y d a w n ic tw o  P raw n icze , s. 749.
P u b lik a c ja  g ru p u je  w  6 ro zdz ia łach  a k tu a ln e  przep isy  

Praw ne różnego rzędu — od u ch w a ł P re z y d iu m  R ządu do 
p k ó ln ik ó w  M in is te rs tw a  F in ansów  — z zakresu  ra ch u n ko w o - 
ści p rze d s ię b io rs tw  go spoda rk i uspo łeczn ione j.

H ozdzia ł p ie rw szy  zaw ie ra  p rzep isy  do tyczące p ra w  i  obo­
w iązków  g łó w n ych  ks ięgo w ych  i  ks ięgo w ych  re w id e n tó w .

P ozdzia ł d ru g i o b e jm u je  p rzep isy  p re cyzu jące  zasady p ra ­
w id łow ego  p row adzen ia  ra chunko w ośc i, p rzys tosow ane j do 
Potrzeb naszej gospoda rk i.

W rozdz ia le  trz e c im  p rzy toczone  są w szys tk ie  ob ow iąza ­
n e  u nas p la n y  k o n t z ko m e n ta rza m i o raz p rzep isy  d o ty - 
c?ące ra ch u n ko w o śc i ro z licze ń  z budżetem .

N U N T Z E  J .: W yb ra n e  zagadn ien ia  z m e to d y k i nauczan ia  
Podstaw ra chunko w ośc i.

W arszawa 1955. PWG, s. 123
Praca je s t p ie rw szą  w  naszej l ite ra tu rz e  ekonom iczne j 

Próbą p rze d s ta w ie n ia  zagadnień z zakresu m e to d y k i naucza- 
1113 podstaw  ra chunko w ośc i.

W p ie rw szym  rozdz ia le  o ekonom iczne j tre ś c i ra c h u n k o ­
wości a u to r zw raca szczególną uw agę na kon ieczność 
uW zgiędn i en i a s tro n y  św ia top og lą dow e j w  tra k c ie  naucza- 
nia ra chunko w ośc i. W skazu je  na n iebezpieczeństw o o g ra n i- 
CZania w y k ła d u  ra ch u n ko w o śc i do sam ej te c h n ik i i  c iasnej 
sp e c ja liza c ji. N astępne dw a  ro z d z ia ły  z a jm u ją  się p ro b le - 
n iam i w łaśc iw ego w y k ła d u  podstaw  ra chunko w ośc i, ic h  za­
kresu i  p o w ią zan ia  z in n y m i p rz e d m io ta m i nauczania . K o ń - 
c °w y  ro zd z ia ł po św ięcony je s t szczegółow em u o m ó w ie n iu  
sposobów i  ś ro d kó w  nauczan ia  podstaw  ra chunko w ośc i. 

M A K A R O W A  M .: H ande l i  spożycie w  Z w ią z k u  R adziec- 
t łu m . z ros. A . B ra n d e l.

W arszawa 1955. PW G , s. 59.
N ieduża b roszu ra  napisana przez ra dz ieck iego  ekonom is tę  
aJe zw ięz łą  c h a ra k te ry s ty k ę  is to ty , ro z w o ju  i  zadań hand lu  

la dz ieck iego na ró żn ych  e tapach b u d o w n ic tw a  so c ja lis ty cz ­
nego.

W  części p ie rw sze j a u to r w  o p a rc iu  o w y p o w ie d z i k la s y - 
° w  h ia rks izm u  uzasadnia kon ieczność h a n d lu  ja k o  podsta- 

j^ow e j fo rm y  p o dz ia łu  p rze d m io tó w  spożycia  m ię d zy  cz łon- 
w  spo łeczeństw a w  u s tro ju  so c ja lis ty czn ym  i  w skazu je  

^ a zasadnicze różn ice  m ięd zy  hand lem  ra d z ie ck im  a han- 
lern k a p ita lis ty c z n y m .

W rozdz ia le  c zw a rtym  zebrane zosta ły  p rzep isy , zw iązane 
p o rzą d ze n ie m , za tw ie rdzan iem  i  ana lizą spraw ozdań f i ­

nansow ych. D z ia ł ten  zaw ie ra  ro zs trzyg n ię c ia  przede w szy- 
im  w  zakres ie  b ila n so w ym , u s ta la jąc  je d n o lite  zasady 

W ycenian ia s k ła d n ik ó w  trw a ły c h  i  o b ro to w y c h  oraz p ra ­
w id łow eg o  u s ta len ia  ic h  źróde ł.

s ta tn ie  ro zd z ia ły  pośw ięcone są zagadn ien iom  szczegól­
nym  w  zakres ie  ra ch u n ko w o śc i ja k  np. o p e rac jo m  kaso­

w ym , e w id e n c ji m a te r ia łó w  itp ., ja k  ró w n ie ż  o b e jm u ją  
p rzep isy  dotyczące zasad roz liczeń  w  gospodarce n a rodo w e j.

W następnym  rozdz ia le  om ów ione  są w a ru n k i u m o ż liw ia ­
jące  s ta ły  i  n ie p rze rw a n y  w zros t h a n d lu  ra dz ieck ieg o  — 
ro zw ó j p rzem ys łu  c iężk iego ja k o  podstaw a ro z w o ju  p ro d u k ­
c j i  p rze d m io tó w  spożycia oraz s ta ły  w zros t s iły  nabyw cze j 
ludn ośc i. A u to r  om aw ia  ró w n ie ż  tru d n o śc i w y n ik a ją c e  z n ie ­
ró w n o m ie rn e g o  ro z w o ju  o b ro tu  tow a row ego  i  szybko rosną­
cych  po trzeb  ludn ośc i oraz d ro g i ich  p rzezw yc iężan ia . W y ­
w o d y  au to ra  ilu s tro w a n e  są lic z n y m i p rz y k ła d a m i i  da n ym i 
s ta tys tyczn ym i, co u ła tw ia  ich  zrozum ien ie .

Część końcow a b ro szu ry  pośw ięcona je s t zagadn ien iom  ba­
dan ia  p o p y tu  ludn ośc i, w a lce  o rozszerzenie ja k o ś c i to w a ­
ró w  i  podn ies ien ie  k u ltu r y  h a n d lu  ja k o  na jw a żn ie jsze  zada­
n ie  h a n d lu  w  dz iedz in ie  zapew n ien ia  znacznego w zros tu  spo­
życ ia  lu d n o śc i na obecnym  etapie.

H O FFE N B E R G  M .: Te renow e b ilanse  m a te r ia łó w  b u d o w la ­
nych

W arszawa 1955. (PWG, s. 58
W  rozdz ia le  p ie rw szym  s tan ow iącym  w stęp  do w łaśc iw ego 

tem a tu , a u to r zapoznaje c z y te ln ik a  z ró ż n y m i ro d z a ja m i b i­
lansów  sporządzonych d la  ce lów  p la n o w a n ia  g o spoda rk i na ­
ro d o w e j, p o d s ta w o w ym i b ila n sa m i m a te r ia ło w y m i, ic h  s t ru k ­
tu rą  o raz n a jw a ż n ie js z y m i p o z y c ja m i b ilansu  og ó lnon aro ­
dowego.

R ozdz ia ł d ru g i om aw ia  ro zw ó j m e to d y k i sporządzania te re ­
n o w ych  b ila n só w  m a te r ia łó w  b u dow lan ych , zadania  ogó lno ­
k ra jo w e g o  b ila n su  m a te ria ło w ego  z podz ia łem  na w o je w ó d z ­
tw a , oraz znaczenie b ilan sów  te re n o w ych  ja k o  czynn ika  
usp raw n ia ją cego  eko nom iczn y  o b ró t m a te r ia łó w  b u d o w la ­
nych .

B roszu ra  przeznaczona je s t przede w s z y s tk im  d la  p raco ­
w n ik ó w  W K P G  oraz c e n tra l z a jm u ją c y c h  się zby te m  m a te ­
r ia łó w  b u d o w la n ych .

Ś M IE C H Ó W  B .: S ta tys tyka  a p lanow an ie . T łu m . z ros. 
J. Leszczyński.

W arszawa 1955. PWG, s. 74
C elem  p ra cy  je s t pokazan ie  w ie lo s tro n n e g o  zw ią zku  m ię ­

dzy p la n o w a n ie m  a s ta ty s ty k ą  oraz kon iecznośc i p ra k ty c z ­
nego w y k o rz y s ta n ia  s ta ty s ty k i do ja k  na jlepszego ob s łu g i­
w an ia  po trzeb  p lanow ego k ie ro w n ic tw a  g o spoda rk i n a ro ­
dow e j.

B roszu ra  om aw ia  następu jące  zagadn ien ie : jedność socja ­
lis tycznego  p la n o w a n ia  i  s ta ty s ty k i;  s ta ty s ty k a  a zadanie 
pe łnego o d zw ie rc ie d le n ia  w  p lanach  re ze rw  w z ro s tu  p ro ­
d u k c ji  so c ja lis tyczn e j i  p ra w id ło w e g o  od zw ie rc ie d le n ia  w  p la ­
nach n iezb ędn ych  p ro p o rc ji,  znaczenie s ta ty s ty k i w  w a lce  
o w y k o n a n ie  narodow ego p la n u  gospodarczego oraz dosko­
na le n ie  m e to d o lo g ii p la n o w a n ia  i  e w id e n c ji go spoda rk i n a ­
ro d o w e j.

B roszu ra  przeznaczona je s t d la  c z y te ln ik ó w  pos iada jących  
p rzyg o to w a n ie  w  dz iedz in ie  s ta ty s ty k i i  p lanow an ia .

P O D G Ó R S KI T .: P ra c u jm y  m etodą Ż a n d a ro w e j i  A gafo - 
n o w e j.

W arszawa 19515. P W T, s. 72
B roszu ra  w  sposób p o p u la rn y  i  p rzys tę p n y  om aw ia  now ą 

m etodę p ra cy  za in ic jo w a n ą  w  ZS R R  przez Z a nda row ą i  A ga- 
fon ow ą  oraz dośw iadczen ie  n a b y te  p rz y  je j  s tosow an iu  w  
zak ładach  M echan iczn ych  ,,U rsus“ . A u to r  — ja k  zaznacza 
re d a kc ja  — u w z g lę d n ił w  sw o je j p ra cy  u w a g i p ra c o w n i­
kó w  fa b ry k i,  k tó rz y  zapozna li się z je j  tre śc ią  w  m aszy­
nopis ie .

B roszu ra  przeznaczona je s t przede w s z y s tk im  d la  ro b o t­
n ik ó w  i  pe rsone lu  in żyn ie rsko -te ch n iczn e g o  oraz d la  a k ty ­
w u  zw iązkow ego w  zak ładach  p racy.

M A LC E W  T .: N o w y  system  u p ra w y  ro li  i  s iew u. T y tu ł 
o ry g in a łu : N o w a ja  s is tiem a o b ra b o tk i poczw y i  posjew a.

W arszaw a ¡1955. PW iR iL, s. 58
A u to r , w y b itn y  p ra k ty k  — n o w a to r ra d z ie ck i, zapoznaje 

c z y te ln ik ó w  ze sw o ją  m e todą u p ra w y  r o l i  stosow aną przez 
n iego od 1949 r. na s ta c ji dośw iadcza lne j w  ko łcho z ie  ,,Za- 
w ie ty  L e n in a “  na Z a u ra lu . P om im o , że a u to r z a jm u je  się 
g łó w n ie  zagadn ien iem  o rk i p ły tk ie j i  je j  w p ły w e m  na 
s tru k tu rę  g le b y  w  spe cy ficznych  w a ru n k a c h  Z a u ra lu , praca 
jego  sta ła  się p u n k te m  w y jś c ia  no w e j m e to d y  u p ra w y  ro li,  
k tó ra  może w  przysz łośc i stać się podstaw ą nowoczesnego 
ro ln ic tw a .

B roszu ra  zaopatrzona je s t p rzedm ow ą p ro f. d r M . B i-  
re ck ie go  om aw ia jącą  znaczenie p ra cy  T . M a lcew a d la  nasze­
go ro ln ic tw a .

W O JE N S K I J .: T e ch n ika  L ite rn ic tw a . W yd. I I I .
W arszawa 1955. PWG, s. 288
Trzecie , po p ra w io n e  w yd a n ie  k s ią ż k i W ojeńsk iego, bogato
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i lu s tro w a n e  i  zaopatrzone w  sko ro w id z  rzeczow y, ukazało  
się w  n a k ła dz ie  25 tys. egz. P ro f. T . Tuszew sk i s tw ie rd za  
w  przedm ow ie , że... ,,w  dz is ie jszym  okres ie  ro zb u d o w y  k ra ­
ju  i  re a liz a c ji p la n ó w  gospodarczych, l i te rn ic tw o  ja k o  jeden  
z w ażnych  i  pow szechnie s tosow anych ś ro d kó w  od dz ia ływ a-, 
n ia  w zroko w ego  w  zakres ie  p ropag and y  i. a g ita c ji pog lądo­
w e j, posiada bardzo szerok ie  zastosow anie“ . D o d a jm y , że 
znaczenie este tycznego li te rn ic tw a  w ażne je s t ró w n ie ż  w  opa­
kow an iach  to w a ro w y c h  i  w  ogóle re k la m ie  h a n d lo w e j. O ile  
w  p ro d u k c ji  e ksp o rto w e j dz iedz iną  tą  z a jm u ją  się w ysoko ­
k w a lif ik o w a n i g ra fic y , o ty le  w  sze rok im  ob roc ie  w e w n ę trz ­
n y m  często sp o tyka m y  się z n ieu do ln ośc ią  i  n ie c h lu js tw e m  
w  zakres ie  re k la m y , m a ją ce j w  u s tro ju  soc ja lis ty czn ym  sw o­
ją , in n ą  n iż  w  w a ru n ka ch  k a p ita liz m u , ale w ażną ro lę . N a 
treść  k s ią ż k i s k ła d a ją  się w iadom ośc i ogólne, ćw iczen ia  p ra k ­
tyczne , te c h n ik i lite rn ic z e  i  w z o ry  p ism , a ponadto  s ło w n ik , 
sko ro w id z  rzeczow y, spis ta b lic  i  b ib lio g ra f ia . K s iążka  zo­
s ta ła  s ta ra n n ie  p rzygo to w a na  do d ru k u , a w y ko n a n ie  d ru ­
k a rs k ie  jes t, ja k  na nasze w a ru n k i,  na d o b ry m  poziom ie. 
E ste tyczna  p łóc ie nna  op raw a  z t ło c z o n y m i na p isam i s tan ow i 
o d pow ied n ią  ram ę d la  ca łośc i ks iążk i.

G IS M A N  S.: I lu s tro w a n y  G ó rn iczy  S ło w n ik  E n cyk lo p e d ycz ­
ny .

S ta lin o g ró d : W yd . G órn iczo -H u tn icze .
S ło w n ik  ukaże się w  ko ń cu  bieżącego ro ku .
Z a w ie ra  9000 haseł i  o ko ło  1000 ry su n kó w , zd jęć  fo to g ra ­

fic z n y c h  oraz ta b lic  ca ło s tro n ico w ych . O b e jm u je  s ło w n ic tw o  
n ie  ty lk o  gó rn icze  z zakresu  g ó rn ic tw a  w ęglow ego, rudnego, 
solnego i  kam iennego, w ie r tn ic tw a , e k sp lo a ta c ji ro p y  n a fto ­
w e j, lecz ró w n ie ż  s ło w n ic tw o  z zakresu p rz e ró b k i m echa­
n iczne j, ko kso w n ic tw a , p rz e ró b k i chem iczne j w ęg la  oraz 
s ło w n ic tw o  z zakresu  m ie rn ic tw a , geo log ii, p e tro g ra f ii,  m in e ­
ra lo g ii.

S ło w n ik  przeznaczony je s t d la  in ż y n ie ró w  i  te c h n ik ó w  
p ra cu ją cych  w  g ó rn ic tw ie , k o k s o w n ic tw ie  itp ., ja k  ró w n ież  
d la  osób z a jm u ją c y c h  się dz ia ła lnośc ią  n a ukow ą  w  ty c h  
dz iedzinach , d la  s łuchaczy szkó ł te ch n iczn ych  w sze lk ich  t y ­
pów  oraz d la  sze rok ich  k ó ł in te re s u ją c y c h  się zagadn ien ia ­
m i techn iczno-gospoda rczym i.

K S IĄ Ż K I N A D E S ŁA N E  DO R E D A K C JI
IS E R Z O N  E., S TA R O S C IA K  J., D A W ID O W IC Z  W .: Podsta­

w ow e zagadnien ia  postępow ania a d m in is tra cy jn e g o
W arszawa 1955, W P, s. 153, z ł 10.—
K R E ID  E .: Co ka żd y  ro ln ik  p o w in ie n  w iedzieć o po da tku  

g ru n to w y m
W arszawa 1955, W P, s. 44, z ł 1.20 
R O C Z N IK  P R A W A  M O R S K IE G O  1954 
W arszawa 1955, W P, s. 243 , z ł 19.—
SZER  S.: P raw o  C yw iln e . Część ogólna 
W arszawa 1955, W P. s. 294, z ł 24.30 
S M O K T U N O W IC Z  E .: K o m ite ty  b lokow e 
W arszawa 1955, W P, s. 110, z ł 3.10
Ż Y W IE N IE  ZB IO R O W E . Z b ió r  p rzep isów  p ra w n y c h
W arszawa 1955, PW , s. 500, z ł 33.—
M A C IE JA S Z  Z . : P oszuk iw an ie  złóż ru d n y c h
S ta lin o g ró d  1955, W GH, s. 135, z ł 7,70
M E T A L U R G IA  S U R Ó W K I. B ila ns  m a te r ia ło w y  i  c ie p ln y  

w ie lk ie g o  pieca. O p ra c o w a li: F o lfa fiiń s k l M . ii M azanek E. 
StailiinogTód 1955, W G H , s. 117, z ł 13.40
M IR O S Z N IC Z E Ń K O  B .: P lanow an ie  p ro d u k c ji p rzem ys ło ­

w e j
W arszawa 1955, PW G, s. 122, z ł 3.60 
R .IA B U S Z K IN  T. W .: Ja k  czytać lie zh y  sta tystyczne
W arszawa 1955, PW G, s. 50, z ł 3.50
P R AW O  FIN A N S O W E . P raca  zb io row a  pod re d a k c ją  L . K u ­

row sk iego
W arszawa 1955, PW N , s. 590, z ł 34.80
B L A S C H K E  S t.: Techno log ia  i  te c h n ik a  ro z b ió rk i m echa­

n iczn e j k o p a ln i u ż y tk o w y c h . T om  I I
S ta lin o g ró d  1955, W GH. s. 640, z ł 64.—
H A N S E L  W, i  TO C H Ó W IC Z S.: Szybkościow e w y ta p ia n ie  

s ta li w e d łu g  m e to d y  K a ro la  W adu ły
S ta lin o g ró d  1955, W G H , ¡s. 66, z ł 3.60
K R U K IE R E K  K , : Bezpieczeństw o i  och rona p ra cy  w  .ko­

p a ln ic tw ie  n a fto w y m  
S ta lin o g ró d  1.955, -WGH, is. 34, z ł 2.30 

L E S IE C K I W . i  N O W A K  J . : L a m pow n ie  kopa ln ian e  i  ich  
obsługa

S ta lin o g ró d  1955, W GH, s. 92, z ł s.—
P O G O D A W .: Ładow acz ch o d n iko w y
S ta lin o g ró d  1955, W GH, s. 56, z ł 2.4Ó
T E C H N IK  N A F T O W Y . K O P A L N IC T W O  N A FTO W E . T om  I. 

P raca Z b io ro w a
S ta lin o g ró d  1955, W GH, s. 831, z ł 85.—

W O Y C IE C H O W S K I J .: Zasady g ó rn ic tw a  solnego 
S ta lin o g ró d  1955. W GH, s. 223,r  z ł ,16.40.
D O B O S Z Y N S K I L .: Ja k  zw iększyć w yda jn ość  łą k  i  pa ­

s tw isk
W arszawa 1955, P W R iL , s. 34, z ł 0.65
N O T A lN I I i  A G R O N O M A  POM N A  R O K  1955. O pracow a li; 

m z. M . Szewko, in ż . M . P o n iko w sk i, inż . S t. K o ś m ic k i 
W arszawa 1955, P W R iL , s. 176
M A LC E W  T . : N o w y  system  u p ra w y  r o l i  i  s iew u
W arszawa 1955, P W R iL , s, S8, z ł 2.50

O S L IK O W S K A  E.: P ropaganda ro ln icza
W arszawa 1955, P W R iL . s. 186 zł 11.50
K O L IŃ S K I K .:  Jak p ra cu je  b rygada  po ło w a  w PGR Rszew
W arszawa 1955, P W R iL , s. 19, z ł 0.80
S K O R N IA K O W  S.: P odm osk iew sk i ko łchoz „B o r ie c “
W arszawa 1955, .PW RiL, s. 259, z ł 12,90
Z A L G M A N  L., K R O SN O W  W., C Y N K Ó W  M .: P ow iązan ie  

d z ia łó w  p ro d u k c ji  w  ko łchozach
W arszawa 1955, P W R iL , ®. 159, z ł 11.30
B O R O W S K I W .; B udow a in d y w id u a ln y c h  dom ków  je d n o ­

ro d z in n ych
W arszawa 1955, W P, s. 45, z ł 2.25
B R E Y E R  S.: P raw o  ch łopów  do z iem i w  Polsce L u d o w e j
W arszawa 1955, W P, s. 43, z ł 1.85
F U R M A N K IE W IC Z  H ., M A JS T E R  M ., P R E N N E R  L .:  A k ty  

oska rżenia  i  re w iz je . Zasady sporządzania i  p rz y k ła d y
W arszawa 1954, W P, is. 153, z ł 10.85
IG N A T O W IC Z  J .: O dpow iedzia lność m a te ria ln a  uspołecz­

n io n y c h  zak ład ów  p ra cy  za w y p a d k i w  za tru d n ie n iu
W arszawa 1955, W P, s. 2:7, z ł  0.90
K A Z A N C E W  N . D .: P raw o  w łasności ko łcho zow e j w  ZSRR
W arszawa 1955, WP. s. 138, z ł 12.65
L E B IE D IN S K I W .: O rgan izac ja  p ra cy  p ro k u ra tu ry  r a ­

dz ie ck ie j
W arszawa 1955, W P, ®. 162, z ł 11.—
P IĄ T K O W S K I J .: S to su n k i m a ją tko w e  m ięd zy  m a łżo n ka m i
W arszawa 1955, W P, s 162, z ł ¡12.—
P R Z E P IS Y  lO W Y N A L A Z K A C H  W ZO R A C H  I  Z N A K A C H  

TO W A R O W YC H . U s taw odaw stw o Gospodarcze. T e k s t y
W arszawa 1955, W P, s. 528, z ł 41.20
P R ZE P IS Y  O R A C H U N K O W O Ś C I JE D N O S T E K  GOSPO­

D A R K I U S P O ŁE C ZN IO N E J. U staw odaw stw o Gospodarcze. 
T  e k s t y

W arszawa 1955, W P. s. 749 z ł 71.80
R A JK O W S K I R .: Z m ia n a  nazw iska  — S tu d iu m  z zakresu 

p ra w a  ad m in is tra cy jn e g o
W arszawa 1955, W P, s. 144, z ł 14.30 

Ś L IW IŃ S K I S.: O ddanie  pod sąd w  procesow ym  p ra w ie  
k a rn y m

W arszawa 1955, W P, s. 138, z ł 12.65
B A D A N IA  P O P Y T U  W H A N D L U  D E T A L IC Z N Y M , IH Z . 

O p racow a li: A . H odo ly , T. Pałaszewska, S. Poipoff
W arszawa 1955, PW G, s, 157, z ł 11.40
Dir C H R Z A N O W S K I W .; Zasady h ig ie n y  i  bezpieczeństwa 

p ra cy  w  zak ładach żyw ie n ia  zb iorow ego
■Warszawa 1955, P W G , s. 175, z ł 8.25
D E N IS  H . i  N O W A K O W S K I M . : O p ra cy  radnego p o w ia ­

to w e j ra d y  na rodo w e j
W arszawa 1955, P W G  s. 56, z ł 2 30
E L IA S IE W IC Z  T .: P lanow an ie  w  te re n o w ych  p rzeds ięb io r­

s tw ach b u dow lan ych
W arszawa 1955, PW G , s, 198, z ł 13,50 
F R A N K -W IS Z N IE W S K I ,s.: S ta tys tyka  

w  h a n d lu  zag ran icznym  
W arszawa 1955, PW G , s. 143, z ł 6.— 
K U N T Z E  J . : W ybrane  zagadnien ia  z 

podstaw  rachunko w ośc i

i  sprawozdawczość

m e to d y k i nauczania

W arszawa 1955, PW G , s. 122, z ł 7.40

OD R E D A K C J I
W  a r ty k u le  .R. M a n te u ff la  i  J. K os ick iego  p t. W ie lkość 

soc ja lis tycznego  gospodarstw a ro lnego , o p u b lik o w a n y m  w  n u ­
m erze 7 ( lip co w ym ) z b r . G ospoda rk i P la n o w e j p rz y  ła m a ­
n iu  n u m e ru  w k ra d ła  się o m y łka , k tó rą  tu  p ro s tu je m y .

O m y łka  d o tyczy  ta b lic y  lo  (s tr. 44), oraz ta b lic y  l i  (s tr. 45).
P od  n a g łó w k ie m  ta b l. 10 p o w in ie n  się zna leźć w yk re s  u m ie ­

szczony w  tab l. 11 i  o d w ro tn ie  pod n a g łó w k ie m  tab l. 11 p o ­
w in ie n  być  um ieszczony w y k re s  z n a jd u ją c y  się w  ta b l. 10.

*
W  N r  8 „G o sp o d a rk i P la n o w e j“  w  a r ty k u le  J. W olszczana 

„O  p ra w id ło w e  bodźce w  ro z w o ju  h o d o w li b y d ła “  po w s ta ły  
z w in y  R e d a k c ji b łę d y  lu b  zn ieksz ta łcen ia , z k tó ry c h  n a j­
is to tn ie jsze  p ro s tu je m y :

N a s tr. 58 o b razu ją c  d yn a m ikę  ro z w o ju  po g ło w ia  w  go­
spodarce so c ja lis tyczn e j b łę d n ie  podano „s z tu k i b y d ła "  
p rz y  k o lu m n ie  c y f i ,  w y ra ża ją ce j w s k a ź n ik i ro k u  iss4 w  po ­
ró w n a n iu  z podstaw ą z 1950 r. p rz y ję tą  za 100.

T a m  gdzie w  a r ty k u le  w y d ru k o w a n o  „w a rto ś ć  p o u b o jo w a “ , 
chodz i o „w y d a jn o ś ć  p o u b o jo w ą “ .

N a s tr. 60, szp. 1, w . 35 zam iast „p o d a ż “  p o w in no  być 
„p u la  m ięsna“ .

Na s tr. 61, szp. 1, w . 20 zam iast „zapuszczan ia “  po w in n o  
b yć  „z rz e k a n ia  się gospoda rs tw “ .

W zakończeniu  a r ty k u łu  zna la z ł s ię n ies łuszn ie  passus: 
„w in n y  one z ¡miejsca w  sposób ra d y k a ln y  s ta rać  się usu­
nąć w sze lk ie  m o ż liw e  ¡kom binacje  ch ło p sk ie "... — za k tó re  
a u to r n ie  ponosi odpow iedz ia lnośc i.

W zw ią zku  z a r ty k u łe m  Jaku ba  D rozdow icza  p t. „N o w a  
O rgan izac ja  spó łdz ie lczości p ra cy  pom oże w  re a liz a c ji I I  
z ja z d u  ‘ zam ieszczonym  w  G ospodarce P lanow e j za m ies iąc 
kw ie c ie ń  (4—55), re d a kc ja  czasopism a na prośbę a u to ra  w y ­
jaśn ia , iż  a r ty k u ł te n  w s k u te k  p o czyn io n ych  przez re d a kc ję  
s k ró tó w  n ie  od zw ie rc ie d la  w  p e łn i pog lądu  a u to ra  na p o ru ­
szony tem at.
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